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Dla moich siostrzenic i bratanków,
od najmniejszego do największego:

Katie, Bri-Bri, Zaka i Billy’ego



PODZIĘKOWANIA

Przede wszyst kim dzię ku ję Hol ly West. Pro wadzi ła mnie przez każdy
pro jekt, każdą prze szko dę, każdą te le fo niczną bu rzę mó zgów i każdy zły
po mysł. Ta książka nie po wstałaby bez jej wspar cia i opty mi zmu.

Wy razy wdzięczno ści kie ru ję do ze spo łu Swo on Re ads: Jean Fe iwel,
Ali son Ve rost, Kath ryn Lit tle, Caitlin Swe eny i Lau ren Sco bell, któ re spra‐
wi ły, że było to nie zapo mniane do świad cze nie. Dzię ku ję moim ulu bio nym
to warzyszkom po dró ży: Ni co le Banhol zer i Brit tany Pe arl man, dzię ki któ ‐
rym zdo by cie sied miu miast w osiem dni nie było aż tak trud ne. Moim
ko le gom au to rom Swo on Re ads: uwiel biam tę naszą gru pę za to, jak się
rozro sła i cie szę się, że je ste śmy w tym razem!

Moim przy jacio łom z Mor ri stown i Mor ris Township Li brary dzię ku ję,
że nie po czu łam się winna za swo je odejście. Dzie ciaki z klu bu książki od
dzie siątej do dwu nastej klasy, dzię ki za po moc! Bez was ta hi sto ria nawet
nie ujrzałaby światła dzienne go, a Teo nie był by ratowni kiem.

Nie kończąca się ilość po dzię ko wań dla Lau ren Ve lel li, któ ra jako je dy ‐
na poza Hol ly prze czy tała każdą wer sję tej hi sto rii. Następ nym razem,
kie dy bę dzie my ze sobą rozmawiać, w ge ście po dzię ko wania zagwiżdżę
cały mo tyw ze „Zło tek”.

Czasami je dy ne, cze go po trze bu jesz, to przy jazna du sza, dzię ku ję więc
Mi chel le Pe trasek i Chrissy Geo r ge za wy słu chanie w zachwy cie mo je go
biado le nia o ni czym.

Kate Vasi lik, Katie Nel len, Chel sea Re ichert i Me lanie Mor rit dzię ku ję
za wie le rze czy, ale w szcze gól no ści za przy po mi nanie mi, że nie po win‐
nam wy sy łać bo hater ki o imie niu Mar go na Flo ry dę, żeby czy tel ni cy nie
po my li li jej z inną książką.

Szcze gól ne po dzię ko wania kie ru ję do mo jej cio ci Brendy i wujka Bil la
Banko sów, któ rzy byli nie wiary god nie pod ekscy to wani i szcze rze cu downi
w czasie całe go tego do świad cze nia.

Bratanko wie i sio strze ni ce już mie li swój mo ment na po cząt ku tej



książki, więc tym razem ich po mi nę. Dzię ku ję jed nak swo je mu ro dzeń‐
stwu: Karen, Scot to wi i Se ano wi, mo jej brato wej Sandrze i szwagro wi Bil ‐
lo wi.

Będę mu siała stwo rzyć cał kiem nowy słownik, żeby traf nie wy razić
wdzięczność wo bec mo jej mamy, Pat, któ ra wspie rała mnie i ro zu miała,
kie dy po stano wi łam rzu cić się w wir pi sar skiej karie ry. Na razie zo stanie ‐
my przy dzię ku ję, a nad słowni kiem po pracu ję przy ko lejnej książce.

Mo je mu tacie, Way ne’owi, po nie waż wiem, że był by ze mnie dum ny.



ROZDZIAŁ 1

Jane Connel ly po trze bo wała pracy, po trze bo wała jej JUŻ.
Mat ka pu kała właśnie do drzwi jej sy pial ni, żeby opo wie dzieć o „wspa‐

niałym” bezpłat nym stażu, któ ry znalazła dla Jane na uni wer sy te cie, na
któ rym była ad iunk tem.

– To na Wy dziale Stu diów Ame ry kańskich. Po trze bu ją ko goś do po mo ‐
cy przy se gre go waniu do ku mentów. Zdo bę dziesz tam wspaniałe do świad ‐
cze nie, Janie – po wie działa przez zamknię te wciąż drzwi. – Przy da ci się
to do two jej apli kacji na stu dia.

– Wiem, mamo – skłamała Jane. NIE wie działa. Nie była pewna, czy
w ogó le chce iść na stu dia i nie miała po ję cia, co oznaczały Stu dia Ame ry ‐
kańskie. Brzmiało to straszli wie rozle gle.

– Co ty tam ro bisz?
– Zmie niam ko szul kę – po wie działa, przy trzy mu jąc przy twarzy po ‐

duszkę, żeby jej głos wy dał się nie co stłu mio ny. Tak bar dzo nie chciała
w tym mo mencie stawić czo ła mat ce.

– No cóż, zejdź na dół i po rozmawiaj ze mną, kie dy się już
przebierzesz – powiedziała matka. Jane usłyszała oddalające się kroki na
korytarzu, ale chwilę później odgłos stóp powrócił. – Wychodzisz gdzieś?
Dlatego się przebierasz?

– Nie, mamo – po wie działa. Ist niała duża szansa, że kom bi nacja wes‐
tchnień mat ki i cór ki mo gła być usły szana już na całym świe cie.

Jane po chy li ła się nad ekranem kom pu te ra, chcąc znaleźć coś, co kol ‐
wiek, do ro bo ty w wakacje. Jej dwie naj lep sze przy jaciół ki będą opie kun‐
kami na obo zie mu zycznym, takim z nocle giem. Następ ne go dnia miały
wy je chać na dzie sięć ty go dni. Jane właści wie nie była członkiem or kie stry,
nie umiała też grać na żad nym instru mencie. Praca opie ku na na obo zie
dla mu zy ków nie była więc dla niej.

Szybkie wy szu kanie w Go oglach przy wio dło ją do stro ny z ogło sze nia‐
mi o pracy. Kli kała szybko i wście kle, po lu jąc na jakąkol wiek pracę, któ ra



by jej od po wiadała, scrol lu jąc re klamy, jak by od tego zale żało jej ży cie.
Wakacje bez przy jaciół były wy star czającą trage dią. Spę dze nie lata na

uni wer sy te cie mamy nie było czymś, co ją inte re so wało. Brzmiało dennie
i wy kańczająco. Więc może, w jakimś sensie, jej ży cie fak tycznie od tego
zale żało.
• Telemarketer: doryw cza, potencjał za robków nieogra ni czony.
• KOCHASZ PSY?! Mi ni malne za robki, ale za to możesz ba wić się ze szcze‐

nia ka mi.
• Noże, noże, noże: doskona ła prowi zja.
• KASA ZA RACHUN KI!
• Daw cy spermy poszu ki wa ni.
I każde ko lejne gor sze od po przed nie go.

Ro dzi ce by ją zabi li, gdy by związała się z jakąś pi rami dą fi nanso wą. To
było pewne. Jej star sza sio stra Mar go zaangażo wała się w to kil ka lat
temu. Starała się sprze dać dom ki na plaży. W ich sąsiadu jącej z plażą
spo łeczno ści. Najgor sze w tym wszyst kim było to, że jej ro dzi ce ni gdy nie
zdawali się źli na Mar go za tę całą pi rami dę. Twier dzi li, że po ni że nie
z po wo du straty wszyst kich pie nię dzy było wy star czającą karą. Jane miała
nato miast inne zdanie, ale nikt jej ni gdy o to nie py tał.

– Mar go prze sko czy ła klasę. Mar go zali czy ła wszyst kie te sty AP1)

z najwyższymi ocenami. Margo dostała się tego lata na płatny staż na
Uniwersytecie Princeton, a nawet się tam nie wybiera. Margo będzie
pierwszym człowiekiem na Uranie. – Jane wymamrotała pod nosem.
W chwili desperacji kliknęła na link pod tytułem Opieka nad dzieć mi. To
była jej ostat nia opcja, ale w takim właśnie znalazła się mo mencie, do
tego do pro wadzi ło ją ży cie.

1) Z ang. Ad van ced Pla cement Exams.

Jane prze skano wała wzro kiem li stę, wie dząc, że musi uni kać wszyst ‐
kich i każdej z osobna sy tu acji do ty czącej dzie ci. Dzie ci były prze rażające,



z tymi ich de li kat ny mi miej scami i chy bo tli wy mi szy jami. Zbyt duża od ‐
po wie dzial ność dla dziewczy ny takiej jak Jane.
• Potrzebna pomoc dla mat ki z jej nowo na rodzonymi trojaczka mi.
• Opieka nad dzieć mi w domu.
• Kochasz dzieci?
• Potrzebna opiekunka.
Klik nę ła na ostat nie ogło sze nie, po nie waż było z jej miasta. Jeszcze raz
prze bie gła wzro kiem po tre ści, zwol ni ła i przyjrzała się jej nie co le piej.
Cztery dni w tygodniu, od 9 do 17…
CO? Dzie wiąta rano nie była jej ulu bio ną porą dnia. Ale praca była w mie ‐
ście, więc nie mu siałaby wcze śnie wstawać, żeby do trzeć tam o czasie.

O ile bę dzie to w od le gło ści możli wej do po ko nania pie szo.
Na sie dem naste uro dzi ny ro dzi ce Jane dali jej uży wany samo chód, ale

oczy wi ście ko rzy stała z nie go Mar go, żeby móc co dziennie do stać się do
Prince ton. Jej staż był zde cy do wanie ważniejszy niż fakt, że Jane była wła‐
ści ciel ką maszy ny. Może gdy by Mar go zaro bi ła co kol wiek na tej pi rami ‐
dzie, to miałaby kasę na kup no samo cho du.

Sy tu acja była jeszcze bar dziej fru stru jąca, po nie waż Jane nie mo gła na‐
wet na to po narze kać. Jej ro dzi ce po wie dzie li by, że nie płaci za samo chód,
więc on prak tycznie wciąż jest ich. Ale je śli Jane wspo mni coś mię dzy
wier szami, że Mar go miała w li ceum swój samo chód, któ rym nie mu siała
się ni kim dzie lić, to spo tka się to z mar twą ci szą. Dla Jane. To był po ‐
dwójny standard.

Westchnę ła i wró ci ła do lek tu ry ogło sze nia.
Trzy dziew czynki – para pięciolet nich bliźnia czek i sied miolat ka…
Brzmiało wy kańczająco, ale i wy ko nal nie.
Pięt na ście dola rów za godzi nę…
To może nie być najprost sza ro bo ta na świe cie, ale dawała szansę zaro bie ‐
nia cał kiem przy zwo itych pie nię dzy. Nawet uczu lo ny na mate maty kę



mózg Jane pod po wiadał, że to bę dzie bli sko pięćset do larów za ty dzień.
Co wię cej, nie bę dzie mu siała spę dzać czasu z mat ką.

Na re klamie nie wid niało żad ne imię, więc Jane rozpo czę ła wiado ‐
mość: Do wszyst kich zainte re so wanych. Po dała swo je imię i nazwi sko, nu ‐
mer te le fo nu i do świad cze nie w pracy opie kunki, któ re ograni czało się do
opie ki nad ku zy nami pod czas ro dzinnych im prez. Je śli bę dzie po trze bo ‐
wała re fe rencji, to po pro si o nie ciot kę, któ ra przy okazji po mi nie fakt ich
po wi no wactwa.

Wstrzy mała od dech, ści snę ła kciu ki, po tar ła kró li czą łap kę i wci snę ła
przy cisk „wy ślij”.

Jane sprawdzi ła go dzi nę i wie działa, że musi po rozmawiać z mamą.
Je śli się nie zde cy du je na rozmo wę, to po winna przy najmniej po uczyć się
do egzami nów. Ostat nie dwa egzami ny miały być ju tro, a Jane mu siała
po kazać, na co ją stać, żeby zali czyć je na wy żej niż tró ję.

Rozważy ła możli we opcje i zde cy do wała się na trze cią: żad ną z nich.
Zamiast tego wró ci ła do lek tu ry fanfi ka2) „Doktora Who/Małych

kobietek”, którą zaczęła poprzedniego popołudnia.

2) Z ang. fan fic lub fan fiction – utwór pisa ny przez fana, inspirowa ny fa bułą lub boha te ra ‐
mi ulubionych ksią żek, fil mów, se ria li czy gier.

Mi łość ro dząca się po mię dzy Je de nastym Dok to rem a Jo March była
jed nym z najbar dziej fascy nu jących czy tadeł, jakich do świad czy ła. Przede
wszyst kim dlate go, że ni gdy nie mo gła się po go dzić z tym, że Jo wy szła
za tego Niem ca. Jak mo gła zro bić to Lau rie mu, któ ry był drzwi obok?

Jane właśnie miała do czy tać do „tych mo mentów”, kie dy zadzwo nił jej
te le fon. Już chciała go zi gno ro wać, ale nie znany nu mer, któ ry po jawił się
na wy świe tlaczu, zbyt nio ją ku sił.

– Halo?
– Jane – nie znajo my głos po wie dział w bar dzo znajo my spo sób.
– Cześć?



– Tu Connie Gar cia-Bu chanan.
Kie dy usły szała imię, zro zu miała, że natych miast po winna była po znać

głos z de li kat nym hiszpańskim ak centem i per manent nym uśmie chem.
– Halo – po wie działa wciąż zasko czo na, że Connie dzwo ni na jej te le ‐

fon. – Chciałabyś rozmawiać z mamą?
– Nie, skar bie! Do stałam two ją wiado mość do ty czącą pracy opie kunki.

By łam bar dzo zasko czo na, ale jed no cze śnie szczę śli wa, kie dy zo riento wa‐
łam się, że to ty.

– Och – po wie działa Jane, wciąż nie ro zu mie jąc, o co cho dzi.
– Dziewczynki cię uwiel biają i my ślę, że bę dziesz dla nich ide al ną

opie kunką.
– Och! Och, mój Boże! – po wie działa Jane, ude rzając się dło nią w czo ‐

ło. – Nie zdawałam so bie sprawy. Ja tyl ko po my ślałam… No cóż, nie po ‐
my ślałam. Nie do my śli łam się. Ogło sze nie było ano ni mo we… – Zmie szała
się i zająk nę ła się, starając się zro zu mieć, co się tak właści wie działo.

– Ro zu miem. My ślałam, że wszyst kie go się do my śli łaś, zważywszy na
dziewczynki i ich wiek. I to, że praca jest w mie ście.

Jane zaśmiała się, po nie waż czu ła się nie swo jo. A to właśnie ro bi ła,
kie dy tak się czu ła. Po nad to wy szła na idiot kę. Ale to aku rat nie było dla
niej ni czym no wym.

– By ło by miło mieć ko goś tak bli sko – konty nu owała Connie, pod czas
gdy Jane usiadła na łóżku i obgry zała paznok cie do ży we go.

– Tak, to ma sens – od par ła.
– Chcę zdo być magi stra z pracy so cjal nej. Nie wiem, czy mama ci

o tym wspo mi nała. Starając się nad ro bić zale gło ści, zde cy do wałam się
uczest ni czyć w trzech zaję ciach tego lata. Dwa z nich są onli ne, ale nie
zdawałam so bie sprawy z tego, jak ciężko bę dzie pil no wać dziewczy nek,
ro biąc zadanie do mo we i ucząc się do egzami nów. Nic zabawne go.

– Nic zabawne go – po wie działa lek ko oszo ło mio na Jane.
– Kie dy kończysz egzami ny?



– Ju tro – od par ła Jane. Starała się utrzy mać rozbawie nie w gło sie, na‐
wet wte dy, gdy cała sy tu acja już do niej do tar ła.

– Czy mo głabyś przyjść oko ło czwar tej? Na rozmo wę?
– Hmm, tak. Tak my ślę. – Pró bo wała zi gno ro wać myśl, któ ra po jawi ła

się w jej gło wie.
– Do brze. Obie całam dziewczynkom, że mogą po móc w wy bo rze opie ‐

kunki. Mimo że ja nie po trze bu ję prze pro wadzać z tobą rozmo wy, one
wciąż będą chciały to zro bić.

Connie zaśmiała się, więc Jane też się zaśmiała, ale zabrzmiało to ra‐
czej jak sztuczne „ha, ha, ha” niż jak nor mal ny ludzki śmiech. Uwiel biała
Connie i jej trzy małe dziewczynki. My ślała nawet, że jej mąż, Buck, nie
był złym go ściem.

– Będę po trze bo wała cię tyl ko do po cząt ku sierp nia. Po tym czasie
kończą się zaję cia, więc bę dziesz jeszcze miała chwi lę, zanim zacznie się
szko ła.

– By ło by wspaniale – po wie działa Jane. Usil nie starała się nie my śleć
o prawdzi wym pro ble mie. Ale im bar dziej się starała, tym trud niej było
go igno ro wać.

– Je stem taka szczę śli wa, że je steś jed ną z kandy datek. Inne były nie co
bar dziej niż nie po żądane. Kil ka wręcz prze rażających.

– Chy ba ni gdy nie mo żesz wie dzieć, kto od po wie na inter ne to we ogło ‐
sze nie.

– To prawda – po wie działa Connie. – No cóż, to wspaniałe. Po pro stu
wspaniałe. Dzię ku ję, że się zgło si łaś, nawet je śli nie wie działaś, do kogo
się zgłaszasz.

– Nie ma za co.
– Wi dzi my się więc ju tro o czwar tej.
– Wi dzi my się.
– Do sko nale. Po zdrów ode mnie ro dzi ców.
– Po zdro wię.



Connie zamil kła na chwi lę, zanim się po że gnała.
– I, Jane, wiem, że ty i Teo nie rozmawiacie już ze sobą, ale to bę dzie

do bre dla dziewczy nek. Nie po zwól, żeby prze szłość wpły wała na two je
przy szłe de cy zje.

Ist niała duża szansa, że w tym właśnie mo mencie rozmo wy te le fo nicz‐
nej Jane umar ła z zaże no wania. Jakie były szanse na to, że przy pad ko wo
zgło si się do pracy jako opie kunka młod szych przy rod nich sióstr Teo Gar ‐
cii?

Mar go przewidziałaby takie praw dopodobieństwo, po wie dział ci chy głos
z tyłu jej gło wy. Po wie działa mu, żeby się zamknął, ale on ni gdy jej nie
słu chał.

Kie dy Jane od zy skała już pano wanie nad sobą i po wstała z mar twych,
po wie działa:

– Dzię ki, Connie. Będę to miała na uwadze.
– Do zo bacze nia, Jane.
– Pa. – Jane naci snę ła przy cisk „zakończ” i z po wro tem rzu ci ła się na

łóżko, starając się zro zu mieć, w co się właśnie wpako wała.
Connie my li ła się jed nak. Teo nie był pro ble mem. Teo był mi łym go ‐

ściem, je śli nie tro chę nud nawym. Pro blem był w jego nie odzownym cie ‐
niu, śmier tel nym wro gu Jane, Ravim Singh nie.

Jane ni gdy nie po trafi ła zro zu mieć, dlacze go taki gość jak Teo Gar cia
przy jaźnił się z kimś takim jak Ravi Singh.

Tyl ko jed no mo gło ją uspo ko ić. Pod nio sła swo ją zaufaną Magiczną
Ósem kę3) i zastanowiła się, jakie pytanie jej zadać.

3) Z ang. Ma gic 8 Ball – za baw ka w kształ cie czar nej bili, da ją ca odpowiedź na każ de za ‐
da ne jej py ta nie za mknię te.

– Czy to zły po mysł, żeby przy jąć po sadę opie kunki? – Jane zapy tała
magicznej kuli.

Trudno teraz przewidzieć.



Zde cy do wanie nie takiej od po wie dzi ocze ki wała.



ROZDZIAŁ 2

Ktoś zastu kał do drzwi Teo tak ci cho, że le d wie to do sły szał. To zwy kle
oznaczało, że jego sio stry bawią się na ko ry tarzu. Bawi ły się w różne go
ro dzaju zabawy, któ rych zasad nie znał, a one nie chciały mu ich wy tłu ‐
maczyć.

De li kat ne pu kanie zwy kle wiązało się z gwał townym otwar ciem przez
nie go drzwi i okrzy kiem „buu” lub wark nię ciem czy zro bie niem cze goś,
co je rozśmie szy.

Dzi siaj otwo rzył drzwi i krzyk nął:
– Mam was!
Nie ste ty przed po ko jem stał jego ojczym, Buck.
– Prze praszam – po wie dział Teo, pro stu jąc się. – My ślałem, że to Ke ‐

egan.
– Och tak, ro zu miem. Jasne. Ke egan zawsze coś kom bi nu je.
Teo przy tak nął.
Buck również.
Stali tak przez mo ment.
– Hmm, więc, po trze bo wałeś cze goś? – zapy tał Teo.
– Och. Tak. Tak się zastanawiałem. No cóż, two ja mat ka i ja zastana‐

wiali śmy się, czy nie miał byś nic prze ciwko, może.
Teo wal czył z chę cią zamknię cia mu drzwi przed no sem. Prze sadził by,

gdy by po wie dział, że nie lu bił Bucka, po nie waż więk szość czasu do gady ‐
wali się cał kiem do brze. Sprawy układały by się jeszcze le piej, gdy by za‐
miast owi jania w baweł nę ten mó wił mu, o co cho dzi.

– Czy cho dzi o trawnik? – zapy tał Teo.
– Tak – od parł Buck, wi docznie się rozluźniając.
– Mama już ze mną rozmawiała. Sko szę go. Po wie działa, że mogę to

zro bić w ten week end, jak już skończę szko łę. – Teo wskazał w stro nę łóż‐
ka, na któ rym le żały jego no tat ki z che mii. – Mam ju tro ostat ni egzamin.

Buck spojrzał do po ko ju i ci cho gwizd nął.



– Ku mam – po wie dział. – No cóż, do bry chło piec.
Buck z zakło po taniem klep nął Teo w ple cy, ale nie zro bił kro ku wstecz.
Teo uśmiech nął się sztucznie i zamknął drzwi, by po chwi li znów usły ‐

szeć pu kanie.
– Ja, hmm, chciałem, że byś wie dział, że do ce niam two ją ciężką pracę

i dam ci za nią dwadzie ścia do larów.
Teo stał jak wry ty. Oszczę dzał każdy grosz, żeby po skończe niu szko ły

nie mu sieć mieszkać z mamą i Buckiem. Czasem jed nak pie niądze ojczy ‐
ma wy dawały mu się zbru kane, jak by starał się prze ku pić Teo. Jed nak pie ‐
niądze to pie niądze.

– Dzię ki, Buck – po wie dział Teo.
– Nie ma za co – od parł wciąż sto jąc w drzwiach.
– Te raz zamknę za sobą drzwi, okej?
– Och, taaak, po wo dze nia w nauce – po wie dział Buck, po czym w koń‐

cu po szedł. Teo mógł wró cić do swo jej samot no ści.
Ży cie by ło by zde cy do wanie łatwiejsze, gdy by Buck stał się jed nym

z tych pie kiel nych, ste reo ty po wych ojczy mów, zamiast być tym zwi chro ‐
wanym, nie zde cy do wanym li zu sem.

Kie dy Teo był młod szy, my ślał, że zacho wanie Bucka wy ni kało z tego,
że chło pak był Por to ry kańczy kiem, a on biały. Ale kie dy mi jały lata, oczy ‐
wi stym stało się to, że cho dzi ło o różni cę wie ku. Buck czuł się nie kom for ‐
to wo, mając młod sze go od sie bie o pięt naście lat pasier ba. Ale to nie było
zadanie Teo, żeby sprawić, by przy jął tę infor mację za fakt. Te raz mię dzy
nimi ist niała ta wiel ka, nie zręczna ci sza i głę bi na nie zręczno ści. Im star ‐
szy był Teo, tym dziwniejsza stawała się sy tu acja mię dzy nimi.

Pu ścił do swo je go przy jacie la Ravie go marud ne go SMS-a o Bucku, ale
że ten nie od po wie dział od razu, to Teo mu siał znaleźć inny spo sób na ro ‐
ze rwanie się. Gapił się na no tat ni ki le żące na łóżku i westchnął. Miał zbyt
dużo pracy, żeby Buck mógł go tak rozpraszać.



Miał tyl ko je den wy bór, żeby od zy skać równo wagę w ży ciu. Szybko
włączył Go ogle w po szu ki waniu Jose Ro dri gu eza.

Po znanie prawdzi we go ojca i jego ro dzi ny było jego ulu bio ną fantazją.
Za każdym razem, kie dy sy tu acja z Buckiem stawała się dziwna, Teo roz‐
po czy nał na nowo swo je po szu ki wania. Ni gdy nie po znał Jose, ale to nie
po wstrzy mało jego wy obraźni przed szaleńczy mi wi zjami.

Pro blem w tym, że Teo nie wie dział zbyt wie le o swo im ojcu, poza
jego imie niem i tym, że był z Por to ry ko. Sprawdzał już kil ka różnych
kom bi nacji imion ro dzi ców i spo tkał się z ogrom ną liczbą wy ni ków, po ‐
nie waż ich imio na były bar dzo po pu lar ne. Nie znalazł jed nak ni cze go
przy dat ne go, żad nych konkre tów. Nie był pe wien, co zro bi, kie dy od naj‐
dzie swo je go ojca. Przede wszyst kim chciał wie dzieć, gdzie te raz jest.
Świado mość, że jest gdzieś tam, by łaby wy star czająca.

Na dole zabrzmiał dzwo nek, po czym Teo usły szał szept gło sów fil tro ‐
wanych przez krat ki wenty lacyjne. To musi być kolej na potencjalna opiekunka,
po my ślał Teo. Przez cały ty dzień prze to czy ło się ich przez mieszkanie całe
mnó stwo.

Jeszcze przez kil ka mi nut nasłu chi wał tych przy głu szo nych gło sów do ‐
bie gających z przed po ko ju. Im bar dziej jego sio stry chi cho tały, tym stawał
się cie kawszy. Znów sprawdził te le fon i wciąż nic. Gdzie do diabła był
Ravi? Prawie zawsze w ciągu kil ku mi nut od po wiadał na jego SMS-y.

Ostrożnie wy czy ścił hi sto rię i wy łączył wszyst kie zakład ki. Jego naj‐
więk sze koszmary czę sto wiązały się z Ke egan py tającą mię dzy wier szami
pod czas ko lacji: Kim jest Jose Rodrigu ez? Teo szu kał go przez Inter net. Po tem
jego mama, Buck i wszyst kie jego trzy sio stry gapi li by się na Teo tak in‐
tensywnie, że aż gał ki oczne wy padły by im z oczo do łów i po tur lały się po
sto le. Koszmar ny Teo umiał mó wić tyl ko po hiszpańsku i nawet jego
koszmar na mama nie po trafi ła go zro zu mieć. Nie możli wość by cia zro zu ‐
mianym była czę sto po jawiającym się mo ty wem ostat nich koszmarów.



Sprawdzając te le fon po raz ostat ni, Teo wy szedł z sy pial ni na pal cach
i usiadł na scho dach, żeby móc pod słu chi wać, jak jego sio stry bio rą Po ten‐
cjal ną Opie kunkę w ogień ko lejnych bezsensownych py tań.

– Lu bisz brownies? – zapy tała Pi per.
– Jaki ro dzaj brownies? – do dała Rory, zanim Po tencjal na Opie kunka

miała szansę od po wie dzieć.
– Czy zro bisz z nami brownies? – spy tała Ke egan.
Ich szybkie py tania do ty czące de se rów nie zasko czy ły Teo. Dziewczyn‐

ki z wiel ką pasją pod cho dzi ły do te matu słod kich wy pie ków.
– Mo że my zro bić brownies – po wie działa Po tencjal na Opie kunka.
– Hur ra! – krzyk nę ła cała trójka.
– Wi dzi cie? – po wie działa Rory. – Mó wi łam wam, że bę dzie miła.
– Co po zwo lisz nam ro bić? – zapy tała Ke egan.
Teo wie dział, że to py tanie było jak po cału nek śmier ci. Jako najstar sza

z całej trójki, Ke egan miała tendencję do by cia pro wo dy rem. Była takim
dzieckiem, któ re – je śli od wró cił byś wzrok na wy star czająco dłu go – ze ‐
brało by resztę nie let nich i rozpo czę ło by bunt. Wie dział to na pewno, bo
już to zro bi ła, raz w przed szko lu i dwa razy w pierwszej klasie. Mama
Teo spę dzi ła wie le czasu na ze braniach, rozmawiając o Ke egan.

Teo znów sprawdził te le fon.
– Co masz na my śli? – zapy tała Po tencjal na Opie kunka.
– Mi ni golf na pro me nadzie? – zapy tała Pi per. – Nie ten głu pi przy au ‐

to stradzie.
– Taa, ten jest dla dzie ci – do dała Rory.
Teo nie miał po ję cia, jak wy my ślały te wszyst kie zasady, ale one wciąż

ewo lu owały. Ostat nim razem ko chały tor gol fo wy przy au to stradzie, bo
był taki bajko wy.

– Bę dzie my mu siały zapy tać o to waszą mamę – stwier dzi ła Po tencjal ‐
na Opie kunka. Teo wie dział, że jego mamie spodo ba się to, że dziewczy na
wstrzy mu je się z de cy zją, póki nie uwzględ ni jej zdania.



Wszyst kie trzy dziewczynki zaczę ły mó wić jed no cze śnie. To bę dzie
prze ło mo wy mo ment dla tej bied nej dziewczy ny.

– Mama ni gdy nie po zwala nam cho dzić na dep tak.
– Może ty mo głabyś jej po wie dzieć, żeby nas zabrała.
– Albo może Teo mógł by nas zabrać.
Teo zsu nął się o kil ka scho dów i zajrzał przez szpary w po rę czy. Nie

po trafił do strzec twarzy dziewczy ny, któ rą prze py ty wały, ale chciał wtrą‐
cić, że nie bę dzie ni ko go zabie rał na dep tak.

– Chcę zagrać w dźwig do lo so wania zabawek.
– A ja chcę skee ball4).

4) Popularna gra zręcznościowa.

– Ja mi ni gol fa.
– Chcę iść na zjeżdżal nię wod ną.
Atak zachcianek i wnio sków wciąż po brzmie wał. W tym mo mencie

było mu naprawdę żal Po tencjal nej Opie kunki. Był zasko czo ny, że jego
mat ka nie przy szła jej z po mo cą. Mu siała chcieć zo baczyć, jak star sza
dziewczy na po radzi so bie z trój ką dzie ci, któ re nakrę cają się w sty mu lu ją‐
cym szale.

– Lu bi cie Slip’n’Sli de? – zapy tała Po tencjal na Opie kunka, prze bi jając
się przez hałas.

Cała trójka zamil kła.
– A co to jest? – zapy tała Rory.
– To jak zjeżdżal nia wod na, ale ko lejką jest two je ciało.
Teo stwier dził, że to ide al ne okre śle nie dla tej zabawy.
– Se rio? – zapy tała Ke egan.
Teo nachy lił się, żeby wy słu chać wy miany zdań.
Po tencjal na Opie kunka przy tak nę ła.
– Masz coś takie go? – spy tała Pi per.
– Jasne. U sie bie w garażu.



– Co jeszcze?
– Hmm, no cóż. Okej. – Po tar ła dłońmi o szor ty. – Mo gły by śmy pod łą‐

czyć zraszacze, napeł nić wodą je den z ogro do wych base nów i zro bić fon‐
tannę. To by ło by jak nasz pry wat ny park wod ny.

Teo uśmiech nął się. Kie dyś u Connel lych ro bił to cały czas. I to właśnie
wte dy zo riento wał się, że jego sio stry prze py tu ją Jane Connel ly. Dziew‐
czynki szalały na myśl o tym, co opi sała im Jane, a Teo pró bo wał wy co fać
się po scho dach, ale zamiast tego ude rzył mocno łok ciem i zasy czał
z bólu.

– Teo? – zapy tała Ke egan, pod cho dząc do scho dów.
– Cho le ra – po wie dział pod no sem.
Udał lu zaka i zszedł po scho dach.
– Cześć wszyst kim – po wie dział. Od wró cił się do Jane i ski nął do niej

od nie chce nia.
– Hej – od par ła Jane.
– Pamię tasz Jane, prawda, skar bie? – zapy tała jego mama. Sie działa

w jadal ni i obser wo wała całą sce nę.
Otwo rzył usta, żeby po wie dzieć coś zło śli we go, jak na przy kład: Jak

mógłbym ją zapomnieć? Po wstrzy mał się jed nak. Zamiast tego rzu cił jej spoj‐
rze nie, któ re miał nadzie ję, że od czy ta jak: Mogłaś mnie ostrzec.

Na szczę ście w tym mo mencie zawi bro wał jego te le fon. W końcu. Po ‐
cze kajmy, aż Ravi się do wie, co jest grane.
Ravi: Ech, nie przejmuj się Buc kiem. Powi nieneś mnie za prosić na kola cję.
– Hmm, mu szę to ode brać – po wie dział na głos, nie koncentru jąc się na
ni kim. Wszedł do kuch ni i oparł się o blat.

Wy stu kał wiado mość do Ravie go, w któ rej zapro sił go na ko lację, po
czym słu chał, jak jego sio stry prze py tu ją Jane. Czuł się uwię zio ny i żało ‐
wał, że nie zo stał w swo im po ko ju.

Dziewczynki zasy py wały ją py taniami.



– Mo że my iść do bi blio te ki albo na pik nik. Mo że my space ro wać i jeź‐
dzić na ro we rach – po wie działa Jane.

Nie cho dzi ło o to, że Teo nie lu bił Jane Connel ly. Była dla nie go neu ‐
tral na. Zawsze była miła. Gdy jego mama uczęszczała kie dyś na nocne za‐
ję cia, on spę dzał z nią wie le czasu.

Ale Ravi jej nie nawi dził. Twier dził, że jest jego od wiecznym wro giem.
Teo był inne go zdania, ale nie chciał się kłó cić ze swo im najlep szym przy ‐
jacie lem o dziewczy nę, któ ra nie miała żad ne go znacze nia. Do bani bę dzie
mieć ją wciąż w po bli żu. Ravi bę dzie strasznie wku rzo ny. Latem prak tycz‐
nie mieszkał w domu Teo, po nie waż jego ro dzi ce zabraniają włączać kli ‐
maty zację, chy ba że na ze wnątrz jest jakieś sto stop ni. Ravi nie mógł tego
znieść.

Może mama Teo jej nie zatrud ni. Wciąż była na to nadzie ja.
Ta umar ła jed nak chwi lę później, kie dy usły szał, jak mama ofe ru je jej

pracę, a ta ją przyjmu je.
Oczy wi ście.
Teo wziął głę bo ki od dech, przy go to wu jąc się do prze kazania Ravie mu

tego newsa. Jego po stawa te raz albo ni gdy dała o so bie znać. Co prawda
zawsze wy bie rał dru gą opcję, w każdej sy tu acji. Konflikt nie był jego do ‐
me ną. Wo lał by raczej wró cić do nauki, niż prze kazać Ravie mu tę infor ma‐
cję. Może ni gdy nie będą w domu w tym samym czasie i Ravi ni gdy nie
do wie się prawdy.

Ale myśl o tym, że mógł by się na nią natknąć w kuch ni po nocy spę ‐
dzo nej u Teo i nastę pu jącej po tym kłót ni, była wy star czająca, aby zmu sić
go do wy jawie nia prawdy.
Teo: Jane Connelly będzie w te wa ka cje opiekowa ła się moimi siostra mi.
Od po wiedź Ravie go była natych miasto wa.
Ravi: TO JEST NAJ GOR SZA IN FOR MACJA, JAKĄ KIE DY KOL WIEK USŁY ‐
SZAŁEM. BĘDĘ MUSIAŁ OD BYĆ DŁUGĄ ROZ MOWĘ Z CON NIE. JAK MO‐
GŁEŚ NA TO POZWOLIĆ?



Teo: Wiesz, jaka jest moja rodzi na. Nie było najmniejszej szansy, że za pyta ją
mnie o zda nie.
Ravi: ALE SE RIO? ZE WSZYSTKICH LUDZI WY BRAŁA JANE CON NEL LY!?
Teo: Wylu zuj z tym caps loc kiem.
Ko lejne czte ry sło wa przy szły w od dziel nych SMS-ach.
Ravi:
JA
NIE
WY LUZUJĘ!
Teo wziął głę bo ki od dech.

To nie skończy się do brze.



ROZDZIAŁ 3

W gło wie Mar go przez cały dzień ko tło wała się jed na myśl, a może cały
ty dzień, a nawet mie siąc, je śli miałaby być ze sobą cał kiem szcze ra. Była
jed na rzecz, któ ra nie po zwalała jej zasnąć, wy wo ły wała po czu cie winy
i zabie rała więk szość my śli. Wciąż po wtarzała so bie, że ze rwanie plastra
bę dzie zde cy do wanie lep sze od tego ści skania w żo łąd ku i po cących się
dło ni za każdym razem, kie dy po my śli o jed nej rze czy: ostatecznym co ‐
ming oucie przed ro dzi cami.

To byli mili lu dzie. Nie wy dzie dzi czą jej za by cie bi sek su al ną. Przy naj‐
mniej tak so bie mó wi ła każde go dnia, wracając z pracy do domu.

Obmy ślała różne spo so by ujawnie nia ro dzi com swo jej orientacji sek su ‐
al nej. Może napi sze im po ru szający list albo wy najmie skywri te ra5).
Uśmiechnęła się szeroko na tę myśl, kiedy jakiś idiota omal nie zmiótł
z drogi jej samochodu. Jane byłaby niepocieszona, gdyby Margo
uszkodziła jej buicka LeSabre z 1998. Wyglądało na to, że każdy kierowca
wyjechał dziś na drogę, żeby ją dorwać, ciągle trąbiąc i pokazując
środkowy palec. Tak jakby ona starała się doprowadzić do wypadku.
Margo cieszyła się każdym dniem, kiedy udało jej się wrócić żywej do
domu. Dziś nie było inaczej. Zaparkowała przed domem i westchnęła
z ulgą.

5) Z ang. podniebny pisarz – osoba, która za pomocą samolotu tworzy na niebie napisy z
dymu (wykorzystywane najczęściej w celach marketingowych).

Kie dy wcho dzi ła przez drzwi, przy pad ko wo po zwo li ła im zatrzasnąć
się za sobą, czym zaalar mo wała damę dwo ru o swo jej obecno ści.

– Mar go, czy to ty? – zawo łała mama z kuch ni.
– Nie, mamo. To zło dziej.
– Zło dziej nie nazwał by mnie mamą.
– Wiem, mamo. To był żart.
– Och – po wie działa jej mama, wy glądając zza rogu. – Ko lacja bę dzie



go to wa za pięt naście mi nut. Daj znać sio strze. Nie chcę, żeby była zszo ko ‐
wana, że jest zmu szana do zejścia na dół na ko lację.

Mar go chciała się zaśmiać, ale współ czu ła Janie. Czasami zdawało się,
że jej mat ka i sio stra nie po trafi ły dojść do po ro zu mie nia w żad nej spra‐
wie, nawet czasu, w jakim mama wo łała na ko lację.

Mar go po masze ro wała po scho dach i wrzu ci ła rze czy do sy pial ni, po
czym zajrzała przez nie co uchy lo ne drzwi do po ko ju Jane.

– Hej – po wie działa Mar go, otwie rając sze rzej drzwi.
– Wi taj – od po wie działa znu dzo nym gło sem Jane.
– Mama chciała ci po wie dzieć, że nie dłu go bę dzie ko lacja.
– Spo ko.
Mar go ro zejrzała się po po ko ju sio stry.
– Dlacze go masz plakat nie bie skiej bud ki te le fo nicznej?
– To nie bud ka te le fo niczna. To bud ka po li cyjna – od par ła Jane.
– Co tam sły chać? – zapy tała Mar go, opie rając się o biur ko Jane. W po ‐

ko ju pano wała dziwna at mosfe ra. Jane le żała sku lo na na swo im łóżku
i gapi ła się w kąt po ko ju.

– To dłu ga hi sto ria – wy mam ro tała Jane.
– Mamy jeszcze kil ka mi nut, zanim mama zmu si nas do zje dze nia ko ‐

lacji.
Jane uśmiech nę ła się. Ich mat ka uwiel biała działać zgod nie z grafi ‐

kiem.
– Ona mnie zabi je – po wie działa w końcu Jane.
– Żeby zade cy do wać o tym, czy prze sadzasz, będę po trze bo wała nie co

wię cej infor macji.
– Mama załatwi ła mi bezpłat ną prak ty kę na uni wer sy te cie, a ja za‐

miast tego znalazłam so bie pracę jako opie kunka.
Mar go wy dała dźwięk dezapro baty.
– Taa, mama bę dzie wku rzo na.



– Dzię ki za wspar cie – po wie działa Jane, prze wracając się twarzą do
łóżka.

Mar go usiadła obok niej i po kle pała ją nie zręcznie po ple cach.
– Wiesz, co mam na my śli.
– Wiem.
– Więc dlacze go to zro bi łaś?
Jane po nownie się prze tur lała i usiadła.
– Prawdo po dobnie dlate go, że sama myśl o jeździe z mamą do i z pra‐

cy brzmi tragicznie.
Mar go przy tak nę ła.
– Ona naprawdę lubi mie szać koło sie dze nia.
– Nie mo żesz po wie dzieć „dupy”?
– Naprawdę lubi mie szać ci koło dupy – po wtó rzy ła Mar go.
– Dzię ku ję. Tak brzmi le piej. Jak byś naprawdę była po mo jej stro nie.
– Je stem po two jej stro nie.
Jane się skrzy wi ła.
– Wąt pię, że kto kol wiek jest po mo jej stro nie.
– Więc gdzie jest ta praca? – zapy tała, zamiast kłó cić się z ko menta‐

rzem Jane. Wie działa, że to skończy ło by się tyl ko narze kaniem Jane na to,
że w całej ro dzi nie ge niu szy ona jest bied nym im be cy lem. Już nie raz to
sły szała.

Jane po krę ci ła gło wą.
– I to chy ba w tym wszyst kim jest najgor sze. U Bu chananów.
– Czy to nie po winna być do bra wiado mość?
– Sama nie wiem. Kie dy zapy tałam o to Magiczną Ósem kę, wy dawała

się nie pewna.
– Jak to możli we?
Jane po dała Mar go zabawkę.
– Wciąż po wtarza, że bym zapy tała później.



Mar go zamknę ła oczy i trzy mała kulę, koncentru jąc się na py taniu.
Inaczej nie prze ko na się, czy Jane nie po trafi przy jąć do wiado mo ści jej
od po wie dzi.

– Czy mama wściek nie się na Jane?
Spojrzała na kulę i prze czy tała od po wiedź: Zapy taj ponow nie póź niej.
– Może jest ze psu ta – po wie działa Jane.
Właśnie wte dy mama zawo łała je na ko lację, prze ry wając tym samym

od po wiedź Mar go.
– Co wy tam ro bi ły ście na gó rze?– zapy tała, kie dy ze szły do kuch ni na‐

peł nić tale rze.
– Babskie gadanie – od par ła Mar go, uśmie chając się do Jane, gdy roz‐

siadły się przy sto le.
– Gdzie jest tata? – zapy tała Jane.
– W piwni cy. Jest gor szy od was. – Wstała od sto łu i zawo łała do męża

przez drzwi piwni cy, żeby przy szedł, póki wie przo wi na jest jeszcze cie pła.
Kie dy już wszy scy sie dzie li na swo ich miej scach, Jane wzię ła głę bo ki

od dech.
– Do stałam pracę – po wie działa.
– Tak, Jane –po wie działa mama. – Na uni wer sy te cie.
– Hmm, nie, inną. Connie, wiesz, Connie zza rogu po trze bo wała opie ‐

kunki dla dziewczy nek na czas wakacji. Ma te raz spo ro zajęć i, no cóż, do ‐
stałam tę pracę. Bar dzo chciałabym jej po móc.

– To bar dzo miło z two jej stro ny – po wie dział jej tata, uśmie chając się
szcze rze, ewi dent nie nie świado my nie szczę śli we go spojrze nia swo jej
żony.

– Ste ven, załatwi łam Jane prak ty ki na uni wer sy te cie. Takie do świad ‐
cze nie bę dzie do sko nale wy glądało w jej apli kacji na stu dia.

– Zarobki są bar dzo do bre – konty nu owała Jane. – Nie mam zbyt wie lu
oszczęd no ści, a praca, któ rą załatwi ła mama, jest bezpłat na.



– Wiesz Linda, może to, że Jane znalazła pracę na własną rękę, jest do ‐
brym rozwiązaniem – po wie dział ostentacyjnie.

– A może po winna się bar dziej mar twić o swo ją przy szłość, a mniej
o zarabianie pie nię dzy? – od bi ła pi łeczkę jej mat ka.

– A może niech zacznie ro bić to, co jej się po do ba? – Brwi ojca po wę ‐
dro wały pod samą li nię wło sów, tak bar dzo starał się wy grać tę słowną ba‐
talię.

Jane wto pi ła się w krze sło. Wy glądała, jak by jej ulży ło. Jej mat ka skie ‐
ro wała na nią wzrok.

– Naprawdę tego chcesz? Bę dzie ciężko, o wie le cię żej niż w pracy przy
papie rach. By cie opie kunką nie jest takie pro ste, jak się wy daje. Zwłaszcza
przy dzie ciach tak ener gicznych, jak te u Bu chananów.

Jane usiadła pro sto.
– Chcę tego. Przy się gam. By łam tam wczo raj i dziewczynki mnie prze ‐

py ty wały. To była nie zła zabawa.
– Zabawa?
– Tak, zabawa. Nawet je śli bę dzie to ciężka praca, to i tak my ślę, że bę ‐

dzie też dużo zabawy. A dziewczynki zdawały się takie zado wo lo ne.
– W po rząd ku.
– W po rząd ku, mogę to zro bić?
– Tak – od par ła mama. – To do brze, że Connie bę dzie miała ko goś za‐

ufane go tego lata. Z tego, co mówi, Teo zaczy na szaleć. Jest nie mi ły
i wciąż wy cho dzi z tym dru gim chło pakiem.

– Jakim chło pakiem?
– Ravim. Tym, któ ry cię tak ciągle nę kał w gim nazjum.
– Dzię ki za przy po mnie nie, mamo.
– Może cię lu bił – od parł tata.
Zanim Mar go miała szansę wtrącić, jakie to sek si stowskie i okrop ne,

że chłop cy mogą dro czyć się z dziewczy nami pod pre tek stem „lu bie nia
ich”, oj ciec wstał i zaczął sprzątać ze sto łu, a za nim po dąży ła jej mat ka.



Wy kład Mar go mu siał po cze kać do następ ne go dnia. Wraz z jej wy zna‐
niem.

Nawet je śli jej ro dzi ce zo stali by przy sto le, po takim tek ście nie było
szansy na wy nu rze nia. Głu pia by łaby nawet pró ba rozmo wy, kie dy obo je
mie li w gło wach Jane.

A przy najmniej tak to so bie tłu maczy ła, żeby nie czuć się jak ostat ni
tchórz. Ujawni się na własnych warunkach, kie dy czas na to po zwo li.

– Mu szę wracać na dół – po wie dział ojciec. – Pracu ję te raz nad ogrom ‐
nym mo de lem ło dzi pod wod nej i je stem na najtrud niejszym etapie.

Mar go wy wró ci ła oczami, ale po mo gła w sprzątaniu. Tyl ko Jane sie ‐
działa przy sto le jak wry ta. Kie dy już wszyst ko było wy sprzątane, a zmy ‐
war ka włączo na, Mar go usiadła naprze ciwko sio stry.

– To fatal nie, że mama się tak zacho wu je – po wie działa Mar go, kie dy
ich mat ka wy szła przez tyl ne drzwi wy rzu cić śmie ci.

– Dzię ki – po wie działa Jane. – Ale wy szło zde cy do wanie le piej, niż się
spo dzie wałam. Nawet nie wspo mniała, że bym się zwol ni ła. My ślałam, że
to jej rozwiązanie na wszyst ko.

– Co byś wte dy zro bi ła?
Jane wy glądała na zamy ślo ną.
– Ci snę łabym mocniej tę całą „po moc sąsiado wi”. Ona by na to po szła.

My ślę, że szczę ście było po mo jej stro nie, sko ro mama ostat nio i tak roz‐
mawiała z Connie.

– Racja – przy znała Mar go.
– Zastanawiam się, co z tym Teo. Zawsze my ślałam, że jest sy nem ide ‐

al nym.
–Taa, ide al ny Teo, zawsze robi to, cze go po trze bu je jego mama, ni gdy

nie narze kając.
– On prak tycznie zniszczył nam dzie ciństwo by ciem tak ide al nym.

A te raz wy cho dzi gdzieś z Ravim Singhem i robi zamie szanie.
– Po cze kaj, Teo naprawdę stał się złym chłop cem? – zapy tała Mar go.



– Nie. A przy najmniej wąt pię. To prawdo po dobnie jed na z rze czy wy ‐
czy tana przez mamę mię dzy wier szami. Nad inter pre to wała pewnie wy po ‐
wiedź Connie, że Teo nie ma już tak czę sto w domu. I zro bi ło się zamie ‐
szanie.

Mar go zmru ży ła oczy.
– Taa, po pro stu nie mogę so bie wy obrazić, w jakie kło po ty mo głaby

się wplątać ta dwójka.
– Zało żę się, że okradają staruszki.
– I strącają skrzynki na li sty ki jami bejsbo lo wy mi.
– Zabie rają dzie ciom cu kier ki – do dała Mar go.
– Zakładają dru ty elek tryczne na koty – po wie działa Jane.
– Wy pi jają całe wino i nie idą spać po dzie siątej.
– Taa, są cho ler ny mi twar dzie lami.
Jane unio sła pięść w ge ście zwy cię stwa.
– Tak! Uwiel biam, kie dy prze kli nasz.
Mar go zachi cho tała na wi dok entu zjazmu sio stry. Tam, przy sto le,

prawie wy jawi ła Jane swój se kret. Już dawno nie czu ła takiej bli sko ści.
W pewnym mo mencie jej nasto let nich lat straci ła kontakt z Jane, po tem
po szła na stu dia i ni gdy nie miała dla niej czasu. Ale może to lato okaże
się do brym czasem na od no wie nie ich przy jaźni?

Nie zaszko dzi mieć przy jacie la.
Nie ste ty ich mat ka wró ci ła do kuch ni, a ojciec zaczął krzy czeć z piwni ‐

cy i chwi la ule ciała. Ale Mar go obie cała so bie, że znaj dzie ko lejny mo ment
i nie po zwo li mu mi nąć.



ROZDZIAŁ 4

Pierwsze go dnia pracy Jane wy mknę ła się z domu, krzy cząc na po że gna‐
nie i kie ru jąc się w stro nę po dwór ka za do mem.

– A co ze śniadaniem? – zawo łała mama z kuch ni.
– Nie je stem głod na. – Jane trzasnę ła mocno drzwiami, chcąc pod kre ‐

ślić swo ją wy po wiedź.
Zjadła zbo żo we go bato ni ka, któ re go znalazła na dnie ple caka, i po pi ła

go wodą z kranu w łazience. Może nie było to najbar dziej zbi lanso wane
śniadanie, ale załatwi ło sprawę szybkie go wyjścia z domu.

Masze ro wała uli cą, prze szła za róg zado wo lo na, że miała do dat ko we
dwadzie ścia mi nut. Gdy by tyl ko szko ła była tak bli sko jej domu, tam też
od czasu do czasu zjawiałaby się wcze śniej.

Connie po wie działa Jane, żeby we szła do domu tyl ny mi drzwiami.
Czasem ciężko było do sły szeć dzwo nek w mieszkaniu, a Connie chciała,
żeby Jane mo gła swo bod nie wcho dzić i wy cho dzić. Do ro bi ła jej nawet
klucz.

Jane we szła do domu przez tyl ne drzwi i pierwsze, co zo baczy ła, to
pół nagi Teo sto jący w kuch ni. Gdy by była nie co inną dziewczy ną, wy dała‐
by z sie bie wil czy gwizd. Tak w ogó le to bez ko szul ki wi działa go już
mnó stwo razy. Był ty pem chło paka, któ ry ko sił trawnik bez ko szul ki lub
krę cił z niej bat pod czas gry w pił kę nożną z przy jaciół mi. Na Boga, on
był prze cież ratowni kiem, przy po mniała so bie Jane. Wie lo krot nie wi dzia‐
ła jego nagi tors.

Jakimś spo so bem, kie dy był tak zmierzwio ny snem i stał we własnej
kuch ni je dy nie w spodenkach do ko szy kówki, sprawa wy glądała nie co ina‐
czej. Starała się wy kal ku lo wać, kie dy ostat ni raz wi działa go bez ko szul ki
i zro zu miała, że było to prawdo po dobnie po przed nie go lata. Jane przy ‐
puszczała, że pod czas tych dłu gich zi mo wych mie się cy mu siał spo ro ćwi ‐
czyć, sko ro te raz mo gła prak tycznie po li czyć jego sze ścio pak.

– Wcze śnie je steś! – po wie dział Teo, od stawiając szklankę z so kiem



po marańczo wym i zakry wając się papie ro wym ręczni kiem.
Jane od wró ci ła się, żeby ukryć rozbawie nie i ru mie niec wę dru jący po

jej całym cie le, po czym po de szła do ku chenne go krze sła.
– Prze praszam – pi snę ła Jane, prze praszając Teo i krze sło, któ re po trą‐

ci ła.
– Nie, w po rząd ku. Tro chę mnie zasko czy łaś – od parł Teo, patrząc na

papie ro wy ręcznik, jak by nie wie dział właści wie, jak znalazł się w jego
dło ni. Odło żył go i po szedł do pral ni, gdzie złapał ko szul kę bez rę kawów,
po czym wło żył ją na sie bie.

– Dzię ki. Jak wi dać, nie radzę so bie z wi do kiem mę skich sut ków – po ‐
wie działa Jane, ru mie niąc się jeszcze bar dziej i zasłaniając dło nią usta. Po‐
winnam mieć całkowity zakaz mówienia, po my ślała.

Oczy Teo rozsze rzy ły się, a na jego twarzy po jawił się równie mocny
ru mie niec jak u Jane. Zaci snę ła mocno po wie ki, a dło nie uło ży ła w pię ści.

– Co ty ro bisz?
De li kat nie otwo rzy ła jed no oko, żeby cał ko wi cie nie stracić koncentra‐

cji.
– Staram się prze nik nąć przez pod ło gę.
– Ach tak, jasne.
– Jakaś rada?
– Mnie ni gdy wcze śniej to się nie udało – od parł Teo, ale te raz po wie ‐

dział to z uśmie chem, a Jane mo gła się przy najmniej choć tro chę zre lak ‐
so wać.

Od chrząk nę ła.
– Tak więc, hmm…
– Teo – po wie dział iry tu jący głos do bie gający z piwni cy. – My ślałem, że

przy nie siesz na dół Pop-Tarts6).

6) Popularne amerykańskie kruche ciasteczka z dżemem.



Jane po dzię ko wała wszyst kim bo gom, jakich znała, że ktoś w tym mo ‐
mencie ją urato wał z tej że nu jącej sy tu acji. Nie ste ty, tym kimś był nikt
inny jak sam Ravi Singh. Spojrzał na nią raz, po czym zi gno ro wał i od ‐
wró cił wzrok na Teo.

– Co jest na śniadanie?
– Też cię wi tam, Ravi – po wie działa Jane.
– Och, Jane, jak miło cię wi dzieć – po wie dział ze sztucznym uśmiesz‐

kiem, zwy kle zare zer wo wanym dla po twor nych klownów z hor ro rów.
Teo tyl ko stał tam z otwar ty mi ustami. Wy co fał się do drzwi. Jane

zro zu miała, że po trze bo wał dro gi ucieczki, gdy by mię dzy nią a Ravim do ‐
szło do wojny.

– Chcesz ciast ko? – Ravi zapy tał Teo, trzy mając w dło ni pu deł ko, któ re
znalazł w spi żar ni, nie ofe ru jąc żad ne go Jane. A prawda była taka, że Jane
miała ocho tę na ciast ko, ale z pewno ścią nie zamie rzała po pro sić Ravie go,
jak by była chło pem błagającym o datek.

– Mu szę stąd wyjść – po wie dział w prze strzeń Ravi. – Rano mam przy ‐
go to wanie do SAT. Mu szę nie co pod wyższyć śred nią, je śli marzę o do sta‐
niu się gdzie kol wiek z Ivy Le ague7).

7) Jedna z konferencji wchodzących w skład NCAA Division I, najwyższej klasy
rozgrywkowej w ramach systemu międzyuczelnianych zawodów sportowych NCAA.

Jane wy wró ci ła oczami i starała się nie zwró cić po ranne go bato ni ka.
– A jak to bie wy szły SAT-y? – Ravi wskazał na Jane, zapy chając usta po ‐

ło wą ciast ka.
Na szczę ście dla Jane Ravi nie był pierwszą oso bą, przed któ rą mu siała

uni kać tego te matu.
– Po szło mi cał kiem do brze jak na miejsce, do któ re go chcę się do stać.
– A gdzie chcesz iść? – zapy tał, wskazu jąc na nią dru gą po łówką ciast ‐

ka. – Ja my ślę, że nadawałabyś się na je den z tych kur sów HVAC8), a może
jako pracownik stacji benzynowej.

https://pl.wikipedia.org/wiki/NCAA_Division_I
https://pl.wikipedia.org/wiki/National_Collegiate_Athletic_Association


8) Akronim angielskiego wyrażenia Heating, Ven ti la tion, Air Con di tioning ozna cza ją ce go
branżę inżynierii sanitarnej.

– Jejku, nie wiem, MAMO. Byle nie tam, gdzie ty.
Teo par sk nął, a Jane spojrzała na nie go zszo ko wana. Ravi zwy kle rzu ‐

cał obe lgami w Jane, pod czas gdy Teo bier nie się tej wy mianie przy glądał,
igno ru jąc całą sy tu ację.

Kie dy Jane chciała już konty nu ować swój wy stęp, po kazu jąc Teo swo je
do sko nałe po czu cie hu mo ru, do kuch ni wbie gły jego trzy sio stry.

– Jane, Jane, Jane! – po wie działy jed no cze śnie, każda chcąc prze kazać
jej inną infor mację.

Do kuch ni wszedł też Buck i po kle pał Teo po ple cach.
– Do brze dziś wy glądasz – po wie dział do pasier ba, ści skając jego bi ‐

ceps. – Zacząłeś uży wać więk szych cię żarów, jak ci su ge ro wałem?
Jane prawie umar ła na miej scu, ale Teo przy jął sło wa oj czy ma, nie tra‐

cąc spo ko ju, choć jed no cze śnie nie co się wy co fu jąc i krzy żu jąc ramio na.
Jane chciała zo stać i po słu chać całej wy miany, po nie waż, cho le ra, chciała
znać po rady Teo do ty czące ćwi czeń, a może nawet i Bucka, je śli to on był
ge niu szem od po wie dzial nym za nowe ciało chło paka. Nie ste ty, dziewczyn‐
ki były zbyt zde ter mi no wane, żeby zaciągnąć ją do piwni cy i po kazać jej
swo je różne zabawki.

– Mama po wie działa, że mu si my z tym po cze kać, aż chłop cy się obu ‐
dzą – wy tłu maczy ła Ke egan, chwy tając Jane za rękę i pro wadząc ją po wy ‐
ło żo nych dy wanem scho dach. – Chciały śmy ich obu dzić, ale nam nie po ‐
zwo li ła.

Wiel ka piwni ca dzie li ła się na dwie czę ści, jed ną z te le wi zo rem i mo ‐
du ło wą sofą, gdzie na zie mi le żało mnó stwo po du szek i ko ców z po przed ‐
nie go no co wania chło paków. Poza tym obszarem, w tyle była wy dzie lo na
część z pół kami, na któ rych stały wszyst kie zabawki dziewczy nek, w tym
ze staw ku chenny, za któ ry Jane jako dziecko dałaby się po kro ić.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Akronim
https://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=In%C5%BCynieria_sanitarna&action=edit&redlink=1


Sio stry prawie natych miast zaczę ły się bawić, a Jane się do nich przy ‐
łączy ła. Starała się sku pić zabawę na ze stawie ku chennym, bo był napraw‐
dę zjawi sko wy, ale one wo lały grać w grę, któ rą Jane zro zu miała jako
„Małe ku cy ki” w wer sji dla zmo to ry zo wanych. Je den z ku cy ków stał za
ster tą klo ców, pod czas gdy inne pod cho dzi ły i py tały o zakres ubezpie ‐
czeń. One nawet nie chciały się z nią bawić, po nie waż za każdym razem,
kie dy pod no si ła fi gur kę, mó wi ły, że Ap ple jack9) (czy jakoś tak) musi iść na
koniec kolejki, bo przegapiła swoją szansę.

9) Jeden z kucyków Pony.

Connie ze szła na dół po że gnać się z dziewczynkami.
Wy dała z sie bie dźwięk dezapro baty na wi dok bałaganu, jaki Teo i

Ravi zo stawi li w piwni cy, i po wie działa Jane, że ma po nich nie sprzątać.
– To już duzi chłop cy. Dadzą so bie radę.
Nawet przez myśl jej nie prze szło, że mo głaby po nich po sprzątać.

Connie po pro si ła ją, żeby przy szła na górę i zapo znała się z har mo no gra‐
mem. Dzi siejszy dzień bę dzie spo kojny, dziewczynki mają tyl ko o je de na‐
stej naukę pły wania.

– Starałam się zacząć nie co spo kojniej, że byś przy zwy czaiła się do ru ‐
ty ny i nie co le piej po znała dziewczynki – po wie dział Connie.

– Dzię ki – od par ła Jane, starając się po dejrzeć, czy mię śniak Teo wciąż
się gdzieś czai.

– Czy bę dzie okej, je śli po pro wadzisz mi ni vana?
– Tak.
– I upewnij się, że dziewczynki są zapię te, zanim ru szy cie. Czasami

lu bią udawać, że się zapię ły, a po tem wspi nają mi się na przed nie sie dze ‐
nie i straszą mnie na śmierć.

– To brzmi prze rażająco.
Connie przy tak nę ła i się uśmiech nę ła.



– Je śli bę dziesz cze goś po trze bo wała, to pisz SMS-y i e-maile. Nawet
je śli będę na zaję ciach, mogę ci w ten spo sób od po wie dzieć. Dziewczynki
są samo wy star czal ne. Staraj się mieć je w zasię gu wzro ku, ale nie mu sisz
ciągle nad nimi stać.

Jane przy tak nę ła. Z tym da so bie radę.
– Czuj się swo bod nie, mo żesz przy nieść ze sobą książkę albo gaze tę,

pracę let nią czy co kol wiek – po wie działa Jane. – Wiem, że po świę casz
swój wol ny czas, żeby tu być, więc nie chcę, że byś my ślała, że mu sisz pil ‐
no wać ich przez cały czas.

Jane uśmiech nę ła się, bo to była bar dzo do bra wiado mość. Ona se rio
chciała pil no wać ich przez caaały czas.

– A jak bę dziesz głod na, weź so bie co chcesz z lo dówki albo pó łek
w kuch ni. Daj znać, je śli nie ma tego, co lu bisz. Zwłaszcza je śli cho dzi
o lunch, w końcu co dziennie bę dziesz mu siała go to wać so bie i dziewczyn‐
kom. – Connie mu siała zauważyć prze raże nie w oczach Jane. – To nie
musi być nic skom pli ko wane go. Kanap ki, owo ce. Rory nie je chle ba. Nie
ma aler gii ani nic takie go, ona po pro stu go nie je, więc przy go tuj jej se ‐
ro we roll-upy albo kraker sy z masłem orze cho wym. – Connie skończy ła
pako wać tor bę i ciężko westchnę ła. – W po rząd ku. To wi dzi my się oko ło
sie dem nastej – po wie działa.

Jane wró ci ła do piwni cy i miała na oku ze gar, któ ry zdawał się po su ‐
wać w złym kie runku, kie dy dziewczynki po stano wi ły zagrać w cho wane ‐
go. One będą się cho wały, a Jane bę dzie ich szu kać. I we dług sióstr każda
zabawa w cho wane go musi się rozpo cząć od salo nu.

Jane otwo rzy ła drzwi od piwni cy i po czu ła, jak te ude rzają o ko goś
z im pe tem.

– Ała! – zza drzwi do biegł głos Teo.
Dziewczynki prze śli zgnę ły się koło Jane i wy bie gły z piwni cy, pod czas

gdy Teo stał i po cie rał pal ce u stóp, na któ rych miał tyl ko japonki.



– Tak mi przy kro! – po wie działa Jane. – My ślałam, że już wy sze dłeś do
pracy.

– Jest spo ko. Nic wiel kie go. Ni gdy nie po trze bo wałem tych konkret ‐
nych pal ców – po wie dział. – Cho le ra, nie po sprzątałem w piwni cy, praw‐
da?

Jane po ki wała gło wą, a Teo spojrzał na ze garek w te le fo nie.
– W po rząd ku – od par ła Jane. – Ja to po sprzątam. Tyl ko tyle mogę

zro bić, w końcu to prze ze mnie ku le jesz. Dziewczynki mi po mo gą. Praw‐
da?

Te po patrzy ły na nią nie wy raźnie.
– Nie chce cie po móc Teo? – zapy tała je Jane.
Spojrzały naj pierw na Jane, na Teo, a po tem na sie bie nawzajem, po

czym zaczę ły tańczyć do oko ła i krzy czeć:
– TAK! Bar dzo chce my po móc!
– Taa, zaj mie my się tym dla cie bie. Zaraz po tym, jak zagramy w cho ‐

wane go.
Teo po słał jej uśmie szek i ści snął ramię.
– Po wo dze nia w zabawie i je stem two im dłużni kiem. Dzię ki.
Jane miała uśmiech na twarzy, kie dy tak stała w salo nie z zamknię ty ‐

mi oczami i li czy ła do pięćdzie się ciu, jak po le ci ły jej dziewczynki. Je śli
Teo bę dzie mi łym go ściem tego lata, po zwo li to zbalanso wać ból prze by ‐
wania z Ravim.

Kie dy Jane do li czy ła do pięćdzie się ciu, krzyk nę ła:
– Uwaga, szu kam!
Do brym po my słem wy dało jej się sprawdze nie najpierw góry, sko ro

nie sły szała, żeby otwie rały się drzwi do piwni cy. Przez lata Buck praco ‐
wał nad do mem, do dając to i owo, re konfi gu ru jąc jego układ. Te raz wy ‐
glądał jak zu peł nie inny dom. Jane znalazła się w dłu gim ko ry tarzu z za‐
mknię ty mi drzwiami, nasłu chi wała chi cho tów, ale zastała ją głu cha ci sza.



Może dziewczynki nie scho wały się na pię trze, może wy szły na ze ‐
wnątrz, mimo że Jane wy raźnie im zabro ni ła. A może cał kiem ucie kły i są
w dro dze do Acapul co.

Pró bo wała wy obrazić so bie, jak po wie Connie i Bucko wi o tym, że już
pierwsze go dnia w pracy zdo łała zgu bić tro je ich dzie ci, bawiąc się w cho ‐
wane go. Po rozprawie sądo wej w te le wi zji po wstanie film o dziewczyn‐
kach „Tragicznie zakończo na zabawa w cho wane go: Hi sto ria sióstr Bu cha‐
nan”.

Po przejściu ko ry tarzy, nasłu chi waniu każde go dźwię ku dziewczy nek
zza zamknię tych drzwi, zde cy do wała, że musi być nie co bar dziej syste ma‐
tyczna w swo ich pod cho dach. Otwo rzy każde drzwi, sprawdzi pod łóżka‐
mi i w szafach. Zaraz po tem zajmie się piwni cą.

Pierwszy po kój, do jakie go we szła, był najwy raźniej oazą bliźniaczek.
Dwa łóżka do sprawdze nia i tyl ko malut ka szafa. Następ na była sy pial nia
Connie i Bucka. Prze skano wała szybko po mieszcze nie i po czu ła, że nie
po winna była się tam znaleźć. Nie ste ty mie li raczej wiel ką prze chod nią
szafę, któ ra wy magała do dat ko we go wy sił ku.

Po tym nad szedł czas na łazienkę, gdzie zaj rzała za zasło nę pryszni ca
i do szaf ki na ręczni ki. Na wy padek gdy by dziewczynki wspię ły się na
szaf kę i ide al nie uło ży ły przed sobą po układane ręczni ki i prze ście radła,
Jane mo gła jak najbar dziej szybko rzu cić okiem.

Następ ny po kój nale żał do Teo. Naprawdę nie chciała prze by wać
w jego po ko ju, ale mu siała znaleźć dziewczynki, bo już zaczę ła się tro chę
nie po ko ić.

Nie chcący ude rzy ła bio drem o jego biur ko, a w tym mo mencie włączył
się ekran kom pu te ra. Nie miała zamiaru patrzeć na pasek wy szu ki wania,
ale jej oczy i tak tam po wę dro wały. Wid niał tam napis: Jak znaleźć biologicz ‐
nego ojca. Jane aż zmro zi ło i przy kry ła dło nią usta. To nie była infor macja,
w któ rą po winna być wtajem ni czo na. Natych miast wy łączy ła to okno,
a pod nim było otwar te ko lejne. Tam z ko lei wid niało: Consu ela Gar cia i Jose



Rodrigu ez. To też wy łączy ła i wy szła z po ko ju, zamy kając za sobą drzwi.
Zbie gając po scho dach, starała się nie my śleć o tym, co właśnie zo baczy ła.

Dziewczynki sie działy przy ku chennym sto le i zajadały się wi no gro na‐
mi.

– Nie przy szłaś nas szu kać – po wie działa Ke egan.
– Szu kałam was wszę dzie na gó rze – wy tłu maczy ła Jane, się gając po

wi no gro no i siadając naprze ciwko sióstr.
– By ły śmy w piwni cy.
– By łam pewna, że scho wacie się pod łóżkiem albo w szafie.
Rory wy glądała na prze rażo ną.
– Tam żyją po two ry.
Jane zaśmiała się w głos.
– Do brze wie dzieć – od par ła. – Jak się do stały ście na dół, że drzwi nie

wy dały żad ne go dźwię ku przy otwie raniu czy zamy kaniu?
– Mu sisz to ro bić naprawdę wol no – po wie działa Ke egan.
– Też do brze wie dzieć – od par ła Jane i sku pi ła się na dzie ciach, zde ‐

ter mi no wana, by zapo mnieć, że była w po ko ju Teo.
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Nie mi nę ło nawet dzie sięć mi nut jego zmiany, kie dy Teo miał dziwne
prze czu cie, jak by zapo mniał wy łączyć ku chenkę gazo wą. To było jed nak
coś gor sze go niż pod pale nie domu, przy po mniał so bie bo wiem, że zapo ‐
mniał wy czy ścić hi sto rię w wy szu ki war ce. Krążył wo kół base nu i pró bo wał
przy po mnieć so bie, jak wy glądał jego po ranek.

Był tak bar dzo zaże no wany zacho waniem Bucka i jego uwagą na te mat
ćwi czeń, że kie dy tyl ko Ravi wy szedł na do dat ko we zaję cia, Teo po biegł do
po ko ju, by wzno wić po szu ki wania ojca, zaczy nając od szer sze go krę gu.
Oczy wi ście, inni lu dzie też szu kali swo ich bio lo gicznych ojców i może Teo
aż za bar dzo mar no wał czas na coś, co już zo stało od kry te. Nie mi nę ła
chwi la, kie dy spojrzał na ze garek i zo riento wał się, że je śli nie weźmie się
w garść, to spóźni się do pracy. Wy szedł tak szybko, jak po trafił i nie
mógł so bie przy po mnieć, czy zamknął wy szu ki war kę, czy nie. Był tak zde ‐
spe ro wany, żeby mama i dziewczynki nic nie znalazły, że chciał nawet po ‐
pro sić Jane, żeby się tym zaję ła. Ale po tem może zacząć zadawać py tania,
py tania, na któ re Teo nie chciał od po wiadać. Zaczy nał się po cić na samą
myśl o tym. Prze cze sał dło nią wło sy i starał się racjo nal nie spojrzeć na sy ‐
tu ację.

Nikt przez cały dzień nie wcho dził do jego po ko ju. Taka sy tu acja mo ‐
gła jed nak się zdarzyć. Jego kom pu ter po jakimś czasie prawdo po dobnie
przejdzie w stan uśpie nia i je śli nikt go spe cjal nie nie uru cho mi, to
wszyst ko po winno być okej. Nie po dejrze wał, żeby Ke egan miała w so bie
coś, co by ją pchnę ło do aż takiej wścibsko ści, a bliźniaczki nie umiały
jeszcze zbyt do brze czy tać.

Do bra wiado mość była taka, że Jane wraz z jego sio strami zjawią się
tu nie bawem na lek cję pły wania. Bez pro ble mu do my śli się, czy Jane po ‐
znała jego se kret. Albo go rzej, czy Ke egan do ko nała jego tragicznej wi zji
i fak tycznie sprawdzi ła wy ni ki w wy szu ki war ce. Do my śli się, prawda?

Kie dy Jane wcho dzi ła przez base no wą bramę, po machała do nie go



i nie wy glądała na zmie szaną czy świado mą jego se kre tu. Przy najmniej
nie oglądał por no, tak to so bie wy tłu maczył. I w tej my śli znalazł nie co
uko je nia. Nie po kój jed nak narastał.

Teo patrzył, jak Jane usiadła na osło nię tych sie dze niach, kie dy już była
pewna, że dziewczynki trafi ły do do brych grup. Rory wciąż była nie zado ‐
wo lo na, że nale ży do niższej gru py niż Pi per i Ke egan, ale mu siała się na‐
uczyć, że z pły wania nie nale ży żar to wać.

Jane usiadła obok dziewczy ny, któ rą Teo znał ze szko ły i z któ rą nie ko ‐
niecznie się przy jaźnił. Clau dia Lee, tak brzmiało jej imię, po my ślał. Teo starał
się czy tać Jane z ru chu warg, kie dy ta rozmawiała z Clau dią. Nie żeby
spo dzie wał się plo tek o jego pry wat nych po szu ki waniach ojca, je śli nawet
fak tycznie grze bała mu w kom pu te rze, ale cóż, tak naprawdę nie znał
Jane aż tak do brze.

Nie mógł zro zu mieć, skąd Jane zna Clau dię. Prze cież obracała się
w tłu mie raczej głup ko watych, mało inte li gent nych dziewczyn. Była ze ‐
spo ło wym ge ekiem, cho ciaż wcale nie grała w ze spo le. Chy ba że w nim
była. Teo se rio nie miał pewno ści. Nie mógł so bie nawet przy po mnieć
ostat nie go razu, kie dy rozmawiał z nią w szko le, czy kie dyś w ogó le zwró ‐
cił na nią uwagę. Może to było rok temu, gdy stali obok sie bie na ape lu
do ty czącym pi janych kie rowców.

Naprawdę nie chciał, żeby pro paganda anty-Jane, jaką pro wadził Ravi,
miała na nie go wpływ. Kie dy grali wczo raj w gry wi deo, Ravi nie mógł się
zamknąć i wciąż gadał, jaka to Jane jest okrop na.

– Jak Boga ko cham, to jest najgłup sza dziewczy na, jaką po znałem – po ‐
wie dział Ravi ni z gruszki, ni z pie truszki.

– Kto tym razem? – zapy tał Teo, tyl ko dlate go, żeby wku rzyć Ravie go.
Do brze wie dział, o kim mó wił, ale miał już po wo li dość wy słu chi wania
tego na okrągło. Czasami lu bił mie szać i zadawać nie te py tania co trze ba.

– Jane Connel ly. Jest głu pia.
– Skąd wiesz? – zapy tał Teo.



– Hmm, se rio Ravi – po wie dział gło sem, któ ry miał być prawdo po dob‐
nie gło sem Jane. – Nie ro zu miem tego. Skąd kaczki wie dzą, gdzie mają
prze cho dzić?

– Ni gdy o to nie zapy tała.
– Jasne, że zapy tała.
– To pewnie miał być żart, ale ty nie masz za grosz po czu cia hu mo ru.
– Przy się gam, że zapy tała o to na ubie gło rocznym kur sie dla kie row‐

ców.
– Czy właśnie tak bę dzie my świę to wać ko niec szko ły? – zapy tał Teo. –

Sie dząc w mo jej piwni cy i paplając o Jane Connel ly?
Po tym dzię ki Bogu zmie ni li te mat, bo Teo nie był w stanie wy słu chi ‐

wać ko lejnych ataków Ravie go na Jane. Pro blem w tym, że w Jane nie było
nic złe go. I po tym po ranku nabrał do niej jeszcze więk sze go szacunku.
Nie tyl ko zi gno ro wała że nu jące zacho wanie Bucka, lecz tak że zaofe ro wała
po moc w sprzątaniu piwni cy. Jego zdaniem to czy ni ło ją po rząd nym czło ‐
wie kiem.

Może po wi nien po rozmawiać z nią i się prze ko nać, czy zacho wa się,
jak by znała jego se kret. Pro blem w tym, że Clau dia była przy jaciół ką
dziewczy ny o imie niu Me gan. Teo spo tkał się z nią kil kakrot nie w ubie ‐
głym roku. Cho dzi li razem na więk szość zajęć i byli razem w dru ży nie
dysku tantów. Ona grała w pił kę nożną, on też, tyl ko że z dru ży ną chło pa‐
ków. Ich związek miał więc sens. Sprawy jed nak zakończy ły się fiaskiem,
a Me gan od tam tej pory jest rozgo ry czo na, więc po dejście te raz do Clau ‐
dii by ło by dość nie zręczne. A tego ma już pod do stat kiem w domu. Ale je ‐
śli nie chciał spę dzić reszty dnia, pani ku jąc, to nie miał inne go wy bo ru.

– Hej – po wie dział, pod cho dząc do Jane i Clau dii, kie dy zaję cia z pły ‐
wania już się skończy ły.

– Hej – od po wie działa Jane, mru żąc oczy.
– Yo – od par ła Clau dia.
– Jak się macie? – zapy tał Teo, patrząc to na Jane, to na Clau dię.



– Od jazdo wo – taka była od po wiedź Clau dii.
– Do brze. Nic się w moim ży ciu przez ostat nie kil ka go dzin nie zmie ‐

ni ło – po wie działa Jane.
Teo ce lo wo na nią patrzył, starając się rozszy fro wać, czy zacho wu je się

prze bie gle, czy jak by starała się coś ukryć.
– Mó wi łam właśnie Jane, że mój tata i maco cha prak tycznie mnie

szantażu ją, że bym przy pro wadzi ła tu Di nah i Joba na lek cje pły wania.
– Ach tak? – zapy tał, tro chę słu chając, tro chę badając ję zyk ciała Jane.
– Taa, chcę iść do tej su per dro giej szko ły ar ty stycznej w Chi cago i po ‐

wie dzie li, że je śli po mo gę im zaoszczę dzić, zo stając niańką dzie ciaków,
oni całą tę kasę prze każą na moją szko łę.

– Brzmi jak do bry biznes – od parł Teo. W tym mo mencie Jane patrzy ‐
ła już na nie go zmie szana jego uwagą. Nie mo gła wie dzieć. Ale co je śli
wie działa? Ci chy głos w gło wie Teo nie dawał za wy graną.

Cau dia le d wo po wstrzy my wała się od śmie chu.
– Po winni ście już się w końcu po cało wać.
– Hmm – od parł, patrząc raz na Clau dię, raz na Jane. – Co?
– CO? O mój Boże – po wie działa Jane, zakry wając twarz.
Oczy Teo się rozsze rzy ły.
– My? – zapy tał.
– Taa, gapi cie się na sie bie przez cały czas.
– Nie – Teo cof nął się o krok.
– Tak – od par ła Clau dia.
Jane gapi ła się na chod nik, a Teo po czuł się okrop nie.
– Hej, Jane – po wie dział, w nadziei prze łamania ci szy. Spojrzała na

nie go zza fi rany rzęs. – Wiesz może, jak prze nik nąć przez chod nik?
Zaczę ła się śmiać.
Właśnie wte dy w pod sko kach przy bie gły jego sio stry wraz z gru pą

przy jaciół, w tym z małą dziewczynką, któ ra była prawdo po dobnie przy ‐
rod nią sio strą Clau dii.



– Zo baczcie, co zro bi ła Di nah! – po wie działa Ke egan, po kazu jąc Jane
i Teo po składaną kart kę papie ru.

– Clau dia mnie nauczy ła – po wie działa Di nah z dumą.
– To pie kło nie bo – od par ła Jane.
– Tak! Łapacz wesz10) – potwierdziła Rory. – Łapie wszystkie wszy,

zamyka je i wyrzuca klucz.

10) Z ang. cootie catcher – pa pie rowe origa mi służą ce do prze powia da nia przy szłości.

Jane przy tak nę ła po ważnie na ten opis.
– To do prze po wiadania przy szło ści – wy tłu maczy ła.
– Taa, to jest naj śmieszniejsze. Lu bi my prze po wiadać przy szłość – od ‐

par ła Pi per.
– Wie cie co – wtrącił Teo, nachy lając się nie co ku mło de mu tłu mo wi. –

Jane była w tym kie dyś bar dzo do bra. Bar dzo lubi Magiczną Ósem kę
i kar ty taro ta. Kie dyś ro bi ła najlep sze łapacze wesz.

Jane zaru mie ni ła się odro bi nę. Tak przy najmniej my ślał Teo, ale mo gło
to być też spo wo do wane prze by waniem na słońcu.

– Se rio? – zapy tała Ke egan. – Mo żesz zro bić jed ne go dla każdej z nas?
– Oczy wi ście – od par ła Jane.
– Jane zna się na rze czy. Wie wie le na te mat prze sądów i fajnych mi ‐

tów.
– Wiem? – zapy tała Jane.
– Taa, zawsze mó wi łaś mi, że mam wstrzy mać od dech, kie dy prze jeż‐

dżali śmy koło cmentarza i że bym nie nadep nął na łącze nia w chod ni ku.
– Se rio? Nie pamię tam.
Teo wzru szył ramio nami.
– Miałaś na mnie ogrom ny wpływ. Ni gdy nie otwo rzy łem paraso la

w domu i ni gdy tego nie zro bię.
Jane znów się zaśmiała.



Pi per po ciągnę ła Teo za ko szul kę, więc uklęk nął, żeby z nią po rozma‐
wiać.

– Skąd znasz Jane? – zapy tała.
– Kie dy by li śmy dziećmi, jej mama czę sto się mną opie ko wała, kie dy

nasza była w pracy.
– Se rio?
– Tak jest.
– By li ście przy jaciół mi?
– Jasne – od parł Teo.
– Dalej je ste ście przy jaciół mi – zapy tała Ke egan. Miała talent do spra‐

wiania, by każda sy tu acja stawała się nie zręczna. Miała to po ojcu.
– Hmm, tak – po wie dział Teo, uśmie chając się do Jane w nadziei, że ta

uda razem z nim. W świe cie dziecka ich sto sunki zo stały by nazwane
przy jaźnią, nawet je śli nie rozmawiali już ze sobą, nie spę dzali razem cza‐
su i przede wszyst kim uni kali sie bie w szko le. Jed nak Teo wie dział, że to
była czę ścio wo jego wina, po nie waż zawsze był obok Ravie go.

– Oczy wi ście – od par ła Jane.
– Bawi cie się czasem razem? – zapy tała Pi per.
Clau dia par sk nę ła. Teo cał kiem zapo mniał, że wciąż tam sie działa.
– Już nie – po wie działa Jane. – Mamy nie urządzają zabaw dla dzie cia‐

ków z li ceum.
Pi per przy tak nę ła z po wagą.
Clau dia i jej przy rod nie ro dzeństwo po szli chwi lę później, a Jane przy ‐

go to wy wała dziewczynki do wyjścia.
– Hej – po wie dział Teo, kładąc dłoń na jej ramie niu. – Chciałem ci po ‐

dzię ko wać, że zaofe ro wałaś po moc w sprzątaniu piwni cy. To było bar dzo
miłe z two jej stro ny.

– Taa, żaden pro blem. Nie zro bi ły śmy tego jeszcze, bo mu siały śmy się
przy go to wać na zaję cia. Ale po my ślałam, że pod stę pem zachę cę dziew‐
czynki do sprzątania, jak po wiem, że to wy ścig.



– Masz cał kiem prze bie gły umysł, Jane Connel ly.
– Przyjmę to jako kom ple ment.
Po pracy Teo z rado ścią od krył, że piwni ca jest w ide al nym stanie. Nie

tyl ko to. My lił się co do wy szu ki war ki. Już rano zamknął wszyst kie kar ty.
Nie usu nął hi sto rii, ale przy najmniej po szu ki wania ojca nie wi siały otwar ‐
te dla każde go, kto spojrzy na kom pu ter.

Miło było wie dzieć, że ma w Jane so juszni ka. Te raz bę dzie mu siał zro ‐
bić wszyst ko, żeby Ravi prze stał ją atako wać. Wte dy wszyst ko bę dzie
w jak najlep szym po rząd ku.
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Dru gie go dnia pracy Jane zro bi ła dziewczy nom całą górę łapaczy. Cały po ‐
ranek przed zaję ciami pły wania spę dzi ły, wy peł niając papier kre atywny mi
prze po wied niami.

– „Two je dzie ci będą wy glądały jak szcze niaki” – po wie działa Ke egan.
– To nie było zbyt miłe – po wie działa Jane. – Nie chcesz, żeby dzie ci

wy glądały jak psy.
– Ale szcze niaki są słod kie.
– Są – od par ła Jane – ale wy myśl coś lep sze go.
– „Do staniesz szcze niaka” – po wie działa Rory.
– To mi się po do ba – od par ła Jane, zapi su jąc prze po wied nie.
Jane praco wała nad stwo rze niem dłu giej li sty po my słów, po nie waż

dziewczynki chciały stwo rzyć uni kato we łapacze dla każde go z przy jaciół
i dla Teo.

– A co umie ści my w łapaczu Teo? – zapy tała.
– „Czy oże nisz się z Jane, żeby zo stała naszą sio strą?” – zapro po no wała

Pi per.
– Wow, dzię ki. Ale ja nie chcę Teo…
– Teo wyjdzie za swo ją dziewczy nę, Me gan – po wie działa Rory.
– Teo ma dziewczy nę? – zapy tała Jane.
– Już nie – od par ła Ke egan. – Po wie dział mamie, że już dawno temu

ze rwali.
Jane nie była pewna, co znaczy „dawno temu” w słowni ku dzie cię cym,

ale skło ni ło ją to do zastano wie nia. Ni gdy nie sły szała wie le o Teo i dziew‐
czy nach. Nie żeby obracali się w tych samych krę gach. Byli na tym samym
po zio mie szkol ne go nie przy sto so wania, ale po prze ciwnych stro nach ska‐
li. Jane była głu piut kim do dat kiem do gru py, Teo z ko lei był mądrym, cał ‐
kiem wy spor to wanym ge ekiem. Prawdę mó wiąc, gdy by nie prze siady wał
tyle z Ravim, któ ry więk szość czasu był zbyt pewny sie bie i miał tendencje
do od straszania lu dzi, Teo był by nawet po pu lar ny. Był przy stojny i grał



w dru ży nie pił ki nożnej. Jane zastanawiała się, czy aby nie spe cjal nie wy ‐
brał ten status.

Kie dy wraz z dziewczynkami wró ci ły do domu z lek cji pły wania, Jane
nie była zachwy co na wi do kiem Ravie go sie dzące go na tarasie i czy tające go
książkę, jak by był panem na wło ściach.

– Jane – po wie dział, nie pró bu jąc nawet ukryć swo jej po gar dy, pod czas
gdy Teo nie ma w domu.

Wy wró ci ła oczami i zago ni ła dziewczynki do domu, oprócz Pi per, któ ‐
ra po stano wi ła usiąść na tarasie i zaatako wać Ravie go ogniem py tań.

– Co czy tasz?
– „Dżunglę”.
– Dlacze go?
– Do szko ły.
– O czym to jest? O Tar zanie?
– Żeby tyl ko – od parł Ravi.
Jane uznała to za dość pasu jące, że Ravi le piej do gadu je się z pię cio lat ‐

ką niż z więk szo ścią ró wie śni ków. Nie wli czając Teo. On najwy raźniej bar ‐
dzo go lu bił.

– Pora na lunch – po wie działa do Pi per przez siat kę w drzwiach.
Pi per szybko po pę dzi ła do środ ka, a Jane wy szła na taras, chro niąc

dło nią oczy przed słońcem.
– Teo bę dzie tu do pie ro koło czwar tej, kie dy wró ci z pracy – po wie ‐

działa Ravie mu.
– Jak bym nie znał har mo no gramu pracy swo je go najlep sze go przy ja‐

cie la – od burk nął, krę cąc gło wą. Po chwi li na jego twarzy po jawił się ten
diabel ski wy raz. – Czy jest szansa na to, że chciałabyś mi przy nieść coś do
pi cia? Może zro bisz też coś na lunch, tak jak dziewczynkom?

Jane po wo li po ki wała prze cząco gło wą, patrząc na Ravie go, żeby infor ‐
macja do nie go do tar ła.

– Ro zu miem, że to znaczy nie.



Jane pod nio sła brew i od wró ci ła się, żeby wró cić do domu.
– A więc to jest de fi ni tywne nie. Może po pro stu zamó wię pizzę.
Jane zaci snę ła zęby, ale nic nie po wie działa. Bo lała ją gło wa na samą

myśl o Ravim, któ ry jest gdzieś w domu przez całe po po łu dnie. Albo na‐
wet go rzej, przez całe lato.

Kie dy Jane rozstawi ła kanap ki dziewczy nek, Ke egan po wie działa:
– Po winny śmy zapro sić Ravie go na lunch.
– Ravi so bie po radzi.
Po sprawdze niu i po nownym przejrze niu planu Jane stwier dzi ła, że

dziewczynki nie mają zaplano wanych żad nych zajęć przez resztę po po łu ‐
dnia. Bę dzie więc mu siała coś zor gani zo wać, uni kając jed no cze śnie Ravie ‐
go. Wo lałaby raczej unik nąć prze siady wania w domu i słu chania, jak ją
obraża cały dzień.

– Co chciały by ście ro bić po lunchu? – zapy tała Jane, w nadziei, że będą
miały jakiś do bry po mysł.

– Czy mo że my po bawić się kre dą na pod jeździe? – zapy tała Pi per.
– Oczy wi ście – od par ła Jane z ulgą, że nie cho dzi ło o zabawę na po ‐

dwór ku za do mem.
– Świet nie. Ravi jest naj lep szy w ry so waniu kre dą na chod ni ku – po ‐

wie działa Rory.
– Czy ja usły szałem swo je imię? – zapy tał Ravi, zaglądając przez drzwi

i uśmie chając się sze ro ko do Jane.
– Chcesz się z nami po bawić kre dą? – zapy tała Ke egan.
– No raczej – po wie dział, wcho dząc do kuch ni i obser wu jąc stół. – Kto

bę dzie do brym samary tani nem i odda mi kawałek swo jej kanap ki?
Każda z dziewczy nek od dała mu po ło wę swo je go lunchu. Jane po czu ła

się źle, kie dy wy szli przed dom się bawić.
– Czy ty naprawdę mu sisz tu być? – wy mam ro tał, kie dy dziewczynki

wy sy pały kre dę na pod jazd.
– Prze praszam. A gdzie mam iść?



– Do środ ka? Gdzieś indziej? Do domu?
– To moja praca. Zdajesz so bie z tego sprawę, prawda? – zapy tała,

krzy żu jąc ręce.
– Może to po winna być moja praca.
Jane wy wró ci ła oczami.
– Znaczy, je śli ty to ro bisz, to każdy może to ro bić. Tre so wana mał pa

też – po wie dział.
– Po słu chaj, nie mu si my być przy jaciół mi i nie mu si my rozmawiać…
– To ty zaczę łaś do mnie mó wić.
Jane zmarszczy ła brwi. Oczy wi ście, to Ravi zaczął tę rozmo wę, ale je śli

cier piał na uro je nia i nie pamię tał tego, co ro bił przed mi nu tą, to już nie
jej pro blem.

– Chodź, Ravi – po wie działa Ke egan, po dając mu kawałek kre dy.
Zabrał się za ry so wanie najwspanial sze go pola do gry w klasy. Gdy by

zro bił to ktoś inny, Jane by łaby pod wiel kim wraże niem. Było ogrom ne.
W kwadratach ry so wał jeszcze inne kształ ty. Dziewczynki były wnie bo ‐
wzię te.

Jane po stano wi ła wejść do środ ka, żeby zabrać no tat nik, w któ rym za‐
pi sy wała po my sły na fanfi ki. Ona też mo głaby jakoś wy ko rzy stać ten czas.
Wy cho dząc, usły szała płacz i po bie gła w stro nę pod jazdu.

Rory sie działa na zie mi i trzy mała się za ko lano, a Ravi zamiast ro bić
coś po ży teczne go, prze cze sy wał hi ste rycznie wło sy pal cami i krę cił się
w kół ko.

– Hej, Rory – po wie działa Jane, ku cając przy dziecku. Ravie mu po słała
kar cące spojrze nie. – Hej, co się stało?

– Prze wró ci łam się – po wie działa Rory, po ciągając no sem.
– Po tknę ła się o swój kamień do gry – do dała Ke egan.
– Czy mogę zo baczyć?
Rory po kazała jej ko lano. Było po drapane, ale nie zbyt mocno.
– Dlacze go nie po wie działaś, że idziesz do domu? – zapy tał Ravi.



– Po nie waż by łam w środ ku przez do słownie dwie se kundy.
– Do słownie, Jane? Żaden czło wiek nie po ru sza się tak szybko.
– Dlacze go nie sprawdzi łeś jej ko lana?
– Bo na wi dok krwi robi mi się nie do brze – od parł Ravi.
Jane nie miała czasu na jego fo bie. Pod nio sła Rory i we szła z nią do

domu, a za nią po dąży ły dziewczynki i nie ste ty Ravi. Zaglądał jej przez ra‐
mię, gdy opatry wała rany na ko lanie. Kie dy Jane zabandażo wała nogę
Rory i po cało wała ją w opatru nek, dziewczynka się uspo ko iła. Sio stry po ‐
zwo li ły jej wy brać film, po czym cała trój ka usado wi ła się wy god nie, przy ‐
tu lając się do sie bie na kanapie.

Ravi stał w drzwiach łazienki, kie dy Jane myła ręce. Wciąż wy glądał
po twor nie blado.

– W po rząd ku? – zapy tała Jane. – Nie żeby mnie to obcho dzi ło. Ale wo ‐
lałabym nie sprzątać two ich wy mio cin.

Ravi otwo rzył usta, więc Jane przy go to wała się na najgor sze.
– Je steś w tym naprawdę do bra.
– W czym?
– W opie ko waniu się nimi.
– To moja praca – po wie działa ostentacyjnie.
Ravi zaczął po wo li klaskać.
– Po raz pierwszy w ży ciu mó wię ci kom ple ment, a ty nawet nie po ‐

dzię ku jesz. Tak trzy maj, Jane.
Od wró cił się na pię cie i po szedł w stro nę tarasu. Je dy ne, cze go chciała

te raz Jane, to po ło żyć się na kanapie razem z dziewczynkami, ale naj‐
pierw mu siała po radzić so bie z Ravim. Nad szedł czas, żeby stanę ła w swo ‐
jej obro nie.

– Je śli masz zamiar tu prze siady wać cały dzień, mógł byś cho ciaż po ‐
starać się być po mocnym przy dzie ciach – po wie działa, wy cho dząc przez
tyl ne drzwi.

Pod niósł gło wę wy zy wająco.



– Czy to nie ty bie rzesz za nie od po wie dzial ność?
– Tak.
– Po dzie lisz się ze mną kasą, je śli ci po mo gę?
Jane westchnę ła.
– Wiesz, że nie o tym mó wię. Je dy ną rzecz, na jaką mo głeś się zdo być,

to uklęk nąć i zapy tać Rory, czy wszyst ko okej. Nie lu bisz krwi, w po rząd ‐
ku. Po rozmawiaj z nią. Uspo kój ją. Nie mu sisz nic ro bić z krwią. One naj‐
wy raźniej cię lu bią. Ro zu miem, że mnie nie zno sisz, ale czy nie mo żesz
być miły dla nich?

Ta konfrontacja sprawi ła, że Jane cała się trzę sła. Dziewczynkami opie ‐
ko wała się do pie ro od dwóch dni, a już je ko chała i chciała dla nich jak
najle piej. Wku rzy ło ją to, że Ravi zacho wał się jak kom plet nie bezu ży tecz‐
ny du pek, gdy jed na z nich zro bi ła so bie krzywdę.

– Wy lu zuj – po wie dział.
– Je stem cał ko wi cie wy lu zo wana, dzię ku ję bar dzo – od par ła Jane. Od ‐

po wiedź Ravie go była do brym przy kładem, dlacze go nie zno si ła konfron‐
tacji. Spo sób, w jaki dru ga stro na po trafi ła obró cić kota ogo nem, nie waż‐
ne jak pewna była sy tu acji, strasznie ją de ner wo wał. – Naprawdę nie ro zu ‐
miem, cze mu tu taj je steś, kie dy nie ma Teo. To dziwne.

– Po nie waż moi ro dzi ce nie chcą włączyć kli maty zacji…
– Sie dzisz na ze wnątrz, idio to. Tak też mo żesz sie dzieć u sie bie.
– Czy ty mi mó wisz, że mam wyjść?
Jane zało ży ła rękę na rękę i wzię ła głę bo ki od dech.
– Tak. Pro szę.
– Na bank. To nie jest twój dom.
– Ale „moja od po wie dzial ność” – po wie działa, ro biąc w po wie trzu znak

cu dzy sło wu.
– Nie wyjdę stąd do pó ki ktoś, kto fak tycznie tu mieszka, tak mi nie

po wie.
– Och, jeszcze zo baczy my – po wie działa Jane.



Wró ci ła do środ ka, zamknę ła za sobą drzwi ku chenne na klucz. Le d wo
po wstrzy my wała złość. Coś, co przed chwi lą było tyl ko de li kat nym drże ‐
niem rąk, te raz prze ro dzi ło się w agre sywne spazmy. Zaci snę ła dło nie
w pię ści i rozluźni ła uścisk, starając się uspo ko ić.

Ostat ni raz, kie dy Jane miała na tyle od wagi, żeby się z kimś zmie rzyć
był…

Ni gdy.
Ni gdy wcze śniej cze goś takie go nie zro bi ła. Była jak mama niedźwie ‐

dzi ca bro niąca swo ich małych. Te raz już ro zu miała te wszyst kie hi sto rie
o mat kach, któ re pod no si ły samo cho dy, żeby ocalić swo je dzie ci. Zale żało
jej na Rory, Pi per i Ke egan tak bar dzo, że była w stanie po stawić się Ra‐
vie mu. Tak naprawdę nie miała na nie go żad ne go wpły wu, ale to był
szcze gół. Po raz pierwszy po wie działa to, co my śli.

Kie dy Teo wró cił do domu go dzi nę później, Jane zdąży ła już nakrę cić
się zmar twie niem i zło ścią. Ravi po szedł so bie, kie dy zo riento wał się, że
po zamy kała wszyst kie drzwi. Wie działa, że te raz cze ka ją konfrontacja
z Teo. Nie była pewna, czy da radę znieść ko lejną sprzeczkę jed ne go dnia.

Dziewczynki po raz bi lio no wy oglądały „Kró la lwa”, pod czas gdy Jane
snu ła się po kuch ni, krę cąc rę kami i cze kając na Teo.

Co bę dzie, je śli o tym wszyst kim do wie się Connie? O tym, że Jane za‐
cho wu je się jak duże dziecko? Ravi jest najlep szym przy jacie lem Teo,
mógł prze by wać w jego domu, kie dy tyl ko chciał.

Teo wszedł tyl ny mi drzwiami.
– Hej – po wie dział z uśmie chem.
– Cześć. Prze praszam.
– Za co?
– Za tę dzi siejszą sy tu ację z Ravim.
– Nie mam po ję cia, o czym mó wisz.
– Je stem pewna, że zo stawił ci masę wiado mo ści.
Teo wy do był swo ją ko mór kę z dna tor by i sprawdził SMS-y.



– Och. Wow – czy tał i czy tał, i czy tał. Na jego twarzy był wy malo wany
szok, ale jego głos wciąż był miły. – Fak tycznie nie jest zado wo lo ny.

– Jest mi bar dzo przy kro. Nie chciałam zaczy nać tej kłót ni. Wiesz, jaki
on jest wo bec mnie – po wie działa Jane.

Teo spojrzał na nią de li kat nie, wręcz sym patycznie.
– Tak, wiem.
– Był tu taj tak dłu go, a ja we szłam do środ ka tyl ko na chwi lę i wte dy

Rory upadła – po wie działa.
– Czy wszyst ko z nią okej? – zapy tał ze zmar twie niem Teo.
– Tak, okej, ale Ravi był takim strasznym dup kiem – Jane zamil kła na

chwi lę i przy gry zła war gę. – Prze praszam, już nie będę obrażała two je go
najlep sze go przy jacie la.

– Nie, pro szę, nie krę puj się. On w swo ich wiado mo ściach nie ma li to ‐
ści.

Jane po czu ła uścisk w ser cu.
– Nie czu ję się przez to ani tro chę le piej.
– Och! – Teo krzyk nął. – Tak. To nie było zbyt miłe z mo jej stro ny. Ale

miałem na my śli, że byś nie czu ła się źle. I nie prze praszaj już. Nie mam
po ję cia, co on tu ro bił. Gdy by mama była w domu, nie prze siady wał by tu ‐
taj.

Jane przy tak nę ła.
– Od tego mo mentu będę bar dziej opano wana. Obie cu ję.
Teo wy stu kał wiado mość i przy ci snął klawisz „wy ślij”.
– Nie po winnaś być do pro wadzo na do takie go stanu. Po patrz.
Jane nachy li ła się, żeby prze czy tać SMS-a, któ re go Teo wy słał Ravie mu.

Teo:
Koleś, to po prostu zostań w domu, kiedy mnie nie ma.
A, i zostaw Jane w spokoju. Ona wykonu je swoją pra cę.
Jane przy gry zła war gę, żeby nie wy rwał się jej zbyt sze ro ki uśmiech.

– Nie wiem, co po wie dzieć.



– To nic wiel kie go.
– Nie ma mowy, to me gaważne. Bar dzo ci dzię ku ję. – Po czu ła się lżej,

jak by jej zmar twie nia właśnie zni kały.
– Nie ma za co. Już dawno temu po wi nie nem był mu coś po wie dzieć.
– Jak my ślisz, co od po wie?
Te le fon Teo zawi bro wał.
– „Prze stań być takim po srańcem i bądź po mo jej stro nie”.
– Wow, po sraniec. To było. Wow. Od krywcze – Jane zachi cho tała. –

Nie chcę zacząć kłót ni mię dzy wami.
– E tam, dam so bie radę. Ravi też so bie po radzi. Nie ma po ję cia, dla‐

cze go nie wszy scy do ce niają jego urok.
Jane westchnę ła.
– Wiem na pewno, że nie do ce nia mo je go uro ku, stąd moje uni ki.
– Ja my ślę, że on chce cię wku rzyć.
– Ale dlacze go? Po co zu ży wać tyle ener gii na ko goś, kogo się nie zno ‐

si?
– Mnie nie py taj – po wie dział wzru szając ramio nami.
– Co mu od pi sałeś?
– Że nie je stem po srańcem, że po wi nien prze stać tu przy cho dzić jak

mnie nie ma i takie tam.
– Jakaś od po wiedź?
Cze kali, aż te le fon znów zawi bru je. Kie dy tak się stało, Teo szybko

sprawdził treść wiado mo ści.
– „Prze stań być dup kiem. Dlacze go jej bro nisz?” – prze czy tał. Po chwi li

wy stu kał od po wiedź, mó wiąc ją na głos. – „To ty je steś dup kiem. Bro nię
jej, bo do brze wy ko nu je swo ją pracę i nie chcę, żeby mama ją zwol ni ła tyl ‐
ko dlate go, że cię zamor do wała”.

– Se rio Teo. Bar dzo ci dzię ku ję. Ja bym tego ni gdy nie zro bi ła.
–W jego to warzy stwie zawsze sto isz przy swo im.



– Tak? A cały czas my ślałam, że wpaso wu ję się w jego ocze ki wania do ‐
ty czące mo jej oso by.

– E tam. Do brze so bie radzisz.
– Dzię ki. Ale i tak nie sądzę, żeby mnie po słu chał.
– Bez obaw, Jane. Je stem po two jej stro nie.
Jane zawahała się, nie pewna jak na to od po wie dzieć, jak wy razić swo ją

wdzięczność za to, co dla niej zro bił. Zde cy do wała się po kle pać jego dłoń,
co sprawi ło, że po czu ła się jak swo ja babcia. Ale tyl ko to była w stanie wy ‐
my ślić.

– Nie masz po ję cia, jak wie le to dla mnie znaczy – po wie działa po
chwi li. Zabrała dło nie i po ło ży ła je na blacie sto łu, nie zno sząc tego uczu ‐
cia, że zaraz się po ry czy. – I na tyle, na ile jest to dla cie bie ważne, też je ‐
stem po two jej stro nie, je śli bę dziesz mnie po trze bo wał.

– I na tyle, na ile jest to dla cie bie ważne, do ce niam – po wie dział
z uśmie chem, któ ry tym razem do się gnął jego oczu.

Ich spoj rze nia złączo ne były o chwi lę za dłu go, zanim je od wró ci li, ru ‐
mie niąc się i wy my ślając po wo dy, dla któ rych mu sie li opu ścić kuch nię
w tej do kład nie chwi li.



ROZDZIAŁ 7

Pierwszą rze czą, o jakiej po my ślała Jane, kie dy się obu dzi ła, był Teo. Nie
była w stanie prze stać o nim my śleć przez cały week end, nic więc dziwne ‐
go, że po jawił się jej w gło wie w po nie dział ko wy po ranek.

Po tym całym czasie, jaki spę dził z Ravim, było jasne, że Teo ide ali zu je
swo je go przy jacie la. Jane ni gdy by nie przy puszczała, że nagada mu w jej
sprawie. To sprawi ło, że po czu ła, że może so bie z tym wszyst kim po ra‐
dzić. I że zdo by ła no we go przy jacie la.

Jako dzie ci Teo i Jane spę dzi li razem spo ro czasu, dlate go że ich
mamy się przy jaźni ły. Jane ni gdy nie my ślała, że mogą do sie bie paso wać.
Nawet je śli cho dzi ło o kom paty bil ność w przy jaźni. Nie cho dzi ło o to, że
Jane ma za dużo przy jaciół. Było okej, ale zawsze mo gła mieć wię cej.

Może tak samo było z Teo.
Przez cały czas, gdy się ubie rała i jadła śniadanie, Jane była rozko jarzo ‐

na. My ślała o tym, jak Teo stanął w jej obro nie. Le d wo do sły szała sło wa
mat ki, prze strze gającej ją przed bu rzo wą po go dą. Dzię ki Bogu w ostat niej
chwi li mama wci snę ła jej w dło nie parasol. Inaczej Jane mu siałaby biec do
domu Bu chananów w deszczu i bez żad nej ochro ny.

– Czy li dzi siaj nici z lek cji pły wania – wy mam ro tała Jane, przy spie sza‐
jąc kro ku na kału żach i wy cho dząc za róg. W gło wie przejrzała swój dzi ‐
siejszy grafik, zastanawiając się, w jakim nastro ju zastanie dziś dziew‐
czynki. Buck wy je chał gdzieś w de le gację, więc to może je nie co nie po ko ‐
ić, ale przy najmniej miały dziś zaplano waną po po łu dnio wą wi zy tę w bi ‐
blio te ce. Jane mu siała do tego czasu sku pić na czymś ich uwagę.

Prze bie gła ty łem domu, nie chcąc nanieść bło ta do salo nu. I mimo że
było to absur dal ne, nie było mowy, żeby wnio sła do domu otwar ty para‐
sol. Stanę ła więc pod mar ki zą, żeby zamknąć parasol i oprzeć go o balu ‐
stradę tarasu, zanim wśli zgnę ła się tyl ny mi drzwiami.

Teo był w kuch ni, ro bił śniadanie dla dziewczy nek.
– Cześć – po wie działa zasko czo na, ale grzeczna. Po tar ła ramio na, żeby



nie co się ogrzać. To był je den z tych dziwnych let nich po ranków, kie dy
Jane mo gła ubrać blu zę.

– Do bry – od po wie dział Teo.
– Co sły chać? – zapy tała Jane.
– Mamie nie zadzwo nił bu dzik i nikt się nie obu dził do mo mentu, aż

zadzwo nił mój szef z infor macją, że rano basen bę dzie zamknię ty.
– Spóźni łam się?
– No co ty. To jed na z tych sy tu acji, kie dy mama była tak nakrę co na,

że wy szła wcze śniej i po pro si ła mnie, że bym po pil no wał dziewczy nek
przez kil ka mi nut, zanim się zjawisz. Bała się, że trafi na ko rek.

– Ach, okej – po wie działa Jane. – Hmm, dzię ki za po moc. Mo gła do
mnie zadzwo nić, że bym przy szła wcze śniej. Źle się czu ję, je śli miałeś coś
do ro bo ty. – Usiadła obok Teo i opar ła łok cie o blat.

– Nie, jest okej.
– A jak tam u was? – zapy tała Ke egan, Rory i Pi per. – Je ste ście dziś po ‐

twor nie ci chut kie.
– Nie są do końca obu dzo ne, je śli nie zje dzą swo ich płat ków – po wie ‐

dział Teo dziwnym szep tem, sztur chając ją de li kat nie ramie niem.
Grzmot prze to czył się po nie bie, a bły skawi ce błyszczały przez ku chen‐

ne okno. Cała piąt ka gapi ła się przez okno. Każdy włos na cie le Jane stał
na baczność. Le d wo po wstrzy my wała się przed prze bie gnię ciem wo kół
domu, wy łącze niem elek tro ni ki i odłącze niem wszyst kie go, co można było
odłączyć.

– Nie lu bisz burz, prawda? – zapy tał Teo, jak by czy tał w jej my ślach.
Jane zro bi ła minę.
– Tak właści wie to ich tro chę nie nawi dzę.
– Obro ni my cię – po wie działa Ke egan, scho dząc z krze sła i pod cho dząc

do Jane, by po kle pać ją po dło ni. Pi per i Rory również wstały i przy tu li ły
Jane z każdej stro ny.



– Wy się nie bo icie? – zapy tała Jane, starając się nie drżeć na każdy
usły szany dźwięk bu rzy.

– Tatuś po wie dział, że bły skawi ce są na ze wnątrz i nie mogą nas do ‐
paść w domu.

Jane po stano wi ła nie mó wić im, jak wiel ka to bzdu ra. Po dejrze wała, że
Buck nie chciał ich nauczyć tego, jak się bro nić przed pio ru nami, a uspo ‐
ko ić sy tu ację. Nic więc dziwne go, że nie pani ko wały. Były okłamy wane.
Po nie waż to, co pio ru ny naprawdę chciały, to usmażyć nasze mó zgi i spa‐
lić ich dom na po piół.

Jane spojrzała na Teo, któ ry wy wró cił oczami.
– Tę sk nię za tatu siem – po wie działa Pi per.
Rory pu ści ła Jane i po de szła przy tu lić swo ją bliźniaczkę.
– Nie dłu go wró ci, Pipe.
– Nie chcę prze ry wać tego fe sti walu mi ło ści, ale czy skończy ły ście już

jeść? – zapy tał Teo.
– Tak – od po wie działa Ke egan.
– Fe sti wal mi ło ści – po wie działa z chi cho tem Pi per, już po cie szo na po

tę sk no cie za tatą.
– My ślę, że mu si cie usiąść na swo ich miejscach i zjeść tyle ły żek, ile

macie lat – po wie dział Teo.
Dziewczynki po słu chały go i zjadły okre ślo ną liczbę ły żek, zanim ode ‐

szły od sto łu.
Kie dy bu rza w końcu prze szła, Jane po my ślała, że prawdo po dobnie po ‐

winna zabrać się za pracę i fak tycznie nawiązać kontakt z dziećmi po wie ‐
rzo ny mi jej opie ce.

– Co bę dzie cie te raz ro bić? – zapy tała.
– Bawić się w piwni cy! – po wie działa Pi per, wzno sząc pię ści.
– W po rząd ku. Zejdę tam do was, jak tyl ko po mo gę Teo po sprzątać.
Ke egan, Pi per i Rory po masze ro wały do piwni cy, a Jane od wró ci ła się

w stro nę Teo.



– Je stem pod wraże niem tej ak cji z łyżkami. Mu szę to zapamię tać.
– Nie prze sadzaj z zachwy tem – po wie dział. – Mama to z nimi robi. Ja

mam bar dzo mało do po wie dze nia, je śli o nie cho dzi.
– Chciałam ci jeszcze raz po dzię ko wać za tę sprawę z Ravim. To była,

jak by, naj mil sza rzecz, jaką kie dy kol wiek ktoś dla mnie zro bił. – Jane
skrzy wi ła się. Nie chciała, żeby wy szło to tak żało śnie.

– Spo ko. On jest na mnie tro chę wku rzo ny. – Teo nie patrzył na Jane,
tyl ko na wnę trze mi se czek po płat kach, któ re opłu ki wał przed wło że niem
do zmy war ki.

– Prze praszam – po wie działa Jane.
– Nie je stem zbyt do bry w, no wiesz, kłó ce niu się z ludźmi.
– Ha, taa. To samo po my ślałam.
Teo spojrzał na nią badawczo.
– O so bie. Je stem w tym naj gor sza. Dło nie mi się pocą i ni gdy nie mó ‐

wię, co chcę po wie dzieć.
Uśmiech nął się.
– Tak! Je stem fatal ny w konfrontacjach. Czu ję się jak cie nias. Ni gdy

nie wy cho dzę z nich usatysfak cjo no wany.
– No cóż, je śli nie czu jesz satysfak cji dla sie bie, po czuj ją za mnie.
Teo oparł się bio drem o blat i spojrzał na Jane.
– Tak do two jej wiado mo ści, mam nad Ravim taką samą kontro lę, jaką

mam w przy pad ku mo ich sióstr. On wciąż może wró cić.
Jane po krę ci ła gło wą.
– Ale dlacze go? To takie dziwne.
– Nie mam po ję cia. Może nie otrzy mu je wy star czająco dużo uwagi

w domu.
Z piwni cy do cho dzi ły gło śne krzy ki, któ rych ani Jane, ani Teo nie mo ‐

gli dłu żej igno ro wać.
– Obawiam się, że będą dzi siaj chciały piec brownies. Były tym tak

pod ekscy to wane pod czas wy wiadu. Nie po wie działam im, że tak napraw‐



dę nie pie kę ciast. Ni gdy.
Teo po drapał się po uchu i rzu cił jej uśmiech.
– No to masz nie złą zagwozd kę.
– Tak jest. Czym mam je zająć przez cały po ranek? – Jane zapy tała,

a Teo po dążał za nią. – Nie wspo mi nając, że je śli przyj dzie ko lejna bu rza,
to może mnie sparali żo wać ze strachu.

– Co zwy kle ro bią rano?
– Zwy kle wy mę czą się na base nie, po tem moja praca po le ga na tym,

żeby nie zasnę ły na sto jąco.
Do szli do głównej czę ści piwni cy i zo baczy li, jaki bałagan zro bi ły

dziewczynki. Nie wy obrażal ny, zważywszy, że były tam same jakieś pięć
mi nut.

– W po rząd ku – po wie dział Teo. – Mu si my znaleźć jakiś spo sób na
sku pie nie ich ener gii. Mam po mysł, ale bę dzie on wy magał przy trzy ma‐
nia ich tu taj przez najbliższe pół go dzi ny.

– My ślę, że dam so bie z tym radę – po wie działa Jane. – Przy najmniej
mam taką nadzie ję.

Teo po kle pał ją po ramie niu i po biegł scho dami do domu. Jane od wró ‐
ci ła się do dziewczy nek, starając się zi gno ro wać cie pło, jakie emano wało
z jej ramie nia na sku tek tak zwy kłe go, przy jaciel skie go ge stu.

– Teo przy go to wu je dla was nie spo dziankę na gó rze – po wie działa
Jane.

– Czy to będą brownies?
– Nie – po wie działa Jane. – Ale mu si cie po móc mi po sprzątać tu taj, za‐

nim bę dzie my mo gły iść na górę.
Dziewczynki zamie ni ły się w wi ru jących der wi szy, pod no sząc rze czy

i od kładając je na miej sce. Po chwi li piwni ca wró ci ła do swo je go upo rząd ‐
ko wane go stanu, a mo ment później po scho dach scho dził już Teo.

– Je ste ście go to we na odro bi nę zabawy? – zapy tał.
– Tak! – cała trójka krzyk nę ła, skacząc jak szalo na.



– To chodźcie na górę, a zapre zentu ję wam Cał kiem Nowy, Pięk ny Tor
Mi ni gol fa Bu chananów!

Dziewczynki po galo po wały po scho dach do kuch ni, gdzie Teo umie ścił
pierwszy do łek. Każdej z nich po dał mały plasti ko wy ki jek i pi łeczkę ping‐
pongo wą.

Tor był ustawio ny przez cały dom: po scho dach na pię tro i z po wro ‐
tem w dół do po ko ju go ścinne go. Teo użył do tego różne go ro dzaju sprzę ‐
tów do mo wych, a dziewczynki oszalały ze szczę ścia. Znik nę ły z ich oczu,
zanim Jane zdo łała się zo riento wać w sy tu acji.

– To jest nie samo wi te, Teo – po wie działa Jane. – Nie wiem, jak ci się
od wdzię czę. Wciąż ro bisz coś nie samo wi te go.

Teo wzru szył ramio nami.
– Po my ślałem, że to coś, co może się im spodo bać.
– To ge nial ny po mysł.
Bli sko domu znów można było usły szeć grzmot, na co Jane aż się

wzdry gnę ła. Dziewczynki tym razem nawet tego nie zauważy ły.
– Też byś coś wy my śli ła.
Zanim Jane mo gła od po wie dzieć, koło domu rozbły sła ko lejna bły ska‐

wi ca.
– My ślę, że je dy ną grą, jaką bym dzi siaj wy my śli ła, by ło by „zo stań pod

łóżkiem i cho waj się przed bu rzą”. Ale to nie by ło by dla ni ko go zabawne.
Teo uśmiech nął się i ści snął jej ramię.
– Do brze więc, że tu by łem w takim razie.
Dziewczynki wciąż chi cho tały, starając się prze mie ścić pi łeczki po

scho dach na pię tro.
– To bę dzie naprawdę trud ny do łek – zauważy ła Jane, pró bu jąc od wró ‐

cić swo ją uwagę od bu rzy.
– Po zwo lę im wnieść pi łeczki na górę, jak tyl ko się zmę czą. Mu siałem

się upewnić, że jest tu wy star czająco dużo wy zwań, żeby utrzy mać ich za‐
inte re so wanie.



Jane spojrzała na nie go i po czu ła dziwną sensację w brzu chu. Teo sta‐
rał się wło żyć dło nie do kie sze ni, któ rych nie miał. Uśmiech nę ła się, kie dy
zauważył, jak obser wu je jego zmie szanie.

– Ups – po wie dział, wzru szając ramio nami i ru mie niąc się.
Po szli za dziewczynkami wzdłuż toru. Do czasu, kie dy skończy ły, słoń‐

ce wy szło zza chmur. Do Teo zadzwo nił szef, że musi przyjść, by po móc
mu przy otwar ciu base nu.

– Przy najmniej dzień w pracy bę dzie nie co krót szy niż zwy kle – po wie ‐
dział z uśmie chem.

– Lu bię to, że je steś taki we so ły. – To był kom ple ment, któ ry mógł by
sprawić, że Jane po czu łaby się zaże no wana, gdy by po wie działa go ko muś
inne mu. Ale w Teo było coś, co sprawiało, że chciała mu po wie dzieć
wszyst ko, co się jej w nim po do ba.

– Dzię ki – od parł, ru mie niąc się i znów wzru szając ramio nami. Tak
jak by nie mógł prze stać przy niej tego ro bić.

– Po winnam ugo to wać dziewczynkom lunch i przy go to wać je do wi zy ‐
ty w bi blio te ce – po wie działa Jane. – I dzię ki za po moc rano. Prak tycznie
mnie urato wałeś.

– To naprawdę nie było nic wiel kie go.
– Było, było – po wie działa patrząc mu w oczy.
Od wró cił się odro bi nę.
– W każdej chwi li – od parł. Mach nął ramie niem i wy mknął się przez

tyl ne drzwi.
Jane wy glądała za nim jeszcze przez chwi lę, my śląc, jak mo głaby oka‐

zać mu swo ją wdzięczność.
Po chwi li po de szła do niej Pi per i po ciągnę ła ją za rękę.
– Je ste śmy głod ne – po wie działa.
Jane kucnę ła.
– Wiem, ziom ku. Co ty na to, że by ście po sprzątały tor gol fo wy, a ja

w tym czasie przy go tu ję lunch, że by śmy mo gły pójść do bi blio te ki?



– Okej – po wie działa Pi per, od cho dząc w pod sko kach. – Dziewczy ny,
pora po sprzątać!

W środ ku opo wie ści, kie dy Jane sie działa na dzie cię cym krze śle, czy ta‐
jąc magazyn „Pe ople”, do znała olśnie nia. Wie działa do kład nie, jak od pła‐
cić się Teo. Po mo że mu znaleźć ojca.

Była prak tycznie mi strzem Inter ne tu, dzię ki swo je mu do świad cze niu
w fando mach. Kie dy de spe racko po trze bu jesz ko lejne go fanfi ka, uczysz
się wie lu tri ków ułatwiających po szu ki wania. Zwłaszcza gdy fanfik, któ ry
czy tasz, nie jest aż tak oczy wi sty. Nie była żad nym Su per Who Lock11) czy
czymś takim.

11) Połączenie stworzone przez fanów trzech seriali: „Supernatural”, „Doktor Who” oraz
„Sherlock Holmes”.

Jane chciała po móc Teo. Choć tyle mo gła zro bić, zważywszy na to, jak
bar dzo po mógł jej z dziewczynkami. A to do pie ro dru gi ty dzień wakacji.

To bę dzie wspaniały spo sób, żeby mu po dzię ko wać.



ROZDZIAŁ 8

Ko lejny ty dzień Jane spę dzi ła na po szu ki waniach wskazó wek do ty czących
po cho dze nia Teo. Dziwnie się czu ła tak wę sząc, ale wy tłu maczy ła so bie, że
nie bę dzie ko pać zbyt głę bo ko. Ro zejrzy się tyl ko po wierzchownie.

Ale po kil ku dniach zaglądania do szu flad i ro dzinnych al bu mów mu ‐
siała się pod dać i zaj rzeć do pół ki z do ku mentami w do mo wym biu rze,
w nadziei na znale zie nie aktu uro dze nia Teo. Po trze bo wała po twier dze nia
imie nia jego ojca. W tym wy pad ku nie miała już inne go wyjścia. Po cie szy ‐
ła się my ślą, że akt jest do ku mentem ogól no do stęp nym, nawet je śli nie
była pewna, czy to prawda.

Stało się to w śro dę po po łu dniu, kie dy bliźniaczki były u ko le żanki,
a Ke egan bawi ła się sama w piwni cy. Jane wy ko rzy stała okazję, jak by zo ‐
stała jej po daro wana. Na pal cach po szła w stro nę gabi ne tu pod pre tek ‐
stem przy nie sie nia napoi dla niej i dla Ke egan. Stała tam wiel ka szaf ka na
do ku menty, w któ rej Jane miała nadzie ję znaleźć od po wie dzi na swo je py ‐
tania.

Otwo rzy ła gór ną szu fladę, z ulgą zo baczy ła, że ro dzi na Gar cia-Bu cha‐
nan opi sy wała po szcze gól ne teczki. Kil ka z nich było pod pi sanych własno ‐
ręcznie przez Bucka, kil ka przez Connie. Sku pi ła się na późniejszych la‐
tach, żeby i tak przejrzeć każdą z szu flad, by znaleźć to, cze go szu ka.

Oczy wi ście szu flady były naj bar dziej piszczącym me blem na zie mi,
a Jane już wy obrażała so bie film te le wi zyjny „Szaf ka Do no si ciel ka: Hi sto ‐
ria Jane Connel ly”. Mu siała się po spie szyć, inaczej Ke egan przy bie głaby
sprawdzić, co się dzie je.

Z dol ną szu fladą trafi ła w dzie siąt kę. Był w niej akt uro dze nia Teo.
W miejscu danych ojca wid niało imię Jose Rodrigu ez. Jane zastanawiała się
przez mo ment, czy to prawdzi we imię. Zapi sała nazwę szpi tala, w któ rym
przy szedł na świat Teo, i zamknę ła szu fladę. Przy bie gła do piwni cy i gdy
opadła na sofę, była zu peł nie bez tchu.

Ke egan spojrzała na nią z miejsca, na któ rym zbu do wała swój salon



fry zjer ski dla wszyst kich lalek.
– Gdzie jest nasze pi cie? – zapy tała.
– Och, no jasne – po wie działa Jane, wciąż bez tchu. – Zapo mniałam.
– Co ty tam ro bi łaś?
– Ese me so wałam z ko le żanką.
– To dlacze go otwie rałaś i zamy kałaś szaf ki?
– A co, je steś de tek ty wem?
Ke egan zaśmiała się gło śno.
– Nie – od par ła.
– Pójdę po te nasze napo je.
Jane spę dzi ła resztę po po łu dnia, starając się wy szu kać na swo im te le ‐

fo nie infor macje na te mat, jak znaleźć bio lo gicznych ro dzi ców, ale wciąż
traci ła sy gnał Wi-Fi. Nie po mo gło jej to, że więk szość po rad do ty czy ła lu ‐
dzi, któ rzy zo stali kie dyś ad op to wani. Jane nie była pewna, czy ta infor ‐
macja po mo że jej w sprawie Teo.

Jako że Jane nie była do świad czo na w rozwiązy waniu zagadek, za naj‐
lep szy plan uznała rozmo wę z Magiczną Ósem ką pod czas oglądania „We ‐
ro ni ki Mars”.

– Czy ojciec Teo chce być znale zio ny? – zapy tała kuli.
Nie licz na to, od po wie działa.
– Hmm – zamy śli ła się Jane. – To nie jest zde cy do wane „nie”. Nie po ‐

winnam na to li czyć, więc nie będę. A ty co o tym my ślisz, We ro ni ko?
We ro ni ka oczy wi ście nie od po wie działa, więc Jane wró ci ła do kuli.
– Czy uda mi się znaleźć ojca Teo?
Naj praw dopodobniej, od par ła kula.
– Czy po winnam zacząć szu kać gdzieś indziej niż w Inter ne cie?
Zdecy dowanie tak.
– Ale gdzie?
Kula nie po trafi ła od po wie dzieć na otwar te py tanie, więc Jane mu siała

sama znaleźć na nie od po wiedź.



Usiadła i zro bi ła li stę osób, któ re mo gły co kol wiek wie dzieć o ojcu
Teo.

1. Connie
2. Buck
Tej nocy li sta się nie po sze rzy ła, po nie waż w te le wi zji le ciał jej ulu bio ‐

ny od ci nek „We ro ni ki Mars” i to właśnie na se rialu po stano wi ła sku pić
całą swo ją uwagę. W imię po szu ki wań, oczy wi ście.

Następ ne go ranka nie obu dzi ła się, my śląc o Teo, ale za to z od po wie ‐
dzią, któ rej szu kała. Był taki ktoś, kto wie dział o Teo nie co wię cej niż ona
sama i z tym kimś, jak się składa, żyła pod jed nym dachem. Jej mama
mo głaby po móc. To było ry zy kowne, ale patrząc cało ścio wo, po tencjal nie
opłacal ne. Sęk tkwił w od po wied nim zwró ce niu się i zadaniu od po wied ‐
nich py tań, żeby otrzy mać po trzebne jej od po wie dzi.

Pro blem w tym, że ostat ni mi czasy każda rozmo wa z mat ką mo gła po ‐
tencjal nie skończyć się kłót nią na te mat stu diów. Jane była do sko nała
w uni kaniu mamy cał ko wi cie. Ale kłót nia z nią była war ta sprawy Teo.

Jane po cze kała do so bo ty rano, żeby nie mu siała szybko ucie kać do
pracy. Znalazła mamę na po dwór ku za do mem, kie dy ta ple wi ła skal niak.
Kie dy miała już siadać na jed nym z krze seł na patio, wy my śli ła coś lep sze ‐
go. Prze szła slalo mem przez ogró dek i kucnę ła na trawie obok mamy.

– To któ re wy ry wamy, a któ re zo stawiamy? – zapy tała Jane.
Mama spojrzała na nią nie pewnie.
– No cóż, po le całabym nie wy ry wać tych z kwiatami.
– A co z tym? To chwast, prawda?
– To jest chwast! Do bra dziewczynka – po wie działa mama.
– Je stem prze ko nana, że nie po winnaś zwracać się do dzie ci jak by były

psami.
Mama uśmiech nę ła się i wy rwała chwast.
Jane zro bi ła to samo, po czym wzię ła wdech i zaatako wała:
– Ostat nio czę sto my ślę o Connie.



– O czym do kład nie? – Mama spojrzała badawczo na Jane.
– Nie chcę być cie kawska, ale tak strasznie cie kawi mnie ojciec Teo.
– Och – jej mama przy tak nę ła i zaci snę ła usta.
– Zastanawiałam się, czy go kie dy kol wiek po znałaś.
– Rozmawiałaś z Teo na te mat jego ojca?
– Te mat ni gdy się nie po jawił – Jane obli zała się. – Któ re goś dnia

dziewczynki tę sk ni ły za Buckiem, kie dy ten był w po dró ży bizne so wej,
i chy ba przez to zaczę łam my śleć o ojcu Teo. Co tam się wy darzy ło?

– Ich ży cie nie jest ope rą my dlaną dla two jej ucie chy, Jane.
– Och, wiem. Tyl ko może, je śli wie działabym wię cej, by łabym świado ‐

ma, któ re te maty trak to wać de li kat nie.
– To bar dzo wspaniało myśl ne z two jej stro ny, Jane – po wie działa

mama. – Mu szę przy znać, że wiem nie wie le.
– W po rząd ku, nic się nie stało. – Wie działa, że trafi ła z to nem, kie dy

mama konty nu owała.
– Connie i ja nawiązały śmy bliższy kontakt, kie dy by ły śmy w ciąży

z tobą i Teo. Była ostrożna z mó wie niem lu dziom wie lu rze czy. Wiem, że
była szczę śli wa dzię ki wspar ciu swo jej cio ci.

– Cio ci?
– Tak, nie pamię tasz jej cio ci Mar ty? Mieszkali z nią aż do mo mentu,

kie dy po szła do domu star ców, w czasie gdy Connie i Buck brali ślub.
– Czy ciot ka Mar ta wciąż żyje?
– Tak. My ślę, że co najmniej raz w mie siącu ją od wie dzają.
– Ale to ciot ka Connie? A nie ktoś z ro dzi ny ojca Teo?
– Nie, nie wiem o ni kim ze stro ny jego ojca. Naprawdę Jane, to nie

jest coś, o czym ja i ona rozmawiały śmy. Ona z jakie goś po wo du nie
chciała mieć z nim nic wspól ne go. – Mama zaczę ła ko pać w zie mi z nie co
więk szym wi go rem.

– No tak. Racja.



– Ro zu miem two ją cie kawość – po wie działa po chwi li, spo glądając na
Jane.

– Naprawdę?
Jej mama wzru szy ła ramio nami.
– Oczy wi ście. Kie dy zaczy nasz spę dzać spo ro czasu z taką ro dzi ną,

dużo się o nich do wiadu jesz, wię cej niż miałabyś możli wość, bę dąc w in‐
nej sy tu acji.

Jane przy tak nę ła z ulgą. Te raz tyl ko musi się jakoś wy mik so wać i do ‐
pro wadzić tę rozmo wę do fi nału zakończo ne go suk ce sem. Ko niec był bli ‐
sko.

– Dzię ki mamo. Te raz czu ję, że nie wy paplam żad ne go nie zręczne go
py tania w złym mo mencie. – Jane już zdąży ła wstać, kie dy jej mat ka obró ‐
ci ła się, by na nią spojrzeć, zasłaniając oczy przed słońcem.

– Czu ję jed nak, że mu szę o czymś po wie dzieć.
– O czym? – zapy tała Jane, wie dząc, że to tyl ko taki trik.
– Connie nie miała lek ko. Pamię tasz, kie dy by łaś mała i na po po łu dnia

przy cho dził do nas Teo, pod czas gdy Connie kończy ła szko łę?
– Może? – po wie działa Jane. – Nie je stem pewna.
– Praco wała bar dzo ciężko. Ona naprawdę jest wzo rem do naślado wa‐

nia.
– To prawda – zgo dzi ła się Jane, patrząc z utę sk nie niem na dom,

w nadziei, że je śli do brze to ro ze gra, to bę dzie mo gła się stąd zwi nąć.
– I może po winnaś mieć ją na uwadze, kie dy po dejmu jesz własne de ‐

cy zje.
Jane sap nę ła z fru stracji.
– Mó wię po ważnie, Janie. Nie od kładaj swo jej edu kacji. Czy naprawdę

chcesz iść na stu dia tak jak te raz Connie? No cami, po pracy?
– Kie dy ja nawet nie wiem, czy trady cyjne, czte ro let nie stu dia są dla

mnie – przy znała ci cho Jane.



– To jest dla każde go – po wie działa jej mat ka, wstając z zie mi i prze ‐
cie rając brew wierzchoł kiem dło ni. – Nie masz abso lut nie żad ne go po wo ‐
du, żeby tam nie iść i nie ro zu miem, dlacze go je steś taka upar ta.

– Może gdy byś dała mi wy tłu maczyć – po wie działa Jane.
Mama skrzy żo wała ramio na.
– Wy tłu macz.
Nie tak miało być. To nie był ten mo ment. Jane nie miała te raz żad ne ‐

go po my słu w gło wie. Była przy go to wana tyl ko do pierwszej czę ści roz‐
mo wy, a nie do nie unik nio nej czę ści dru giej.

Po winna mieć pre zentację w Po wer Po incie i zapi sane kar teczki. To
był by spo sób, któ rym zwró ci łaby uwagę mamy. Wte dy może by zo baczy ła,
że cho ciaż Jane nie chce iść na stu dia, to przy najmniej ma jakiś plan.

– Nie w tym mo mencie.
– To kie dy, Jane? Za każdym razem, kie dy po ru szamy ten te mat, ty za‐

cho wu jesz się, jak byś miała coś lep sze go do ro bo ty. Ucie kasz i cho wasz się
w swo im po ko ju. Czy nie najwyższy czas, żeby zmie rzyć się z te matem?

– Dlacze go ni gdy nie mo że my po rozmawiać o czymś innym?
– Po nie waż mu sisz pod jąć pewne de cy zje – po wie działa mat ka, a jej

głos pod niósł się do tonu, któ ry wy straszył po bli ską wie wiór kę.
– To zbyt ciężkie.
– Co jest za ciężkie? – Oczy mamy były su ro we. Jane wie działa, że

w tym mo mencie nie było już nic, co mo głaby po wie dzieć, a co sprawi ło ‐
by, że jej mat ka zacznie słu chać.

– To zbyt trud ne, żeby to te raz tłu maczyć.
Wy raz twarzy jej mamy mó wił: A nie mówiłam?
Jane wy tar ła dło nie w spodenki.
– Mam plan. Tyl ko nie jest on jeszcze go to wy.
– No cóż, po cze kam więc, żeby o nim usły szeć.
Jane ode szła, znie smaczo na tym, jak mama z nią rozmawiała. Jak by

była dzieckiem, a one dysku to wały o li ście do Świę te go Mi ko łaja. Następ ‐



nym razem bę dzie przy go to wana.



ROZDZIAŁ 9

Czwar ty lip ca był jed nym z ulu bio nych świąt Jane. Na jej uli cy była wiel ka
feta, a po niej sąsie dzi zasiadali przy base nie i oglądali razem fajer wer ki.
Ale w tym roku spo tkało ją rozczaro wanie.

Jane była w tym dziwnym okre sie po mię dzy. Była za stara, żeby
uczest ni czyć w grach dzie ciaków, ale i nie ro bi ła żad nych planów poza
swo ją dziel ni cą, nie do my ślając się, że wszyst kie dzie ciaki w jej wie ku
miały inne rze czy na gło wie, jak na przy kład gril lo wanie z przy jaciół mi na
plaży. Mar go była jed ną z tych, któ ra umó wi ła się z przy jaciół mi. Zapro si ‐
ła Jane, żeby po szła razem z nią, ale Jane nie miała ocho ty się z nią włó ‐
czyć.

Oży wi ła się nie co, kie dy wpadła na Connie pod czas rozkładania je dze ‐
nia na im pre zę.

– Wi taj Jane! Prze pięk ny dzień – po wie działa Connie.
Jane przy tak nę ła twier dząco.
– Zjawi się tu dzi siaj Teo? – Ro bi ła wszyst ko, żeby brzmieć natu ral nie,

ale obecność Teo z pewno ścią zmie ni łaby jej sy tu ację.
– Och, mu siał dzi siaj praco wać. Ale później po wi nien być w domu. Ba‐

sen zamy kają koło piątej, szó stej, żeby mo gli się przy go to wać na sztuczne
ognie.

Jane czu ła, jak ucie ka jej szansa na cie kawy wie czór.
Kil ka go dzin później usiadła samot nie przy sto le, zjadła talerz ciastek

i zastanawiała się nad ko lejnym sce nariu szem do swo je go fanfi ka. Może
opo wiadać jak Je de naście zabie ra We ro ni kę Mars do 1776 roku, żeby tam
rozwiązać jakąś zawi łą zagad kę. Ona bę dzie mu siała zro zu mieć, dlacze go
Dok to ra obcho dzi ame ry kańska hi sto ria, sko ro jest Bry tyjczy kiem
i w ogó le. Ale nie do wie się, jak nie spró bu je.

Te sto wanie sce nariu szy brzmiało le piej niż sie dze nie na im pre zie
choćby chwi lę dłu żej. Do kończy ła ostat nie ciast ko i już miała wstawać,
kie dy na ławce obok niej usiadł Teo.



– Hej – po wie dział.
– Hej – od po wie działa, strze pu jąc z ko szul ki okru chy i mo dląc się

w du chu, żeby nie miała cze ko lady na ustach. – My ślałam, że nie bę dzie
cię w domu do szó stej.

– Sprawdzasz mnie? – zapy tał.
– No jasne. Chcę mieć pewność, że nie uto nąłeś.
– Do ce niam two ją tro skę.
– Och, na Boga, oto i twój cień – po wie działa Jane.
– Kto? Ke egan? – po wie dział, od wracając się w złą stro nę.
– Nie, ten dru gi.
Teo rozpro mie nił się, jak tyl ko zo baczył Ravie go. Pod sko czył i prak ‐

tycznie go przy tu lił.
– No pro szę, czy to nie moja stara kum pe la Jane Connel ly – po wie ‐

dział, siadając naprze ciwko Jane i ciągnąc za sobą Teo, żeby usiadł obok.
W ide al nym świe cie Teo wal czył by z Ravim i usiadł koło Jane. – Ta, któ ra
wy ko pała mnie z domu przy jacie la.

Jane usiadła pro sto i spojrzała Ravie mu w oczy.
– Nie zamie rzam za to prze praszać. Sprawiałeś, że czu łam się nie swo ‐

jo w miejscu pracy.
Ravi po ło żył płasko obie dło nie na blacie sto łu.
– Mam więc dla cie bie bar dzo do brą wiado mość. Moja babcia zacho ro ‐

wała, a ja jako wzo ro wy syn będę le ciał na Sri Lankę jako to warzysz mo jej
mat ki. Po nie waż najwy raźniej nie po trafi beze mnie funk cjo no wać.

Jane wy wró ci ła oczami. Z jed nej stro ny czu ła się źle z po wo du jego
babci. Z dru giej z ko lei Jane po znała jego mat kę i to raczej on nie może
bez niej żyć, a nie na od wrót.

– Kie dy wy jeżdżasz? – zapy tał Teo.
– Za jakąś go dzi nę – od po wie dział Ravi, spo glądając na te le fon. –

Prawdę mó wiąc, mu szę się zbie rać. Moja mama właśnie do mnie napi sała,



jakieś osiem naście razy, ale mu siałem tu przyjść, żeby się po że gnać, na‐
wet za cenę zo bacze nia Jane the Pain12), zanim wyjadę.

12) Z ang. Bolesna Jane; tu w znaczeniu: wrzód na tyłku.

– „Jane the Pain”? Chy ba nie co tracisz for mę – po wie działa Jane.
– Po pracu ję nad tym i dam ci znać – od parł Ravi, wstając. Tym razem

on i Teo fak tycznie się przy tu li li. Po tem już go nie było.
– Wiem, że tego nie zro zu miesz, ale ja naprawdę będę za nim tę sk nił.
Jane spojrzała na Teo w szo ku.
– Oczy wi ście, że ro zu miem. Moje naj lep sze przy jaciół ki są te raz na

obo zie mu zycznym, gdzie nie ma zasię gu, a sy gnał Wi-Fi jest ograni czo ‐
ny, pod czas gdy ja żału ję, że po rzu ci łam w piątej klasie grę na dzwon‐
kach.

– A więc ro zu miesz – od parł Teo.
– Przy najmniej mamy sie bie – po wie działa, kal ku lu jąc ry zy ko.
Opłaci ło się, po nie waż Teo uśmiech nął się tak sze ro ko, że aż w jego

po liczkach po jawi ły się do łeczki. Le d wo po wstrzy my wała się od do tknię cia
ich.

– No więc, zo stawi łaś mi jakieś ciast ka? – zapy tał, wskazu jąc na le żący
przed nią pu sty talerz.

– Nie – od po wie działa po ważnie. – Ale sły szałam, że two ja mama zo ‐
stawi ła ci talerz resztek w lo dówce.

– Mo jej lo dówce?
– Tak mówi plot ka.
– Chcesz iść po patrzeć jak jem?
– Tyl ko je śli mogę wziąć wię cej ciastek.
– A może brownies? – zapy tał Teo, spo glądając na stół ze sło dy czami. –

Albo może jabłecznik, któ re go nikt jeszcze nie tknął?
– Trud no od mó wić jabłeczni ko wi – przy znała Jane.
Wstali i po szli nało żyć so bie ciasta.



– Po cze kaj – po wie dział Teo, łapiąc Jane za ramię. – Czy do placka są
lody?

– Wąt pię. Lody nie zbyt do brze zno szą taki upał – od par ła Jane.
– Ach, i ten weź. My ślę, że mamy jakieś lody w domu.
Jane chwy ci ła za ciasto, a Teo szedł przed nią jak ochro niarz, zanim

nie prze szli za róg i nie we szli do bezpieczne go wnę trza jego domu. Wy ‐
ciągnął do góry dłoń, żeby przy bić piąt kę, ale Jane była tak sko ło wana, że
zro bi ła mu żół wi ka.

– A to ci inte re su jący wy bór. – Teo spojrzał na dłoń, któ rą chwi lę wcze ‐
śniej Jane prak tycznie zno kau to wała.

– Czasami sie bie nie nawi dzę – od par ła Jane.
– Po prawka? – zapro po no wał Teo.
– Po prawka. – Jane pod nio sła otwar tą dłoń i tym razem to Teo był

tym, któ ry zro bił żół wi ka.
– Dzię ki za to – po wie działa.
Teo mru gnął dramatycznie okiem, po czym po szedł prze szu ki wać lo ‐

dówkę.
– Wzię ła dla mnie mnó stwo żar cia – po wie dział Teo, badając zawar ‐

tość tale rza, któ ry był wy peł nio ny sałat kami i trze ma ro dzajami mię sa.
– My ślę, że stara się cie bie pod tu czyć.
Teo po kle pał się po sze ścio paku.
– Prawdo po dobnie.
Po go dzi nie je dze nia resztek z im pre zy i jabłeczni ka Jane i Teo zde cy ‐

do wali, że nad szedł czas, żeby znów do łączyć do sąsiadów.
– Idziesz na po kaz sztucznych ogni? – zapy tał Teo, gdy wy cho dzi li

z jego domu.
– Szcze rze? Je stem zmę czo na prak tycznie wszyst ki mi. My ślę, że mam

już dość tego by cia razem jak na je den dzień. Plano wałam zabunkro wanie
się w domu i oglądanie w te le wi zji fajer wer ków Macy’s.



– Mną też je steś już zmę czo na? – zapy tał, pod no sząc brew i patrząc na
Jane kątem oka.

– No, nie. Ty się nie wli czasz.
– Więc co ty na to, że by śmy obej rze li je z dachu? Zało żę się, że bę dzie

tam nie zły wi dok.
Jane spojrzała na swój dach i z po wro tem na Teo.
– Se rio?
– Jasne. Jakoś nie chce mi się sie dzieć z ro dzi ną, ale nie chcę też być

sam.
– Szcze gól nie, że twój cień Ravi jest poza krajem – po wie działa z prze ‐

kąsem w gło sie.
– Do kład nie – po wie dział, przejmu jąc jej żar to bli wy ton.
Kie dy ich ro dzi ce wy szli oglądać sztuczne ognie, Teo wy krę cił się, mó ‐

wiąc, że jest zmę czo ny, a Jane, że do trzy ma mu to warzy stwa. To było aż
tak pro ste.

– Te raz tyl ko mu si my się jakoś do stać na dach, przy okazji się nie za‐
bić i bę dzie my w domu – po wie działa Jane, kie dy wcho dzi li po scho dach
pro wadzących do jej domu.

– Jane, nawet jak byś spadła, to się nie zabi jesz. Co najwy żej po łamiesz
nogi, ale prze ży jesz.

– Nie po magasz – od po wie działa Jane.
– Twój dom wy gląda zu peł nie tak samo – po wie dział Teo, kie dy stanę li

przed drzwiami wejścio wy mi.
– Moi ro dzi ce zro bi li malo wanie. I wy mie ni li wy kładzi nę.
Teo wzru szył ramio nami.
– Wy gląda ład nie. Po do ba mi się bar dziej, niż to co mama i Buck zro ‐

bi li w naszym domu – wy mam ro tał, kie dy wcho dzi li po scho dach. Jane
rozważy ła szcze gó ło wo stan swo je go po ko ju i miała nadzie ję, że rano
przy najmniej po ście li ła łóżko.



– My ślę, że twój dom wy gląda świet nie. Jak z magazy nu – po wie działa
Jane.

– Taa, ale czy to na se rio takie fajne? Nie ma charak te ru. Wy gląda jak
wy cię ty z szablo nu, zu peł nie bez po lo tu.

Jane zachi cho tała.
– My ślę, że oglądasz zbyt dużo „Ho use Hunters”13).

13) Amerykański reality show, w którym bohaterowie wybierają dom w asyście agenta
nieruchomości.

– Być może – od parł z uśmie chem.
Jane zaj rzała do po ko ju, zanim wpu ści ła do nie go Teo i westchnę ła

z ulgą, że nie zastali to tal nej katastro fy.
– Jak się mają sprawy z Buckiem? – zapy tała, kie dy wy cho dzi li przez

okno w jej sy pial ni. Po chwi li rozsie dli się na dachu, ple cami do okna.
– Co masz na my śli? – zapy tał Teo, lek ko się spi nając.
– Nie wiem. To dziwne, bo wy glądacie jak by ście się do gady wali, ale

czasami on jest… – zamil kła, szu kając od po wied nich słów. – Po pro stu sta‐
ra się aż za bar dzo. Jak nowy nauczy ciel, któ ry właśnie skończył stu dia
i chce opo wiadać, jakim świet nym graczem był jeszcze kil ka lat temu.

Teo prze chy lił gło wę i zaśmiał się w głos.
– Wow. Trafi łaś w samo sed no. On jest strasznie dziwny przy mnie, co

nie?
– No, to tal nie. My ślę, że on chce być two im kum plem.
– Oble cha. Nie chcę się z nim kum plo wać.
– Ale po myśl o tym. Kie dy on pró bu je z tobą po gadać o bejsbo lu albo

pod no sze niu cię żarów. Albo innym razem, kie dy pró bo wał nawiązać po ro ‐
zu mie nie przez su per mo del kę z show „To day”.

– Masz ogrom ną rację. Ni gdy tego nie de fi nio wałem, ale to do kład nie
to.

– Je stem zaznajo mio na z nie zręczną dy nami ką ro dzinną.



– Ty, z obojgiem ro dzi ców, jed ną sio strą i białym pło tem przy domu?
– zapy tał Teo.

– No cóż, tak to wy gląda z ze wnątrz. Jak jest w środ ku, to już zu peł nie
inna hi sto ria.

– Jaka hi sto ria?
– Sama nie wiem. Po my ślisz, że to dziwne – przy znała ci cho Jane.
– No dawaj, sama zaczę łaś z Buckiem. Więc mo żesz te raz po dzie lić się

swo imi pro ble mami ro dzinny mi.
– Nie wiem, fatal nie jest być idiot ką w ro dzi nie ge niu szy.
Teo wy glądał na mniej zdzi wio ne go, niż by jej się to po do bało.
– Tak, to też ro zu miem.
– Ke egan i bliźniaczki nale żą do Mensy?
– Nie. Nie mó wię o ge niu szu. Mam na my śli, to znaczy, hmm… – po ‐

trząsnął gło wą i spojrzał w nie bo, a Jane po czu ła, że dziś wie czo rem już
nic znaczące go w tej sprawie nie po wie. A ona nie zamie rzała na nie go
naci skać.

– Ach, wiesz. Pro blem ojczy ma. Dziewczy ny bę dące mo imi przy rod ni ‐
mi sio strami – po wie dział machając rę kami, jak by chciał oczy ścić po wie ‐
trze. – Ale w two jej ro dzi nie nie ma samych ge niu szy. To znaczy, to mili
lu dzie, ale raczej nor mal ni. Ty je steś by stra w inny spo sób.

Jane przy ję ła zmianę te matu.
– W najlep szym wy pad ku je stem prze cięt na. Oni wszy scy są…
Wy buch sztucznych ogni zagłu szył końcówkę jej wy po wie dzi.
– Ciąg dal szy nastąpi – po wie działa, co on skwi to wał uśmie chem.
Teo po ło żył się na dachu z rę kami za gło wą, Jane zro bi ła to samo.
– Z od po wied nią oso bą to był by nie zwy kle ro mantyczny mo ment – po ‐

wie działa Jane.
– A ja nie je stem tą właści wą oso bą? – zapy tał Teo z diabel skim uśmie ‐

chem.



– Co? Nie! Nie to miałam na my śli. Chciałam po wie dzieć… No cóż, nie
miałam zamiaru mó wić tego na głos.

Teo przy tak nął.
– Czasami je stem strasznie nie po prawna.
– Jak każdy z nas – po wie dział Teo.
Jane zamknę ła oczy i wy obrazi ła so bie, co inna dziewczy na zro bi łaby

na jej miej scu. Dziewczy na, któ ra była pewna sie bie i nie po trze bo wała
konsul tacji z zabawką, zanim po dejmie jakąkol wiek de cy zję. Westchnę ła
głę bo ko, otwo rzy ła oczy i zo baczy ła, że Teo się jej przy gląda.

Uśmiech nął się zakło po tany.
Takie uśmiechy powinny być nielegalne, po my ślała Jane.
Kie dy show do biegł końca, sie dzie li w ci szy jeszcze przez mo ment.

Wszyst ko zdawało się te raz ciem niejsze, niż było przed po kazami, jak by
na świe cie nie było już światła.

– Chy ba po wi nie nem już iść – po wie dział Teo, prze cho dząc z po wro ‐
tem przez okno. Wy ciągnął dłoń, żeby po móc Jane przejść. Była spo co na,
przez co Jane po czu ła się le piej, bo nie była je dy ną zde ner wo waną z ich
dwójki. A może to jej dłoń była spo co na. Trud no było po wie dzieć, więc
szybko zwol ni ła uścisk i wy tar ła dłoń o spodenki.

Stali tak te raz na środ ku jej po ko ju, a jej łóżko zdawało się majaczyć
przed nimi, sprawiając, że Jane miała my śli bar dziej pasu jące do swo je go
opo wiadania niż prawdzi we go ży cia.

Po trząsnę ła gło wą, starając się oczy ścić ją z dziwnych my śli, któ re były
tak gło śne, że nie zdzi wi łaby się, gdy by Teo je usły szał.

– No więc – po wie dział.
– No więc – po wtó rzy ła Jane, przy taku jąc.
Teo wziął głę bo ki od dech, otwo rzył usta, jak by chciał po wie dzieć coś

ważne go lub zapadające go w pamięć, coś, co zmie ni bieg wszyst kie go.
Zamiast tego wskazał kciu kiem na drzwi sy pial ni i wy szedł bez sło wa.



Jane wyj rzała przez okno i patrzy ła, jak wraca do domu. Teo spojrzał
w jej stro nę i kie dy zauważył, że na nie go spo gląda, po machał do niej.

Nor mal nie by łaby zaże no wana, ale w tym mo mencie była szczę śli wa,
że Teo był ty pem, któ ry patrzy za sie bie.
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Piąte go lip ca Mar go wstała wcze śnie i cze kała, aż jej sio stra wyjdzie z ko ‐
ko nu swo jej sy pial ni, żeby móc po pro sić ją o przy słu gę. O dzie wiątej już
zaczy nała się nie cier pli wić. O dzie siątej nie mo gła już usie dzieć na miej‐
scu.

– Mar go, czy ty masz jakiś pro blem? – zapy tał ojciec.
– Chciałam o coś zapy tać Jane – po wie działa nie winnie.
– Dlacze go zamiast po ru szania się w kół ko jak jakiś nawie dzo ny ko li ‐

ber, nie pójdziesz jej obu dzić?
Bio rąc sło wa ojca za zgo dę, Mar go po bie gła po scho dach i zapu kała do

drzwi sy pial ni Jane, aż w końcu usły szała stłu mio ne: Wchodź.
– Janie – po wie działa Mar go.
– Mar go, je stem zaję ta – po wie działa Jane, obracając się na brzuch

i przy kry wając koł drą gło wę.
– Jane – zaskom lała Mar go.
– Nie.
– Nawet nie wiesz, o co chcę zapy tać.
Jane par sk nę ła i obró ci ła się do sio stry.
– Co? Cze go ode mnie po trze bu jesz?
– Masz kar net na basen, prawda?
– Taa, Connie mi ku pi ła – od par ła Jane, opie rając się na łok ciach.
– A mo żesz brać ze sobą do dat ko we oso by?
– Tak, dzienny kar net kosztu je jakieś pięć do lców.
– Mo żesz mnie ze sobą zabrać?
– Dlacze go chcesz iść na basen?
– Nie wiem, to bę dzie jakaś od miana.
– Mo że my iść na plażę – zaofe ro wała Jane.
– Nie ma mowy – po wie działa Mar go. – To week end czwar te go lip ca.

Miejscówka bę dzie wy peł nio na tu ry stami.
– Słuszna uwaga. Uni kajmy nie miejsco wych – po wie działa Jane, kładąc



się po nownie na po duszce i zie wając.
– Bę dzie fajnie – do dała Mar go.
– Taa, nie je stem tego taka pewna.
– Może Teo bę dzie wte dy w pracy.
Jane usiadła pro sto i po patrzy ła na sio strę z uko sa.
– Cho dzi o to, że je ste ście przy jaciół mi, o nic wię cej – do dała ase ku ra‐

cyjnie. Nawet je śli wie działa, że Jane od dawna buja się w Teo, nie chciała
jej tym straszyć. Nie chciała, żeby od mó wi ła wspól ne go wy padu na basen.

Jane gry zła war gę przez mo ment.
– W po rząd ku. Pójdzie my. Ale najpierw po trze bu ję je dze nia.
– Ku pię ci bajgiel z be ko nem, jajkiem i se rem.
Jane ze sko czy ła z łóżka i po kle pała sio strę po gło wie.
– Wy grałaś swo im hojnym du chem.
– Świet nie – od par ła Mar go. Wi dząc Jane tak ucie szo ną, Mar go po sta‐

no wi ła nie wspo mi nać, że bę dzie ją to koszto wało całe dwa do lary.
– Ja pro wadzę – zaofe ro wała, kie dy były już na ze wnątrz.
– Nie ma mowy. Ja chcę pro wadzić – po wie działa Jane, zabie rając

z ręki Mar go klu czy ki, po czym po bie gła do samo cho du. Mar go mu siała
przy znać, że miło było dać ko muś po pro wadzić, tak dla od miany.

To był taki dzień, w któ rym słońce nie tyl ko od bi jało się o po pę kany
chod nik, ono aż pul so wało. Zwy kle w taki dzień basen był by zapeł nio ny
po same brze gi. Ale jako że był to week end czwar te go lip ca, lu dzie mie li
co inne go do ro bo ty.

Po zje dze niu śniadania, prze siadu jąc na trawni ku otaczającym basen,
prze szły przez bramę i zastanawiały się nad swo imi opcjami, kie dy ktoś
ode zwał się za nimi.

– Gdy bym wie dział, że się zjawi cie, to zare zer wo wał bym sek cję dla
VIP-ów.

Mar go nie wi działa Jane tak szczę śli wej od czasu świąt, kie dy ro dzi ce
po daro wali jej li monko wo zie lo ny ro wer gór ski.



– Hej – przy wi tała się Jane.
– Hej – od parł Teo.
I tak stali, gapiąc się na sie bie idio tycznie przez zdawało by się ty siąc

lat.
– Cześć – po wie działa w końcu Mar go, wcho dząc w pole wi dze nia Teo.
– Hej, Mar go. Nie zauważy łem cię.
– Dzię ki – do dała.
Od wró cił się do Jane, nawet nie zauważając jej sar kazmu.
– Wczo rajszy wie czór był udany – po wie dział.
– To prawda – zgo dzi ła się Jane.
Wte dy zabrzmiał gwizdek i Teo mu siał ucie kać, ale Mar go miała już

wy star czająco dużo ar gu mentów, żeby tor tu ro wać sio strę całe po po łu dnie.
– Mamy świet ny wi dok na ratowni ków – po wie działa, kie dy kładły rze ‐

czy na krze słach sto jących na od le głym końcu base nu.
– Dlacze go niby chciałabym mieć do bry wi dok na nich? – zapy tała

Jane.
Mar go spojrzała na Jane wy mownie.
– Je ste śmy tyl ko przy jaciół mi – bro ni ła się Jane, ale ru mie niec ją zdra‐

dził.
– Nie wie rzę ci.
– Przy się gam!
– Po wiedz, co się wy darzy ło wczo raj wie czo rem, a ja ci po wiem, czy je ‐

ste ście „tyl ko przy jaciół mi” – po wie działa Mar go, kie dy we szły do base nu.
Jane prze ciągała hi sto rię o oglądaniu fajer wer ków na dachu z Teo dłu ‐

żej niż to było ko nieczne, kie dy prze skaki wały w stro nę głębszej czę ści ba‐
se nu. Kie dy skończy ła, było jasne, że Jane jest po twor nie zauro czo na ich
sąsiadem. Mar go prawie zawahała się, czy chce ją dalej tym drażnić.

Prawie.
Kie dy wy cho dzi ły z wody, po de szła do nich Azjat ka, któ ra wy dała się

Mar go dziwnie znajo ma.



– Hej – po wie działa Jane do dziewczy ny. Obie od wró ci ły się w jej stro ‐
nę. – To Clau dia Lee.

– Och, hej – przy wi tała się.
– A to moja sio stra, Mar go – po wie działa Jane do Clau dii.
– Hej – od par ła Azjat ka. – Pamię tam, że by ły śmy w jed nej klasie na za‐

ję ciach ze sztu ki, kie dy zaczy nałam szko łę.
– To tal nie – od par ła Mar go. – Wie działam, że wy glądasz znajo mo.
Jane opadła szczę ka.
– Cho dzi łaś na zaję cia ze sztu ki? – zapy tała sio strę.
– Taa. Miałam do wy bo ru je den przed miot fakul tatywny, a te zaję cia

wy dawały się fajne.
Mar go nie wspo mniała, że wy brała te zaję cia, żeby móc spo ty kać

dziewczy nę o imie niu Kara Maxwell. Nie wspo mniała również, że gdy wy ‐
szła wczo raj z przy jaciół mi, do wie działa się, że ta sama dziewczy na jest
asy stent ką me ne dże ra tego właśnie base nu. Mar go oba fak ty zatrzy mała
dla sie bie.

– Co ty tu ro bisz? – zapy tała Jane, siadając i po kazu jąc dziewczy nie,
żeby usiadła obok.

– To co zwy kle – po wie działa Clau dia, wskazu jąc na gru pę dzie ciaków.
– Clau dia każdy dzień ży cia spę dza na pil no waniu swo je go przy rod ‐

nie go ro dzeństwa – Jane po infor mo wała Mar go, któ ra przy tak nę ła i wło ‐
ży ła z po wro tem na nos oku lary, żeby ukryć oczy.

Kara Maxwell w końcu zaję ła stano wi sko na wie życzce ratowni czej.
Pod czas gdy Jane i Clau dia rozmawiały jak stare przy jaciół ki, Mar go

spę dzi ła ko lejnych kil ka go dzin na obser wo waniu, jak Kara krąży wo kół
base nu od jed ne go stano wi ska do dru gie go. Starała się też wy my ślić do ‐
bry tekst na rozpo czę cie rozmo wy.

W li ceum nie były spe cjal nie bli sko. Mar go obser wo wała Karę z dale ka,
ale może to mo gło się właśnie zmie nić. Mar go była wdzięczna, że Teo



wró cił do swo ich obo wiązków. Po do bała jej się myśl, że nie jest je dy ną
oso bą sie dzącą tam i gapiącą się na ratowni ków.

– Je steś w nim zabu jana – zauważy ła Clau dia, pod no sząc wzrok znad
książki i wo dząc nim po polu wi dze nia Jane.

– Nie prawda.
Mar go nachy li ła się i zwró ci ła do Clau dii.
– Ona jest to tal nie zabu jana. A on ma się ku niej. Po winnaś była zo ba‐

czyć, jak wcze śniej pró bo wali ze sobą flir to wać.
– Nie bój nic – od po wie działa Clau dia. – Mogę to obser wo wać każde go

dnia pod czas zajęć z pły wania.
– Czy my naprawdę mu si my o tym rozmawiać, kie dy on może nas

usły szeć? – zapy tała Jane, rzu cając pe łen de spe racji wzrok w stro nę Teo.
– Coś się wczo raj wy darzy ło – Mar go po wie działa Clau dii, wy ci szając

nie co głos.
Clau dia ude rzy ła Jane w ramię.
– Dlacze go mi nic nie po wie działaś?
– Tyl ko oglądali śmy razem sztuczne ognie! Je ste śmy przy jaciół mi. Nie

lu bię go tak, jak my śli cie.
Mar go po słała Clau dii uśmie szek, pod no sząc wąt piąco brew.
– W po rząd ku. Trud no. Ce nię go…
– Ce nisz jego po ślad ki – prze rwała Clau dia.
– Ce nię go – Jane konty nu owała nie znie chę co na. – Za to, że jest po ‐

mocny i uro czy.
– Ko chasz go – po wie działa Mar go.
– Nie, nie – od par ła Clau dia. – Ona go nie ko cha, ale zde cy do wanie go

lof cia.
– Bar dzo znacząca różni ca – sko mento wała Mar go.
– Co stoi w opo zy cji do lof cia? – zapy tała Jane. – Bo właśnie to te raz

czu ję do waszej dwójki.



– Uuu, zabo lało – po wie działa Clau dia. – Je śli nie je ste ście tu, żeby ob‐
czajać Teo, ani żeby opie ko wać się dzie ciakami, to po co tu je ste ście?

Jane spojrzała na Mar go.
– To był jej po mysł.
– Mar go, czy naprawdę nie mo głaś wy my ślić cze goś lep sze go do ro bo ‐

ty?
Mar go po krę ci ła ze smut kiem gło wą.
– By łaś ze mną na zaję ciach ze sztu ki. Wiesz, że nie je stem kre atywna.
– Ups – wy szep tała Clau dia, kle piąc Jane po ręce, żeby zwró cić na sie ‐

bie jej uwagę, po czym wskazała gło wą na dru gą stro nę. – Teo.
Jane wy pro sto wała się i starała się tro chę po prawić wło sy, mimo że

nie było już dla nich żad nej nadziei, kie dy zadziałały na nie chlor i słońce.
Ale to było zacho wanie, któ re upewni ło Mar go w tym, że Jane zako ‐

chała się w tym dzie ciaku.
– Hej – po wie dział Teo.
– Cześć – od po wie działa w bezde chu Jane.
Mar go po wie działa bezgło śnie Jane, żeby zacho wy wała się nor mal nie,

kie dy ta starała się uśmiech nąć. Wy glądała jak by zaraz miała pod dać się
ope racji szczę ki, a nie jak by się cie szy ła na wi dok Teo.

Mar go zastanawiała się, co po wie dzieć, żeby prze rwać ci szę i urato wać
Jane, któ ra świ ro wała bez po wo du. Po chwi li zauważy ła, że ktoś inny do
nich pod cho dzi.

Kara Maxwell.
Mar go po prawi ła ręcznik, żeby unik nąć po kazania sut ka, i zało ży ła

oku lary na gło wę, aby po skro mić swo je wło sy.
– Hej, Mar go.
Mar go ode tchnę ła z ulgą na wi dok jej entu zjazmu, ale westchnię cie

zmie szało się z przy wi taniem i zabrzmiała równie bez tchu co Jane.
– Przy szłam sprawdzić, czy zamę czacie tu Teo, ale chy ba tak nie jest –

Kara spoj rzała na dwie po zo stałe dziewczy ny i ski nę ła gło wą na przy wi ta‐



nie.
Kara zer k nę ła na Clau dię.
– Cześć, co sły chać? Właśnie pi sałam do two je go brata. Sły szałam, że

macie nie bawem co roczną im pre zę u wujka Bru.
– Mamy – od par ła Clau dia. – Wy też po winni ście przyjść.
– Hmm, okej – po wie działa Jane.
– Wy wszy scy – zwró ci ła się do Mar go i Teo.
– Brzmi do brze – od po wie dział Teo, zer kając na Jane, by spo tkać jej

wzrok na so bie. Zawsty dze ni natych miast od wró ci li gło wy.
– Mój brat Dar ryl i ja każde go lata or gani zu je my im pre zę u mo je go

wujka, kie dy on wy jeżdża na ryby ze swo imi kum plami. Ni gdy nie mogę
zro zu mieć, dlacze go jeszcze się nie zo riento wał. Ale po dejrze wam, że to
coś w sty lu: cze go oczy nie wi dzą, tego ser cu nie żal.

Mar go mo gła wręcz przy siąc, że przez ułamek se kundy Kara patrzy ła
na nią, jak by była świado ma, że Mar go ro zu miała ko mentarz Clau dii le ‐
piej niż kto kol wiek inny. To dawało jej odro bi nę nadziei. Po nie waż Mar go
nie wie działa, czy Kara lubi dziewczy ny. Sły szała tyl ko to i owo, ale nie
była ni cze go pewna.

Mar go wstała szybko, wzbu dzając zdzi wie nie gru py.
– Po winny śmy wy mie nić się nu me rami – po wie działa do Kary, wy ma‐

chu jąc te le fo nem.
– Jasne – po wie działa Kara. – Dam ci mój, napisz do mnie.
– To kie dy bę dzie ta im pre za? – Mar go zapy tała Clau dię.
– W przy szłą so bo tę – od po wie działa Clau dia. – Napi szę Jane szcze gó ‐

ły.
Rozmawiali jeszcze przez chwi lę, po czym Teo i Kara po szli na ko lejny

obchód, a Jane wy mam ro tała, że chce już wracać.
Jako że sprawy nie mo gły uło żyć się le piej dla Mar go, nie miała więc

pro ble mu z tym, żeby wracać do domu. Prawdę mó wiąc, był to chy ba jej
najlep szy dzień tego lata. A może całe go roku.



– Mo żesz pro wadzić do domu – po infor mo wała ją Jane, rzu cając jej
klu czy ki od auta.

Mar go wy jeżdżała z par kingu przy base nie, kie dy Jane ude rzy ła w de ‐
skę rozdziel czą.

– O mój Boże, Mar go! Nie wi działaś tego mi ni vana? – zapy tała Jane.
– Co? Nie. Mu siałam go prze gapić.
Jane zmil kła na mo ment.
– Nie wie działam, że znasz Karę Maxwell.
– Hmm, tak. Cho dzi ły śmy razem do li ceum, ale ni gdy nie by ły śmy bli ‐

sko.
– To miło wi dzieć, jak zaprzy jaźniacie się po tylu latach – po wie działa,

dość do brze naśladu jąc ich mat kę.
– Tak jak ty zaprzy jaźniasz się z Teo, co? Cho dzi ci o ten ro dzaj przy ‐

jaźni?
Jane otwo rzy ła usta, żeby od po wie dzieć, po czym zakry ła oczy, kie dy

Mar go prawie po trąci ła pie sze go.
– Prze praszam – Mar go krzyk nę ła przez okno.
– Je steś naprawdę fatal nym kie rowcą.
– Moją obro ną jest atak.
– Jak uważasz – od par ła Jane.
– Ist nie je wie le ro dzajów kie rowców.
– Okej, ale tak wracając, Teo i ja je ste śmy tyl ko przy jaciół mi.
– Tyl ko przy jaciół mi, na razie – po wie działa Mar go. – Po trze bu jesz pla‐

nu.
Jane wy wró ci ła oczami, na co Mar go uśmiech nę ła się.
– Masz ocho tę na lody? Ja mam chęć.
Jane ści snę ła klam kę, kie dy Mar go we szła w zakręt na czte ro pasmówce

i skie ro wała się w stro nę par kingu.
– Mam ocho tę na lody, ale też pro wadzę z po wro tem. Moje ser ce tego

nie znie sie – po wie działa Jane, kie dy wy cho dzi ły z samo cho du.



– Brzmisz jak mama.
– To okrop ne! – po wie działa Jane, mi jając sio strę i bie gnąc w stro nę

drzwi lo dziar ni. – Och, i ty płacisz, bo inaczej po wiem mamie, że pró bo ‐
wałaś zabić prze chod nia.

– Ni gdy ci nie uwie rzy.
– Po trafię być cał kiem prze ko nu jąca.
Nade szła chwi la, żeby to Mar go wy wró ci ła oczami, ale ko niec końców

zapłaci ła za lody, tak na wszel ki wy padek.



ROZDZIAŁ 11

Ty dzień po świę tach ciągnął się dla Jane nie mi ło sier nie. Tyl ko kil ka razy
wi działa Teo, ale za każdym razem wspo mi nał o nad cho dzącej im pre zie.
I to była do bra wiado mość.

Kie dy w piąt ko we po po łu dnie wy cho dzi ła z pracy, Jane od waży ła się
go zapy tać, czy chciał by pójść na im pre zę z nią i Mar go.

– Och, tak właści wie to wy bie ram się tam z inny mi ratowni kami, za‐
raz po pracy, ale zo baczy my się na miejscu – po wie dział.

Jane spojrzała na nie go badawczo w nadziei uj rze nia zawo du na jego
twarzy, ale nic takie go nie zauważy ła.

W so bot ni wie czór ona i Mar go zdo łały wyjść z domu bez więk szych
dramatów.

– My ślę, że ro dzi ce są su per po dek scy to wani tym, że spę dzamy czas ra‐
zem – zauważy ła Mar go, kie dy szły w stro nę samo cho du. Ich ro dzi ce
prze dłu ży li nawet czas Jane do dwu nastej trzy dzie ści.

– Mu szę się z tobą zgo dzić – po wie działa Jane, kie ru jąc się do auta od
stro ny kie rowcy.

– Mogę pro wadzić.
– Je steś najgor szym kie rowcą na zie mi, a ja chcę do trzeć na tę im pre ‐

zę w jed nym kawał ku.
Mar go sku li ła się na sie dze niu pasaże ra i skrzy żo wała ręce.
– No do bra.
Zapar ko wały kil ka do mów dalej od miej sca im pre zy, tak jak po instru ‐

owała je Clau dia. Kie dy do tar ły do domu, na pod jeździe wid niał napis: za‐
mknij się i wchodź od tyłu. Gdy do tar ły na po dwór ko, zo baczy ły ogrom ny po ‐
most z wi do kiem na oce an. Te raz Jane ro zu miała, dlacze go co wakacje ro ‐
bią tu im pre zy.

– Sąsie dzi nie będą narze kać na hałas? – zapy tała Jane.
Mar go wzru szy ła ramio nami.
– Nie jest aż tak gło śno. Przy najmniej część hałasu po chłania oce an.



Mar go i Jane we szły dalej, żeby zo baczyć, kto się zjawił, przy wi tać się
z Clau dią i Dar ry lem, a po tem zabrać drinki.

– Nie będę dzi siaj piła – od par ła Jane. – Zawio zę nas do domu.
– Ty po pro stu je steś prze rażo na moją jazdą.
– To też, ale nie mam też ocho ty pić.
– Czy ty kie dy kol wiek się upi łaś? – zapy tała Mar go.
– Nie, i nie sądzę, żeby dziś był ten dzień, kie dy to zro bię.
– Co zro bisz? – zapy tał znajo my głos.
– Och! Cześć, Teo! – po wie działa Mar go.
– Hej, Mar go – od po wie dział wy raźnie zdzi wio ny jej entu zjastycznym

przy wi taniem.
– No cóż, tam jest ktoś, z kim chciałam po rozmawiać – od par ła, wska‐

zu jąc pal cem w jakimś kie runku i zo stawiając Jane i Teo przy beczce.
– Pi jesz? – zapy tał, nale wając so bie piwa.
– Hmm, nie. Właśnie to mó wi łam Mar go. Tak naprawdę to nie piję.
– Aha, to su per. Ja też nie – po wie dział upi jając łyka.
– Więc jak to nazwiesz?
– Pi ciem. Mam na my śli, że się nie upi jam. Nie ko niecznie. Wy pi ję ku ‐

bek lub dwa, żeby być bar dziej do paso wanym do to warzy stwa.
Jane przy tak nę ła i zaj rzała do jed nej z lo dó wek. Była szczę śli wa, że

znalazła bu tel kę z wodą.
– A to ja w wer sji to warzy skiej – po wie działa, po pi jając wodę.
– Je śli ktoś mnie zapy ta, to po wiem, że to czy sta wód ka. Po my ślą, że

je steś twar dzie lem.
– Ja je stem twar dzie lem, to na pewno.
– Nie mam co do tego żad nych wąt pli wo ści.
Stali tak przez chwi lę, patrząc się na sie bie, zanim się zo riento wali, że

prze szkadzają innym pró bu jącym do stać się do beczki.
– Chodźmy po szu kać jakie goś miejsca – zapro po no wał Teo.



Jane była zasko czo na, że nie po biegł z po wro tem do swo ich znajo ‐
mych, ale po stano wi ła cie szyć się jego to warzy stwem, póki może.

Znaleźli miejsce pod po mo stem, gdzie było kil ka nie zaję tych jeszcze
przez ni ko go krze seł. Pod czas gdy rozmawiali, Teo wstawał kil ka razy,
żeby uzu peł nić ku bek. Jane była zachwy co na, że za każdym razem do niej
wracał. Nie dłu go później Teo był już nie co bar dziej niż de li kat nie wsta‐
wio ny.

– Prze praszam – po wie dział, kie dy manewro wał mię dzy krze słami po
ko lejnej do lewce piwa. – Po wi nie nem wracać do swo ich przy jaciół. Nie
chcę zajmo wać ci całe go czasu.

– Nie zajmu jesz – od par ła Jane, krę cąc gło wą. – Gdy bym z tobą nie
rozmawiała, to włó czy łabym się za Mar go.

Teo uśmiech nął się i pacnął z po wro tem na krze sło, któ re trzy mała
mu Jane.

– Chy ba że chcesz po szu kać swo ich znajo mych. Wi działam gdzieś ko ‐
le si z dru ży ny pił ki nożnej.

– Niee, po do ba mi się tu, gdzie je stem. Z tobą.
Po chlebstwo do pro wadzi go dale ko z Jane.
O dzie siątej Teo ze wstawio ne go prze szedł w fazę pi jaństwa.
– A więc – po wie dział z uśmie chem, wy glądając nie co bar dziej niż na

nie okrze sane go, ale uro czo, przez co Jane nie mo gła prze stać na nie go pa‐
trzeć.

Po krę ci ła gło wą.
– Co? – zapy tał.
– My ślałam, że się nie upi jasz – dro czy ła się Jane.
– Jest okej, jest do brze – od parł beł ko cząc.
– Tak, właśnie wi dzę.
– Po patrz – po wie dział, po czym wstał i po dał Jane swo je piwo. Stanął

na jed nej no dze i pró bo wał do tknąć pal cem nosa, zmie niając ręce jak przy



badaniu trzeźwo ści kie rowców przez po li cję. Tyl ko że Teo kom plet nie
prze strze lił.

– To chy ba nie działa – od par ła Jane.
Teo zachi cho tał i usiadł z po wro tem na krze śle.
– Kom plet nie.
Jane wy buch nę ła śmie chem.
– Czy tu jest go rąco? – zapy tał.
– Tak, jest go rąco.
– Do brze, to znaczy, że nie tyl ko ja to czu ję. My ślę so bie, wiesz, na Sy ‐

be rii oni umieszczają whi spey, whi sqey, whisp… – wy pu ścił gło śno po wie ‐
trze z ust i spró bo wał po nownie, śmie jąc się z sie bie. – Whi sky! Wle wają
whi sky do tych be czek, któ re wi szą przy szy jach psów. Jak by lu dzie, któ ‐
rym jest zim no, chcie li się napić whi sky czy coś takie go? Żeby się ogrzać?

– Nie mam po ję cia, czy tak jest naprawdę. Możli we, że to tyl ko w kre ‐
skówkach tak wy gląda. Ale tak, wiem, o czym mó wisz.

– Bałem się, że piwo robi z tobą to samo, co ta whi sky, strasznie cię
ogrze wa.

– Może tak być – od par ła Jane. – Nie je stem pewna, do cze go tak na‐
prawdę zdol ne jest piwo.

– Wiesz co, je steś mądrzejsza, niż udajesz, że je steś.
– Co? – zapy tała Jane.
– Je steś by stra. Nawet je śli my ślisz, że nie je steś. Ale mó wisz, jak ktoś

mądry.
– Mam dość bo gate słownictwo, ale bez prze sady. Wi nię za to ro dzi ‐

ców. Ale by cie mądrym a mó wie nie jak by się nim było to dwie różne rze ‐
czy.

Teo zaczął grze bać w kie sze niach i wy ciągnął swój port fel, po czym po ‐
dał go Jane.

– Prze licz moje pie niądze, pro szę.
– To strasznie dzi waczne.



– Taa, ale je stem bar dziej pi jany niż chciałem… – zamilk nął, wzru szając
ramio nami. – Nie wiem. Nie pamię tam, co chciałem po wie dzieć.

Jane po kle pała go po ramie niu i nie mo gła prze stać się uśmie chać.
– Ile mam pie nię dzy?
– Masz sie dem naście do larów.
– Stawiam sie dem naście do larów na to, że je steś mądra.
Wziął swój port fel i wło żył go z po wro tem do kie sze ni, po czym chwy ‐

cił Jane za rękę.
– W po rząd ku – po wie działa.
Kie dy uści snę li so bie dło nie, Teo nachy lił się z łok ciami na ko lanach

i gapił się na zie mię. Jane szturch nę ła go w bok, a on spojrzał na nią.
– Cześć – po wie dział.
– Cześć.
– I co my te raz z tobą zro bi my? – zapy tał Teo.
– Ze mną? – zdzi wi ła się Jane, kładąc dłoń na pier si w udawanym szo ‐

ku. – A co z tobą? To ty żało śnie się upi łeś.
– Nie je stem żało sny.
– Zgo da, ale je steś pi jany.
– Jak masz zamiar rozstrzy gnąć ten zakład? – zapy tał Teo.
– Nie wiem. To bę dzie trud ne.
Teo do tknął jej dło ni, Jane po chwy ci ła jego rękę, my śląc, że znów chce

ją uści snąć, ale zamiast tego, on prze plótł ich pal ce i trzy mał zawzię cie.
– Po do ba mi się twój lakier do paznok ci – po wie dział, gładząc jej pa‐

znok cie kciu kiem.
– Nazy wa się „Słod ka ucieczka”.
– Ma ko lor lo dów Cre am sicle.
– Przy kro mi to mó wić, ale nie smaku je jak lody. – Cały ten mo ment

był dla Jane abstrak cyjny. Jak by mó wi ła spo za swo je go ciała. Jak by coś się
działo wo kół niej, a nie w niej bezpo śred nio.

– Od cze go ucie kasz?



Jane nie od po wie działa, ale przy ciągnę ła do sie bie jego dło nie i badała
je w świe tle do cho dzącym z po mo stu.

– Co ty ro bisz? – zapy tał. Jego głos był zaraz przy jej uchu, a od dech
pod no sił wło ski na jej kar ku.

– Patrzę na two ją dłoń.
– Masz zamiar z niej czy tać?
– My ślałam o tym. – Jane de li kat nie prze ciągnę ła pal cem po li niach,

Teo zadrżał. Spoj rzała na nie go. Wy glądał na zagu bio ne go, ale zde cy do wa‐
nie mniej śpiące go niż przed chwi lą.

– My ślę, że je ste śmy do sie bie bar dzo po dobni, Jane Connel ly – po wie ‐
dział.

– My ślę, że je ste śmy – od par ła po chwi li.
Teo uwol nił się z uści sku, oparł na krze śle i spojrzał na gwiazdy.
– Ist nie je wie le rze czy, o któ rych lu dzie nie mają zie lo ne go po ję cia –

po wie dział.
Jane obser wo wała, jak jego oczy śmi gają po nie bie, jak by szu kał cze goś

poza gwiazdami i ni sko latający mi samo lo tami.
– Sam nie wiem wie lu rze czy – konty nu ował. – Ale chcę się nauczyć

wszyst kie go.
Ści snę ło ją w ser cu i po czu ła zbie rające się w oczach łzy. Wszyst ko, co

ko chała i cze go jed no cze śnie nie nawi dzi ła w ży ciu, sku mu lo wało się
w tym mo mencie w nim.

Ko lejną rze czą, jaką zare je stro wała, był nachy lający się na krze śle Teo,
któ ry z zamknię ty mi oczami starał się wce lo wać w miejsce jej ust. Ale
jego pi jany mózg nie właści wie oce nił od le głość i wy lądo wał z twarzą na
zie mi.

– Ała – wy mam ro tał, prze wracając się na ple cy.
Jane le d wo mo gła po wstrzy mać się od śmie chu.
– Wszyst ko z tobą w po rząd ku?



– To miało być ro mantyczne – przy znał ze smut kiem. – Jak wte dy na
dachu. Miałem być tą od po wied nią oso bą.

Jane po dała mu rękę.
– No dalej – po wie działa, po magając mu wstać.
– To rani moje ramię i moją god ność – skrzy wił się. – Je stem po twor ‐

nie spragnio ny. Po wi nie nem się jeszcze napić piwa. – Wy gramo lił się
z ko lan, ale Jane pchnę ła go z po wro tem na krze sło.

– Żad ne go piwa. Przy nio sę ci wody.
– Okej, niech bę dzie – po wie dział bez tchu.
– Zo stań tu taj – po wie działa Jane. – Zaraz wró cę.
Przy tak nął.
Jane wy ru szy ła na po szu ki wanie lo dówki, w któ rej znalazła wcze śniej

wodę dla sie bie, ale ta była już pu sta. We szła do domu, ale nie mo gła zna‐
leźć kubka, do któ re go nalałaby wodę, a w lo dówce były tyl ko pi kle i po ‐
jem ni ki po je dze niu na wy nos. Po chwi li zo baczy ła otwar te drzwi do gara‐
żu i ko lejną lo dówkę, obok któ rej stał pięk ny czer wo ny kabrio let. Nie wie ‐
działa zbyt wie le na te mat samo cho dów, ale ten był pięk ny i chciała zro bić
mu zdję cie.

Chwy ci ła kil ka bu te lek z wodą z garażo wej lo dówki, po czym od wró ci ‐
ła się, kie dy usły szała jakiś sze lest do cho dzący z samo cho du. Po tem
w przy gaszo nym świe tle zo baczy ła ruch. A co je śli to mor der ca?

– Aaa! Nie rób mi krzywdy! – krzyk nę ła, upuszczając bu tel ki. Z auta
wy ło ni ły się dwie ludzkie gło wy. – Cho le ra, prze praszam. Prze straszy li ście
mnie.

– My ślisz, że my prze straszy ły śmy cie bie – po wie dział dziewczę cy głos.
Po tem inny równie ko bie cy zachi cho tał.
– Se rio, Mar go, my ślałam, że zamknę łaś drzwi.
– Też tak my ślałam.
– Mar go? – zapy tała w ciem no ściach Jane.
– Jane?



Oczy Jane w końcu przy zwy czaiły się do ciem no ści i na przed nim sie ‐
dze niu kabrio le tu zo baczy ła swo ją sio strę i Karę Maxwell z rę kami wciąż
na so bie.

Mar go ze śli zgnę ła się z fo te la, od su wając się od Kary, z po czu ciem
winy wy malo wanym na twarzy. Jane pod nio sła wodę i szybko wy szła z ga‐
rażu. Usły szała Mar go mó wiącą „Zaraz wró cę” i rozgar diasz, kie dy pró bo ‐
wała wy sko czyć z samo cho du, zamiast po pro stu otwo rzyć drzwi.

– Jane, po cze kaj.
Jane zatrzy mała się.
– Pro szę. Mo że my po rozmawiać?
Jane od wró ci ła się do sio stry.
– Pro szę, tyl ko nie mów mamie i tacie.
Jane zaśmiała się.
– Obie cu ję, że nie mam zamiaru rozmawiać z ro dzi cami o tym, że ob‐

ści ski wałaś się w garażu z Karą Maxwell.
Mar go zasło ni ła oczy dło nią.
– Naprawdę nie chciałam, że byś się o tym do wie działa w ten spo sób.
– Do wie działa o czym?
– No, że je stem bi, oczy wi ście.
Jane opadła szczę ka. Nawet nie rozważała znacze nia całej sy tu acji. Na‐

kry cie sio stry na obści ski waniu się z kim kol wiek było wy star czająco dziw‐
ne.

– Jako że stało się to jakieś sie dem se kund temu, nie miałam czasu za‐
stano wić się nad szcze gó łami – od par ła Jane.

– Je steś zła?
– Oczy wi ście, że nie je stem zła. To było nie spo dzie wane, ale nie war te

gnie wu.
Mar go skrzy żo wała ramio na, jak by chciała sie bie uści skać.
– Jak my ślisz, co po wie dzą ro dzi ce?



– Mar go, se rio, te raz mi nę ło dwadzie ścia se kund. Mam dużo do prze ‐
trawie nia, nawet bez tych two ich py tań.

– Je steś zła.
Jane wy wró ci ła oczami i prze ło ży ła wody z jed nej ręki do dru giej. Wol ‐

nym ramie niem przy tu li ła sio strę.
– Nie je stem zła. To by łaby najgłup sza rzecz, o jaką można być złym.
Mar go westchnę ła z ulgą.
– No do brze, chodź, Teo jest nawalo ny jak sto do ła, a ja mu szę mu za‐

nieść wodę. Poza tym po winny śmy już wracać do domu, sko ro jest już
prawie pół noc.

– Ale zle ciało – po wie działa Mar go. – Po zwól mi po że gnać się z Karą.
Spo tkamy się przy samo cho dzie.

Jane zabrała Teo i razem ru szy li w stro nę auta. Mar go już na nich cze ‐
kała.

– Wszyst ko okej, Teo? – zapy tała Mar go, kie dy się zbli ży li.
Chło pak przy tak nął, a Jane otwo rzy ła mu tyl ne drzwi.
– Dzię ki wiel kie – po wie dział i padł na sie dze nie z tyłu.
– Pro szę, tyl ko nie rzy gaj w moim samo cho dzie – po wie działa Mar go.
– Pro szę, nie rzy gaj w MOIM samo cho dzie – do dała Jane, patrząc na

Mar go.
– Pro szę, prze stańcie mó wić o wy mio ci nach – skwi to wał Teo.



ROZDZIAŁ 12

Pu kanie, któ re do bie gło Teo w nie dziel ny po ranek, z pewno ścią nie nale ‐
żało do najcich szych. Mo gło obu dzić zmar łe go i ciągnę ło się przez całą
wieczność, do pó ki jego pół przy tom ny mózg po zwo lił mu na jaki kol wiek
ruch, umożli wiający wy do stanie się z łóżka. Po zbył się po wy krę canej po ‐
ście li i le d wo utrzy mał się w pio nie, ale zdo łał do trzeć do drzwi, żeby po ‐
wstrzy mać tę okrut ną wrzawę.

Zanim otwo rzył drzwi, zastano wił się przez chwi lę. Je dy ne, co te raz
czuł, to ogrom ne pragnie nie. To tak jak by całe jego ciało po trze bo wało
wody. Jego oczy, skó ra, wło sy – wszyst ko w nim od czu wało pragnie nie.
Nie tyl ko jego usta.

Kie dy otwie rał drzwi, mo dlił się w du chu, żeby to nie był Buck. Wszy ‐
scy, tyl ko nie Buck. Teo nie zniósł by te raz swo je go ojczy ma. Ale oczy wi ‐
ście po dru giej stro nie drzwi stał nie kto inny, tyl ko Buck trzy mający ko ‐
mór kę Teo. Po nie waż tak właśnie wy glądało jego ży cie.

– Przez ostat nie dwie go dzi ny to le żało w salo nie i ro bi ło okrop ny ha‐
łas – po wie dział Buck.

– Prze praszam – od parł Teo, zabie rając te le fon.
Była do pie ro siód ma rano. Nic więc dziwne go, że Teo był wy kończo ny.

I nic też dziwne go, że jego te le fon hałaso wał. Do stał chy ba pięćdzie siąt
SMS-ów z py taniem, czy do tarł do domu, oznaczeń na zdję ciach i no wych
zapro szeń do gro na znajo mych.

– Po co by łeś w salo nie od piątej rano? – zapy tał Teo, prze cie rając oczy.
Buck sam prze tarł wi docznie zmę czo ne oczy.
– Ke egan miała koszmar. Ona zasnę ła, a ja już nie mo głem.
Teo ziewnął i oparł się o klam kę.
– O mój Boże, do bani – po wie dział.
Buck przy tak nął tyl ko.
Teo nie miał zamiaru dłu żej zo stawać w po zy cji pio no wej.
– Coś jeszcze? – zapy tał w nadziei ukró ce nia jego zwy czajo we go biado ‐



le nia.
– Tak, trawnik – od parł Buck. – Musi być sko szo ny.
– Te raz w tej se kundzie?
– Nie, ale wkrót ce. Dzi siaj.
– Ale do pie ro co go ko si łem – od parł Teo, a lament w jego gło sie spo ‐

tę go wał ból gło wy.
– Trawa wciąż ro śnie, Teo – po wie dział Buck z de li kat ną nutą nie cier ‐

pli wo ści w gło sie. – I wiem, że prze gapi łeś wczo raj ustalo ną go dzi nę po ‐
wro tu.

Te raz już ro zu miał, w czym rzecz.
– Zamie rzasz po wie dzieć o tym mamie?
– Po wi nie nem, ale nie po wiem, je śli sko sisz dziś trawnik.
– Mogę to zro bić. Mam dziś wol ne. Są szanse na to, że bym wró cił jesz‐

cze na chwi lę spać?
– Tak, jasne – po wie dział Buck, kle piąc go nie zręcznie w ramię, po

czym od wró cił się i po szedł na dół. – Weź też prysznic. Śmier dzisz jak
go rzel nia.

Teo po wąchał swo ją ko szul kę, ale ni cze go nie wy czuł.
Po umy ciu zę bów i wy pi ciu ogrom nej ilo ści wody z łazienko we go kra‐

nu Teo padł na łóżko i zapadł w nie spo kojny sen.
Przez al ko hol jego mózg funk cjo no wał nie co jak przez mgłę, ale gdy

obu dził się po raz ko lejny, czuł się już zde cy do wanie le piej. Jego rozmo wa
z Buckiem wy dawała się snem. Teo starał się po układać w gło wie wy da‐
rze nia z po przed niej nocy, wie le z nich wiązało się z Jane. Włączył te le fon
i sprawdził po wiado mie nia o oznacze niach na zdję ciach. Na wszyst kich,
na któ rych był Teo, była i Jane.

Jane i on przy beczce z pi wem.
Jane i on rozmawiający w tle.
Jane i on sie dzący na krze słach, patrzący w nie bo.



Po przed ni wie czór miał zde cy do wanie mo tyw. Teo gapił się na zdję cia,
starając się przy po mnieć so bie, o czym rozmawiali, ale nie był pewny.
Nie wie dza go nie po ko iła.

Teo miał tendencję do pod pi nania się do lu dzi. Nie wie lu do ce niało tę
ce chę. Miał jed nak nadzie ję, że Jane to nie prze szkadzało. Usiadł pro sto
na łóżku, a z jego ust wy do był się prze rażający krzyk. Do szło do nie go, że
pró bo wał po cało wać Jane i spek taku lar nie po legł.

Wy pu ścił po wie trze przez nos i starał się przy po mnieć, co do pro wa‐
dzi ło do po całunku. Może ona go chciała, może le piej od czy ty wał znaki,
po nie waż był swe go ro dzaju pi janym eru dy tą po całunków.

Do biegł go zapach nale śni ków, zde cy do wał więc, że to czas, żeby wyjść
z łóżka i zmie rzyć się z Buckiem. I trawni kiem. I swo imi no wy mi uczu ‐
ciami do Jane, o któ rych nie miał po ję cia, zanim się wczo raj nie upił.

Wstał z łóżka, szybko wziął prysznic, utrzy mu jąc chłod ną tem pe ratu rę
wody, któ ra po zwo li łaby obu dzić się jego mó zgo wi.

Kie dy wszedł do kuch ni, Buck stał przy ku chence, a sio stry sie działy
już przy sto le. Wszy scy przy wi tali go ze zwy czajo wym entu zjazmem.

– Teo! – po wie działa Ke egan, a jej głos ni czym ostrze noża ude rzał
w jego czaszkę. Je śli tak wy glądał kac, to czasy jego pi cia skończą się, za‐
nim tak na do bre się zaczną.

Pi per i Rory zacho wy wały się, jak by nie wi działy go od mie się cy, cho ‐
ciaż zjadł z nimi wczo raj ko lację.

– Mamu sia zabie ra nas dzi siaj do cio ci Mar ty – po wie działa Rory.
– Brzmi fajnie. – Teo pod szedł do Bucka, żeby nało żyć so bie je dze nie.

Buck nawalił mu na talerz całą górę nale śni ków, po czym spojrzał na nie ‐
go z uko sa, jak by pro wo ko wał go do zje dze nia takiej ilo ści śniadania po
nocy pi cia. Śmieszne w tym wszyst kim było to, że Teo był bar dziej niż
chęt ny pod jąć wy zwanie. To nie żo łądek go mę czył.

– Po je dziesz z nami? – zapy tała Pi per. Jak to możli we, że ni gdy nie za‐
uważył, jak drażli wy jest jej głos, jak by ktoś prze ciągnął paznok ciami po



tabli cy.
– Nie – od parł Teo, spo glądając na Bucka i starając się nie zabrzmieć

zbyt marud nie. – Mu szę zo stać w domu i sko sić trawnik.
– Łee, to nud ne – zauważy ła Ke egan.
– Wiem. Ale przez to dom bę dzie ład nie wy glądał – od parł Teo.
Na dziewczynkach nie zro bi ło to żad ne go wraże nia.
Mama Teo we szła do kuch ni, po cało wała dziewczynki w gło wę i po de ‐

szła do nie go.
– Je steś cho ry? – zapy tała, kładąc dłoń na jego czo le.
– Nie, nie. Nie zbyt do brze spałem. – Zamilkł zanim po wie dział by coś,

co wzbu dzi ło by po dejrze nia mat ki.
Gdy by był dzieckiem, taka wy miana zdań od by łaby się w ję zy ku hisz‐

pańskim. Teo tę sk nił za tymi czasami. Było wte dy tak, jak by mie li własny,
se kret ny ję zyk, mimo że po słu gi wało się nim mi lio ny lu dzi i nie było w
nim nic tajem ne go.

Nie wspo mi nając o tym, że co raz cię żej przy cho dzi ło mu po słu gi wanie
się nim i tłu macze nie swo ich my śli. Wciąż jed nak tę sk nił za tą bli sko ścią,
jaką kie dyś dzie lił z mamą.

Connie wzię ła talerz od Bucka i po cało wała go w po li czek.
– Wy gląda prze pysznie – po wie działa siadając do sto łu. – Dlacze go źle

spałeś, Teo? – zapy tała.
Znów spoj rzał szybko na Bucka, któ ry kom plet nie nie zwracał na nie go

uwagi i zajął się my ciem naczyń, po gwizdu jąc.
– Chy ba mam dużo na gło wie. Stu dia i takie tam.
Mama przy tak nę ła.
– Zawę żasz po wo li swo ją li stę?
– Taa. Już je stem bli sko. Będę go to wy, żeby apli ko wać, kie dy zdam

ostat nie egzami ny w paździer ni ku.
– Do bry chło piec. Je dziesz z nami od wie dzić cio cię Mar tę?
– Obie całem Bucko wi, że sko szę trawnik.



Mama uśmiech nę ła się i po kle pała go po dło ni.
– Dzię ku ję. Do ce niamy to.
Skończy li jeść śniadanie, a kie dy mama i sio stry wy je chały, Buck po ‐

szedł do gabi ne tu po płacić rachunki. Teo był prze ko nany, że tak napraw‐
dę uak tu al nia swo ją wy my ślo ną ligę bejsbo lo wą, ale nie był dziś od po ‐
wied nią oso bą, żeby mu to wy ty kać.

Wciąż od czu wał pragnie nie, ale praca na ze wnątrz była naprawdę do ‐
brym po my słem, jak by wy pacał z sie bie po zo stało ści al ko ho lu. Buck zde cy ‐
do wanie nie do ce nił me tabo li zmu sie dem nasto let nie go chło paka. Teo roz‐
ważał wszyst kie za i prze ciw, czy pójść do Jane i zo baczyć, jak na nie go
zare agu je. Może wczo raj też była bar dzo pi jana. Pamię tał jed nak, że od ‐
wo zi ła ich do domu, więc to nie wcho dzi ło w grę. Oznaczało to, że pamię ‐
tała każdy że nu jący mo ment jego do słowne go upad ku.

– Jak ci idzie? – zapy tał Buck, kie dy po kil ku go dzi nach pracy Teo
wszedł do domu po wodę.

– Jest go rąco jak cho le ra.
– Skończy łeś już? – zapy tał po nownie Buck, igno ru jąc ko mentarz Teo.
– Prawie – od po wie dział, prze glądając te le fon. Przez ostat nią go dzi nę

Ravi napi sał do nie go czte ry razy. Wy glądało na to, że bar dzo chciał na‐
tych miast z nim po rozmawiać na Sky pie.

Teo wy słał mu szybkie go e-maila, że zalo gu je się za go dzi nę, jak tyl ko
prze stanie bawić się w ar chi tek ta krajo brazu.

Mi nę ło nie co wię cej niż ty dzień, kie dy Ravi wy je chał z kraju, ale Teo
nie miał po ję cia, o czym będą rozmawiali, kie dy już wstęp nie wy mie nią
się newsami. Może Ravi bę dzie miał mnó stwo do opo wiadania o stanie
zdro wia babci czy o swo jej ro dzi nie w Sri Lance. Teo z pewno ścią nie za‐
mie rzał wspo mi nać o tym, co się dzie je mię dzy nim a Jane. Nie tyl ko dla‐
te go, że nie wie dział, jak to właści wie sklasy fi ko wać, bo prze cież, na Boga,
chciał ją po cało wać, ale tak że dlate go, że nie chciał usły szeć ko lejne go dłu ‐
gie go wy wo du typu „kum ple zawsze przed du pami”.



Jane nie była dupą.
A Ravi wciąż był jego kum plem. To było za dużo do po ję cia w do bry

dzień, a dzi siaj nie był w najlep szej for mie, żeby o tym my śleć.
Kie dy Teo skończył ko sze nie, po Bucku nie było śladu. Nalał więc so bie

ogrom ną szklankę wody i po szedł do po ko ju zalo go wać się na Sky pe’a.
Wy słał Ravie mu wiado mość, że jest onli ne, a chwi lę później już rozma‐
wiali. Zwy kle wy sy łali so bie wiado mo ści, ale dzi siaj Ravi chciał się po łą‐
czyć przez wi deo, żeby móc jed no cze śnie grać w grę.

– Co tam sły chać? Co prze oczy łem? – zapy tał Ravi, nie patrząc na Teo.
– By łem wczo raj na im pre zie w domu wujka Clau dii Lee – po wie dział,

opie rając się na krze śle i zie wając.
– Taa, wi działem coś na ten te mat w sie ci – od parł Ravi takim to nem,

że Teo zo riento wał się, że stara się ukryć zazdrość.
– Było fajnie.
– A z kim po sze dłeś?
– Z ludźmi z pracy. Wszy scy znają jej brata. Tak właści wie to zo stałem

zapro szo ny.
– Brzmi le piej niż to, co ja ro bi łem wczo raj.
Teo przy go to wał się na atak biado le nia Ravie go. Wie dział, że Ravi so ‐

bie na to zasłu żył. Cho ra babcia dawała mu to nie zby wal ne prawo. Pro ‐
blem z Ravim po le gał na tym, że był nader dramatyczny. Z nim wszyst ko
miało tendencję do by cia tragicznym i okrut nym, nawet je śli sy tu acja nie
była aż tak zła.

– A co ro bi łeś?
– Grałem w jakąś lo kal ną grę planszo wą z mo imi ku zy nami i po sze ‐

dłem spać o rozsąd nej go dzi nie. Któ ra jest te raz w domu? Chy ba już cał ‐
ko wi cie straci łem orientację w czasie.

– Już prawie po łu dnie.
– Nie mogę się do cze kać, kie dy wró cę do domu.
– Jak my ślisz, kie dy to bę dzie?



Ravi wzru szył ramio nami.
– Mo jej babci nic nie bę dzie, ale sko ro już tu je ste śmy, mama nie chce

tak szybko wy jeżdżać. Chce tu zo stać co najmniej dwa ty go dnie po tym,
jak babcia wyjdzie ze szpi tala, żeby mieć pewność, że po radzi so bie
w domu.

– Do bani.
– Co z tobą? – zapy tał Ravi.
– Buck zno wu jest dup kiem z tym całym ko sze niem trawni ka. Skacze ‐

my tak wo kół te matu już całe lato. On zacho wu je się, jak bym cały czas
starał się wy krę cić, nawet je śli ani razu tego nie zro bi łem. – Patrząc na
Ravie go w mo ni to rze, wie dział, że przy jaciel w ogó le nie sku pia się na
rozmo wie z nim. Teo nie wie dział już, jak ma to zmie nić. Nie mógł do ‐
słownie się gnąć do ekranu i wal nąć go, tak jak zro bił by nor mal nie w ta‐
kiej sy tu acji.

– Czy chcesz już skończyć tę rozmo wę? – zapy tał Teo.
– Co? Nie. Konty nu uj. Buck trak tu je cię jak oso bi ste go ar chi tek ta kra‐

jo brazu. Wiem, jak to jest.
Teo wy wró cił oczami, ale wciąż nie czuł się wy słu chany. Kie dy Ravi za‐

kończył rozmo wę, mó wiąc, że na Sri Lance jest już późno, dla zabi cia cza‐
su Teo wy go oglo wał imię swo je go ojca. Chwi lę po tym zszedł na dół, kie ‐
dy usły szał, że mama i dziewczynki wró ci ły do domu.

– Po dwór ko wy gląda świet nie, Teo – po wie dział Buck, kie dy późnym
wie czo rem oglądali mecz bejsbo la. Dziewczynki już były w łóżkach,
a mama praco wała w kuch ni na lap to pie. – Wi dać, że ciężko nad tym pra‐
co wałeś.

Teo był tak zszo ko wany, że przez chwi lę nie mógł wy du sić z sie bie sło ‐
wa.

– Dzię ki, Buck – po wie dział w końcu. – Nie sądzi łem, że kie dy kol wiek
to zauważysz.



– Nie ma za co – od parł Buck, po czym się uśmiech nął. – Może już za‐
wsze po wi nie neś ko sić trawnik skaco wany.

– Nie by łem… – Teo zaczął mó wić.
Buck pod niósł dłoń.
– Nie oce niam.
W tej, jak Teo uznał, pod nio słej chwi li po stano wił wyjść, zanim on lub

Buck zniszczą najlep szą rozmo wę, jaką do tej pory udało się im prze pro ‐
wadzić.



ROZDZIAŁ 13

Więk szą część nie dziel ne go po ranka Jane spę dzi ła na po szu ki waniu naj‐
lep sze go miejsca w domu, z któ re go mo głaby obser wo wać ko szące go tra‐
wę Teo. Mimo że było to strasznie od rażające, nie mo gła się po wstrzy ‐
mać. Bar dzo ład nie wy glądał na słońcu, po cąc się i ściągając z sie bie ko ‐
szul kę. Był jak gość z re klamy dezodo rantu.

Ze wzglę du na po ło że nie ich do mów mo gła go obser wo wać tyl ko wte ‐
dy, kie dy ko sił po dwór ko za do mem. Na jej szczę ście Bu chanano wie mie li
bar dzo duże po dwór ko. Było tam masę ro bo ty dla rozne gli żo wane go Teo.

W końcu wszedł do domu, a Jane mu siała so bie znaleźć inne zaję cie
dla zabi cia czasu. Po stano wi ła więc zastano wić się nad no wy mi po my sła‐
mi do fanfi ka Dok to ra Who/We ro ni ki Mars. To było lep sze niż nie koń‐
czące się rozmy ślanie o Teo i jego wczo rajszej pró bie po całunku.

Gdy by znalazło się paru świad ków, tak tyl ko żeby po twier dzić, że to
fak tycznie miało miejsce. Nawet je śli po cału nek się nie wy darzył, Teo de ‐
fi ni tywnie pró bo wał. Jane nie miała po ję cia, jak to zinter pre to wać. To
było coś do bre go, a jed nak wzbu dzało jej nie po kój.

Kie dy Jane pró bo wała zro zu mieć we wnętrzne me chani zmy pracy Pi ja‐
ne go Mó zgu Teo, do salo nu we szła Mar go. Ich ro dzi ce byli poza do mem,
od wie dzali anty kwariaty. Obie dziewczy ny były szczę śli we, że udało im się
z tego wy krę cić, cho ciaż ro dzi ce chcie li nawet prze ku pić je lunchem.

– Co ro bisz? – zapy tała Mar go.
– Zastanawiam się nad opo wiadaniem.
Mar go buch nę ła śmie chem.
– Brzmi fantastycznie. Kie dyś czy tałam fanfi ki „Bat tle star Galacti ca”.

Mó wi łam ci to kie dyś?
– O mój Boże – po wie działa Jane. – Ni gdy nie oglądałam tego se rialu,

ale nie mogę uwie rzyć, że czy tałaś jakie go kol wiek fanfi ka.
– Je stem ko bie tą o wie lu se kre tach.
– Wie lu – Jane po ki wała gło wą.



Mar go uśmiech nę ła się do niej.
– Mu sisz mi przy siąc uro czy ście, że dasz szansę „Bat tle star Galacti ca”.

To taki świet ny se rial.
– Tyl ko wte dy, kie dy ty mi obie casz, że wy ślesz mi link do swo je go

ulu bio ne go opo wiadania.
Mar go pod nio sła mały palec, a Jane zahaczy ła nim o swój.
– To nie po wiesz ro dzi com o wczo rajszym? – zapy tała Mar go, układa‐

jąc się wy god nie na kanapie, nie patrząc Jane w oczy.
– Przy się gam, że nie po wiem. Nie je stem po two rem. Nie zdradzę cię.
– Wiem. Albo może nie wiem. Przez to wszyst ko strasznie się de ner ‐

wu ję.
Jane po ło ży ła dło nie na ramio nach Mar go.
– Przy się gam, że wszyst ko bę dzie okej.
– W po rząd ku. Ale skąd to wiesz?
Jane wzru szy ła ramio nami i wy ciągnę ła spo mię dzy po du szek swo ją

Magiczną Ósem kę.
– Może mo głabym cię zainte re so wać rozmo wą z Magiczną Ósem ką?
– Dlacze go ją tu masz przy so bie? – zapy tała Mar go.
– Uży wam jej do po mo cy w plano waniu ak cji.
– Co po wie dzą ro dzi ce, kie dy do wie dzą się, że je stem bi sek su al na? –

Mar go zapy tała kuli.
– To tak nie działa, wariat ko, mu sisz zadać py tanie zamknię te.
– Och, no jasne, zapo mniałam. – Mar go zamy śli ła się na mo ment. –

Czy wy rzek ną się mnie, kie dy już się przy znam?
Bar dzo wąt pliwe, po kazała kula.
– Wi dzisz – po wie działa Jane. – To do bra wiado mość.
– Nie sądzę, żeby Magiczna Ósem ka do brze znała naszych ro dzi ców,

ale fak tycznie czu ję się nie co le piej.
– Ja dzię ki niej zawsze czu ję się nie co le piej.



– Och! Po cze kaj tu chwi lę – po wie działa Mar go, wbie gając po scho ‐
dach.

– Nie wiem, gdzie indziej mo głabym iść – zawo łała za nią Jane.
Słu chała dud nie nia stóp Mar go wzdłuż ko ry tarza dru gie go pię tra

i z po wro tem. Mar go wró ci ła i po dała Jane teczkę.
– Mama chciała, że bym ci to prze kazała.
– Bro szu ry uczel ni? Nawet nie wie działam, że takie jeszcze ro bią.
– Nie któ rzy tak, nie któ rzy nie. Nie któ re z nich mama ma już kil ka lat.

Po my ślała, że może, kie dy je obejrzysz, po czu jesz się mniej przy tło czo na.
Jane spojrzała na Mar go.
– Tro chę chwy ta się brzy twy.
– Mówi, że je steś wzro kowcem.
– Dlacze go sama mi ich nie dała?
– Po dejrze wam, że my ślała, że ode mnie weźmiesz je bez narze kania?
Jane mruk nę ła i rzu ci ła teczkę na bok.
– O co tak właści wie cho dzi z tobą i ze stu diami?
– Py tasz jako agent mamy czy dlate go, że naprawdę cię to inte re su je?
– Gdy bym nawet grała agenta mamy, i tak nie po wtó rzy łabym jej two ‐

jej od po wie dzi. Szcze gól nie te raz, kie dy ist nie je możli wość wzajem nej de ‐
struk cji.

Jane zabo lał ten ko mentarz.
– Naprawdę my ślisz, że mo głabym cię szantażo wać?
– Nie wiem Jane, nic już nie wiem. Je stem prze rażo na, okej?
Jane przy tak nę ła.
– No cóż, przy się gam, że nie będę. I od po wiem na two je py tanie, ale

ty mu sisz od po wie dzieć na moje.
– Strze laj.
– Czy ktoś jeszcze wie, że je steś bi?
– No, Kara Maxwell – od par ła z uśmieszkiem.
– Poza Karą Maxwell.



– Kil ko ro mo ich przy jaciół ze szko ły, moja współ lo kator ka. Ale nie wie ‐
le osób. Nie po wie działam żad ne mu z li ce al nych przy jaciół, po nie waż naj ‐
pierw chciałam przy znać się ro dzi com. Miałam w gło wie ten paskud ny
obrazek, jak do wiadu ją się od jakiejś plot kary i ja po pro stu… – zamil kła
i wzru szy ła ramio nami. – Nie mo głam im tego zro bić.

– Po go dzą się z tym.
– Masz coś prze ciw, żeby przy tym być?
– Se rio? Oczy wi ście, że będę. Będę cię wspie rać, nie wiem, jak bar dzo

uda mi się po móc. Ale tak, oczy wi ście.
Mar go po słała jej uśmiech.
– A te raz – po wie działa Jane, wy stu ku jąc rytm ołówkiem na lap to pie. –

Prawdzi wym po wo dem, dla któ re go prze raża mnie myśl o stu diach, jest
to, że po le gnę.

– Chy ba nie przy puszczałam, że mo żesz być tak prze rażo na stu diami.
Nie sądzę też, że mama zdaje so bie z tego sprawę. My ślę, że ona my śli, że
ty my ślisz…

– O mój Boże, my Connel ly lu bi my kom pli ko wać sprawy – wy mam ro ‐
tała Jane.

– Ona my śli, że je steś le ni wa. A przy najmniej tak wy wnio sko wałam.
– Nie je stem le ni wa – Jane zmarszczy ła brwi. – No okej, je stem, ale to

nie le ni stwo po wstrzy mu je mnie przed chę cią pójścia na stu dia. No może
tro chę, ale nie cho dzi o pracę, ale o do stanie się tam. Apli kacja i egzami ‐
ny. To wszyst ko jest prze rażające. Wy daje się wiel kim wy sił kiem, któ ry
może się w ogó le nie po wieść.

Mar go przy tak nę ła.
– I nie mam po ję cia, co zamie rzam zro bić ze swo im ży ciem. Nie chcę,

żeby ro dzi ce mar no wali pie niądze, kie dy ja będę le ciała na tró jach, zdo by ‐
wając dy plom z angiel skie go.

– No cóż, nie mu szą wcale mar no wać kasy. Mo żesz iść tam, gdzie pra‐
cu je mama i mieszkać w domu.



Jane rzu ci ła sio strze miażdżące spojrze nie.
– Jasne. To brzmi okrop nie. Ale i tak bę dziesz mieszkała w domu, je śli

nie pójdziesz na stu dia.
– Mo głabym zatrud nić się na pe łen etat i znaleźć mieszkanie.
– Taa, jasne – od par ła ze śmie chem Mar go. – Czy ty wiesz, o jakie pie ‐

niądze cho dzi? Czynsz, opłaty, zaku py. Jak wyj dziesz z domu, nie ma
mowy, żeby ro dzi ce płaci li za twój te le fon i ubezpie cze nie za samo chód.
Każde go mie siąca zbie rze ci się tyle wy dat ków, że bę dziesz mu siała wziąć
trzy etaty za mi ni mal ną pensję, żeby się jakoś utrzy mać. To naprawdę nie
jest takie pro ste.

Z Jane ule ciała pewność sie bie.
– Wiem. Ale czy to źle, że jakimś spo so bem to brzmi lżej niż stu dia?

Co je śli nie dam so bie rady z tym całym obciąże niem pracą?
– Na pewno nie po radzisz też so bie z trze ma etatami – do dała Mar go.
– Jest jeszcze go rzej.
– Nie jest. Wszę dzie jest jakiś plan. Je stem tego pewna. Może mo gła‐

byś iść na stu dia bli sko domu, ale nie tam, gdzie pracu je mama.
– Jakie miałabym niby wziąć zaję cia?
– Jakie kol wiek? Wie le osób idzie na stu dia bez prze ko nania. Zacznij od

pod stawo wej li sty. Musi być coś, co lu bisz. Coś, do cze go dążysz.
Jane przy tak nę ła.
– Sprawiasz, że te raz wy daje mi się to łatwiejsze.
– To już coś.
– Ale wciąż prze peł nia mnie to… – zamil kła, szu kając od po wied nie go

sło wa – strachem.
Mar go westchnę ła.
– Przy kro mi z tego po wo du.
– Chciałabym znaleźć inny spo sób, żeby zro bić coś, co bę dzie dla mnie

wy ko nal ne. Coś, przez co nie będę się bu dzi ła w nocy zlana po tem.
– No cóż, zawsze mo żesz wziąć współ lo kato ra – zapro po no wała Mar go.



– Mo głabym – od par ła Jane.
– Mo żesz wziąć tylu współ lo kato rów, ile zdo łasz, żeby nie mu sieć pra‐

co wać na trzech etatach. Znaj dziesz spo sób, je śli naprawdę bę dziesz tego
chciała.

Jane była na grani cy łez.
– Dzię ki, Mar go.
– Nie chciałam cię znie chę cać. Wy cho dzi na to, że nie ro zu miem. To,

co mó wisz, mnie prze raża. Po dejrze wam, że prze raża to więk szość lu dzi
w naszym wie ku. Ty jed nak je steś od ważniejsza niż cała reszta. Chciałam
mieć pewność, że nie od rzu casz cał ko wi cie tego po my słu, po tym jak
mama ci go przed stawi ła.

Jane wi działa, że w ustach jej sio stry to był ogrom ny kom ple ment.
– W po rząd ku. Po my ślę o tym. Ale nie mów mamie, że to prze my ślę.
– Ona naprawdę chce tego, co naj lep sze dla cie bie, nawet je śli nie najle ‐

piej to po kazu je.
– Może je śli by nie co od pu ści ła, mo głabym sama o tym po my śleć.
Mar go po chy li ła się i uści skała sio strę nie co dłu żej niż zwy kle.
Do fol de rów uczel ni Jane zaj rzała do pie ro późnym wie czo rem. Po roz‐

mo wie z Mar go czu ła się zde cy do wanie le piej. Była mniej ze stre so wana
samym po my słem pój ścia na stu dia, ale wciąż nie wie działa, czy to było
coś dla niej.

Prze rzu cała bro szu rę po bro szu rze, przy glądając się bli żej infor ma‐
cjom do ty czącym małe go uni wer sy te tu w Wir gi nii. Prze bie gła wzro kiem
przez uśmiech nię te twarze w klasach peł nych uczniów i od wzajem ni ła
uśmiech. Prze czy tała pod pis pod zdję ciem: Profesor Mateo Rodrigu ez prowa‐
dzi pierw szy rok kur su pisar skiego.

Jane aż pod sko czy ła, patrząc na twarz pro fe so ra. Im dłu żej się przy glą‐
dała, tym bar dziej wy glądał jak Teo.

Jej Teo.



Czy Connie mo gła zmie nić imię ojca w ak cie uro dze nia i dać sy no wi
jego prawdzi we imię?

W gło wie Jane ko tło wały się my śli.
Sko czy ła do swo je go lap to pa i zaczę ła po szu ki wania Mateo Ro dri gu ‐

eza, starając się znaleźć zależność mię dzy nim a Consu elą Gar cią. Sły szała
o kil ku prze rażających stro nach, na któ rych były po dane miejsca zamiesz‐
kania lu dzi, ale do tej pory wahała się, czy na nie wejść. Te raz, kie dy znała
imio na i wciąż w gło wie miała obraz tak przy po mi nający z wy glądu Teo,
nie mo gła się po wstrzy mać.

Wpi sała imię Mateo Ro dri gu ez i wy brała Wir gi nię jako lo kali zację po ‐
szu ki wań. Po kazało się kil ka wy ni ków. Przez jakiś czas patrzy ła na każdy
z nich bar dzo uważnie. Je śli chciała zdję cia lub do kład ne ad re sy, mu siała
zapłacić, ale dzię ki dar mo wym infor macjom do wie działa się wy star czają‐
co. Po do kład niejszych po szu ki waniach znalazła Mateo Ro dri gu eza, któ ry
cho dził z Connie do li ceum. Ale kie dy we szła na stro nę uczel ni, nie znala‐
zła go na żad nej li ście kadry uni wer sy teckiej.

Jane po sze rzy ła nie co po szu ki wania, szu kając Mateo Ro dri gu eza na
wy działach fi lo lo gii angiel skiej w całym kraju. Ale ro bi ło się już późno,
a jej szczę ście w po szu ki waniach się skończy ło.

Po chwi li namy słu stwo rzy ła nowy ad res e-mail, nie związany z fando ‐
mem, allonsygeronimor123@gmail.com, i ułożyła wiadomość skierowaną
do Wydziału Filologii Angielskiej z zapytaniem, gdzie pracuje obecnie jej
ulubiony profesor. Bardzo chciała otrzymać od niego referencje potrzebne
na studia doktoranckie.

Kłam stwo nie jest złe, jeśli mówisz je, żeby komuś pomóc, wy tłu maczy ła so bie.
Już miała zgasić światło i iść spać, kie dy usły szała od krę co ną wodę

w łazience, a po chwi li tu pot bo sych stóp koło swo je go po ko ju. Mar go
wciąż była na no gach.

Jane pod nio sła się z łóżka, prze szła ko ry tarz i zapu kała do drzwi sy ‐
pial ni Mar go.

mailto:allonsygeronimor123@gmail.com


– Pro szę.
– Hej – po wie działa Jane, opie rając się o fu try nę.
Mar go usiadła na łóżku z otwar tym lap to pem. Po kle pała miej sce koło

sie bie.
– Co sły chać? Miałaś zły sen, w któ rym mama go ni ła cię z apli kacjami

na stu dia, zie jąc ogniem?
Jane wy buch nę ła śmie chem.
– Nie, nic takie go. Po trze bu ję rady. Ale to oznaczało by, że mu szę po ‐

wie dzieć ci wiel ki se kret.
– Ko lejny wiel ki se kret? Więk szy niż strach przed stu diami?
– Tak, to nie jest mój se kret.
– To czyj?
– Teo.
– Je steś pewna, że chcesz zdradzić jego zaufanie?
– W tym rzecz. On nie wie, że ja wiem, a chciałabym o tym z kimś po ‐

rozmawiać.
– W po rząd ku. Co to takie go?
– Teo po szu ku je swo je go ojca. On nie wie, że ja o tym wiem, ale chy ba

go znalazłam.
– Se rio? – zapy tała Mar go.
Jane po wie działa sio strze o po szu ki waniach, po kazała bro szu rę ze

zdję ciem Mateo Ro dri gu eza i po infor mo wała też o e-mailu, któ ry wy słała.
– Jane, to jest po ważna sprawa.
– Wiem.
– My ślisz, że to do bry po mysł, żeby wciąż drążyć?
– Kie dy je stem już tak bli sko.
– Sama nie wiem, Janie. To chy ba nie jest two ja sprawa.
Mar go nie była pewna, czy mo gła po wie dzieć to w inny spo sób, ale na‐

prawdę nie była pewna, czy Jane po winna się tak angażo wać.
Jane westchnę ła.



– Wiem, ale chcę po móc. Był taki wspaniały tego lata i…– zasto po wała,
nie pewna jak wy jaśnić ko lejną część. – Tej nocy na im pre zie pró bo wał
mnie po cało wać.

– Nie gadaj! Dlacze go mi nie po wie działaś?
– Po nie waż działy się ważniejsze rze czy. A to było dla nie go dość że nu ‐

jące, bo nie trafił. To znaczy nachy lił się i spadł z krze sła.
Mar go zadrżała.
– Właśnie do znałam po ważne go zawsty dze nia z dru giej ręki.
Jane przy tak nę ła i zmarszczy ła nos.
– Ale coś się dzie je mię dzy nami. A ja chcę mu to dać. Tę wiado mość.
Mar go była rozdar ta.
– W po rząd ku, ale bądź ostrożna.
– Będę – po wie działa Jane, wstając i pod cho dząc do drzwi. – Dzię ki, że

mnie nie znie chę ci łaś.
Mar go przy tak nę ła i uśmiech nę ła się w nadziei, że nie od bi je się to ry ‐

ko sze tem na jej sio strze.



ROZDZIAŁ 14

Uśmiech Jane był pierwszą rze czą, jaką zauważył Teo po po wro cie w po ‐
nie dział ko we po po łu dnie z pracy. Był szczę śli wy, że nie była nim zaże no ‐
wana i mimo że so bot ni wie czór spę dził przy kle jo ny do jej boku, ona
wciąż uśmie chała się na jego wi dok.

Nie nad użył jej go ścinno ści. Czy też kom plet nie i cał ko wi cie ośmie szył
się nie trafio nym po całunkiem.

– Heja – po wie działa. Sprzątała okru chy z ku chenne go sto łu, a słońce,
któ re wdzie rało się przez okno, pięk nie oświe tlało jej pro fil. Teo miał
dziwne uczu cie, jak by bawi li się w dom, ale szybko się z nie go otrząsnął.

– Cześć – od po wie dział, ostrożnie wy bie rając dro gę mię dzy okru cha‐
mi, któ re spadły na zie mię, i stanął obok niej.

– Wi taj w wariat ko wie.
– Masz… – zamilkł i wy ciągnął che erio z jej wło sów.
– Taa, to właśnie je den z tych dni. Wpadłam na wspaniały po mysł,

żeby dziewczynki same zro bi ły so bie jadal ne naszyjni ki i skończy ło się to
ogrom nym bałaganem.

– Po mo gę. – Teo od wró cił się i chwy cił za mio tłę i szu fel kę ze schow‐
ka.

– Dzię ki – po wie działa. – Masz u mnie przy słu gę.
– E tam.
– Tak – po wie działa takim samym to nem.
– By łaś w so bo tę bar dzo miła dla Pi jane go Teo. Mo głaś go zo stawić,

opu ścić na skraju plaży, żeby sam so bie radził. Ale tego nie zro bi łaś. Więc
sko ro po mo głaś mi z moim bałaganem, ja po mo gę ci z two im.

– Nie by łeś w so bo tę aż takim kło po tem – po wie działa Jane, wzru sza‐
jąc ramio nami. – Właści wie to by łeś cał kiem, hmm…

Teo spojrzał na nią z miejsca, któ re zamiatał.
– By łeś cał kiem uro czy – od par ła, cho wając oczy za dło nią.
– Se rio?



– Se rio.
– Huh – od parł Teo, sku piając się przez mi nu tę na zamiataniu i gapie ‐

niu się w pod ło gę. – Mu szę więc zapy tać.
– Tak? – zapy tała Jane.
– Gdzie tak właści wie są moje sio stry? Co im zro bi łaś? My ślę, że to

one po winny ci te raz po magać w sprzątaniu.
– Och. One. Po magały, ale właśnie takim spo so bem po bru dzi ła się

pod ło ga, więc zwol ni łam je z obo wiązków i te raz są w piwni cy.
– To ma sens.
– One naprawdę tyl ko utrud niały cały pro ces.
Teo oparł się na kijku od mio tły.
– Po trafię to so bie do sko nale wy obrazić.
Jane otwo rzy ła usta i z po wro tem je zamknę ła, wracając do rozgnie cio ‐

nych na sto le żel ków.
Od im pre zy, przez cały ko lejny ty dzień, zdawało mu się, że Jane chce

mu coś po wie dzieć, ale z jakie goś po wo du tego nie robi.
Teo kil kakrot nie nie mal że o to zapy tał. Ale jak właści wie o coś takie go

zapy tać? Nie po trafił do brze zacząć, uni kając uży cia standar do we go: Czy
jest coś, co chciałabyś mi powiedzieć?

W so bot nie po po łu dnie, kie dy Jane napi sała z py taniem, czy Teo jest
zaję ty i czy chce przejść się z nią na spacer, wy czuł coś w po wie trzu, jak by
miała nastąpić jakaś zmiana. On był na nią go to wy.

Cze kał na Jane przy scho dach swo je go domu, a ona przy szła mi nu tę
później.

– Hej – od parł Teo. – Miło cię wi dzieć poza go dzi nami pracy.
Jane się zaśmiała.
– Cie bie również miło wi dzieć poza go dzi nami pracy.
– Chy ba spę dzamy za dużo czasu w swo ich miejscach zatrud nie nia.
Prze szli kawałek, mil cząc. Ich dło nie do tknę ły się kil kakrot nie. Teo

nie raz my ślał, żeby zapleść swo je pal ce z jej pal cami, ale zanim coś takie ‐



go zro bi, najpierw chciał usły szeć, co Jane ma mu do po wie dze nia.
– No więc to to warzy skie spo tkanie czy może coś inne go? – zapy tał.
– Ach, no cóż, to zale ży, jak na to spojrzysz – od par ła. – Tak właści wie

to cze kałam do dzi siejsze go dnia, kie dy wie działam, że bę dzie my mo gli
spo kojnie po rozmawiać bez dziewczy nek.

Po chwi li wy ciągnę ła z kie sze ni spodni zło żo ny, błyszczący kawałek pa‐
pie ru i po dała go Teo.

– Co to takie go? Bro szu ra uni wer sy te tu? – zapy tał Teo, trzy mając kart ‐
kę jak jakiś rzad ki, staro żyt ni ar te fakt.

– Tak.
– Po co miałabyś mi przy no sić bro szu rę na spacer? – zapy tał.
– No cóż…
– Tam idziesz do szko ły? – po nownie zapy tał Teo. Był przy go to wany,

żeby cie szyć się z Jane, mimo że szko ła była w pół nocnej Wir gi nii, kawał
dro gi od uni wer sy te tu, na jaki plano wał iść Teo. Tę sk nił by za nią.

– Nie, nie tam idę do szko ły. De cy zja jeszcze nie zapadła – od par ła.
– Gdzie idziesz, czy… – zamilk nął Teo.
– Czy w ogó le pójdę – wy mam ro tała Jane.
Bezwied nie do szli do placu zabaw przy szko le pod stawo wej, usie dli

naprze ciwko sie bie na karu ze li.
– Dlacze go nie chcesz iść na stu dia? – zapy tał szcze rze sko ło wany tym

po my słem. On z ko lei całe ży cie marzył, żeby się wy rwać na stu dia.
– Nie wiem. To dłu ga hi sto ria.
– Mam czas – po wie dział, nachy lając się w stro nę jed nej z po rę czy.
– Ale nie o tym mie li śmy po rozmawiać – od par ła Jane oży wio na. –

I nie przy nio słam ci tej bro szu ry, żeby po kazać ci szko łę. Chciałam, że byś
zo baczył to zdję cie. – Dło nie Jane wy raźnie drżały, kie dy zabrała kart kę
Teo i otwo rzy ła ją, wskazu jąc na małe zdję cie w rogu.

Teo trzy krot nie prze czy tał pod pis pod fo to grafią, zanim do tar ło do
nie go jego znacze nie.



– My ślę, że znalazłam two je go tatę – po wie działa Jane.
– Dlacze go my ślisz, że to mój tata? – zapy tał Teo, gapiąc się na zdję cie.

Nawet nie przy glądając się zbyt nio, już wi dział po do bieństwo, nie chciał
jed nak przy znać się do tego Jane. Uśmiech na twarzy mężczy zny był jak
cios w brzuch.

– Nie wiem.
Teo po krę cił gło wą i gło śno zasapał.
– Po cze kaj, wiem – konty nu owała Jane. – On cho dził z two ją mamą do

li ceum, kie dyś mieszkał w New Jer sey. I ma takie samo nazwi sko jak ten,
któ ry jest wpi sany w two im ak cie uro dze nia.

– A co ty mo żesz wie dzieć o moim ak cie uro dze nia?
Jane wstała i skrzy żo wała ręce.
– Po zwól mi zacząć od po cząt ku. Kie dy bawi łam się z dziewczynkami

w cho wane go, zo baczy łam na two im kom pu te rze wy ni ki wy szu ki wania.
My ślałam, że małe są w two im po ko ju. Na ekranie było otwar tych kil ka
kart. Nie miałam zamiaru nawet na nie patrzeć, ale trud no mi było tego
nie zauważyć. Nie mo głam prze stać o tym my śleć. Nie szpe rałam, przy się ‐
gam.

– Co? – zapy tał Teo, pio ru nu jąc ją spojrze niem.
– Tego lata by łeś dla mnie taki miły, chciałam ci po móc. My ślałam, że

uda mi się go znaleźć. Kie dy zo baczy łam go na tej bro szu rze, mu siałam
tro chę po ko pać, ale w końcu znalazłam go w Il li no is.

– Nie ro zu miem, dlacze go niby to jest two ja sprawa.
– My ślałam, że chcesz go znaleźć. I wspo mi nałeś, że czu jesz się po mi ‐

nię ty – wy beł ko tała.
– Nie wie rzę, że to zro bi łaś. Że mi to przy nio słaś. – Te raz już krzy czał,

a Jane od su nę ła się od nie go. Teo zmiął kart kę i rzu cił ją na zie mię.
Wstał, nachy lił się nad nią, a ona cof nę ła się o krok. Gapił się na nią,

ale ona nie od wzajem ni ła spojrze nia. Wy glądała, jak by ją spo liczko wał. To
nie była jego wina i nie po winna wy glądać te raz jak ofiara.



– Nic nie zro bi łam – po wie działa. – Spojrzałam na twój akt uro dze nia.
Zapy tałam mamę o kil ka rze czy, ale nic nie wie działa o two im tacie. Albo
przy najmniej udawała, że nic nie wie. Po tem ten gość, prak tycznie spadł
mi na ko lana. Tro chę po grze bałam. Wie działam, gdzie szu kać…

– Och tak, nic nie zro bi łaś – prze rwał jej Teo. – Nie szpe rałaś mi
w rze czach, nie zaglądałaś do kom pu te ra. Nie rozmawiałaś ze swo ją
mamą? – Jego skro nie pul so wały. Im dłu żej my ślał, że zawio dła jego za‐
ufanie, tym bar dziej stawał się zły.

– Zro bi łam to wszyst ko. Ale chciałam ci po móc. Ty zawsze mi po ma‐
gasz. Po my ślałam, że mogę coś dla cie bie zro bić. Żeby ci po dzię ko wać.

Teo po tarł twarz dłońmi.
– Jak śmiesz! – wark nął.
– Prze praszam. My ślałam, że się ucie szysz. Nie zro bi łabym tego, wie ‐

dząc, że to cię nie uszczę śli wi.
– Nie zro bi łabyś tego, gdy byś cho ciaż tro chę po my ślała – wy rzu cił

z sie bie. – Ale my śle nie nie zawsze jest two ją mocną stro ną.
Jej pod bró dek zadrżał. Prze sadził i nie mógł już tego cof nąć. Może na‐

wet nie chciał.
– Cho le ra, Jane – po wie dział.
– Nie, zamknij się. Po pro stu się zamknij. Prze pro si łam, nie mu sisz

nic ro bić z tą infor macją. To nie to, że skontak to wałam się z nim w two ‐
im imie niu.

– Dzię ki Bogu za małe przy słu gi – od parł Teo.
Jane rzu ci ła mu pio ru nu jące spojrze nie.
– My ślałam, że tego chcesz. My ślałam, że to cię uszczę śli wi. – Po jej

po liczku po pły nę ła łza. Teo aż zatkało na ten wi dok.
– Nie masz po ję cia, cze go chcę.
– Ale…
Nie mógł tego dłu żej znieść. Nie mógł jej słu chać ani chwi li dłu żej.

Więc zaczął biec.



Biegł tak szybko i dale ko, jak tyl ko mógł. Biegł dalej, aż prze stał roz‐
po znawać, gdzie jest i stracił po czu cie czasu. A po tem po biegł do domu.

W dro dze zastanawiał się, czy zapy tać mamę o swo je go ojca. Może
nad szedł czas na od po wie dzi. Prawdzi we od po wie dzi. Nie jakąś tam teo ‐
rię, któ rą stwo rzy ła Jane Connel ly.

Ale to nie było coś, o czym on i jego mama rozmawiali. Prze stał biec,
żeby złapać po wie trza i tro chę się uspo ko ić. Za każdym razem, kie dy
chciał po zbie rać my śli, one wciąż wy my kały się spod jego kontro li.

Jako dziecko py tał już o ojca i jego mama od po wiadała, że do brze im
we dwój kę, i że ni ko go wię cej nie po trze bu ją. Teo przez dłu gi czas w to
wie rzył. Przy najmniej do czasu, kie dy nie po jawił się Buck i do tar ło do
nie go, że nie było im aż tak do brze, we dwo je. Zanim nie przy szedł Buck
i nie wy re monto wał domu. Zanim nie po jawił się Buck i prze stali rozma‐
wiać po hiszpańsku. Zanim nie zjawił się Buck i nagle wo kół były małe
dziewczynki, w ich su kienkach księżni czek z mały mi ku cy kami. Cof nął
ostat nie sło wa, po nie waż naprawdę ko chał swo je sio stry. To z Buckiem
miał pro blem. Buck i mama, oni byli od po wie dzial ni za to, jak się te raz
czuł. I Jane, za sku pie nie jego uwagi i stwo rze nie tego pro ble mu. Jane nie
miała po ję cia, co robi, ale to nie czy ni ło z niej nie winnej.

Teo ude rzył znak sto pu, bo to wy dało się lep szą opcją niż po wrót do
domu i ude rze nie Bucka. Ale ude rze nie znaku nie było do brym po my ‐
słem, bo lało jak cho le ra.

Wto czył się do domu wdzięczny, że ni ko go nie było aku rat w po bli żu.
Na sto le le żała kar teczka z infor macją, że je śli chciał by do nich do łączyć,
to cała ro dzi na była na base nie.

Po szedł do swo je go po ko ju i rzu cił się twarzą na łóżko. Ni gdy w ży ciu
nie był tak wku rzo ny. Nie miał po ję cia, co z tym fantem zro bić.
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Week end Jane spę dzi ła na rozmy ślaniu, czy zwol nić się z pracy. Pró bo wa‐
ła uto pić smut ki w opo wiadaniu, ale nawet ostat ni miks „Dok to ra Who”
i „Ani z Zie lo ne go Wzgó rza” nie był w stanie po prawić jej hu mo ru. Cała
sce na z Teo była aż tak zła. Nie wy obrażała so bie, że mo głaby go jeszcze
spo tkać, o rozmawianiu jak cy wi li zo wani lu dzie nie wspo mi nając.

Miał prawo po wie dzieć, co po wie dział, to nie była jej sprawa, ale to
nie znaczy ło, że Jane mu siała wró cić po wię cej. Gdy by prze znaczy ła jesz‐
cze kil ka dni na prze my śle nie, czy mu o tym po wie dzieć. Gdy by nie była
aż tak pod ekscy to wana e-mailem zwrot nym z uczel ni w Wir gi nii, z któ re ‐
go wy ni kało, że Mateo Ro dri gu ez praco wał obecnie w Il li no is, może spra‐
wy po to czy ły by się inaczej. Gdy by tyl ko Jane po słu chała Mar go i na po ‐
ważnie wzię ła jej ostrze że nia.

Ale je dy ne, co wi działa, to uśmiech nię ta twarz Teo, kie dy po wie działa
mu, że od nalazła jego ojca. Wciąż wy obrażała so bie ten mo ment w swo jej
gło wie, wy glądał on zu peł nie inaczej niż wte dy na placu zabaw.

Jak tyl ko zo baczy ła po jawiające się na jego twarzy zro zu mie nie, wie ‐
działa, że pod ję ła złą de cy zję. Ale w tam tym mo mencie nie było już od ‐
wro tu. Kie dy zro zu miała swój błąd, Teo już wie dział, co jest grane.

Przez ostat ni mie siąc Teo stał się jed nym z jej ulu bio nych znajo mych.
Bez Ravie go był świet ny. Zabawny i nie zawod ny, zawsze chęt ny, żeby spę ‐
dzić z nią czas. Dla Jane było oczy wi ste, że część zacho wań wy ni kała
z jego natu ry: nie nawi dził być sam. Jasne, może i ją wy ko rzy sty wał, ale
Jane to nie prze szkadzało. Ona też nie miała masy przy jaciół, któ rzy do bi ‐
jali by się do jej drzwi. Byli gor si lu dzie niż Teo Gar cia, z któ ry mi można
by spę dzić czas. Utrata go jako przy jacie la była najgor szą czę ścią tego nie ‐
po ro zu mie nia. Nawet gor sza niż utrata tego cze goś, co się mię dzy nimi
mo gło zdarzyć.

Mu siał ist nieć jakiś spo sób, żeby to naprawić.
W nie dziel ny wie czór Jane spę dzi ła kil ka go dzin z zaufaną Magiczną



Ósem ką. Miała dłu gą li stę py tań zamknię tych na te mat tej bu rzy z Teo
i zadała je wszyst kie, mimo że były raczej zby teczne.

– Czy Teo mnie nie nawi dzi?
Zdecy dowanie tak.
– Czy bę dzie mnie nie nawi dził na wie ki?
Trudno teraz odpowiedzieć.
– Czy Teo kie dy kol wiek mi wy baczy?
Per spek ty wy dobre.
– Czy po winnam do nie go napi sać i prze pro sić?
Odpowiedź niejasna, spróbuj ponow nie.
Jane po nownie sku pi ła się na py taniu.
– Czy po winnam do nie go napi sać i prze pro sić?
Odpowiedź niejasna, spróbuj ponow nie.
Jane jęk nę ła z fru stracji. Naprawdę chciała usły szeć od po wie dzi na te

py tania. Prze pro si ny to coś, co mo gła zro bić od ręki. Może kontakt z nim
na własnych warunkach sprawił by, że po czu łaby się le piej.

Kie dy po raz czwar ty otrzy mała od kuli odpowiedź niejasna, spróbuj po‐
now nie, po stano wi ła przejść do innych py tań.

– Czy po peł ni łam błąd?
Bez wąt pienia.
– Czy mogę mu to jakoś wy nagro dzić?
Tak, jak naj bar dziej.
– Chciałabym, że byś mi po wie działa, jak mu to wy nagro dzić – zwró ci ła

się do Magicznej Ósem ki. Ale kula, choć do sko nała w od po wiadaniu na
py tania, była beznadziejna w dawaniu rad.

Po czątek ty go dnia nad szedł wcze śniej niż zwy kle, w mgnie niu oka nie ‐
dziel ne po po łu dnie zmie ni ło się w po nie dział ko wy po ranek. Kie dy Jane
po jawi ła się w domu Bu chananów, Teo już wy szedł do pracy. Wie działa,
że tego po po łu dnia go zo baczy, więc przy go to wy wała się na to cały dzień,
ale on nie wró cił do domu. Po czu cie winy z po wo du ich kłót ni wi siało



nad nią ni czym bu rzo wa chmu ra. Przez kil ka pierwszych dni ty go dnia,
kie dy Jane przy jeżdżała do pracy, Teo ni gdy nie było w domu. Nie wracał
też do pó ki ona jeszcze była w pracy.

W czwar tek Connie utknę ła w kor ku, a Jane wciąż była w ich domu,
kie dy przez tyl ne drzwi wszedł Teo.

Na jej wi dok zamarł.
– Hej, wow – po wie działa. – Nie po dejrze wałam, że cię zo baczę.
Teo tyl ko się na nią gapił.
– Cie szę się, że cię wi dzę. Wiem, że żad ne z nas nie chce konfrontacji,

ale mu si my po rozmawiać.
Skrzy żo wał ręce.
– Chciałam tyl ko po wie dzieć, jak bar dzo mi przy kro – konty nu owała

Jane.
Pod niósł brwi, patrzy li na sie bie, a se kundy mi jały nie ubłaganie. Dys‐

kom fort Jane urósł nie do znie sie nia, mu siała więc od wró cić wzrok.
– Naprawdę nie wiem, co jeszcze mam po wie dzieć, je śli mil czysz – wy ‐

mam ro tała do pod ło gi. – Jest mi bar dzo przy kro. Nie wiem, co zro bić, że ‐
byś mi uwie rzył.

Kie dy pod nio sła wzrok, jego już nie było. Szedł szybko po scho dach do
swo je go po ko ju, wie dział, że Jane za nim nie pójdzie, choć bar dzo chciała.

Do so bot nie go po po łu dnia nie była w stanie zatrzy mać tych uczuć dla
sie bie ani se kundy dłu żej. Kie dy wraz z Mar go załatwiała sprawy dla
mamy, wszyst ko wy gadała.

– Po kłó ci łam się z Teo, nie rozmawiamy ze sobą i wąt pię, czy jeszcze
kie dy kol wiek bę dzie my ze sobą rozmawiać.

Były właśnie w skle pie spo żywczym, już załatwi ły pral nię i bi blio te kę.
– O co się po kłó ci li ście? – zapy tała Mar go.
– O tę sprawę z ojcem. Oczy wi ście miałaś rację.
– Przy się gam, że nie chciałam jej mieć – od par ła Mar go.



– Wiem. Wie działam, że bę dzie zbi ty z tro pu – od par ła Jane. – Ale kie ‐
dy mu o tym po wie działam, wy buch nął gnie wem. Kil ka dni później stara‐
łam się go po nownie prze pro sić, bo po my ślałam, że bę dzie po trze bo wał
czasu, żeby ochło nąć, a on wy szedł z po ko ju. Nie po wie dział nawet sło wa.

– Do bani – po wie działa Mar go.
– Czy zbli ży łaś się choć tro chę do mo mentu, w któ rym przy znasz się

ro dzi com?
– Nie zła zmiana te matu – zauważy ła Mar go.
– Nie ko niecznie chcę zacząć płakać przy alejce z mro żonkami.
Mar go po kle pała Jane po ramie niu ze współ czu ciem, po czym od po ‐

wie działa na jej zaczep kę.
– Nie bar dzo. Właści wie prze stałam o tym my śleć. To nic wiel kie go,

racja? A może zako cham się w jakimś go ściu i ni gdy się nie do wie dzą.
Jane zro bi ła wy mowną minę.
– Czy naprawdę tego chcesz?
– Nie. Ani tro chę. Ale nie chcę, żeby oni… – zamil kła i po krę ci ła gło wą.

– Sama nie wiem. Nie chcę, żeby byli na mnie źli.
Jane nie miała po ję cia, jak na to od po wie dzieć. Choć chciała ją zapew‐

nić, że wszyst ko bę dzie okej, wie działa, że by ło by to jak krzyk w ot chłań.
Mar go upie rała się przy swo im i naprawdę wie rzy ła, że ro dzi ce mo gli by
ją wy dzie dzi czyć. Co wię cej, Jane prze czu wała, że Mar go obawiała się, że
ro dzi ce prze staną ją ko chać.

– To co jest następ ne na li ście? – zapy tała Jane.
– Alu mi nio we tor towni ce – Mar go prze czy tała z li sty, jaką przy go to wa‐

ła im mama.
Wę dro wały w tę i we w tę po skle po wych alejkach, któ re mi jały już ty ‐

siąc razy, zanim w końcu zlo kali zo wały alu mi nio we for my do pie cze nia
na ty łach skle pu. Kie dy Mar go gło śno sap nę ła, Jane prze stała badać ścianę
z do dat kami do kuch ni i spojrzała na nią.

Na końcu alejki z je dze niem dla zwie rząt stała Kara Maxwell.



– Kie dy po raz ostat ni z nią rozmawiałaś? – zapy tała Jane, kie dy znik ‐
nę ły z jej pola wi dze nia.

– Nie gadały śmy od im pre zy. Ale czu ję, że to jakiś omen, że je ste śmy
w tym samym skle pie w tym samym czasie.

– Tro chę się z tobą zgadzam – Jane zajrzała do alej ki, Kara wciąż tam
stała.

– Tyl ko tro chę? – zapy tała Mar go. – Gdy bym zapy tała Magiczną Ósem ‐
kę, przy znałaby mi rację.

Jane udała, że po trząsa magiczną kulą i sprawdza od po wiedź.
– Per spek ty wy do bre.
– Po winnam iść z nią po rozmawiać?
– Bez wąt pie nia – od par ła Jane, ro biąc oczy tak wiel kie jak Mar go.
– A ty co bę dziesz ro bić?
– Po cho dzę po skle pie, będę udawać, że cię nie znam, obser wu jąc two ‐

ją rozmo wę z każde go możli we go punk tu wi dze nia.
Mar go wzru szy ła ramio nami.
– To brzmi cał kiem nor mal nie, aha, i będę chciała do kład ny raport,

kie dy już wró cę do auta.
Jane zro bi ła do kład nie tak, jak obie cała, prze mie ni ła się w We ro ni kę

Mars, wy łapu jąc fragmenty z rozmo wy dziewczyn, kie dy kil kakrot nie
okrążała sklep.

Zabawnym ar chi tek to nicznym fak tem było to, że gdy stała przy mię ‐
sach, mo gła usły szeć nie mal każde sło wo, nie wi dząc ich i nie bę dąc wi ‐
doczną. Oczy wi ście zro bi ła kil ka prze jazdów obok, żeby móc zaobser wo ‐
wać ję zyk ciała Mar go.

– Tak właści wie to nie dłu go mu szę wracać do szko ły – w pewnym mo ‐
mencie po wie działa Kara.

– Lipa – od par ła Mar go.
– Taa, w przy szłym ty go dniu zaczy nają się tre ningi ho ke ja na trawie.



– Och, wow – do dała Mar go. Jane miała prze czu cie, że jej sio stra na‐
wet nie wie, co to jest ho kej na trawie.

– Szko da, że nie cho dzi my do szko ły w tym samym stanie.
– Szko da, że nie cho dzi my do szko ły w tej samej stre fie czaso wej.
Następ nym razem, kie dy Jane się zbli ży ła, ewi dent nie kończy ły już

rozmo wę.
– … zi mo wa prze rwa – mó wi ła Kara, kie dy Jane zbli ży ła się na od le ‐

głość umożli wiającą usły sze nie cze go kol wiek.
– Tak – od par ła Mar go, ści skając ramię Kary. – By ło by su per.
Kara nachy li ła się i uści skała Mar go, że gnając się.
– Czy to nie wspaniałe, kie dy lu bisz ko goś od tak dawna i ta oso ba

w końcu od wzajem nia two je uczu cia?
– Nie mogę po wie dzieć, że kie dy kol wiek tego do świad czy łam, ale

brzmi fantastycznie.
– No cóż, kie dy już tego do świad czysz, przyjdź, to po gadamy. Bę dzie ‐

my mo gły razem upajać się tym fantastycznym uczu ciem.
– Aż tak do brze, co? – zapy tała Jane, kie dy starała się do wieźć wó zek

do auta.
– Zde cy do wanie – od par ła Mar go. Na te mat Kary paplała cały czas

pod czas wy łado wy wania zaku pów do bagażni ka.
– No więc, czy ty i Kara bę dzie cie miały związek na od le głość, czy coś

takie go? – zapy tała Jane, zajmu jąc sie dze nie kie rowcy. Cał ko wi cie od mó ‐
wi ła Mar go możli wo ści pro wadze nia samo cho du.

– Nie, ale zo baczy my się pod czas zi mo wej prze rwy. Nie sądzę, że je ste ‐
śmy stwo rzo ne, by być ze sobą już zawsze, ale jest okej. Daje mi to nie co
wię cej pewno ści sie bie.

– To wspaniale.
– Czu ję, że to znak. I my ślę, że dzi siaj po winnam przy znać się ro dzi ‐

com. Mu szę tyl ko pamię tać, jak do brze będę się czu ła, kie dy będę wo bec
nich szcze ra.



– Po do ba mi się ten po mysł bar dziej niż nie mó wie nie im w ogó le
i znale zie nie so bie po rząd ne go face ta – od par ła Jane.

– Tak, to było okrop ne.
– To by ło by su per że nu jące dla wszyst kich zaangażo wanych.
– Wiem, że to wciąż może się zdarzyć. Ale do tej pory by łam tyl ko hi ‐

po te tycznie bi. To znaczy ostat ni mi czasy stałam się sek su al na. Nie mam
zbyt wiel kie go do świad cze nia – po wie działa Mar go, spo glądając na swo je
dło nie.

– Ja też nie mam – od par ła Jane.
– Tak, ale ty wciąż je steś w li ceum. To zde cy do wanie żało sne, żeby

mieć dwadzie ścia je den lat i prawie ni gdy się nie cało wać.
– Każdy jest inny – przy znała Jane.
– Dzię ki, Jane. Ni gdy sama bym na to nie wpadła.
– Prze praszam, to chy ba je den z tych banałów, któ re mó wią lu dzie,

a któ ry jest prawdzi wy.
Mar go przy tak nę ła, po czym konty nu owała swój oży wio ny mo no log

do ty czący Kary, swo jej sek su al no ści i jak te raz bę dzie żyć peł nią ży cia.
Kie dy były już prawie pod do mem, Mar go zauważy ła, jak ci cha była

Jane.
– Przy kro mi z po wo du Teo – po wie działa Mar go.
– Dzię ki.
– Je stem pewna, że jakoś to rozwiąże cie.
– Masz dla mnie jakąś radę? – zapy tała Jane. – Tym razem obie cu ję, że

jej wy słu cham.
– Och wow, chcesz mo jej rady – dro czy ła się Mar go.
Jane uśmiech nę ła się po nu ro, kie dy wjeżdżała na pod jazd.
– Daj mu czas, Janie. Ma te raz bar dzo dużo do prze trawie nia. Zmie ni

zdanie. Za bar dzo cię lubi, żeby tak się nie stało.
Jane przy tak nę ła, wzię ła głę bo ki od dech i po mo gła sio strze wnieść za‐

ku py do domu. Nie było dla niej nic inne go do ro bo ty.



ROZDZIAŁ 16

Mi nął ty dzień od mo mentu kłót ni z Jane, a do Teo zaczę ło do cie rać, jak
bar dzo za nią tę sk ni. Nie wie dział, co zro bić z tym uczu ciem, ale przy naj‐
mniej umiał się do nie go przed sobą przy znać. To duży krok naprzód,
zważywszy, że jeszcze czter dzie ści osiem go dzin temu jej tak jak by nie na‐
wi dził.

– Dałem ciała – po wie dział Ravie mu tego po po łu dnia przez te le fon.
Nie miał po ję cia, czy ten go w ogó le słu cha, ale mu siał to przy znać.

– Z czym? – zapy tał Ravi.
– To naprawdę dłu ga hi sto ria, po trze bu ję, że byś słu chał i nie oce niał.
– Je śli uprawiałeś jaki kol wiek ro dzaj sek su z Jane Connel ly, nie chcę

o tym słu chać.
– Nie uprawiałem sek su z Jane Connel ly. Dlacze go w ogó le o tym po ‐

my ślałeś?
– Wi działem zdję cia z im pre zy. Tam tej nocy by li ście ze sobą bar dzo

bli sko.
– No cóż, to ma związek z Jane, ale nie z sek sem.
Ravi westchnął.
– W po rząd ku. Po wiedz mi.
Teo opo wie dział mu ze wszyst ki mi szcze gó łami o jego kłót ni z Jane

sprzed ty go dnia. Kie dy skończył, Ravi aż zagwizdał.
– Stary, to jest naprawdę spo ro infor macji do prze trawie nia.
– Wiem – od parł Teo.
– I, o mój Boże, nie wie rzę, że to mó wię, ale mu szę.
– Co?
– Wiesz, to cho ler nie bo le sne dla mnie, żeby nawet wy po wie dzieć te

sło wa.
– Po wiedz wreszcie.
– Ona starała się po móc. Fatal nie się do tego zabrała, ale wie rzę, że

miała do bre intencje – po tym wy znaniu zamilkł na se kundę. – Nawet je ‐



śli jest idiot ką.
– O mój Boże, je steś do dupy. – Teo zakrył oczy dło nią.
– Ty nie je steś aż tak fatal ny. Ale co zamie rzasz z tym zro bić?
– Z tą sprawą z ojcem?
– Natu ral nie.
– Nie mam zie lo ne go po ję cia.
– Chcesz się z nim spo tkać?
– Chcę prze stać go nie nawi dzić.
– Po go dzisz się z Jane?
– Mu szę. Tro chę za nią tę sk nię.
Ravi wy du sił z sie bie dramatyczny dźwięk wy mio to wania.
– Wy ży łem się na niej, bo je stem zły na nie go. Chcę, żeby to wie działa.

My ślę, że mu szę go od szu kać. Fak tycznie go zo baczyć. Żeby prze stać nie ‐
nawi dzić obraz, jaki wy my śli łem so bie w gło wie czy co kol wiek.

– No cóż, nie mogę ci po móc w żaden spo sób, bo je stem jakieś osiem
bi lio nów ki lo me trów od cie bie, ale daj znać, je śli będę mógł jakoś po móc.

– Dzię ki, stary.
– Ty wiesz.
Skończy li rozmo wę. Może i Ravi nie był w stanie po móc, ale Teo wie ‐

dział, kto może. I tak znalazł się przed do mem Jane Connel ly, dzwo niąc
do drzwi w so bot ni wie czór.

Jane nie sły szała rozmo wy, jaka to czy ła się przed drzwiami wej ścio wy ‐
mi, nie usły szała też kro ków po scho dach czy ko goś pod cho dzące go pod
drzwi jej sy pial ni. Le d wo do sły szała pu kanie, tak bar dzo była zaję ta pi sa‐
niem. Gdy ktoś zapu kał po raz ko lejny, zmi ni mali zo wała okno i klik nę ła
na wi deo o zdo bie niu paznok ci, któ re zawsze miała w zanadrzu, na wy pa‐
dek gdy by mama zajrzała jej przez ramię. Tym spo so bem ni gdy by nie
złapała jej na czy taniu tre ści, któ re uznałaby za nie od po wied nie.

– Pro szę wejść! – krzyk nę ła Jane, kie dy jej ekran był już czy sty.



– Masz zamknię te drzwi – po wie dział znajo my głos. Znajo my, mę ski
głos.

– Teo? – wstała i po de szła do drzwi.
– Cześć – po wie dział. – Two ja mama po wie działa, że mogę wejść na

górę.
– To dziwne – od par ła Jane.
– No cóż, po wie działa też, że masz zo stawić otwar te drzwi na czas

mo jej wi zy ty. – Teo po kazał znak cu dzy sło wu przy ostat nim wy razie.
– Zabrzmiało, jak byś tu przy szedł się oświad czać – po wie działa Jane

i szybko zakry ła usta ręką.
Szczę ka Teo opadła odro bi nę, a po tem na ustach po jawił się sze ro ki

uśmiech.
– To było tyl ko, nie wiem, ja je stem, taka… – Jane po krę ci ła gło wą, nie

mo gąc do kończyć zdania. – Moja mat ka nie by łaby zachwy co na tą rozmo ‐
wą.

Teo przy tak nął i nie co się zawsty dził.
– Więc, część.
– Och, cześć, hej, co sły chać, jak się masz? – Jane po ważnie zastanawia‐

ła się, czy się nie spo liczko wać za tę całą że nadę.
Teo się uśmiech nął.
– Wszyst ko okej?
– Och, wspaniale. Tak. Wręcz fantastycznie. Cały ostat ni ty dzień czu ‐

łam się, jak bym po łknę ła grejp fru ta, pod czas gdy ty mnie igno ro wałeś.
– Nie igno ro wałem cię.
– Nawet nie mo głeś na mnie spojrzeć.
– No, ale te raz tu je stem. Patrzę na cie bie. Go to wy, żeby prze pro sić za

to, że tak na cie bie nasko czy łem.
– Przyjmu ję – od par ła.– Nawet je śli to ja po winnam cię prze pro sić.
Jane usiadła na krze śle, Teo ro zejrzał się do oko ła, szu kając miejsca, na

któ rym mógł by usiąść, oprócz łóżka Jane. Ta zli to wała się nad nim i przy ‐



taszczy ła z po ko ju Mar go dru gie krze sło.
– Dzię ki – po wie dział Teo.
– Nie mo głam prze stać my śleć o tych wszyst kich spo so bach, któ re mo ‐

głam wy brać, żeby ta rozmo wa skończy ła się inaczej, le piej. Chcę, że byś
wie dział, że do stałam nauczkę. Nie będę już mie szać w two im ży ciu, czy
ko go kol wiek inne go.

– Po słu chaj – zaczął Teo. – Jest okej. A je śli nie jest okej, to jest wy ba‐
czo ne. Wy baczam ci. Nie chcę się z tobą kłó cić. A tak do two jej wiado mo ‐
ści, je stem bar dziej zły na nie go niż na cie bie.

Uśmiech nę ła się, jak by jej ulży ło.
– Ja też nie chcę się z tobą kłó cić. I naprawdę sądzi łam, że ci po ma‐

gam.
Teo przy tak nął.
– Chciałam cię zapy tać o two je po szu ki wania już pierwsze go dnia pra‐

cy. Ale wte dy jeszcze się nie przy jaźni li śmy, a po tem w mo jej gło wie naro ‐
dzi ła się myśl, że świet nym po my słem bę dzie znale zie nie go dla cie bie.
Wie działam, że mogę tego do ko nać. – Jane zamil kła. – A te raz prze stanę
już się bro nić, sko ro mi wy baczy łeś.

– Do bry plan – od parł Teo. – Prze praszam, że tak od cie bie ucie kłem.
Jane spoj rzała na jego opad nię te ramio na, po czu cie winy wró ci ło i ści ‐

snę ło ją za gar dło. Chciała go nie co rozluźnić, ale jej „Nic się nie stało” za‐
brzmiało, jak by się zadławi ła.

– I prze praszam, że po wie działem o… – zamilkł i po krę cił gło wą, za‐
nim spoj rzał na Jane. Po czu ła na so bie jego wzrok, ale jej oczy były sku ‐
pio ne na sztucznym drewnianym blacie jej biur ka. – O tym, że my śle nie
nie jest two ją mocną stro ną. Prze sadzi łem.

Jane zaśmiała się i po tar ła się po no sie.
– Czy se rio prze sadzi łeś? Ja my ślę, że trafi łeś w samo sed no.
– Nie ma mowy. Je steś w tym naprawdę do bra. Su per lo giczna.
– Nie ko niecznie, ale dzię ki za to.



– Se rio, Jane – od parł Teo. – Wy śle dzi łaś tego go ścia i zo riento wałaś
się, że jest ze mną spo krewnio ny bez żad ne go pro ble mu, to im po nu jące.
Ja od lat starałem się go znaleźć i ni gdy się nawet nie zbli ży łem do two je ‐
go wy ni ku.

– No cóż, sam po wie działeś, że tyl ko po bieżnie szu kałeś.
– Ale ty sprawi łaś, że wy dało się to takie pro ste. Nie mó wię, że się ja‐

koś wy jąt ko wo starałem, ale ty nie przy wiązu jąc do tego więk szej wagi, od
razu znalazłaś od po wie dzi.

– To przez tę bro szu rę. Nie zro bi łam wie le, poza tym, że nie chcę iść
na stu dia, więc mama dała mi stu denckie pi sma pro pagando we.

Teo po słał jej uśmiech.
– Ty nie umiesz przy jąć kom ple mentu, prawda? Nie ważne, jak bar dzo

cię nimi obsy pu ję, ty wciąż je od sie bie od py chasz.
Jane gapi ła się na nie go.
– Ty mnie kom ple mentu jesz?
– Tak, Jane. Tak wy gląda kom ple mento wanie. Oriento wanie się, że lu ‐

dzie są do brzy i mó wie nie im, że jest się pod wraże niem.
– Huh. Chy ba ni gdy o tym tak nie my ślałam – uśmiech nę ła się Jane. –

Dzię ki, że mnie nie nie nawi dzisz, mimo że wty kam nos tam, gdzie nie
po winnam.

– Dzię ki, że mnie nie nie nawi dzisz, mimo że zacho wałem się jak kom ‐
plet ny du pek.

– Wi dzisz, w tym rzecz. Ty zare ago wałeś jak du pek, co nie oznacza, że
nim je steś. To bar dzo ważne rozróżnie nie.

Teo również się uśmiech nął, łapiąc głę bo ko od dech.
– Jest coś, o co chciałem cię zapy tać.
– Jasne – od par ła Jane, czu jąc się bar dziej pewna sie bie.
– Czy masz jakąś radę? Do ty czącą po szu ki wań ojca?
– Se rio? Czy nie wy rządzi łam już wy star czającej krzywdy?



– Nie sądzę, żeby kto kol wiek na tym ucier piał. Tak właści wie to
wskrze si łaś we mnie myśl o od szu kaniu i po znaniu mo je go ojca. Lu bi łem
go szu kać, kie dy miałem pro ble my z Buckiem albo kie dy miałem dość
tego ro dzinne go gówna. Ale te raz mój ojciec nie musi być tyl ko fantazją.

– Och, okej – Jane opar ła pod bró dek o dłoń. – Czy two ja mama wie, że
go szu kasz?

Teo po krę cił prze cząco gło wą.
– Wow – Jane wzię ła głę bo ki od dech. – Czy kto kol wiek wie?
– Po wie działem Ravie mu, ale to tyle – po patrzył na nią maślany mi

oczami. – Po mo żesz mi?
Nie mo gła mu od mó wić.
– Cze go się chcesz konkret nie do wie dzieć?
– Gdzie on jest? Gdzie jest Mateo Ro dri gu ez?
– Pracu je te raz w Il li no is. Na Uni wer sy te cie w Il li no is, w kam pu sie

Urbana-Cham paign.
– Jak udało ci się do wie dzieć, że nie pracu je już w Wir gi nii?
– No cóż, we szłam na stro nę uni wer sy te tu i starałam się go znaleźć.

Kie dy mi się nie udało, napi sałam e-mail do Wy działu Fi lo lo gii Angiel ‐
skiej i zapy tałam, czy wie dzą, gdzie te raz uczy Mateo Ro dri gu ez. Napi sa‐
łam, że by łam jego stu dent ką i po trze bu ję od nie go re ko mendacji.

– I to zadziałało?
– Tak. Kil ka dni później do stałam e-mail zwrot ny.
– I wciąż my ślisz, że nie je steś wy star czająco mądra, żeby iść na stu ‐

dia?
Jane pod nio sła gło wę.
– Ni gdy nie po wie działam, że nie je stem wy star czająco mądra, tyl ko

my ślę, że mogę po lec. Mo żesz być mądry i mimo wszyst ko prze grać.
– To prawda – od parł Teo.
– Poza tym nie do szłam dalej niż do tego właśnie miejsca. Nawet nie

sprawdzi łam stro ny uczel ni w Il li no is. Wciąż więc mogę się my lić.



– Ale prawdo po dobnie się nie my lisz.
– On może nie być two im ojcem.
– Tak, wiem. W ak cie uro dze nia jest napi sane Jose Ro dri gu ez.
– Wiem. My ślałam o tym. To takie po pu lar ne nazwi sko. Zastanawia‐

łam się, czy two ja mama go czasem nie zmie ni ła. Albo może jego imię
brzmi Jose Mateo Ro dri gu ez, a uży wa tyl ko dru gie go.

– Nie zastanawiałem się nad tym.
Jane już miała coś po wie dzieć, kie dy Teo konty nu ował.
– A co je śli on nie bę dzie chciał mnie po znać – zapy tał Teo.
– Wow, po cze kaj – po wie działa Jane, pod no sząc ręce. – Czu ję, jak by ‐

śmy omi nę li jakieś ty siąc kro ków. Jest mnó stwo innych rze czy do zro bie ‐
nia, zanim nawet się zde cy du jesz, żeby go po znać.

– Jakie kro ki?
– Po twier dze nie miejsca jego po by tu. Skontak to wanie się z nim. Zade ‐

cy do wanie, czy ty chcesz się z nim spo tkać.
– My ślisz, że chcę się z nim spo tkać?
– Ja zde cy do wanie nie mogę od po wie dzieć ci na to py tanie. Ale jakieś

trzy mi nu ty temu po wie działeś mi, że je steś na nie go wście kły.
– To, że je stem na nie go wście kły, nie znaczy, że nie chcę go po znać. –

Wskazał na kom pu ter. – Czy mo że my go po szu kać? Razem?
– Tak, jasne – od par ła Jane.
Od pali ła okno, na któ rym wcze śniej praco wała, kom plet nie zapo mi na‐

jąc o otwar tym do ku mencie z opo wiadaniem.
Teo zmru żył oczy, patrząc na ekran.
– Dok torze, przecież wiesz, że nie możemy cofnąć się w czasie, aby uratować Lily

– prze czy tał Teo. – Co to takie go?
– Hmm, nic – od par ła Jane, zamy kając do ku ment i ru mie niąc się po ‐

twor nie.
– Pi sałaś opo wiadanie? Nie wie działem, że zajmu jesz się czymś kre ‐

atywnym.



– Hmm, no cóż… tak.
– Co to było? O jakie go dok to ra cho dzi? Te raz je stem cie kawy.
– Po winni śmy się skoncentro wać na two jej sprawie. Je stem pewna, że

masz na dzi siaj plany. Wyjść, po de rwać jakieś laski.
– Nie mam nic do ro bo ty – od parł Teo, opie rając się na krze śle i prze ‐

platając pal ce za gło wą. – Chcę usły szeć o two jej kre atywnej pasji.
– Okej, do brze. Pi szę prze plataną hi sto rię Dok to ra Who.
– Nie mam po ję cia, co to wszyst ko znaczy.
– Czy wiesz, co to jest „Dok tor Who”?
– Jakiś bry tyjski se rial?
– To o wie le wię cej, ale tak. To jest se rial te le wi zyjny. Czy wiesz, co to

jest fanfik?
– Tak.
– Okej. Więc pi szę fanfi ki Dok to ra Who, prze platane wąt kami z in‐

nych se riali, książek i fil mów.
– Więc z czym po mie szałaś to opo wiadanie?
– Z „We ro ni ką Mars”.
– Ni gdy nie sły szałem.
– Czy ty mieszkasz pod kamie niem?
– Nie oglądam zbyt dużo te le wi zji.
– Mu sisz oglądać te le wi zję! I zde cy do wanie mu sisz obej rzeć oba se ria‐

le. To waru nek by cia moim przy jacie lem.
Teo pod niósł ręce w ge ście pod dania.
– Trak tu jesz to bar dzo po ważnie.
– To prawda! Włączy li by śmy te raz je den od ci nek, gdy by śmy nie mie li

innych rze czy, na któ rych mu si my się skoncentro wać.
– Przy się gam, że dla cie bie obejrzę przy najmniej po jed nym od cinku

każde go z tych se riali.
– Dzię ku ję – od par ła, krę cąc gło wą. – Wstyd, do cze go do szedł ten

świat.



– Czy „Dok tor Who” nie ma jakie goś mi lio na se zo nów?
– Nie do końca.
– Wciąż tego nie ro zu miem.
– Więc prze stań mnie tym mę czyć, po rozmawiajmy o po szu ki waniach

two je go ojca.
– No do bra. Ale nie dam ci spo ko ju z tymi fanfi kami i do wiem się,

o co cho dzi.
– Brzmisz jak moja babcia.
– To wspaniała ko bie ta. Jak się mie wa ostat ni mi czasy?
– Umar ła trzy lata temu.
– Och. Wow. Pamię tam. Przy kro mi z po wo du two jej straty.
Jane wy wró ci ła oczami.
– Dzię ku ję. A czy te raz mo że my wracać do naszej sprawy?
– Tak. Po wiedz mi tyl ko, czy naprawdę jest w Il li no is. Wiem, że masz

rację, że mu szę po radzić so bie naj pierw z inny mi rze czami. Ale jak będę
wie dział, gdzie jest, wyda mi się bar dziej re al ny.

– Nie mo żesz tak po pro stu uciec i go znaleźć. Wiesz o tym, prawda?
To znaczy, obo jęt ne, cze go się te raz do wie my, po wi nie neś to wcze śniej
prze my śleć. I ko niecznie skontak tuj się z nim, zanim coś zro bisz.

– A co by na to po wie działa Magiczna Ósem ka? – zapy tał Teo, pod no ‐
sząc ją z pół ki nad biur kiem Jane.

– Po kręć nią.
– Czy po wi nie nem szu kać swo je go ojca? – zapy tał Teo.
– I co mówi? – zacie kawi ła się Jane.
Teo po kazał jej okienko od po wie dzi, de li kat nie od wracając kulę, żeby

od po wiedź się nie zmie ni ła czy cał ko wi cie nie znik nę ła. Spy taj ponow nie
póź niej.

Jane wzru szy ła ramio nami.
– Na razie bę dzie my mu sie li konty nu ować bez mądro ści Magicznej

Ósem ki.



Do mo mentu, kie dy wy szedł od Jane, Teo zdążył się do wie dzieć, że
Mateo Ro dri gu ez zde cy do wanie praco wał na Uni wer sy te cie Il li no is i uczył
li te ratu ry przez wakacje, pięć razy w ty go dniu. Te raz Teo już go znajdzie.
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W dzień wol ny Teo, któ ry wy padł w śro dę, Jane wspo mniała, że chce za‐
brać dziewczynki na mi ni gol fa, póki jeszcze nie skończy ło się lato.

– Do po cząt ku roku szkol ne go jest jeszcze mie siąc.
– Tak, ale ja kończę pracę za dwa ty go dnie – przy po mniała mu.
– W po rząd ku. Zabierzmy je dzi siaj na mi ni gol fa – od parł, wstając

z sofy.
– W tym mo mencie?
– Jasne.
– Nie masz nic prze ciwko, żeby w ten spo sób spę dzić swój dzień wol ‐

ny?
– No prze cież, że nie. Ko cham te małe wariat ki.
– Wspaniale. Naprawdę do ce niam, że idziesz ze mną. Prze wi du ję dłu ‐

gie po po łu dnie wy ławiania pi łe czek z wod nych prze szkód.
– Ni gdy nie wi działaś mo ich sióstr grających w gol fa. One naprawdę

są cał kiem do bre.
– Uwie rzę, kie dy zo baczę.
Jane i Teo ze brali dziewczynki i zapako wali je do vana.
– Czy je dzie my na ten do bry tor na dep taku? – zapy tała Ke egan, kie dy

zapi nała pasy.
– Tak – od po wie działa Jane.
– Hura! – krzyk nę ły wszyst kie trzy dziewczynki.
Teo zakrył uczy dłońmi.
– Je ste ście takie gło śne.
Po wi nien być mądrzejszy, wy po mnie nie im hałasu wy wo łało jeszcze

więk szą wrzawę.
Teo nie żar to wał, Jane nie mo gła uwie rzyć, jak do bre w grę w gol fa

były dziewczynki. Były o po ziom lep sze niż ona, nu dząc się, kie dy Jane
po trze bo wała sze ściu ude rzeń, żeby trafić do celu.

– Ciężko mi się przy znać do tego, że są zde cy do wanie lep sze ode mnie



– po wie działa Jane, kie dy prze go ni ła je do następ ne go doł ka. – Dlacze go
są takie do bre?

– Kie dy mama i Buck wy jeżdżają na wakacje, zawsze grają w gol fa.
Chcą więc mieć pewność, że dziewczynki też to ko chają.

– Cał ko wi cie was spo wal niam. Też mo żesz iść przo dem – od par ła.
– E tam. Do brze mi.
– Wy daje mi się, że po świę casz mi zbyt wie le uwagi. Zaczy nam się de ‐

ner wo wać. – Wy tar ła dło nie w spodenki.
– Zbi ję cię z tro pu. Napi sałaś ostat nio jakieś opo wiadanie?
Wy wró ci ła oczami i uśmiech nę ła się do nie go.
– Wiesz, gdy by to był fanfik, po kazy wał byś mi te raz, jak mam trzy mać

kij, żeby sku teczniej ude rzać.
– Wiesz co, Jane – po wie dział Teo. – Mogę dać ci kil ka rad, że byś le ‐

piej ude rzała.
Jane zaśmiała się w głos, my śląc, że Teo się z nią dro czy, a kie dy on

pod szedł do niej, ści snę ło ją w gar dle.
– Chy ba, że tego nie chcesz. – Cof nął się odro bi nę, wy czu wając jej

spię cie.
– Nie, nie. Przy dały by mi się jakieś wskazówki.
Teo stanął za nią, nachy lając się nie po trzebnie bli sko. Czuł, jak by od ‐

gry wał rolę – rolę, któ rą lu bił, rolę, któ rej nie był przy zwy czajo ny grać. To
nie było coś, przy czym kie dyś czuł by się swo bod nie, ale z Jane było ina‐
czej.

– A więc kładziesz swo je dło nie w ten spo sób – po wie dział, prze stawia‐
jąc jej pal ce i kciu ki. – I rozluźnij się tro chę. Je steś zbyt sztywna.

Jane starała się rozluźnić, ale zdawało się, że zapo mniała, jak wy gląda
ruch i zamiast tego nie co po krę ci ła tył kiem, a nogi miała wciąż cał ko wi cie
sztywne.

– Jane – od parł Teo, stając przy jej boku, de cy du jąc się sko rzy stać
z okazji, żeby po kazać jej po prawną po stawę. – Zrób to tak. – Pod sko czył



de li kat nie, rozluźniając kończy ny i trzy mając dło nie, tak jak ona po winna
była to zro bić.

– Okej, chy ba ro zu miem – od par ła Jane.
Teo znów objął ją ramio nami, a ona zamknę ła oczy, po zwalając so bie

zre lak so wać się przy nim. Ale kie dy mie li już ude rzyć, usły sze li przed
sobą gło śny plusk.

– Hej tam, zako chane go łąbeczki – zawo łał gość, któ ry tam praco wał. –
Chy ba jed no z waszych dzie ci wpadło do bajor ka.

– O mój Boże! Ke egan! – krzyk nę ła Jane, wy ry wając się z ramion Teo
i bie gnąc przez trawę oraz prze ry wając grę innym klientom. Nie zawraca‐
ła uwagi na dro gę, chciała tyl ko do biec do sie dzącej w zbyt nie bie skiej wo ‐
dzie dziewczynki.

Teo biegł kil ka kro ków za Jane, wy ko pu jąc swo je klap ki i przy go to wu ‐
jąc się do nie sie nia ratunku sio strze. Ale kie dy on i Jane do bie gli do Ke ‐
egan, ona już wstała i szła w kie runku brze gu.

– Co się stało? – zapy tała Jane.
– Chciałam sprawdzić, czy woda jest tak nie bie ska, na jaką wy gląda –

wy jaśni ła Ke egan. Teo pod niósł ją z wody, a ona oplo tła no gami jego talię.
Teo przy tu lił ją do sie bie, nie zważając na nie bie ską wodę, któ ra plami ła
jego ko szul kę.

– Już do brze – po wie dział.
– Och, wiem – po wie działa Ke egan, od chy lając się odro bi nę. – I nie

czu łam, żeby była tak nie bie ska, na jaką wy glądała.
Rory i Pi per przy truch tały bli żej i cała gru pa była już go to wa do wyj ‐

ścia.
– Ale nie do kończy ły śmy grać – narze kała Rory.
– Ke egan musi się prze brać – po wie działa Jane.
– W po rząd ku – wy mam ro tała Rory.
– Następ nym razem to ja chcę wejść do wody! – po wie działa Pi per.
Teo po krę cił gło wą.



Zanim on i Jane we szli do samo cho du, po ciągnął ją za ramię i zatrzy ‐
mał.

– Czy chcesz się spo tkać gdzieś bez dziewczy nek? Gdzieś poza two im
czy moim do mem, albo base nem?

– Hmm, zde cy do wanie – po wie działa Jane, przy gry zając war gę, żeby
nie uśmie chać się za sze ro ko.

– Może w week end?
Jane przy tak nę ła. Żało wała, że nie może przy spie szyć nie co całej sy tu ‐

acji do mo mentu, w któ rym bę dzie mo gła po cało wać już Teo. Miała prze ‐
czu cie, że on się zbli ża, ale jeszcze nie jest na to czas.

Co nie oznaczało, że mo gła prze stać to tym my śleć.
W so bo tę wie czo rem Jane czu ła, że nie może cze kać ani se kundy dłu ‐

żej. Wraz z Mar go wy po czy wały na so fie i oglądały te le wi zor.
– Teo zapro sił mnie dzi siaj na rand kę – wy szep tała Jane do sio stry.

Nawet nie miała zamiaru tego mó wić. To tak jak by sło wa same ule ciały
z jej ust.

– Se rio?
– Taa, zapro sił mnie na śro dę.
– Nie gadaj! – od par ła Mar go. – Nie wie rzę, że tyle czasu to w so bie

du sił.
Jane uśmiech nę ła się.
– Nie chciałam zape szać, mó wiąc o tym zbyt wcze śnie. My ślę, że to

rand ka. To znaczy, może to nie jest rand ka. Ale my ślę, że może być.
– My ślałam, że ściem niałaś, kie dy mó wi łaś, że zatrzy mał się pewnej

nocy pod naszym do mem, ale nie miałam okazji o to zapy tać.
– My ślę, że coś się mię dzy nami dzie je – od par ła Jane.
– Nie mogę uwie rzyć, że je steś tą samą oso bą, któ ra kil ka ty go dni

temu nie chciała nawet przy znać, że lubi Teo.
Jane zapadła się głę biej w po duszki.



– Naprawdę bar dzo go lu bię. Nawet nie wiem, kie dy to się stało. Ale
ten ty dzień był wprost magiczny.

– Jak to? – zapy tała Mar go.
– Och, z tym jego zapro sze niem na rand kę. Czę ściej się po jawia. Po

ze szłym ty go dniu zaczę łam się bać, że już ni gdy nie bę dzie ze mną roz‐
mawiał, po tem się zjawił.

Mama zawo łała je na ko lację.
– Gdzie jest tata? – zapy tała Mar go, siadając na swo im miejscu.
– Pracu je dziś do późna – od par ła mama.
Zdo łały wziąć dwa gry zy, kie dy zaczę ła nę kać Jane.
– Naprawdę mu si my po rozmawiać o stu diach – po wie działa.
– Wiem – od par ła Jane. – Praco wałam nad planem.
– Czyżby? – zapy tała po nownie mama.
Jane wzię ła głę bo ki od dech.
– Tak, zastanawiałam się nad tym, i mimo że wciąż nie je stem prze ko ‐

nana, czy stu dia są dla mnie, wiem, że mu szę przy najmniej zło żyć apli ka‐
cję, żeby mieć jakieś opcje. Ale naprawdę chciałabym po li ceum znaleźć
pracę i może kil ku współ lo kato rów. Nie wiem, co chcę zro bić ze swo im
ży ciem. Pójście na stu dia bez celu wy daje mi się stratą czasu i pie nię dzy.
– Jane usiadła pro sto, dum na, że tym razem była przy go to wana.

– A jak zdo bę dziesz ubezpie cze nie zdro wot ne? – zapy tała jej mat ka.
– Nie wiem. Nie mogę zo stać na two im? Albo jak znajdę pracę na cały

etat, to nie zapewnią mi ubezpie cze nia?
Mama Jane wy wró ci ła oczami.
– A co z rachunkami i opłatą za samo chód?
– Będę miała pracę. Zatem będę też miała pie niądze. A pamię tasz tę

część o współ lo kato rach?
– A kim są ci hi po te tyczni współ lo kato rzy? Gdzie ich znajdziesz?
– Nie wiem. Na ser wi sie ogło szeń?



– Nie bę dziesz mieszkała z kimś, kogo po znasz przez ogło sze nie – po ‐
wie działa mama, ude rzając pię ścią w stół.

– Wie le lu dzi tak znajdu je współ lo kato rów.
– Nie moja sie dem nasto let nia cór ka.
– Po pierwsze, wte dy będę miała już osiem naście, więc nie bę dziesz

miała wie le do gadania. Ale wiem, jak od po wie dzial nie znaleźć współ lo ka‐
to ra.

– Skończysz, mieszkając w jakiejś me li nie.
Jane po krę ci ła gło wą.
– Nie wie rzysz we mnie.
– Chcę dla cie bie tego, co najlep sze! Dlacze go tak trud no ci to zro zu ‐

mieć?
– Ja dla sie bie też chcę tego, co naj lep sze. Wy my śli łam plan, któ ry mi

od po wiada. Za pół roku, dwa, a może dzie sięć lat będę chciała iść na stu ‐
dia, ale mu szę po dejmo wać własne de cy zje od no śnie do swo je go ży cia.

– To nie do przy ję cia.
– Po wie działaś mi, że po trze bu ję planu, więc ci go przed stawi łam. Cał ‐

ko wi cie rozsąd ny plan.
– Jak on może być rozsąd ny? – zapy tała mama, krę cąc gło wą z dez‐

apro batą.
– Będę miała pie niądze na je dze nie i miejsce do spania.
– Nie tego chcę dla cie bie.
– Dlacze go ty mnie nie słu chasz? Tego właśnie chcę dla sie bie – od par ‐

ła Jane. – Ty ni gdy nie słu chasz.
Jane wstała od sto łu i po bie gła na górę, nie oglądając się za sie bie.

Nie nawi dzi ła sie bie za to. Nie tak zacho wy wali się do ro śli. Ale mat ki nie ‐
nawi dzi ła jeszcze bar dziej.

Cho dzi ła po po ko ju, prze rzu cając z ręki do ręki Magiczną Ósem kę,
kie dy usły szała pu kanie do drzwi i zaglądającą do po ko ju Mar go.

– To było do bani – po wie działa Mar go.



– Ty mi mó wisz.
– A co to ma na ten te mat do po wie dze nia? – zapy tała Mar go, wskazu ‐

jąc na czar ną kulę.
Jane rzu ci ła zabawkę sio strze.
– Czy nasza mat ka kie dy kol wiek wy słu cha Jane? – zapy tała Mar go.

Sprawdzi ła od po wiedź i uśmiech nę ła się.
– Co? Co po wie działa? – zapy tała Jane.
– My ślę, że jak byś zapy tała ją ład nie, to sama by ci po wie działa.
– Ale to zawsze działa le piej, kie dy py tasz w czy imś imie niu.
– Wy my ślasz najdziwniejsze prze sądy, Janie – od par ła Mar go, rzu cając

jej kulę.
– Czy Mar go i Kara się po bio rą? – zapy tała Jane.
– Nawet się nie sil na to py tanie. Od po wiedź brzmi: nie.
– Czy Kara lubi Mar go?
Mar go spojrzała groźnie na sio strę i pod bie gła do niej, żeby ta nie za‐

kłamała od po wie dzi. Jane obró ci ła kulę, zanim Mar go zdo łała zo baczyć
od po wiedź.

– Co? Co od po wie działa?
– Sama zadaj to py tanie – po wie działa Jane z uśmie chem.
Mar go chwy ci ła zabawkę.
– Czy Jane idzie dziś na rand kę z Teo?
Jane wy bału szy ła oczy.
– O cho le ra! Zapo mniałam o Teo.
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Tej nocy Jane cze kała na scho dach przed do mem, kie dy Teo wy je chał zza
zakrę tu. Prze szła na stro nę drzwi pasaże ra i wsko czy ła do auta.

– Hej – po wie dział Teo.
– Hej. To na jaki film idzie my?– zapy tała Jane, kie dy od bi li od krawęż‐

ni ka.
Teo wy glądał na rozko jarzo ne go.
– Chy ba nie ustali li śmy tego de talu.
– Ja ro bię tak, że idę na ko lejny film, któ ry grają jako następ ny. Czasa‐

mi uda mi się obejrzeć coś, cze go bym inaczej nie obejrzała i ten właśnie
film nadaje więk szy sens mo je mu ży ciu, niż mo głabym to so bie wy obra‐
zić.

– Brzmi do brze – od parł Teo.
– Nazy wam to zdol no ścią do przy pad ko wych ki no wych od kryć. Albo

przy najmniej tak nazy wa to Mar go, sko ro to ona jest po my sło dawczy nią.
Ja by łam tą, któ ra sprawdzi ła znacze nie konstruk tu „zdol ność do przy pad ‐
ko wych od kryć”.

– Ale to ty to od kry łaś – do dał Teo. – I to jest ge nial ne.
– Je stem wdzięczna, że chciałeś się dzi siaj spo tkać – po wie działa Jane.
– Nie ro zu miem, dlacze go nie ro bi my tego czę ściej. To dziwne.
Zamilkł w tym właśnie mo mencie, nie chcąc mó wić tego, co chciał po ‐

wie dzieć, przy najmniej nie o tak wcze snej po rze.
– To naprawdę dziwne – od par ła Jane. Sama też nic nie do dała.
Zdol ność do przy pad ko wych ki no wych od kryć oznaczała, że skończy li

na thril le rze ak cji. Fabu ła nie była zła, ale w fil mie było wię cej sek su niż
któ re kol wiek z nich mo gło przy puszczać. I nie przy ciem nio ne sce ny. Tył ki,
cycki i nawet część pe ni sa. Obo je byli wy jąt ko wo tym zaże no wani, a ich
dyskom fort po tę go wała skłonność głównej mę skiej po staci do wy dawania
gło śnych dźwię ków pod czas or gazmu.

– O mój Boże – wy dy szała Jane, kie dy para bo hate rów znów zaczę ła się



cało wać.
– Chy ba czu ją, że mu szą wy ko rzy stać każdą szansę, na wy padek gdy by

była to ich ostat nia – po wie dział Teo, cał kiem sprawnie naśladu jąc głów‐
ne go bo hate ra.

– Ale, jak oni mogą ro bić to aż tak czę sto? Czy oni się nie mę czą całym
dniem bie gani ny za zły mi ty pami? – zapy tała z uśmie chem Jane.

Gdy by w ki nie było dużo osób, to zaraz zo stali by zru gani. Ale dzię ki
kil ku złym re cenzjom, któ rych ani Teo, ani Jane nie prze czy tali, i temu,
że film wy świe tlano już od mie siąca, w ki nie było zale d wie kil ka osób.

– To nie wy gląda mi na od po wied ni strój do pracy – zauważył Teo.
– To znaczy, co kto lubi, ale kowbojskie ochraniacze z wy cię tym tył ‐

kiem są już passé – do dała Jane.
Ko mento wanie tego, co się dzie je na ekranie, sprawiało, że obo je byli

mniej tym zaże no wani. Teo miał nadzie ję, że mo gli by to zasto so wać
w prawdzi wym ży ciu.

– A więc – po wie dział, kie dy wy cho dzi li z kina – wiesz, że sy tu acja
mię dzy nami była ostat nio dość, hmm, nie zręczna, poza tą całą sprawą
z ojcem? Jak wte dy, kie dy pró bo wałem cię po cało wać i upadłem na twarz?

– Taa – od par ła Jane, spo glądając na nie go, jak by chciał za mo ment
przy walić jej szcze ro ścią, któ rej nie chciała usły szeć. – Zastanawiałem się,
czy o tym po rozmawiamy.

– Czy ten film po mógł, czy wręcz prze ciwnie?
Jane zatrzy mała się na środ ku chod ni ka, a Teo mar twił się, że zaraz

uciek nie. Ale zamiast tego zauważył, że śmiała się tak bar dzo, że nie mo ‐
gła iść dalej.

– O mój Boże – wy sapała, kładąc dło nie na ko lanach.
– I co, po mógł?
– Tak, wiesz, my ślę, że nie co po mógł. Może to właśnie było jed no

z tych przy pad ko wych od kryć – Jane wy pro sto wała się i uśmiech nę ła, pa‐



trząc na par king. – Czy to dziwne, że przez ten film zachciało mi się
mro żo ne go jo gur tu?

– Może tro chę – po wie dział Teo. – Ale te raz i ja mam na nie go ocho tę.
Sklep z mro żo ny mi jo gur tami był jasny i chłod ny w po równaniu z par ‐

kingiem, któ ry wciąż utrzy my wał upał mi nio ne go dnia.
– Masz teo rię na te mat mro żo ne go jo gur tu? – zapy tał Teo, trącając

Jane bio drem.
– Mam mnó stwo teo rii.
– Ale czy któ rakol wiek z nich jest tak świet na, jak two ja zdol ność do

przy pad ko wych fil mo wych od kryć?
– Tego nic nie może po bić – Jane chwy ci ła za ku bek i po dała też je den

Teo.
– No cóż, ja mam całą masę teo rii na te mat mro żo ne go jo gur tu – od ‐

parł Teo.
– Och, już nie mogę się do cze kać – po wie działa Jane.
– Cho dzi o pale tę smaków i żeby się jej trzy mać. Mo żesz wziąć owo co ‐

wy, mo żesz zamó wić cze ko lado wy, mie szankę orze chów lub płat ków. Mu ‐
sisz trzy mać się mo ty wu prze wod nie go, a ni gdy się nie zawie dziesz.

– I tu się nie zgo dzę. Ja lu bię wszyst kie go po tro chu.
– By łaś jed nym z tych dzie ci, któ re nale wało wszyst kie ro dzaje napo ‐

jów do jed ne go kubka?
– Jed nym z tych dzie ci? Wciąż je stem jed nym z nich, dzię ku ję ci bar ‐

dzo – po wie działa, udając obu rze nie. – Na jaki smak masz dziś ocho tę?
– Może „szale ję za orzeszkami”? – od parł Teo, badając wy bór smaków.
– Mógł byś po mie szać pi stacjo wy z tym cze ko lado wym z orzeszkami la‐

sko wy mi.
– Albo mógł bym wy brać ten o smaku ciasta i pod krę cić smak do dat ka‐

mi.
– Nuda – od par ła Jane.
– No, a jaki ty masz plan?



– Masło orze cho we i tru skawki.
Teo zmru żył oczy, starając się zro zu mieć to po łącze nie.
– Bo to jak masło orze cho we z dże mem. Po tem zro bię miks cze ko lady

i owo ców, a wierzch po le ję sy ro pem mali no wym – wy tłu maczy ła Jane.
– To właści wie brzmi prze pysznie.
– Bę dzie prze pyszne.
Zaczę li więc praco wać nad swo imi por cjami jo gur tu i przy bie raniem

ich.
– Ale zdajesz so bie sprawę, że wy brałaś z pale ty smaków – po wie dział

Teo.
Żeby udo wod nić, że się myli, Jane na samą górę po ło ży ła kop czyk

z żel ko wych mi siów i płat ków Fru ity Pebbles.
– Smaczne go z tą dziwną mie szanką tek stur – od parł.
Kie dy przy szedł czas płace nia, Jane chwy ci ła oba ich kubki, po ło ży ła je

na wadze i zapłaci ła za de se ry.
– Nie mu siałaś za mnie płacić – po wie dział Teo.
– Ale chciałam.
Ławka przed skle pem była wol na, więc usie dli i obser wo wali lawi nę lu ‐

dzi wcho dzących i wy cho dzących z kina.
– Jest coś, o czym chciał bym z tobą po rozmawiać – po wie dział Teo.
Jane chwy ci ła mocniej ku bek i wzię ła głę bo ki od dech, jak by przy go to ‐

wy wała się na jakieś ważne ogło sze nie. Jak by żyła ostat ni mo ment, zanim
wszyst ko się zmie ni.

Coś mię dzy nimi ule gło zmianie pod czas tego wie czo ru, a ten mo ‐
ment oznaczał, że Teo też to po czuł.

Do tknął ze wnętrznej stro ny jej dło ni. Jane pod nio sła wzrok, żeby spo ‐
tkać jego spojrze nie.

– Chcę po znać mo je go ojca.
Na twarzy Jane po jawił się gry mas zawo du, ale szybko go zakry ła, bio ‐

rąc do buzi całą łyżkę żel ków.



– Wow – od par ła. – Nie tego się spo dzie wałam.
– Taa. Sam nie wiem, co się zmie ni ło.
– To od ważna de cy zja. Ogrom na. Im po nu jąca wręcz.
– Wiem.
– Chciałabym to te raz skonsul to wać z Magiczną Ósem ką.
– Jak my ślisz, co by po wie działa?
Jane udała, że trzy ma w ręku kulę.
– Czy Teo po wi nien się spo tkać z Mateo Ro dri gu ezem? – spojrzała na

Teo, marszcząc brwi. – Od po wiedź nie jasna, spró buj po nownie.
Teo również zmarszczył brwi.
Jane westchnę ła.
– Hi po te tycznie, co bym mu siał zro bić? Żeby go zo baczyć? – spojrzał

na nią kątem oka.
Jane zjadła łyżkę jo gur tu i gapi ła się w prze strzeń.
– Je steś w tym do bra – przy znał Teo. – Ja nawet nie wiem, gdzie za‐

cząć, ale czu ję, że ty to prawdo po dobnie wiesz.
– Hmm, mo głabym ci załatwić do nie go jakiś kontakt. Może mógł byś

napi sać do nie go list, w któ rym wy jaśnisz, kim wy daje ci się, że je steś.
– A co je śli będę chciał go zo baczyć?
– To jest… jakiś po mysł.
– Jakiś zły po mysł?
– Tu jest dużo rze czy do prze my śle nia. Jak się tam do staniesz? Gdzie

się zatrzy masz? Co je śli my li li śmy się co do tego go ścia i on nie jest
z tobą w żaden spo sób spo krewnio ny, a po nad to tak się składa, że jest
handlarzem ży wym to warem?

– Załóżmy, że tak nie jest.
– Ni gdy nie zdawaj się na przy puszcze nia, Teo.
– No weź, Jane – od parł Teo. – Po trze bu ję two jej po mo cy. I wąt pię, że

się my lisz. My ślę, że do szłaś do cze goś, nad czym ja spę dzi łem całe lata.
– Może – od par ła Jane, wzru szając ramio nami.



– Zde cy do wanie.
– Co je śli…
– Nie, żad nych „co je śli”. Za dużo ich już. Chcę pod jąć tę de cy zję i się

jej trzy mać. Ale po trze bu ję two jej po mo cy, żeby to zre ali zo wać. Pro szę.
Jane nie mo gła od mó wić mu entu zjazmu. Był zaraźli wy.
– W po rząd ku – po wie działa, wy wracając z uśmie chem oczami.
– Co bę dzie po trzebne, żeby to zre ali zo wać? – zapy tał.
– Na po czątek mu si my sprawdzić jego har mo no gram. My ślę, że je śli

chcesz tak się po jawić zni kąd, to może po jawie nie się po zaję ciach bę dzie
lep szym rozwiązaniem niż wi zy ta w jego domu. Prawdo po dobnie wie le
dzie ciaków tak do nie go pod cho dzi w pracy. Nie bę dziesz się wy dawał za‐
gro że niem.

– Dlacze go miał bym nim być?
– Może „zagro że nie” nie jest do brym sło wem. Ale jakiś gość po jawiają‐

cy się w jego domu, twier dzący, że jest jego sy nem, może go nie co prze ra‐
zić.

Teo przy tak nął.
– Co jeszcze?
– Mu sisz zde cy do wać, jak chcesz tam do trzeć. Nie wiem do kład nie, jak

dale ko to jest, ale mu sisz tam po le cieć albo wziąć busa. Mógł byś też po je ‐
chać samo cho dem.

– Ni gdy nie je chałem tak dale ko. Tro chę mnie to prze raża.
– No to pro wadze nie od pada.
Teo po nownie przy tak nął.
– Mu si my się zastano wić nad masą rze czy. Je śli po le cisz, jak do trzesz

na lot ni sko? Ile kosztu je bi let? Takie te maty.
– Czy nasto lat ki mogą w ogó le ku po wać bi le ty lot ni cze? – zapy tał Teo.
– Nasto lat ki mogą ro bić wszyst ko w sie ci, je śli mają kar tę kre dy to wą.
– Mam kar tę de be to wą z logo Visa.
– A czy masz na niej wy star czająco dużo pie nię dzy na bi let?



– Ja mam kupę kasy. Je stem od po wie dzial nym oszczę dzającym.
– No cóż, jak je steś taki bo gaty, to może po wi nie neś był zapłacić za na‐

sze jo gur ty.
Teo się zaśmiał.
– To po mo żesz mi?
– Tak. Tro chę się tym de ner wu ję, jak chcesz to zro bić, ale ci po mo gę.

Oczy wi ście, że ci po mo gę. To ja zaczę łam ten cały bałagan.
– To nie bałagan.
– To jest bałagan, zu peł nie jak to wiadro szlamu, któ re stwo rzy łam.

Płat ki Fru ity Pebbles się rozpuszczają i two rzą jakąś pastę razem z żel ko ‐
wy mi mi siami.

– Moje jest pyszne. Do ce niam re ko mendację.
– Może po wi nie neś się po dzie lić ze mną.
– Prawdo po dobnie nie.
– To był mój po mysł.
– Nie sądzę – Teo wstał i zaczął iść w stro nę samo cho du.
– Przy jacie le dzie lą się je dze niem.
– Chodź, Jane. Wracajmy do domu. Mamy dużo pracy.
– My ślę, że po wi nie neś się z tym prze spać – po wie działa, do ganiając

go.
– Tak zro bię. Obie cu ję. Ale może mo gli by śmy się wkrót ce spo tkać?

Prze gadać po my sły?
Jane przy tak nę ła.
Teo po my ślał o po cało waniu jej, naprawdę tego chciał, szcze gól nie wte ‐

dy, gdy parę mi nut później ją wy sadzał pod do mem, ale nie chciał za‐
ciem niać sprawy. Nie chciał, żeby my ślała, że ją cału je, bo chce się jej ja‐
koś od płacić za po moc.

W dro dze po wrot nej do domu rozmawiali dla zabi cia czasu. Każde
sło wo, któ re wy po wie działa, sprawiało, że chciał ją po cało wać jeszcze bar ‐
dziej. Nie mógł prze stać patrzeć na jej usta.



– Co? – zapy tała, patrząc na nie go wy mownie, kie dy zatrzy mali się
przed jej do mem.

– Nic.
– Czy to coś związane go z two im ojcem? Mo żesz mi po wie dzieć.
Teo po krę cił gło wą. Kie dy nadejdzie czas, że po cału je Jane, chciał by,

żeby cho dzi ło tyl ko o nią. Nie chciał, żeby to wszyst ko przy ćmi ła sprawa
jego ojca.

Jane wy szła z samo cho du, a po tem zatrzy mała się na krawężni ku.
– Było bar dzo fajnie.
– Było – zgo dził się Teo.
Jak tyl ko prze szła przez drzwi wejścio we, machając do nie go zza ra‐

mie nia, Teo oparł gło wę o kie rowni cę.
– Naprawdę po wi nie nem był ją po cało wać.



ROZDZIAŁ 19

W po nie działek Jane i Teo starali się omó wić plan, ale nie było na to zbyt
wie le czasu i, jak zauważył Teo, ni gdy nie wiado mo, kie dy jego sio stry
pod słu chu ją i jaką infor mację po chło ną. Ale przez następ nych kil ka dni
udało im się do dać kil ka szcze gó łów do planu, gdy tyl ko mie li chwi lę bez
dziewczy nek w po bli żu.

Po mi mo zastrze żeń Jane nie wy tłu maczal ny opty mizm Teo trium fo wał
i zanim się zo riento wała, re zer wo wała bi let lot ni czy do Cham paign w Il li ‐
no is.

– Jest lot z Fi ladel fii do Chi cago, a po tem zmie niasz samo lot i le cisz
z Chi cago do Cham paign.

– Jak dłu go to po trwa?
– Jakieś pięć go dzin, je śli wszyst ko pójdzie zgod nie z planem. To dość

dro gie.
Teo spojrzał na ekran kom pu te ra.
– Nie obcho dzi mnie to. Mam pie niądze.
– Jak chcesz się do stać z lot ni ska na kam pus?
– Są różne spo so by?
– Tak.
– Wi dzisz? Właśnie dlate go po trze bu ję two jej po mo cy. Ni gdy bym

o tym nie po my ślał. Co mam do wy bo ru?
– Mo żesz wziąć busa albo wy nająć samo chód lub też wziąć tak sówkę.

Albo, wiesz, zawsze ist nie je coś takie go jak skontak to wanie-się-z-go ściem-
i-do wie dze nie-się-czy-jest-two im-ojcem-zanim-stąd-wy je dziesz. A je śli to
twój ojciec, to z przy jem no ścią od bio rę cię z lot ni ska.

– Naprawdę chcę, żeby po mo jej stro nie był ten ele ment zasko cze nia.
– Czy mo że my po mó wić o tym, jak zare ago wałeś na tę „nie spo dzian‐

kę”, kie dy ci po wie działam, że znalazłam two je go ojca? Jemu chcesz zro bić
to samo?

Teo westchnął.



– Nie wiem. Czu ję, że po wi nie nem to zro bić w taki właśnie spo sób.
– Zdajesz so bie sprawę, że mo żesz zapy tać swo ją mamę. Albo po pro ‐

stu jej po wie dzieć pro sto z mo stu, że znalazłeś Mateo Ro dri gu eza i chcesz
po znać prawdę.

– To brzmi jak najbar dziej pie kiel na konfrontacja, jaką mógł bym so bie
wy obrazić.

– Jak już mó wi łam, zro zu miałam, jak okrop nie by ło by to prze żyć – po ‐
wie działa Jane. – Na kie dy chcesz, że bym zare zer wo wała po dróż po wrot ‐
ną?

– Nie wiem. Re zer wuj w jed ną stro nę.
Jane spojrzała na nie go z prze raże niem.
– Tak jest o wie le dro żej.
Teo wzru szył ramio nami.
– Mam pie niądze.
– Jasne, bi let w jed ną stro nę. – Jane nie po trafi ła ukryć, jak ją to zde ‐

ner wo wało, ale nie była pewna, czy Teo to zauważył. Zatracił się we wła‐
snych my ślach. Jane stu kała w klawiatu rę lap to pa, nie bę dąc w stanie zi ‐
gno ro wać trzę sących się rąk. Nie po winna się czuć, jak by wy sy łała Teo na
darem ną mi sję, ale tak właśnie było.

Te mat wciąż po wracał, kie dy ter min po dró ży się zbli żał. To była jed na
wiel ka nie kończąca się rozmo wa.

– Co kol wiek od najdziesz w Il li no is, może być mi lion razy gor sze, niż
się mo głeś spo dzie wać – po wie działa Jane.

– Je że li to jest two ja mowa mo ty wu jąca, to mu sisz wie dzieć, że ro bisz
to źle.

– Prze praszam, po pro stu się mar twię. Moja wy obraźnia ucie ka w róż‐
nych kie runkach.

– Jak w przy pad ku teo rii o handlu ży wym to warem?
– To jest to. I jeszcze bar dziej re ali styczne, kie dy coś idzie nie tak i ty

kończysz samot nie w obcym mie ście, bez miej sca do spania. Je steś głod ‐



ny, leje deszcz, a twój te le fon pada.
– Jak bym był bezdom nym psem?
– Do kład nie tak – od par ła Jane, kle piąc go po gło wie. – Bezdom ny

psiak z mar twą ko mór ką.
– Naprawdę do ce niam two ją tro skę. I obie cu ję, że nie będę sie dział

głod ny na deszczu.
– Na pewno nie bę dziesz, po nie waż na wszel ki wy padek mam dla cie ‐

bie ko lejny plan – po wie działa, wy ciągając z kie sze ni zwi nię ty skrawek pa‐
pie ru.

Teo rozło żył go i rzu cił na nie go okiem.
– To jest nu mer te le fo nu do jed nej z mo ich fando mo wych przy jació ‐

łek. Nazy wa się Mandy. Mieszka poza kam pu sem i po wie działa, że mo ‐
żesz do niej zadzwo nić, je śli coś pójdzie nie tak.

– Jak to możli we, że masz przy jaciół w Il li no is? – zapy tał Teo.
– Już mó wi łam, fandom.
– Nie ro zu miem.
– To nie ważne. Ale mo żesz zadzwo nić pod ten nu mer, kie dy bę dziesz

chciał. Ona już wie o to bie. Po dejrze wam, że po mo głaby ci nawet zare zer ‐
wo wać lot po wrot ny do domu, je śli się o to mar twisz.

Teo wło żył papie rek do port fe la.
– Dzię ki, Jane.
– Mu szę mieć pewność, że do trzesz tam bez żad ne go uszczerbku. I nie

zapo mnij o różni cy czasów.
– To tal nie bym o tym zapo mniał.
– To bę dzie działać na two ją ko rzyść w dro dze do Il li no is, więc spo koj‐

nie po wi nie neś do trzeć tam przed końcem jego zajęć o trze ciej.
– Zro bię to – po wie dział Teo zarówno do Jane, jak i do sie bie.
– Zro bisz.
Kil ka go dzin później Teo wy szep tał py tanie, pod czas gdy Jane sprząta‐

ła po lunchu.



– A jak w śro dę rano do stanę się na lot ni sko?
– Zawio zę cię na przy stanek o jakiejś czwar tej trzy dzie ści. Jest taki bus

do Phil ly, któ ry od jeżdża bar dzo wcze śnie i ma przy stanek kawałek stąd.
– Jak się tego tak szybko do my śli łaś?
– Po pro stu wie działam, że bę dziesz mu siał się jakoś do stać na lot ni ‐

sko – od par ła Jane. – To wszyst ko lo gi ka, Teo. Jak byś tak usiadł i o tym
po my ślał, to w końcu jakoś byś tam do tarł.

– Je steś nie samo wi ta – po wie dział Teo.
– Dzię ki.
Ostat nie dwadzie ścia czte ry go dzi ny do wy lo tu Teo ciągnę ły się nie mi ‐

ło sier nie. We wtor ko wą noc Jane nie spała w ogó le, wier cąc się i my śląc,
co zro bi Teo.

Oko ło czwar tej rano w śro dę wy sko czy ła z łóżka i szybko się ubrała.
Usiadła na chwi lę ze swo ją zaufaną Magiczną Ósem ką.

– Czy z Teo bę dzie wszyst ko okej? – zapy tała.
Naj praw dopodobniej.
– Czy z Teo bę dzie le piej niż okej?
Trudno teraz przewidzieć.
To zde cy do wanie nie była od po wiedź, jakiej się spo dzie wała, ale nie

było czasu na zadawanie ko lejnych py tań. Nie ważne, co my ślała o tej całej
po dró ży, nie mo gła się spóźnić z ode braniem Teo. Wy mknę ła się z domu,
mo dląc się, żeby nikt nie zauważył jej znik nię cia.

O tak wcze snej po rze, przed świ tem, od głos od palane go sil ni ka samo ‐
cho du brzmiał jak bom ba ato mo wa. Kie dy Jane wy je chała zza zakrę tu, Teo
stał przy krawężni ku.

– Dzień do bry – od parł Teo, wcho dząc do auta.
– To kłam stwo – ziewnę ła Jane. – Gdy by był dzień, to świe ci ło by już

słońce. – Je chali przez pu ste uli ce do stacji bu sów na dru gim końcu mia‐
sta. Jane zapar ko wała i zacze kała razem z Teo.

– Dzię ku ję ci już po raz mi lio no wy – po wie dział Teo.



Jane uśmiech nę ła się znacząco.
– Upewnij się tyl ko, że prze czy tałeś wszyst kie znaki, prze cho dząc

przez kontro lę na lot ni sku. Masz jakiś do wód tożsamo ści?
– Tak – wy tarł dło nie o spodenki. – Zo stawi łem też mo jej mamie not ‐

kę, że mój samo chód nie chciał dziś od palić i mu siałem po pro sić ko goś
z pracy, żeby mnie ode brał su per wcze śnie, że by śmy zdąży li jeszcze coś
zjeść przed zaję ciami jogi dla do ro słych.

– Okej, do brze wie dzieć.
– To znaczy, że mi ni van jest zablo ko wany, ale to po winno ci nie co po ‐

móc. Je śli dziewczynki pójdą dzi siaj na basen i zo baczą, że mnie tam nie
ma, to cał ko wi cie zrujnu je moją przy krywkę.

– A co je śli Buck albo two ja mama spró bu ją od palić rano twój samo ‐
chód?

– Nie zro bią tego. Po ranki są zbyt ner wo we. Nie spró bu ją aż do po po ‐
łu dnia.

– Czy zamie rzasz z nimi w ogó le po rozmawiać?
– Chy ba zadzwo nię do nich później, albo rano. To zale ży od tego, jak

się będę z tym wszyst kim czuł.
– Prze gadajmy jeszcze raz plan – po wie działa Jane.
– Wie my, że Mateo Ro dri gu ez bę dzie w swo im biu rze w śro dę w po ‐

po łu dnio wych go dzi nach pracy. Dziś, ju tro i w piątek wziąłem so bie wol ‐
ne w pracy. Moja mama się prawdo po dobnie nie zo rientu je, że mnie nie
ma aż do ju trzejsze go wie czo ra. Mógł bym jej nawet po wie dzieć, że zo staję
u ko goś na kil ka dni. Mógł bym być poza do mem cały ten czas, zanim ona
by coś zauważy ła.

– Do brze.
– Mam nu mer do tej two jej znajo mej, Mindy. W ostateczno ści mogę

wziąć busa do Chi cago, któ ry od jeżdża z kam pu su co kil ka go dzin, po tem
po cze kać na lot ni sku na lot po wrot ny do domu.

– Mam wiel ką nadzie ję, że nic nie pójdzie źle – od par ła Jane.



– Nic nie pój dzie źle – po wie dział Teo, gładząc jej ramię. – Zaplano wa‐
łaś to co do mi nu ty.

– Czu ję, że to ja po winnam cię uspo kajać.
– Nie ma mowy. Je stem cał ko wi cie pewny cie bie i two je go planu.
Na ho ry zoncie po jawił się au to bus, po czym zatrzy mał się na światłach

dwie prze czni ce od nich. Jane i Teo wstali.
– Nawet je śli nie je stem w stu pro centach pewna tego planu, przy się ‐

gam, że wspie ram to przed się wzię cie i z mo jej stro ny zro bię wszyst ko,
cze go bę dziesz po trze bo wał – po wie działa Jane.

– Nawet nie wiesz, ile to dla mnie znaczy.
Uśmiech nę li się do sie bie.
Kie dy bus pod je chał, Jane po czu ła ro snącą w niej pani kę. Wci snę ła mu

do ręki wszyst kie pie niądze, jakie miała w kie sze ni.
– Wiem, że to tyl ko dzie sięć do larów, ale kup so bie za to śniadanie na

lot ni sku.
– Okej – od parł.
– I pro szę, daj mi znać, że je steś cały i zdro wy, kie dy już do trzesz na

miejsce.
– Obie cu ję.
– W po rząd ku. Pro szę, bądź ostrożny. I nie mó wię tyl ko o po dró ży, ale

uważaj też na sie bie. Dbaj o sie bie.
– Będę.
– I…
– Jane, no już, mu szę iść. – Kie rowca au to bu su wle piał w nich wzrok.
Jane stanę ła na pal cach i uści skała go mocno, jak by chciała prze kazać

mu wszyst kie emo cje, szczę ście i nadzie ję, gdy by tyl ko ści snę ła jeszcze
odro bi nę mocniej.

Teo od wzajem nił uścisk.
– Pa – po wie dział, od su wając się od niej.
– Po wo dze nia! – od par ła.



Zajął pierwsze miejsce z przo du i po machał do niej, gdy od jeżdżali.
Jane obser wo wała au to bus, aż straci ła go z pola wi dze nia. Usiadła na

ławce pod przy stanko wą wiatą, starając się po układać w gło wie swo je
emo cje.

Żało wała, że go nie po cało wała. Ale po cału nek otwo rzył by puszkę Pan‐
do ry, z któ rą nie chciała się mie rzyć o 4:48 rano. Nie wspo mi nając o tym,
że nie chciała, żeby Teo mu siał się te raz mie rzyć z tymi pier do łami.

Tyl ko że jej uczu cia nie były pier do łami. Z dnia na dzień ro sły, a ta po ‐
dróż i to, jak się z tym wszyst kim czu ła, tyl ko to po twier dzało.

Wie działa, że musi wracać do domu, zanim kto kol wiek zauważy jej
nie obecność, ale każda z jej kończyn zdawała się ważyć po ty siąc ki lo gra‐
mów, a jej gło wa była peł na zmar twień. Sie działa na ławce jeszcze przez
chwi lę.

Do pie ro kie dy wracała do samo cho du, zo riento wała się, że płacze. Mo ‐
gła tyl ko mieć nadzie ję, że Teo wie, w co się paku je. Jane wy tar ła łzy
w ko szul kę i po je chała do domu.
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W ciągu mi nu ty, kie dy od bi li od krawężni ka, Teo mu siał się po wstrzy mać
przed wy sko cze niem z sie dze nia i po pro sze niem kie rowcy, żeby go wy pu ‐
ścił. O tej po rze nie było w au to bu sie dużo lu dzi, a Teo wy brał sie dze nie
najbli żej kie rowcy, bo wi zja cho dze nia po przej ściu nie była zbyt zachwy ‐
cająca. Te raz jed nak sie dział na swo ich dło niach, jak dziecko, na któ re na‐
krzy czała mat ka, żeby nie rzu cić się w stro nę wyjścia ewaku acyjne go.

Mógł wy obrazić so bie tę sce nę, kie dy wy skaku je z sie dze nia i zaczy na
krzy czeć. Prze rażo ną twarz kie rowcy, zmie szanie wi doczne na twarzach
pasaże rów, ulgę, jaką by po czuł, bie gnąc z po wro tem uli cą do Jane.

Prawdę mó wiąc, to była prawdo po dobnie wina Jane. Jej wy obraźnia
dawała mu się we znaki.

On jed nak trzy mał się dziel nie, do jeżdżając do lot ni ska. Zaczął się po ‐
cić, kie dy starał się od prawić, a na ekranie wciąż wy świe tlał się ko mu ni ‐
kat, że nu mer re zer wacji jest nie po prawny. Zaję ło mu jeszcze dwie pró by,
zanim zo riento wał się, że pró bu je się od prawić przy złym okienku.

Od tam te go mo mentu wszyst ko już szło sprawnie, mimo że cała ta sy ‐
tu acja była przy tłaczająca. Starał się działać stop nio wo. Znalazł swo ją
bram kę i cze kał na swój samo lot. Zlo kali zo wał swo je miej sce, scho wał ba‐
gaż pod ręczny pod sie dze nie pasaże ra naprze ciwko. Przez cały start moc‐
no ści skał pod ło kiet ni ki, lot zaś spę dził, słu chając na okrągło tych samych
pię ciu pio se nek, bo nie czuł się na si łach, żeby szu kać w te le fo nie no wej
play li sty.

Au to bus stał do kład nie tam, gdzie po wie działa Jane. Chwi lę później
był już na te re nie kam pu su. Napi sał do Jane, że wszyst ko okej, i wy ci szył
te le fon. Mu siał to zro bić sam.

To było ci che śro do we po po łu dnie w kam pu sie. Teo zastanawiał się,
czy wszyst kie kam pu sy tak wy glądają latem. Je śli tak, nic dziwne go, że
mama wo lała spę dzić czas pracy w bi blio te ce niż w domu z jego trze ma
rozwrzeszczany mi sio strami.



Kie dy znalazł bu dy nek, sprawdził na te le fo nie czas i zauważył kil ka
nie ode branych wiado mo ści od Jane. Nie dał so bie ani chwi li, żeby zro zu ‐
mieć, co napi sała, i scho wał te le fon do kie sze ni.

Prze szedł przez główne drzwi i udał się w kie runku, jaki Jane znalazła
w sie ci.

Myśl o Jane po mo gła mu przejść przez ko ry tarz i scho dami, aż stanął
przed drzwiami z napi sem Mateo Rodrigu ez.

Je dy ne, co mu siał zro bić, to zapu kać.
Jane była w po ło wie najdłuższe go dnia w swo im ży ciu. Kie dy do tar ła do
pracy, Connie po kazała jej kart kę, któ rą zo stawił jej Teo. Jane prze czy tała
ją z zapuch nię ty mi oczami, choć już i tak znała jej treść.

– Nie mam czasu, żeby się zajmo wać jego samo cho dem – po wie działa
Connie. – To oznacza, że bę dzie cie mu siały zo stać cały dzień w domu.

Connie ści snę ła jej ramię.
– Dzię ku ję ci, Jane. By łaś tego lata nie zwy kłą po mo cą.
– To był wspaniały czas – po wie działa Jane i nie kłamała.
Connie wy szła, a po chwi li do kuch ni wpadły dziewczynki ubrane

w coś, co Jane rozpo znała jako stro je kąpie lo we przy ozdo bio ne lei i słom ‐
ko wy mi spód ni cami. A Ke egan miała na so bie coś, co prawdo po dobnie
było sarongiem, ale wy glądało bar dziej jak toga. Po nie waż miała tyl ko sie ‐
dem lat.

– Bę dzie my miały po kaz mody – po wie działa Ke egan.
– Czy będę mo gła was oglądać? – zapy tała Jane.
– Tak! – krzyk nę ła Pi per, chwy tając Jane za rękę i pro wadząc do kana‐

py. – Usiądź tu taj i oklaskuj każdy z naszych stro jów.
– Z tym so bie po radzę – po wie działa Jane, siadając wy god nie i cze kając

na coś, co wie rzy ła, że bę dzie po rankiem peł nym atrak cji. Nie ste ty zre zy ‐
gno wały z tego, kie dy Rory omal nie udławi ła się, pró bu jąc ściągnąć strój
przez gło wę.



To, że Jane była w tym czasie straszną kom bi nacją emo cji i dziewczyn‐
ki po trafi ły to wy czuć, abso lut nie jej nie po mo gło. Stu kała pal cem w każ‐
dą po wierzch nię, jaką znalazła, prze cze sy wała pal cami wło sy, a ziew zdo ‐
mi no wał każde wy mawiane przez nią zdanie.

Po nie do szłej trage dii ze stro jem kąpie lo wym Jane namó wi ła dziew‐
czynki, żeby spę dzi ły resztę po ranka, oglądając fil my, pod czas gdy ona
usado wio na w kącie kanapy to przy sy piała, to się bu dzi ła. To nie była naj‐
bar dziej pro fe sjo nal na z jej de cy zji, ale była zmę czo na.

Kie dy nade szła pora lunchu, dziewczynki atako wały ją z każdej stro ny.
Jane na tym etapie już lu naty ko wała, ro biąc im kanap ki z masłem orze ‐
cho wym jak na au to pi lo cie. Dzię ki Bogu nie chciały zupy i gril lo wane go
sera, po nie waż ist niała duża szansa, że spali łaby wte dy dom.

Po nownie sprawdzi ła ko mór kę, nie znaj du jąc tam żad nej wiado mo ści
od Teo. Gdy by samo lot spóźnił się choć kil ka mi nut, on stracił by swo ją
szansę. Mu siał by wy śle dzić Mateo Ro dri gu eza po jego go dzi nach pracy,
a to mo gło by okazać się nie co skom pli ko wane. Jane trzy mała kciu ki mię ‐
dzy stu kaniem o różne po wierzch nie a prze cze sy waniem wło sów, po nie ‐
waż nie miała nic inne go do ro bo ty.

– Chce my iść na basen! – po wie działa Ke egan po lunchu. Kie dy cho ‐
dzi ło o jej sio stry, Ke egan stawała się prawdzi wym przy wód cą. Po mi jając
fakt, że Teo tam dziś nie było i Jane nie miała ich jak zawieźć, nie mo gła
wy obrazić so bie, jakim spo so bem miałaby ich pil no wać. Nawet po wlaniu
w sie bie dwóch kubków kawy z całą masą smako wych mle czek wciąż nie
miała w so bie wy star czająco dużo ener gii. Zro bi ła to, co przy szło jej do
gło wy: w końcu do trzy mała obiet ni cy i stwo rzy ła do mo wej ro bo ty park
wod ny.

Dziewczynki po szły za Jane do jej domu i po mo gły zabrać śli zgawkę.
Rozło ży ły ją na fronto wym trawni ku wraz z dzie cię cym base nem i zrasza‐
czem.



Jane włączy ła zraszacze, a dziewczynki były zachwy co ne. Po chwi li
usiadła na scho dach i obser wo wała, jak bie gają, śli zgają się, tańczą i bawią
się przez do bre pół go dzi ny.

Oko ło dru giej po po łu dniu Jane otrzy mała wiado mość od Teo. Pi sał, że
jest w Cham paign i że ode zwie się do niej, jak tyl ko do wie się cze goś wię ‐
cej. Jane mu od pi sała.
Jane:
Cieszę się, że u ciebie wszyst ko okej!
Dasz radę.
Tylko skup się na tym, dla czego tam jesteś.
Wiem, że dziś rano nie byłam zbyt nio entu zja styczna, ale cieszę się, że to ro‐
bisz.
Cieszę się twoim szczęściem.
Jak będziesz mu siał, to potraktuj go jak Ma giczną Ósem kę. :)
Osiem set ki lo me trów dalej Teo po ci chu pani ko wał. Cho dził po nie znajo ‐
mym ko ry tarzu i strze lał pal cami. Po chwi li, cu dem, otwo rzy ły się drzwi,
a w nich stał Mateo Ro dri gu ez.

– Wi tam.
Jakiś dziwny ro dzaj nie chę ci wy peł nił każdą z ko ści Teo. Ni gdy się

wcze śniej nad tym nie zastanawiał, ale gdzieś głę bo ko wie rzył w to, że
jego ojciec go rozpo zna, jak tyl ko spojrzy mu w twarz. W tym wy pad ku
nie było o tym mowy.

Teo prze łknął śli nę.
– Uczest ni czysz w jed nych z mo ich zajęć? Czy do pie ro masz zamiar się

zapi sać? Zapo mniałeś ję zy ka w gę bie?
Teo po krę cił gło wą.
– Chciał byś wejść pod czas dy żu ru? – Mateo zapy tał, po kazu jąc, by Teo

wszedł do środ ka. Po dążył za nim. Czuł się, jak by był w transie, zahip no ‐
ty zo wany i nikt nie znał zaklę cia, któ re by go z nie go zbu dzi ło.



– Wszyst ko z tobą w po rząd ku? – zapy tał Mateo, kie dy Teo stał za‐
wsty dzo ny obok krze sła. – Wy glądasz, jak byś zaraz miał ze mdleć.

Teo tak właśnie się czuł. Każdy wło sek na jego cie le stał, a pot ciekł
mu po czo le. Wal czył z chę cią po nowne go strze le nia pal cami, ale prze grał
i zaczął strze lać każdym z osobna.

– Czy jest coś, w czym mógł bym ci po móc? – zapy tał Mateo Ro dri gu ez.
Teo usły szał, jak w jego gło sie po jawi ła się nuta nie po ko ju, kie dy ko niec
py tania wy po wie dział o ton wy żej. Teo spoj rzał na mężczy znę, któ ry stał
naprze ciwko nie go, przy glądając się jego si wie jącym skro niom i błę kit ‐
nym me talo wym oku larom. Teo go po lu bił. Marzył tyl ko, żeby mężczy zna
po dru giej stro nie biur ka po znał w nim swo je go syna.

Teo wstał, by wyjść z gabi ne tu. Najwy raźniej coś było z nim nie tak,
nie po trafił wy krztu sić z sie bie sło wa przed czło wie kiem, dla któ re go po ‐
ko nał taką dro gę. Te le fon wy padł mu z kie sze ni i wy lądo wał na pod ło dze,
uak tywniając się. Na wy świe tlaczu po jawi ły się wszyst kie wiado mo ści od
Jane. Prze czy tał je szybko, ostat nia się wy różniała.
Jak będziesz mu siał, to potraktuj go jak Ma giczną Ósem kę. :)
To go obu dzi ło. Mógł zadawać mu py tanie zamknię te. Dał by radę po wo li
wy ciągnąć z nie go prawdę.

– Czy wie pan, kim je stem? – zapy tał Teo.
– Nie.
– Czy zna pan Connie Gar cię?
Mateo uśmiech nął się czu le.
– Znam.
– Wie dział pan, że ma syna?
– Tego nie wie działem. – Po tarł pod bró dek. – Je steś jej sy nem?
Teo przy tak nął, lek ko sko ło wany, że to on mu siał te raz od po wie dzieć

na py tanie.
– My ślisz o uczęszczaniu tu do szko ły? Connie cię tu przy słała? Nie

miałem po ję cia, że wie, gdzie pracu ję.



Teo po krę cił gło wą.
– To dlacze go… – zaczął Mateo.
– Nazy wam się Teo Gar cia i my ślę, że mogę być pana sy nem – od parł,

prze ry wając mu wpół zdania.
– Och.
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Jane obgry zała paznok cie do krwi, cze kając i wciąż cze kając na wię cej in‐
for macji od Teo. Wie działa przy najmniej, że do tarł na miejsce i nie zo stał
zabi ty czy po rwany. Fakt, że był cały i zdro wy sprawił, że jej ser ce prze sta‐
ło walić jak oszalałe.

Chy ba, że po ry wacz użył jego te le fo nu, żeby napi sać do Jane i dać jej
złud ną otu chę. Ktoś bę dzie mu siał zro bić o tym film na Li fe ti me. Kil ka
mi nut spę dzi ła nad wy my ślaniem dla nie go ty tu łów, w końcu zo stając
przy: „Po rwany na lot ni sku: Hi sto ria Teo Gar cii”.

W go dzi nę po jego ostat niej wiado mo ści wy słała ko lejną.
Jane:
Jeśli zosta łeś porwa ny, na pisz obojęt nie ja kie nu mery.
Zrób to, jeśli porywacz w ogóle daje ci potrzymać twój wła sny telefon.
Kie dy Connie wró ci ła do domu go dzi nę wcze śniej niż zwy kle, dziewczyn‐
ki wciąż bawi ły się w dzie cię cym base nie, nawet po tym jak Jane wy łączy ła
już zraszacze.

– Cześć, mamu siu! – wy krzy czały.
Connie po machała do nich i usiadła na scho dach obok Jane.
– Prze praszam, je śli twój rachu nek za wodę w przy szłym mie siącu bę ‐

dzie astro no miczny – od par ła Jane.
Connie zaśmiała się w głos.
– Wy glądają na bar dzo szczę śli we, więc wy obrażam so bie, że bę dzie to

tego war te.
– Taa, są dzi siaj w świet nych hu mo rach.
– Chciałabym, żeby mój syn był cho ciaż w po ło wie w tak do brym na‐

stro ju jak ta trójka. Ni gdy nie wi dzę, żeby się uśmie chał.
Jane zamru czała w od po wie dzi. Ona wi dzi go uśmiech nię te go cały

czas, ale nie chciała do ło wać Connie.
– Tyl ko bur czy w od po wie dzi i wy gląda, jak by był nie zado wo lo ny ze

wszyst kie go – ciągnę ła Connie. – Już się nie cie szę, kie dy wraca do domu,



zły, że jego samo chód nie od palił i zacho wu jący się, jak by to była moja
wina. Albo Bucka. Ostat ni mi czasy wie le rze czy, przy najmniej zdaniem
Teo, jest winą Bucka.

Jane starała się wy my śleć coś, dzię ki cze mu Connie po czu łaby się le ‐
piej. Te raz jed nak wie działa zbyt wie le. Wie działa, co się dzie je za ku li sa‐
mi go spo dar stwa do mo we go Gar cia-Bu chanan, była też świado ma, że
Connie mo gła naprawić swo je re lacje z sy nem już dawno temu. Może nie
naprawić, ale przy najmniej jakoś je załago dzić. Po rozmawiać z nim o ojcu,
zamiast igno ro wać te mat. To nie było jed nak zadanie Jane, żeby o tym
mó wić.

– Mó wił ci coś? – zapy tała Connie.
Jane otwo rzy ła usta, bio rąc głę bo ki od dech w nadziei, że jakiś ro bak

wle ci jej do środ ka i po wstrzy ma ją przed udzie le niem Connie od po wie ‐
dzi. Żaden ro bak kami kadze się jed nak tego dnia nie po jawił.

– Nie wiem – od par ła Jane. – Czu ję, że jest czymś zasmu co ny, ale nie
wiem czym. Nie je ste śmy ze sobą aż tak bli sko. – Byli jed nak na tyle bli ‐
sko, żeby Jane zawio zła go o świ cie na przy stanek au to bu so wy, żeby mógł
od le cieć i po znać swo je go ojca. Nie była pewna, czy jest możli we, by zbli ‐
żyć się do nie go jeszcze bar dziej.

– Nie chcę cię stawiać w nie zręcznej sy tu acji, Jane. My ślałam, że może
o czymś wspo mniał. Wiem, że czę ścią pro ble mu jest to, że Ravi wy je chał
na całe lato, przez co Teo nie ma przy kim dać ujścia swo im emo cjom. Ale
zdaje się rozmawiać z tobą co raz czę ściej. Dziewczynki nawet o tym
wspo mniały.

Jane spojrzała na trzy sio stry bawiące się w dzie cię cym base nie.
– One są bar dzo spo strze gawcze.
– My ślisz, że wszyst ko z nim w po rząd ku?
– Wszyst ko z nim okej – od par ła Jane, mimo że z każdą ko lejną mi nu ‐

tą my ślała, że może fak tycznie zo stał po rwany.



– To dziwne, że zo stawił rano tę wiado mość. To tyl ko umocni ło moje
prze ko nanie, że się od nas od su wa. Jak by miał się stać kimś, kto wy je dzie
na stu dia i już ni gdy nie wró ci do domu. Nie chcę tego dla nie go.

– A co na to Buck? – zapy tała Jane. To było dziwne py tanie, ale czę sto
się nad tym zastanawiała. Opi nia Bucka na te mat Teo była dla niej kom ‐
plet ną zagad ką.

– Buck mówi, że wszyst ko bę dzie w po rząd ku. Mówi, że z Teo jest
ostat nio nie co le piej, a nie go rzej. My ślę, że jest w fazie wy par cia.

Jane przy tak nę ła.
– My ślę, że każda ro dzi na ma takie pro ble my, kie dy dzie ci do rastają.

Wiem, że moi ro dzi ce mu szą się z tym te raz mie rzyć.
– Dzię ki za wy słu chanie mnie, Janie – po wie działa Connie, ści skając jej

ramię.
– Żaden pro blem – od po wie działa Jane.
– Jest coś, co chciałabyś prze dysku to wać po tym, jak wy lałam na cie bie

wszyst kie swo je pro ble my?
Jane chciałaby mieć taką możli wość. Tego dnia, gdy dziewczynki tań‐

czy ły na trawni ku w po po łu dnio wym słońcu, a cy kady cy kały na drze wach,
chciała wy rzu cić z sie bie wszyst ko. Po wie działaby Connie, że nie chce iść
na stu dia, i że nie wie, co ma zro bić z Teo. Po wie działaby jej, że w tym
właśnie mo mencie Teo jest w Il li no is i po znaje swo je go ojca. Jane po wie ‐
działaby Connie wszyst ko. Ale zbyt wie le z tych infor macji nie jest jej do
prze kazania, a myśl o dysku sji na te mat stu diów i przy szło ści sprawi ła, że
po czu ła się jeszcze bar dziej zmę czo na.

– Nie, ale dzię ku ję – od par ła Jane.
– Wy glądasz na zmę czo ną.
– Sie działam do późna, oglądałam te le wi zję i czato wałam w sie ci.
Connie się uśmiech nę ła.
– Wiesz, gdzie mnie znaleźć, je śli bę dziesz mnie po trze bo wała.
– Wiem – od par ła Jane.



W dro dze do domu wy słała ko lejny łańcu szek wiado mo ści. Nie wy star ‐
czy ła jej wie dza, że nie zo stał po rwany, mu siała mieć pewność, że wszyst ‐
ko z nim w po rząd ku.
Po tym jak Teo zade klaro wał swo je po cho dze nie, w gabi ne cie zro bi ło się
bar dzo, bar dzo ci cho. Mateo usiadł za biur kiem ze sple cio ny mi dłońmi
i nie co otwar tą bu zią.

Teo wstrzy mał od dech, jego nastawie nie na wal kę lub ucieczkę po raz
ko lejny mó wi ło, żeby wiał, ucie kał z po wro tem do New Jer sey.

– Chy ba po trze bu ję kawy. Chciał byś do mnie do łączyć? – zapy tał Ma‐
teo.

– Hmm, jasne – od parł Teo.
W ci szy udali się w stro nę ośrod ka stu denckie go. Kie dy tam do szli,

Mateo zaofe ro wał, że po stawi Teo coś do pi cia.
– Woda wy star czy – po wie dział Teo. Usiadł przy sto li ku i cze kał, pod ‐

czas gdy Mateo zamó wił kawę i ku pił bu tel kę wody.
Kie dy Teo po świę cił chwi lę, żeby sprawdzić te le fon, znalazł tam kil ka

wiado mo ści od Jane do ty czących po rwania.

Jane:
Jeśli zosta łeś porwa ny, na pisz obojęt nie ja kie nu mery.
Zrób to, jeśli porywacz w ogóle daje ci potrzymać twój wła sny telefon.
Im więcej o tym myślę, tym bardziej jestem przekona na, że porywacz wyrzu ‐
cił by twój telefon do rzeki.
Nie chciał by, żeby ktokolwiek mógł ciebie/ich zloka li zować.
Mi nęło już sporo cza su, Teo.
Mu szę tylko wiedzieć, czy żyjesz.
Hallllooooooooo
Nie wiem, jaka jest staw ka na czarnym rynku za ta kiego młodego przystoj‐
nia ka jak ty, ale jestem pew na, że wysoka.
Gdzie ten czarny rynek tak wła ści wie jest?
Jak mogę go zna leźć?



Proszę, od powiedz mi Teo.
Na pisz, że u ciebie okej.
Wiem, że dojecha łeś, ale chcę też wiedzieć, czy go od na la złeś, czy masz
gdzie dziś spać. W porząd ku. Okej.
Oboje możemy się w to ba wić.
To moja ostat nia wia domość.
Pa miętaj tylko, żeby skontaktować się z Mindy, jeśli będziesz w potrzebie.
Teraz już nie żartu ję.
TO moja ostat nia wia domość.
Teo nie mógł po wstrzy mać uśmie chu. Wszyst kie SMS-y były aż prze siąk ‐
nię te Jane.
Wszyst ko okej. Jesteśmy na ka wie.
Na pi szę później.
Od po wie działa natych miast, Teo mógł wręcz usły szeć jej głos wy po wiada‐
jący te sło wa.
DZIĘ KI BOGU, ŻE ŻY JESZ.
Mateo usiadł naprze ciwko Teo i po dał mu wodę.

– My ślę, że po my li łeś mnie z moim bratem Jose.
– Och – po wie dział Teo. – Taa. Jest to możli we. Takie imię wid nie je na

moim ak cie uro dze nia. Ale moja przy jaciół ka Jane znalazła pana, a nie
jego.

Mateo przy tak nął.
– Prze praszam, że mu szę być tym, któ ry ci to po wie, ale Jose zmarł ja‐

kieś pięt naście lat temu.
Teo po czuł, jak by ze szło z nie go całe po wie trze. W całej ich dysku sji na

te mat ewentu al no ści, możli wo ści i różnych sy tu acji, któ re mo gły by pójść
źle, ni gdy nie zało ży li, że tata Teo mógł by już nie żyć.

– Jest mi bar dzo przy kro – po wie dział Mateo.
Teo po trząsnął gło wą.



– Był mło dy. Do pie ro co zakończył pracę w si łach spe cjal nych. Pi sałem
nawet o tym Connie. Nie rozmawiali ze sobą od lat.

Teo nie mógł prze stać krę cić gło wą. Tym razem miał wąt pli wo ści, czy
bę dzie w stanie kontro lo wać re ak cję wal ki bądź ucieczki.

– Nie sądzę jed nak, żeby o to bie wie dział – do dał Mateo.
Po po liczku Teo po pły nę ła łza. Właśnie to po trze bo wał usły szeć. To

była je dy na do bra wiado mość. I to właśnie ona po wstrzy mała go od
ucieczki. Nawet je śli po czuł ulgę w związku ze swo im ojcem, to złość do
mat ki, któ ra ku mu lo wała się w nim przez całe lato, w końcu wy bu chła.

– Ni gdy mu o mnie nie po wie działa? – zapy tał.
– Nic o tym nie wiem. Jose nie umiał trzy mać ni cze go w tajem ni cy.

My ślę, że je śli by wie dział, to by się tym ze mną po dzie lił.
– Ona ni gdy… – po wie dział Teo, krę cąc gło wą. Jego mózg zalało po czu ‐

cie zdrady. Cały ten czas, te wszyst kie lata, ni ko mu nie po wie działa
o Teo, jak by był jakimś wsty dli wym se kre tem. Dło nie zaci snę ły się w pię ‐
ści, a on le d wo po wstrzy my wał się od ude rze nia nimi w ścianę.

– Hej, hej – po wie dział Mateo, pod no sząc dło nie w obronnym ge ście.
– Nie, jest okej. Prze praszam. Nie wie rzę, że ni gdy nie po wie działa

mo je mu ojcu.
– Co ty tu ro bisz, dzie ciaku?
– Przy je chałem cię od naleźć.
– Czy Connie wie, gdzie je steś?
– Hmm, tak.
Jego wu jek – miał te raz wujka, prawdzi we go spo krewnio ne go z nim

wujka, a nie jed ne go z tych oszu stów ze stro ny Bucka – spojrzał na nie go
ze zwąt pie niem, ale nic nie kwe stio no wał.

– Jak się tu do stałeś?
– Samo lo tem.
Mateo po tarł oczy, po czym wlał w sie bie resztę kawy.



– Może wró cisz ze mną do domu? To tyl ko kil ka prze cznic stąd. Mo gli ‐
by śmy jeszcze to prze gadać. I chy ba po wi nie nem zadzwo nić do two jej
mamy.

– Tak, jasne. Ale nie dzwoń do mo jej mamy, okej? Nie mu sisz tego ro ‐
bić.

Mateo przy tak nął.
Kie dy zjawi li się w jego mieszkaniu, Teo wy słał Jane dłu gą wiado mość.

Nie wra cam do domu. Ma teo nie jest moim ojcem, tylko wujkiem. Mój tata
nie żyje. Nie chcę rozma wiać z moją mamą. Nie chcę teraz wysłu chi wać jej
kłamstw. Zosta nę tu taj. Jeśli Ma teo nie pozwoli mi przenocować, to coś wy‐
myślę. Nie martw się o mnie. Wpad nę na ja kiś plan. Dzięku ję ci za pomoc.
Po tem wy łączył te le fon i usiadł ze swo im wujkiem.
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Jane czy tała i czy tała ostat nią wiado mość od Teo. Po przed niej nocy wy sła‐
ła mu mnó stwo od po wie dzi, ale wi docznie ją igno ro wał. (Albo zo stał po ‐
rwany. Wciąż nie chciała wy kre ślić po rwania). Nawet pró bo wała się do
nie go do dzwo nić.

Był już po ranek, Jane była już u Bu chananów i w tym mo mencie nie ‐
wie le mo gła zro bić dla Teo. Nie mo gła jed nak prze stać o nim my śleć.
Mimo że był to jej ostat ni dzień w pracy, nie po trafi ła w peł ni sku pić
swo jej uwagi na dziewczynkach.

Było coś w to nie Teo, co sprawi ło, że chciała go natych miast zo baczyć,
spojrzeć mu w oczy i wbić mu do gło wy tro chę ro zu mu. Uwiel biał jej mó ‐
wić, jaka jest lo giczna. Może przy szła pora, żeby naprawdę po kazać swo je
umie jęt no ści w tej dzie dzi nie i zro bić wraże nie.

Tyl ko jak?
Do pó ki Connie nie wró ci z zajęć, ma związane ręce.
Connie obie cała, że nie po trwa to dłu go i do trzy mała sło wa, przy jeż‐

dżając do domu tuż przed je de nastą.
– Chcę mieć pewność, że będę w domu, kie dy Teo wró ci z pracy – wy ‐

jaśni ła. – Mu siałam tyl ko zawieść na kam pus jakieś papie ry. Resztę egza‐
mi nów mogę załatwić przez Inter net.

– Chciałabyś, że bym zo stała i po pil no wała dziewczy nek, kie dy ty bę ‐
dziesz praco wać? – zapy tała Jane, cho ciaż nie marzy ła o ni czym innym niż
po wrót do domu.

– Nie, jest okej. Ucie kaj już. Zapłacę ci za resztę dnia.
– Dzię ki, Connie – od par ła Jane, patrząc na swój ostat ni czek. Wy gląda

na to, że Connie do dała nie co wię cej niż za całą resztę po po łu dnia.
– By łaś do sko nała tego lata, Jane. – Connie nachy li ła się, żeby ją ser ‐

decznie uści skać. Jane zaku ło po czu cie winy, że nie po wie działa jej, gdzie
tak naprawdę jest Teo.

Jane po że gnała się z Ke egan, Rory i Pi per, i obie cała im, że będą się



cały czas wi dy wać. Mimo że nie bę dzie ich co dziennie od wie dzała, wciąż
mieszkają w tej samej dziel ni cy.

– Już nie bawem po pro si my Jane, żeby was zno wu po pil no wała, okej,
dziewczynki? – po wie działa Connie, kie dy cała trójka zaczę ła się rozkle jać.
Nawet Jane do padły emo cje, patrząc na ich małe pod skaku jące pod bród ki.

Po kil ku uści skach Jane wy szła i prawie zde rzy ła się z ni kim innym jak
z Ravim Si gh nem.

– Och. Cho le ra.
– Cie bie też miło wi dzieć, Jane – od parł Ravi. – Jak byś była tak miła

i usu nę ła się z dro gi, chciał bym od wie dzić mo je go dro gie go przy jacie la,
Teo.

– Kie dy po raz ostat ni z nim rozmawiałeś? – zapy tała Jane.
– No cóż, nie żeby to była two ja sprawa, ale po wie dział bym, że jakiś

ty dzień temu. Zanim się do wie działem, że wracam do domu.
– Nie ma go tu taj – od par ła Jane, krę cąc gło wą. – Wy je chał.
– Wy je chał? Gdzie?
– To dłu ga hi sto ria.
– To dłu ga hi sto ria, o któ rej ty wiesz, a ja nie? – zapy tał Ravi cał ko wi ‐

cie zakło po tany całą tą sy tu acją. – Chy ba to właśnie do stajesz za prze spa‐
nie ostat nich czter dzie stu ośmiu go dzin jet lagu. Bu dzisz się w dziwnym
świe cie.

– Okej, mu si my po rozmawiać – po wie działa Jane, ciągnąc Ravie go za
rękę.

– Nie sądzę – wy rwał się z jej uści sku.
– Pro szę. Chodź ze mną do domu. Wszyst ko ci wy jaśnię. Jak wej dziesz

te raz do środ ka, mo żesz zniszczyć cały plan.
– Ja? Czy ja kie dy kol wiek coś zniszczy łem? To ty je steś od tego.
– Nie tym razem – ciągnę ła Jane.
– Ja je stem ide al nym anio łem ge niu szem, któ ry ni gdy nie robi nic źle

– prze gady wał ją Ravi.



– Lu bisz Teo, prawda? On jest two im najlep szym przy jacie lem.
– Oczy wi ście.
– To chodź ze mną, a wszyst ko ci po wiem, ale je śli tam wej dziesz i po ‐

gadasz z Connie, to mo gło by się to dla nie go źle skończyć. I dla mnie.
I może nawet dla cie bie, je śli uda mi się cie bie jakoś z tym po łączyć.
Przede wszyst kim dlate go, że faj nie bę dzie, je śli pójdziesz na dno razem
z nami.

– Czy tu cho dzi o jego ojca?
Jane przy tak nę ła.
Ravi po dążył za Jane do jej domu. Już do my kała swój plan, ale miała

jeszcze kil ka rze czy do załatwie nia.
– Mar go, dzię ki Bogu je steś w domu – po wie działa, ciągnąc Ravie go

przez drzwi wej ścio we do salo nu, gdzie znaleźli czy tającą na kanapie Mar ‐
go. – Mo ment. Dlacze go tu je steś?

– Mój staż skończył się w ze szłym ty go dniu, ale od czasu two jej rand ki
z Teo cho dzisz z gło wą w chmu rach, więc nie je stem zbyt nio zasko czo na,
że nie zauważy łaś.

– Chwi la, chwi la, chwi la – po wie dział Ravi. – Cho dzisz z Teo? Właśnie
takie gówna się dzie ją, kie dy mnie nie ma w po bli żu.

– Nie spo ty kamy się – od par ła Jane. – I to nie była rand ka.
– Więc dlacze go miałaś wszyst ko w du pie? – zapy tał Ravi.
– Nie miałam!
– Cy tu ję two ją sio strę.
– Moja sio stra nie wie wszyst kie go.
– Więc o co cho dzi? – drążył Ravi. – I gdzie jest Teo?
– Teo zagi nął? – zapy tała Mar go.
– Czy mo że cie prze stać i po zwo li cie mi wy tłu maczyć, o co cho dzi? –

po wie działa Jane. – Czy ktoś jeszcze jest w domu?
Mar go po krę ci ła prze cząco gło wą i odło ży ła książkę, pod czas gdy Ravi

usiadł na fo te lu, a Jane usado wi ła się na kanapie.



– Teo jest w Il li no is – wy jaśni ła. – Ze swo im wuj kiem. To znaczy bra‐
tem swo je go ojca.

– Jest tam też jego ojciec? – zapy tała Mar go. – My ślałam, że szu ka taty.
– Jego tata nie żyje – od par ła Jane.
– Bied ny Teo – Mar go i Ravi od par li chó rem.
– Do bani, prawda? Czu ję się od po wie dzial na, po nie waż je stem tą,

któ ra to wszyst ko zaczę ła.
– On wcale nie mu siał tam le cieć, Jane – od parł Ravi.
– Wiesz, że to musi być prawda, je śli sam Ravi stara się cię po cie szyć

– do dała Mar go.
Ravi wy glądał na prze straszo ne go.
– Nie to miałem na my śli. To wszyst ko two ja wina.
Jane wy wró ci ła oczami.
– Pro blem w tym, że te raz mówi coś o nie wracaniu do domu. Po trze ‐

bu ję two jej po mo cy – po wie działa Jane, kie ru jąc swo je sło wa do Mar go.
– Zro bię wszyst ko – po wie dział Ravi.
– Naprawdę nie po trze bu ję two jej po mo cy.
– Zgłaszam się na ochot ni ka – od parł, wstając z fo te la.
Jane go zi gno ro wała i od wró ci ła się do Mar go.
– Jadę go po szu kać. Mu szę go zo baczyć, po rozmawiać z nim. Czu ję, że

jest te raz bar dzo sko ło wany i nawet nie ma po ję cia, co mówi. Jak by do ko ‐
ny wał po spiesznych wy bo rów, tyl ko żeby wku rzyć swo ją mamę.

– Je steś pewna, że nie prze jaskrawiał nie co, mó wiąc, że zo staje?
– To jest możli we, ale nie chcę się o tym prze ko nać.
– Więc na co do cho le ry cze kamy? – zapy tał Ravi, klaszcząc w dło nie. –

Jedźmy.
Jane po tar ła dłońmi twarz i westchnę ła.
– Nie – po wie działa.
– Je śli nie po zwo lisz mi je chać ze sobą, to już na pewno zruj nu ję twój

plan.



– Do ro śnij, Ravi – od par ła Jane.
Nie co przy sto po wał.
– Mó wię po ważnie. Mój przy jaciel mnie po trze bu je. Mu szę tam być.
– Masz jakąś kasę? – zapy tała Jane.
– Ach, to te raz bę dziesz ze mnie zdzie rać?
– Nie, wszy scy wy ło ży my kasę.
– Wszy scy? Co masz na my śli, mó wiąc wszy scy? – zapy tała Mar go.
– Chcę, że byś też z nami po je chała – po wie działa Jane, układając w py ‐

tanie coś, co miało zabrzmieć jak stwier dze nie.
– Se rio? Ro dzi ce będą wku rze ni.
– Nie będą aż tak wku rze ni na cie bie. Na mnie już tak, ale po trze bu ję

two jej po mo cy. Nie mo żesz wy nająć po ko ju w ho te lu, je śli nie masz
osiem nastu lat, a nie ma szans, że by śmy pod czas dwu dzie sto sze ścio go ‐
dzinnej po dró ży nie zatrzy mali się na kil ka go dzin snu.

– To śpij w samo cho dzie – zasu ge ro wała Mar go.
– No Mar go, pro szę.
– Sama nie wiem.
– Nie bę dziesz mu siała się składać – prze ko ny wała Jane.
– Hej, je śli ona nie musi się składać, nie wiem, dlacze go ja to mu szę

ro bić – po wie dział Ravi.
Po czym do dał.
– W po rząd ku, po jadę. O któ rej wy jeżdżamy?
– Za jakieś dzie sięć mi nut? Po tym jak spaku ję kil ka rze czy.
Jane i Mar go po bie gły po scho dach, zo stawiając Ravie go krążące go po

domu. Jane miała nadzie ję, że nie zacznie prze glądać al bu mów. Nie po ‐
trze bo wała, żeby znalazł zdję cia, na któ rych kąpie się jako dziecko.

Jane ro zejrzała się po po ko ju, starając się zde cy do wać, cze go po trze bu ‐
je. Łado war ka do te le fo nu, bie li zna, ciu chy do prze brania, dezodo rant,
szczot ka do wło sów, szczo teczka do zę bów to pod stawa. Coś ład ne go do



ubrania, kie dy zasko czy Teo? Nie zaszko dzi. Wrzu ci ła wszyst ko do tor by
i była go to wa do dro gi.

W ostat nim mo mencie spojrzała na swo ją Magiczną Ósem kę.
– Czy po stę pu ję właści wie? – zapy tała zabawki.
To pew ne.
– Czy po winnam cię ze sobą zabrać?
Nie cze kała na od po wiedź, kie dy wrzu ci ła kulę do tor by.
– Ja pro wadzę – po wie dział Ravi, kie dy w salo nie do łączy ła do nie go

Jane. Wy le gi wał się na kanapie, czy tając magazyn li fe sty lo wy.
– No na pewno nie – od par ła Mar go, scho dząc za Jane po scho dach. –

Po je dzie my za tobą do domu, że byś mógł od stawić samo chód i zabrać ze
sobą rze czy, ale to Jane pro wadzi. Ona tu do wo dzi.

– Dzię ki, Mar go – od par ła Jane.
– Nie ma za co.
– Ale Jane jeździ śmiet ni kiem na kół kach – od parł Ravi, zwi jając maga‐

zyn i zabie rając go ze sobą, gdy wy cho dzi li.
– Czy ty se rio krad niesz gaze tę naszej mat ki? – zapy tała Mar go.
– Są tu świet ne po my sły na pre zenty po ni żej dwu dzie stu pię ciu do la‐

rów. A sko ro wy dam wszyst kie pie niądze na wiel ki prze kręt Jane, mogę
również znaleźć jakieś nie dro gie, acz ele ganckie pre zenty uro dzi no we dla
mamy.

– Je steś absur dal ny – po wie działa Mar go. – Je steś absur dal nym czło ‐
wie kiem.

– Uznam to za kom ple ment – od parł Ravi.
– W po rząd ku, zbie rajmy się, zanim mama wró ci do domu i zo rientu ‐

je się, że mamy ze sobą tor by.
– Zo stawi łaś jej wiado mość?
– Nie, a ty?
– Nie.
– Cho le ra. Mu si my wy my ślić, co jej po wie dzieć.



– Na mi łość bo ską – sapał Ravi. – Napiszcie jej, że idzie cie na jakąś
dziewczyńską im pre zę albo inne gówno, wy no śmy się stąd.

Zarówno Jane, jak i Mar go rzu ci ły mu gniewne spojrze nie.
– Idź, cze kaj na nas pod swo im do mem za pięt naście mi nut – po wie ‐

działa Mar go.
– Skąd wiesz, gdzie mieszkam? – zapy tał Ravi, mru żąc oczy.
– Po nie waż cho dzi łam na two je uro dzi ny od piątej do siód mej klasy.

Nie tak trud no go znaleźć.
– Okej. Wi dzi my się nie bawem. Le piej mnie nie wy stawcie! – zawo łał,

idąc do swo je go samo cho du, sto jące go za ro giem.
– On jest tragiczny! – po wie działa Mar go.
– Mó wi łam ci.
Mar go po krę ci ła gło wą.
– Skoncentruj się – od par ła Jane. – Mu si my napi sać mamie kart kę. Po ‐

tem od bie rze my tego wrzo da na tył ku i po je dzie my rato wać Teo.
– Je stem pewna, że raczej nie po trze bu je ratunku.
– Och, wiesz, co mam na my śli.
– Jak to brzmi? – zapy tała Mar go, po kazu jąc jej kart kę.
– Nie sądzę, żeby uwie rzy ła, że po je chały śmy na wy prze daże i prze śpi ‐

my się u Clau dii, ale two ja kali grafia jest zachwy cająca.
– To je dy ne, na co wpadłam.
– Wiem. Bę dzie my mu siały mieć nadzie ję, że uwie rzy w naszą więź.
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Kie dy Jane i Mar go ode brały Ravie go i wszy scy ru szy li w trasę, była już
pierwsza po po łu dniu.

– Co się tak grze bały ście? – ję czał Ravi, wsiadając do samo cho du.
– To zaję ło nam do słownie czter naście mi nut. Mi nu tę mniej niż obie ‐

cały śmy – od par ła Jane.
– Pfff – tyl ko tyle od po wie dział Ravi.
– We dług apli kacji infor mu jącej o kor kach na miej sce do je dzie my za

jakieś trzy naście go dzin – po wie działa Mar go, kie dy wy je chali na au to ‐
stradę.

– Czy my w ogó le znamy ad res jego wujka? – zapy tał Ravi.
– Nie, ale znamy har mo no gram zajęć Mateo. Mu si my do je chać na

kam pus mię dzy dzie siątą a dwu nastą ju tro, kie dy pro wadzi zaję cia. Ale
je stem pewna, że po wie nam, gdzie jest Teo, kie dy wy jaśni my już, o co
cho dzi.

– Albo mo że my do nie go napi sać i po pro sić o ad res – po wie dział Ravi.
– My ślę, że po naszej stro nie musi zo stać ele ment zasko cze nia – przy ‐

znała Jane.
– Brzmisz jak Teo – od parł Ravi. – On zawsze mówi o ele mencie za‐

sko cze nia.
– Prze ję łam to po nim – po wie działa Jane.
– Dlacze go chcie li by śmy go zasko czyć? – zapy tała Mar go.
– Moim zadaniem, je śli by się do wie dział, że przy jeżdżamy, to pró bo ‐

wał by nas od wieść od tego, że chce my po wstrzy mać go przed zo staniem
w Il li no is.

– Struk tu ra two je go zdania jest zbyt skom pli ko wana – od parł Ravi. –
Ale ro zu miem, co starasz się wy tłu maczyć.

– Dzię ki – po wie działa Jane, wy wracając oczami. – Nie chcę, żeby ocze ‐
ki wał nasze go przy by cia i miał za dużo czasu na prze my śle nia. Bę dzie się
zacho wy wał, jak by miał jakiś wy bór, ale je dy ną opcją jest po wrót z nami



do domu – Jane zamil kła na mo ment. – Jest jeszcze to, że ma wy łączo ny
te le fon i kom plet nie igno ru je cały świat.

Zdo łali je chać przez dwie go dzi ny, zanim po trze bo wali sko rzy stać
z ubi kacji i ku pić jakieś prze kąski. Po tym mi nę ły ko lejne dwie go dzi ny,
zanim natrafi li na ko rek. Ogrom ny, w go dzi nach szczy tu, w stre fie bu do ‐
wy, mar twy ko rek.

– To straszne. Dlacze go po zwo li łaś, żeby GPS nas tędy po pro wadził,
Jane?

– Zamknij się, Ravi – do dała Mar go. – Po pierwsze, to ja je stem nawi ‐
gato rem. A to była zde cy do wanie najlep sza opcja.

Ravi usiadł na miejscu i skrzy żo wał ramio na, kie dy samo chód po su wał
się po wo li do przo du.

– Chy ba wi działem wy prze dzające go nas węża – narze kał Ravi.
Ko rek skończył się po pię ciu ki lo me trach i czter dzie stu pię ciu mi nu ‐

tach później. Nareszcie prze jeżdżali przez Pensyl wanię w jakimś sensow‐
nym tem pie.

– Umie ram z gło du – oświad czy ła Mar go. – Wkrót ce po winni śmy się
zatrzy mać na jakąś ko lację. Po tem mo że my się zamie nić i ja przez chwi lę
po pro wadzę. Po trze bu jesz prze rwy.

– Nie ma mowy, Mar go. Nie mo że my się znów zatrzy mać. Mu si my
nad ro bić straco ny czas – po wie działa Jane. – W takim tem pie ni gdy tam
nie do je dzie my. Nie wiem też, czy je stem aż tak zmę czo na, żeby po wie ‐
rzyć swo je ży cie w two je ręce.

– Ale je stem taka głod na – ję czała Mar go.
– Zjedz wię cej su szo nej wo ło wi ny. Zatrzy mamy się, jak bę dzie my się

już zbli żać – od par ła Jane. – Albo gdy jed ne mu z nas bę dzie się chciało si ‐
kać.

– Je steś wred na.
– Chce mi się si kać! – krzyk nął Ravi.
Jane spojrzała na nie go w lu ster ku.



– Od kie dy je steś po stro nie Mar go?
– Nie je stem po ni czy jej stro nie. W więk szo ści przy pad ków cho dzi

o to, żeby nie być po two jej stro nie. Zo baczy łem możli wość, więc ją pod ‐
chwy ci łem.

Jane w końcu po zwo li ła im zatrzy mać się na ko lacji w McDo nal dzie,
gdzie po świę ci li mo ment na prze gadanie ich następ ne go ru chu.

– We dług GPS-a nie do stanie my się tam wcze śniej niż o trze ciej rano
– po wie działa Jane.

– Nie ma sensu po jawiać się tam w środ ku nocy – od par ła Mar go. –
Prze cież gość nie trzy ma Teo jako zakład ni ka.

– Ale czy mamy taką pewność? – zapy tał Ravi. – Mogę się zało żyć, że
nawet go nie sprawdzi łaś. Wy słałaś Teo na zatrace nie cał kiem same go. Jak
śmiałaś, madam!

– Skończy łeś? – Jane zapy tała Ravie go.
– Tak, już okej.
Od wró ci ła się do Mar go.
– Zasad ni czo cho dzi ci o to, że po winni śmy się gdzieś zatrzy mać na

noc? – zapy tała Jane.
– Tak – od par ła Mar go.
– A jak niby wy najmie my po kój w ho te lu? Nie trze ba mieć do tego ja‐

kichś dwu dzie stu je den lat? – zapy tał Ravi.
– W więk szo ści miejsc wy star czy skończyć osiem naście. Jed nak na

pewno po my ślą, że chce my urządzić ho te lo wą im pre zę, więc bę dzie cie
mu sie li po zwo lić mi załatwić to samej.

– Zmu sisz mnie do sie dze nia sam na sam z Jane the Pain?
Jane i Mar go rzu ci ły Ravie mu pio ru nu jące spojrze nie.
– W każdym razie wiem, że uda mi się wy nająć po kój.
– Nie po my ślą, że to dziwne, że je steś sama? No wiesz, samot na

dziewczy na w środ ku nocy wy najmu je po kój ho te lo wy?
Mar go wzru szy ła ramio nami.



– Coś wy my ślę na wy padek takiej sy tu acji i je śli będę mu siała, to
wspo mnę o tym od nie chce nia pod czas rozmo wy.

– Spró bu je my w pierwszym miejscu z ze wnętrznym ko ry tarzem – od ‐
par ła Jane. – W ten spo sób mo żesz po wie dzieć, że po dró żu jesz sama służ‐
bo wo, niż starać się prze ko nać ko goś, że Ravi i ja je ste śmy two imi dzieć‐
mi.

– Jane jest na bank ad op to wana – do dał Ravi.
Kie dy skończy li jeść, wró ci li do samo cho du.
– Ja po pro wadzę – po wie działa Mar go, a Jane zmę czo na jazdą rzu ci ła

jej klu czy ki od auta.
– Zajmu ję sie dze nie obok kie rowcy! – po wie dział Ravi.
– Nie ma mowy, że bym sie działa z tyłu we własnym samo cho dzie.
– Dzie ci, dzie ci – do dała Mar go, pod no sząc ręce. – Pro szę, prze stańcie

się kłó cić, albo przy się gam, zawró cę samo chód.
Jane wsiadła do tyłu, zanim Ravi się zo riento wał, i ru szy li w dro gę.
– A więc, Ravi, zawsze chciałam cię o to zapy tać: dlacze go tak żar li wie

nie zno sisz mo jej sio stry?
– Co za wspaniałe py tanie, Mar go. Dzię ki. Nikt mi go jeszcze do tąd

nie zadał.
Mar go uśmiech nę ła się dum nie.
– Po zwól, że ci to wszyst ko wy jaśnię. Jane i ja by li śmy razem w siód ‐

mej klasie. Dzię ki mo je mu inte lek to wi bar dzo rzad ko mie li śmy wspól ne
lek cje, ale jakimś spo so bem tam te go roku wy lądo wali śmy razem na zaję ‐
ciach z przy ro dy. I pewne go dnia, kie dy nasz nauczy ciel zapo wie dział pro ‐
jekt, obojga naszych labo rato ryjnych part ne rów wte dy nie było. Więc
skończy łem z Jane.

Jane wy wró ci ła oczami tyle razy z rzę du, że aż zro bi ło jej się nie do ‐
brze.

– Może oszczę dzisz nam tego dramaty zmu i przejdziesz do rze czy?



Ravi od wró cił się i spoj rzał na Jane mię dzy zagłówkami przed nich fo ‐
te li.

– Do stali śmy B14) z dioramy.

14) W amerykańskim systemie szkolnictwa stosowana jest skala ocen od A (najlepszej) do
F (najgorszej, niezaliczającej).

– Och, tak – przy znała z uśmie chem Jane. – Do stali śmy. Pamię tam to.
To była dio rama amazońskie go eko syste mu.

– Do stali śmy B – po wtó rzył Ravi.
– Wiem. To było wspaniałe.
Ravi mru gnął zszo ko wany.
– To było moje pierwsze B w ży ciu!
– Co? – zapy tała Mar go, spo glądając na nie go i szar piąc kie rowni cą.
– Mar go! Oczy na dro gę! Obie całaś! – po wie działa Jane.
– Do bra, do bra! – od par ła Mar go. – To mu siało być straszne, Ravi. Cał ‐

ko wi cie cię ro zu miem. Pamię tam swo je pierwsze B. Hor ror i dłu go trwałe
po czu cie beznadziei.

– Zapo mniałam, że je stem w samo cho dzie z ge niu szami – od par ła
Jane. – Żyję ży ciem B. Może nawet na C, je śli mam być cał kiem szcze ra.
W rze czy wi sto ści nie zo stawiają one aż takich blizn.

Ale ani Mar go, ani Ravi jej nie słu chali. Zamiast tego łączy li się ze sobą
w cier pie niu nad rzad ki mi w ich wy pad ku zły mi oce nami.

– Na pierwszym roku do stałam D z lo gi ki. Mo żesz w to uwie rzyć?
– Nie mogę – od parł Ravi. – Nie je stem pe wien, czy bym so bie z tym

po radził.
– Pro fe sor po zwo lił mi napi sać test po nownie i po prawić oce nę. Nawet

wte dy do stałam tyl ko B mi nus.
Ravi krę cił gło wą, a Jane z całych sił starała się nie krzyk nąć.
– Po cze kaj chwi lę! To ty napi sałeś w ósmej klasie na mo jej szaf ce „Jane

Connel ly jest B”.



– Tak. Nie prze szło mi jeszcze.
Mar go się śmiała.
– Nie śmiej się – po wie działa jej Jane. – To było trau matyczne. My śla‐

łam, że ktoś się nabi ja z mo ich pier si albo nazy wa mnie suką15), ale
zabrakło mu tuszu w markerze.

15) Z ang. bitch – suka.

– Patrząc wstecz, to było zabawne – od parł Ravi.
– Je steś beznadziejny – do dała Jane.
W oko li cach grani cy Il li no is Mar go zatrzy mała samo chód na du żym

par kingu przed mo te lem, za ro giem od wej ścia do re cep cji. Wy glądała
mniej niż pewnie, kie dy wcho dzi ła do środ ka, ale wy cho dząc już pod ska‐
ki wała rado śnie.

– Udało się! Po wie działam pani w re cep cji, że utkwi łam w kor ku na
cały dzień, jadąc do domu po tym, jak od wo zi łam swo je go chło paka na
stu dia i te raz po trze bu ję się gdzieś zatrzy mać. Ku pi ła to. Dzię ki kłam ‐
stwom czu ję, że żyję! – po wie działa Mar go.

Jane śmiała się, wy ciągając z bagażni ka tor bę.
– Je dy ne, co po wie działa, to to, że mu szę się wy mel do wać do po łu ‐

dnia.
– Już mogę so bie wy obrazić, jak absur dal na by łaś, kłamiąc tak tej ko ‐

bie cie.
– No co ty! To było nie samo wi te. By łam jak je den z tych złych charak ‐

te rów. By łam pie przo nym Key se rem So ze rem16).

16) Jeden z bohaterów filmu „Podejrzani”, grany przez Kevina Spaceya.

– Nie wiem, kto to jest – przy znała Jane.
– Ni gdy nie wi działaś „Po dejrzanych”? – zapy tał Ravi, kie dy szli przez

par king w stro nę swo je go po ko ju, któ ry znaj do wał się na pierwszym pię ‐
trze.



– Nie wi działam – od par ła.
– Do cze go zmie rza ten świat? – zapy tał Ravi, patrząc w nie bo i krę cąc

gło wą.
Mar go otwo rzy ła drzwi do po ko ju mo te lo we go.
– Wi tajcie w domu, dzie ciaki – po wie działa, otwie rając sze ro ko drzwi.
– Tu jest tyl ko jed no łóżko – zauważył Ravi. – Czy zwabi ły ście mnie tu ‐

taj, żeby mnie wy ko rzy stać? Czy o to w tym wszyst kim cho dzi? To wszyst ‐
ko było far są? Gdzie tak naprawdę jest Teo?

– Tak, Ravi. Twój samo zwańczy wróg i ja zaciągnę ły śmy cię na grani cę
Il li no is, żeby cię wy ko rzy stać. Ty dup ku.

– Wy ko rzy stacie moją dupę? – zapy tał, kładąc dło nie na pu pie.
– Je steś nie możli wy – do dała Jane.
– Wi docznie pani w re cep cji stwier dzi ła, że będę po trze bo wała tyl ko

jed ne go łóżka, sko ro je stem solo. Bę dzie my mu sie li się po dzie lić. To prze ‐
ogrom ne łóżko – po wie działa Mar go.

Jane ściągnę ła nakry cie i rzu ci ła je na jed no z krze seł.
– Nie nawi dzę my śleć o tym, że spali tu też inni lu dzie.
– Ty i Date li ne17) – wymamrotała Margo.

17) Dramatyczny nagłówek w gazecie.

– Nie ma mowy, że bym dzie lił z wami łóżko – po wie dział Ravi. – Obie
mu si cie spać na pod ło dze.

– Och, no prze stań, Ravi. Bę dzie fajnie. My ślałam, że się do sie bie zbli ‐
żamy – od par ła Mar go.

Jane po ło ży ła się na łóżku i prze wró ci ła jeszcze jakieś sześć razy, za‐
nim była bli sko któ rejkol wiek z krawę dzi.

– Taa, nie prze szkadza mi, że mam z wami dzie lić łóżko.
– Mogę nawet spać w środ ku – po wie działa Mar go. – Nie bę dziesz mu ‐

siał się zbli żać do Jane i jej wszy.



– A co z two imi wszami? – zapy tał Ravi, ale gdzieś w jego py taniu sły ‐
chać było flirt.

– Ja nie mam wszy! – po wie działa Mar go, ude rzając Ravie go po duszką
w twarz.

– Och, my ślałem, że wal ki na po duszki są tyl ko w fil mach – po wie ‐
dział, pod no sząc jed ną i od dając Mar go de li kat nie w ramię.

– Wi dzisz? – od par ła Mar go, kładąc się koło Jane. – To bę dzie cał kiem
zabawne.

– No cóż, my ślę, że to już zo stało ustalo ne – po wie działa Jane, opie ra‐
jąc się na po duszce i zakładając ręce za gło wę. – Te raz zo baczmy, co leci
tego wie czo ra na kablówce w Indianie.

– Do sko nały po mysł – przy znała Mar go.
– W po rząd ku – po wie dział Ravi, kładąc się na łóżko. – To cał kiem do ‐

bre łóżko. Twar de, ale nie za twar de. Żad nych sprę żyn wbi jających się
w ple cy.

– Lu bię, jak je steś miły – po wie działa Mar go, ude rzając go zawadiacko
w ramię.

– Po trafię być miły. Je śli mu szę.
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Następ ne go po ranka nie było szans na spanie do późna. Jak tyl ko obu dzi ‐
ła się jed na oso ba, obu dze ni byli już wszy scy.

– No cóż, to była najdziwniejsza noc w moim ży ciu – przy znał Ravi.
– Któ ra jest go dzi na? – zapy tała Jane, prze taczając się i tu ląc po duszkę.
– Koło siód mej – od par ła Mar go.
– Le piej znana jako „czas na znale zie nie Teo” – do dał Ravi.
Jane pod sko czy ła i zaczę ła się ogar niać.
– I śniadanie. My ślę, że po winni śmy zjeść śniadanie, zanim zajmie my

się Teo – do dał Ravi.
– Ale… – zaczę ła Jane.
– Och, no dalej, sama to po wie działaś. Prze cież nie jest tam tor tu ro ‐

wany. Nie ma po wo du, dla któ re go nie mo że my zjeść kil ku go frów. Tro ‐
chę be ko nu. Jajek – Ravi aż się rozmarzył. – Ja po pro stu bar dzo lu bię
śniadania.

Byli już go to wi do dal szej jazdy. Ravi i Jane cze kali w samo cho dzie,
pod czas gdy Mar go wy mel do wy wała się z mo te lu.

– Nie mogę po zbyć się wraże nia, że bę dzie na mnie zły, że wam
wszyst ko po wie działam – gło śno po my ślała Jane.

– Wie działem o jego po szu ki waniach.
– Taa, ale ja ci po wie działam o wie le wię cej. Miej my nadzie ję, że po ‐

słu cha ro zu mu.
– Teo zwy kle… Po cze kaj! Dlacze go ja cię po cie szam? Dlacze go to ciągle

się przy darza? – Wziął głę bo ki od dech i znów był nor mal nym Ravim. –
Nie sądzę, że zdo łasz się z tego łatwo wy krę cić.

Jane przy gry zła war gę, starając się zi gno ro wać Ravie go, ale trud no jej
było po zbyć się z gło wy obrazu wku rzo ne go Teo. Był na nią tak zły, kie dy
wtrąci ła się w jego po szu ki wania, a co je śli tak samo się wku rzy, że zaan‐
gażo wała w to również Ravie go i Mar go?

– Znam go bar dzo do brze – konty nu ował Ravi. – Bę dzie strasznie wku ‐



rzo ny.
– Przed stawię mu fak ty. Mar go mu siała przy je chać, po nie waż już

prze kro czy ła osiem nast kę, a ty tu je steś, po nie waż je steś mę czący i nam
gro zi łeś. My ślę, że to ma sens.

Chwi lę później Mar go wsiadła do samo cho du, zje dli szybkie śniadanie
i po je chali do Cham paign.

– Wszyst ko z tobą okej? – zapy tała Mar go, starając się od czy tać wy raz
twarzy sio stry.

– Uświado mi ła so bie, że Teo ją znie nawi dzi, kie dy do wie się, że zdra‐
dzi ła jego zaufanie – wy jaśnił Ravi.

– Nie martw się, Janie. Sprawisz, że zro zu mie.
Im bli żej byli, tym mniej Jane była pewna, że Teo nie bę dzie na nią

zły, ale te raz miała więk sze zmar twie nia.
– Okej, zo stańcie w samo cho dzie – po wie działa, kie dy wjeżdżali na

kam pus i szu kali miejsca par kingo we go. – My ślę, że bę dzie mniej nie ‐
zręcznie, kie dy sama znajdę Mateo.

– I co mu po wiesz? – zapy tała Mar go.
– Że je stem przy jaciół ką Teo i że chciałabym mu zro bić nie spo dziankę.

– Jane znalazła miejsce i zapar ko wała.
– Po wo dze nia – od par ła Mar go.
Jane szła szybkim tem pem przez kam pus, nie bo szarzało i zbli żała się

bu rza, kie dy ona szu kała bu dynku, w któ rym wie działa, że znajdzie Mateo
Ro dri gu eza, przy go to wu jące go się do jed nych z ostat nich tego lata zajęć
z li te ratu ry.

Jej pani ka ustała, kie dy znalazła klasę i pro fe so ra, któ ry właśnie miał
do niej wejść.

– Czy pan Mateo Ro dri gu ez? – zapy tała, pod cho dząc do nie go bli żej.
– To ja. W czym mogę po móc?
Jane natych miast po lu bi ła jak mru żył oczy pod czas uśmie chu.
– No cóż, je stem Teo…



– Je steś jego dziewczy ną? – zapy tał Mateo.
Jane już miała go po prawić, ale zre zy gno wała.
– Tak o mnie mó wił? – zapy tała.
– Nie wiem, kim je steś, więc może?
– Och, je stem Jane. Jane Connel ly.
– Miło cię po znać.
Jane przy tak nę ła.
– I tak szcze rze, bar dzo do brze o to bie mó wił przez ostat nie dwa dni.
Jane wręcz rozbły sła.
– Czy wie pan, gdzie on jest?
– W moim domu.
– Czy miał by pan coś prze ciwko temu, żeby po wie dzieć mi, gdzie to

jest? Czu ję się dziwnie, py tając o to, ale mu szę go zo baczyć, po to tu przy ‐
je chałam. By łabym nawet skłonna po cze kać do zakończe nia zajęć, je śli to
pana nie co uspo koi.

Paplani na Jane ustała, kie dy zo baczy ła, jak Mateo zapi su je ad res na ka‐
wał ku papie ru.

– Dzię ku ję – po wie działa Jane.
– Czy po starasz się prze mó wić mu do ro zu mu?
– Mam taką nadzie ję – od par ła Jane.
– Czy jest z tobą Connie?
Jane po krę ci ła prze cząco gło wą.
– Czy Connie wie, gdzie on jest?
– Nie sądzę.
– Och, Boże – Mateo spoj rzał do klasy i z po wro tem na Jane. – Dzi siaj

więk szość dnia bę dzie od dawanie prac. Wró cę tak szybko, jak tyl ko będę
mógł.

Prawie całą dro gę do auta Jane prze bie gła, co było łatwiejsze do po wie ‐
dze nia niż do zro bie nia w let niej su kience i najniższych klap kach, jakie
kie dy kol wiek zo stały wy pro du ko wane. Nad gło wami prze taczała się bu rza,



nie po magając ani tro chę. Jane jed nak ro bi ła wszyst ko, żeby to zi gno ro ‐
wać.

W GPS wpi sała ad res Mateo Ro dri gu eza i całe trio było już w dro dze
do mieszkania, kie dy otwo rzy ło się nie bo i spadł deszcz.

Kie dy byli już w oko li cy, dziel ni ca była łatwa do od nale zie nia, nawet
w deszczu. Pro ble mem było jed nak znale zie nie same go mieszkania. To
było jed no z tych nie możli wych do zlo kali zo wania miejsc przez GPS.

– Skręć w prawo na Bird song Ter race – po wie dział głos z GPS-a.
– Skręć ostro w lewo na pół noc do Me lo dy Dri ve.
– Ustąp pierwszeństwa z le wej, po tem jedź prawą stro ną.
– Znajdź bezpieczne miejsce do wy ko nania manewru zawracania.
– Zjedź z naj bliższe go kli fu – po wie dział Ravi gło sem cał kiem przy po ‐

mi nającym ten z GPS-a.
Kie dy w końcu zatrzy mali się przed szu kanym bu dynkiem, a przy naj‐

mniej taką mie li nadzie ję, Jane była strasznie spię ta. Wy łączy ła sil nik
i przy go to wała się, żeby zejść z sie dze nia kie rowcy.

– Po cze kajcie tu taj – po wie działa.
Po raz pierwszy żad ne z nich nie zapro te sto wało. Naprawdę mu siała

brzmieć po ważnie, sko ro nawet Ravi się nie ode zwał.
Zadzwo ni ła do drzwi, stała przed wejściem, nad gło wą mając mały bal ‐

ko nik. Ro zejrzała się wko ło prze mok nię ta, igno ru jąc trzaskanie pio ru nów
gdzieś w od dali. To była ład na oko li ca. Trawni ki i krze wy były przy cię te.
Tu taj Teo nie mu siał by się bawić w ar chi tek ta krajo brazu.

Kie dy drzwi się otwo rzy ły, stanął w nich Teo.
– Jane?
– To ja – po wie działa.
– To jest…
Jane przy tak nę ła.
– Je steś tu taj. W su kience. W bu rzę.
– Tak jest. To ja.



– Naprawdę tu je steś?
Jane przy tak nę ła i zaczę ła drżeć.
– Przy by łaś mnie znaleźć mimo bu rzy. – Przy ciągnął ją do sie bie i uści ‐

skał, a po chwi li rozległ się trzask pio ru nów.
– Tak właśnie zro bi łam – przy znała Jane.
– Chodź, wejdź do środ ka – po wie dział, zapraszając ją i spo glądając za

sie bie na samo chód zapar ko wany przy pod jeździe.
– Czy to Ravi i two ja sio stra są w samo cho dzie? – zapy tał Teo, macha‐

jąc do nich przez drzwi.
– To dłu ga hi sto ria – po wie działa Jane.
– Zo staną w samo cho dzie czy mogą wejść do środ ka? – Teo po kazał

Mar go i Ravie mu, żeby we szli do mieszkania, gdy ci bie gli już do fronto ‐
wych drzwi.

Wszy scy we szli do otwar te go pię tra mieszkania, gdzie salon prze cho ‐
dził w jadal nię, a ta z ko lei prze cho dzi ła w kuch nię.

– Hej, Mar go – po wie dział Teo.
Mar go po machała onie śmie lo na.
– Hej, stary – Teo przy wi tał się z Ravim. – Do brze cię wi dzieć, nie waż‐

ne jak zaskaku jący jest fakt, że cię tu wi dzę.
– Strasznie za tobą tę sk ni łem – po wie dział Ravi, przy tu lając Teo.
– Ro zu miem – po wie dział Teo, kle piąc go po ple cach.
– Nie, nie wiesz. Ostat nia noc była najgor szą w moim ży ciu. Cała na‐

sza trójka spała w jed nym łóżku. Cała trójka!
– Czy to był bliźniak? – Teo zapy tał Jane przez ramię Ravie go.
– Nie, ale było wiel kie. Zde cy do wanie mał żeńskie – od par ła Jane.
Kie dy Ravi w końcu uwol nił Teo, zaczął space ro wać po mieszkaniu,

przy glądając się fo to grafiom.
– Chce cie coś? – zapy tał Teo.
Wszy scy po krę ci li gło wami. Jane zadrżała.
– Przy nio sę ci ręcznik – po wie dział.



– Usiądźcie, pro szę – do dał po po wro cie z łazienki.
Po rozsiadali się po salo nie, Jane opatu li ła się ręczni kiem i su szy ła nim

końcówki wło sów.
– Co wy tu ro bi cie? – zapy tał Teo.
– Kie dy prze czy tałam two ją ostat nią wiado mość, bałam się, że po my ‐

ślałeś, że zo stanie tu jest słusznym wy bo rem. Po tem nie od po wiadałeś na
moje SMS-y, nie od bie rałeś te le fo nu i wpadłam w pani kę.

– Mój te le fon był wy łączo ny.
– Tak jak by się tego do my śli łam.
– I to jest słuszna de cy zja – od parł Teo. – Może nie je stem do końca do

niej prze ko nany, ale nie jest też cał kiem szalo na. Jest możli wa.
– Nie mo żesz tu zo stać, Teo – od par ła Jane.
– Dlacze go nie?
– A co ze szko łą? – zapy tała Mar go.
– A co ze mną? – zapy tał Ravi.
– I czy twój wu jek se rio po zwo li ci tu zo stać na nie wiado mo jak dłu ‐

go? – zapy tała Jane.
– Nie po ru szał jeszcze do kład nie tego te matu – od parł Teo.
– I nawet je śli zo staniesz, nie mo żesz uni kać mamy. Nie masz jeszcze

osiem nastu lat. Ona bę dzie mu siała wy razić na to zgo dę. – Jego twarz zła‐
god niała po tej uwadze, więc Jane konty nu owała. – Obo jęt nie co my ślisz,
bę dziesz mu siał się z nią zo baczyć. Nawet je śli tu zo staniesz, wciąż bę ‐
dziesz mu siał się z nią spo tkać. Wciąż bę dzie w two im ży ciu. Je steś jej
dzieckiem.

– W lu tym będę miał osiem nast kę – przy znał Teo. Ale jego ar gu menty
były co raz słabsze.

– To faj na fantazja Teo, ale tak się nie stanie jak za do tknię ciem czaro ‐
dziejskiej różdżki.

– A co z two imi sio strami? – zapy tał Ravi. – Nie są aż tak ważne jak ja,
ale co so bie po my ślą, je śli już ni gdy nie wró cisz do domu?



Na twarzy Teo po jawił się uśmiech.
– Znie nawi dzi ły by mnie.
– Taa, jak oni wszy scy.
– Nie mam po ję cia, jak mam o tym wszyst kim po rozmawiać z mamą –

od parł pe łen emo cji.
– Wszyst ko jest do brze – po wie dział Ravi. – Connie jest w po rząd ku.

Wie my to. I mimo że część tej sy tu acji jest me gapo krę co na, ona wciąż
jest two ją mat ką.

Teo wy glądał na zasmu co ne go.
– Pamię tasz, jak zabrała nas na koncert w PNC? – Ravi konty nu ował. –

Po chwała dla mu zy ki co untry, bo tak ko chałeś Car rie Under wo od? Connie
zro bi ła ci uro dzi no wą nie spo dziankę. Jaka mama robi coś takie go? Ona
ko cha cię tak bar dzo, że sie działa tam dla swo je go dwu nasto lat ka na naj‐
bar dziej iry tu jącym koncer cie świata.

Przed tym Jane wi działa tyl ko po wierzchowną część Ravie go, bezpo ‐
śred nie go, zbyt wy gadane go. To była zu peł nie inna wer sja chło paka.

Jane nie mo gła uwie rzyć, jak czu ły był, gdy cho dzi ło o jego przy jacie la.
Jak bar dzo mu na nim zale żało.

Gdy by nie napi sał na jej szaf ce „Jane Connel ly jest B”, to możli we, że
by go szano wała.

Chwi lę później do mieszkania wszedł Mateo. Po zapo znaniu się z resz‐
tą, od wró cił się do Teo.

– Jak tam?
– Moi przy jacie le przy je chali mnie stąd zabrać – przy znał Teo.
– Tak właśnie zro bi li – przy tak nął Mateo.
– Chcą, że bym z nimi wró cił.
– A ty cze go chcesz?
– Nie chcę się zmie rzyć z moją mamą – przy znał Teo. Westchnął. – Ale

my ślę, że chy ba po wi nie nem wró cić razem z nimi.
– My ślę, że to do bry po mysł.



– Nie wiem, jak mam rozmawiać ze swo ją mamą po tym wszyst kim,
co mi po wie działeś.

– Je stem pe wien, że miała swo je po wo dy. Pamię taj o tym. Po staraj się
na to spojrzeć z jej per spek ty wy.

– Je stem chy ba zbyt ośle pio ny już ze swo jej stro ny.
– Po pro stu daj jej szansę, zrób to dla mnie.
Teo wziął głę bo ki od dech i przy tak nął.
– Po zwól cie, że we zmę swój ple cak.
Ravi dysku to wał z Mateo pod czas nie obecno ści Teo, a Jane space ro wa‐

ła po mieszkaniu, patrząc na ro dzinne fo to grafie ustawio ne na ko minku.
Mimo że Teo przy tym całym bałaganie nie zy skał ojca, wy glądało na to,
że bę dzie miał całą masę no wej ro dzi ny.

Po że gnanie z wujkiem było dla Teo ciężkim prze ży ciem.
– Dzię ki, wujku – po wie dział i uści skał Mateo mocno i dłu go.
– W każdej chwi li. To znaczy je steś moim imienni kiem, czło wie ku.

Chcę cię czę ściej wi dy wać. Tyl ko następ nym razem po wiedz Connie,
gdzie je steś. – Teo przy tak nął.

Jego wu jek obró cił się do reszty gru py.
– Po trze bu je cie cze goś na dro gę? Pie niądze? Je dze nie? Czy mogę wam

w czymś po móc?
– Nie, wszyst ko mamy – po wie działa Jane. – Wciąż mo że my wy dawać

kasę z kar ty kre dy to wej Mar go.
– A je śli zaraz wy je dzie my, damy radę do je chać do domu o pół no cy –

do dał Ravi w udawanym zachwy cie.
Matt uści snął wszyst kich, po czym po raz ostat ni przy tu lił Teo, jak

gdy by nie chciał, żeby bratanek go opuszczał. Po wie dział coś do nie go po
hiszpańsku, a po chwi li cała czwór ka wró ci ła do samo cho du.

Słońce zaczy nało wy cho dzić zza chmur, wy su szając miasto po po ran‐
nym deszczu.

– Do bani – przy znał Teo.



– Chcesz po pro wadzić? – zapy tała Jane. – Może to by cię rozwe se li ło?
– Oczy wi ście, że Teo może pro wadzić – wy mam ro tał Ravi.
– Tak, chy ba tego mi trze ba – przy znał Teo, igno ru jąc Ravie go.
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Kie dy od jeżdżali, Teo był ewi dent nie zmar twio ny. Jane chwy ci ła jego dłoń
spo czy wającą na dźwi gni skrzy ni bie gów.

– Wszyst ko okej? – zapy tała ci cho, ści skając jego dłoń.
– Taa – od parł Teo.
– Mar go zajmu je wię cej niż po ło wę tyl nej kanapy – ję czał Ravi.
– Wcale nie!
– Dzie ci, dzie ci – po uczy ła Jane, przy bie rając taki sam ton, jak Mar go

po przed nie go dnia. – Pora się uspo ko ić i wracać do domu. – Po tem od ‐
wró ci ła się do Teo. – Je steś pe wien, że mo żesz pro wadzić?

Twarz miał ukry tą w dło niach, jego ramio na się trzę sły, ale kie dy na
nią spojrzał, zauważy ła, że zamiast płakać, to się śmie je.

– Jak ty z nimi wy trzy małaś przez ostat nie dwa dni?
– Nie było łatwo. Tyle ci po wiem.
– Wy trzy mała z NAMI? – zapy tał Ravi z tyl ne go sie dze nia. – Ta, aku ‐

rat! Cho dzi ło o to, że bym ja wy trzy mał z tobą i two ją sio strą, i tym głu ‐
pim ło żem mał żeńskim.

– Czy Ravi naprawdę po wie dział „Ta, aku rat!”? Jak by był Cher ze
„Słod kich zmar twień”? – zapy tała Jane.

– Tak my ślę – po twier dzi ła Mar go.
– „Słod kie zmar twie nia” to wy jąt ko wo nie do ce niany film, a ja do wie ‐

działem się wię cej na te mat ży cia i sty lu od Mur raya niż od ko go kol wiek
inne go. Na zie mi.

– Wiesz, Ravi, więk szość go ści by łaby spe szo na dzie le niem łóżka
z dwie ma dziewczy nami – po wie działa Mar go.

– Nie ważne – do dał Ravi, krzy żu jąc ramio na i spo glądając przez okno.
Na jego twarzy zago ścił jed nak mały uśmiech, bądź co bądź dzie lił łóżko
z dwie ma dziewczy nami. I może mógł by zmie nić to w nie co cie kawszą hi ‐
sto rię, któ ra wciąż miała swo je zacze pie nie w rze czy wi sto ści. Coś, co za‐
trzy ma so bie na czas stu diów.



Kie dy wy jeżdżali, ko rek był zno śny, dlate go też do je chali do grani cy
stanów dość szybko.

– Nie bawem bę dzie my mu sie li się zatrzy mać na stacji benzy no wej –
po wie dział Teo, spo glądając na wskaźnik.

– Taa, mo że my też zmie nić kie rowców, bo nie znio sę już wię cej two je ‐
go tem pa – po wie działa Mar go.

– Ja nie jeżdżę wol no – po wie dział z nadzie ją Ravi.
– Ja nie po zwalam ci pro wadzić.
– Ja po pro wadzę. Przy się gam, że będę ostrożna – do dała Mar go, za‐

nim Jane zdąży ła wy razić sprze ciw.
Teo zatrzy mał się przy dystry bu to rach. Przy stanek był ubo gi w atrak ‐

cje, były tam tyl ko to ale ty i au to maty z prze kąskami.
– Gdzie jest Teo? – zapy tała Mar go, kie dy Jane usiadła z tyłu i wrzu ci ła

prze kąski na śro dek kanapy.
– Nie ma go tu taj? – zapy tała tak zmar twio na jego znik nię ciem, że nie

zauważy ła, kie dy Ravi zajął przed nie sie dze nie.
– My śle li śmy, że jest z tobą – po wie działa Mar go.
– Zo stańcie tu taj, a ja się ro zejrzę – od par ła Jane.
Znalazła go za stacją, patrzące go w dół na wąwóz z rze ką.
– Nie skacz – po wie działa Jane.
– Nie wie rzę, że przy by łaś na mój ratu nek – po wie dział Teo, igno ru jąc

jej słabą pró bę zażar to wania z sy tu acji. – Nie mu siałaś, ale to zro bi łaś.
– Czy my mó wi my o tym te raz?
– Wiesz, o czym mó wię.
– To nie był tak naprawdę ratu nek.
– Ale wciąż było to nie samo wi te i, sam nie wiem, jak byś urato wała

mnie przed samym sobą – po krę cił gło wą. – I zro bi łaś to pod czas bu rzy.
– To nic takie go.
Od wró cił się do niej twarzą.



– A co po wiesz na przy ję cie kom ple mentu, Jane? Je steś świet na i mą‐
dra. Nie ma na świe cie wie lu osób, któ re zro bi ły by dla mnie coś takie go.

– No cóż, znajdzie się przy najmniej tro je.
– Tak, tego chy ba so bie nie wy jaśni li śmy. Co tu taj robi Mar go?
– Ona ma kasę.
– To ma sens – Teo wy glądał na zadu mane go. – Ravi przy je chał, bo to

Ravi, a Mar go, bo ma kasę, ale dlacze go ty też przy je chałaś?
Jane wzru szy ła ramio nami.
– Wiesz do brze, dlacze go przy je chałam.
– To przez two ją mi łość do objazdo wych wy cie czek?
– Taa, tak to tłu maczmy.
– No dalej. Mu szę to usły szeć z two ich ust.
– W po rząd ku – od par ła Jane. – Nie mo głam so bie po radzić z my ślą,

że mógł byś nie wró cić do domu. Nawet je śli nie mó wi łeś o tym cał kiem
se rio. Nawet je śli chciałeś się tyl ko wy żyć. Je śli bym nie przy je chała cię zo ‐
baczyć i po starać się cię prze ko nać, już zawsze bym się zastanawiała, czy
mo głam coś zmie nić.

– Mo głaś zadzwo nić – po wie dział z uśmie chem.
– Dzwo ni łam! Miałeś wy łączo ny te le fon! – po wie działa Jane, wy rzu ca‐

jąc ręce w górę.
– Wiem, wiem.
– Włączy łeś go z po wro tem?
Teo chwy cił ją za dłoń.
– To jeszcze nie ten czas. To by ło by równo znaczne ze zmie rze niem się

z rze czy wi sto ścią.
Jane przy tak nę ła.
– Cie szę się, że tu je steś.
– Sko ro tak, to ja też się cie szę, że tu je stem.
– Co ja po wiem mo jej mamie?
– Nie wiem – od par ła Jane.



– A co by na to od po wie działa Magiczna Ósem ka? – zapy tał, udając, że
trzy ma ją w wol nej ręce.

– No cóż, po mi jając fakt, że nie zadałeś py tania zamknię te go, to nie
wiem. Ale mam ją w samo cho dzie.

– Wzię łaś ją ze sobą?
– Nie wie działam, czy w dro dze nie będę po trze bo wała szybkiej kon‐

sul tacji.
– I co, po trze bo wałaś?
Jane po krę ci ła gło wą.
– Ostat ni mi czasy po trze bu ję jej co raz mniej. Sprawy nie były aż tak

beznadziejne, jak przez ostat nich kil ka ty go dni.
– Jak my ślisz, dlacze go tak jest?
– Mo głabym pró bo wać zgad nąć.
Teo uśmiech nął się, a Jane po stano wi ła, że nie bę dzie z tym zwle kać

ani mi nu ty dłu żej. Stanę ła na pal cach, chcąc tyl ko cmok nąć go w usta, ale
nie winny po cału nek zmie nił się w coś wię cej.

Jane nie była pewna, cze go się spo dzie wać, ale głód po całunku Teo ją
zasko czył. Była tak wkrę co na w jego pod bró dek, jego usta, jego skó rę i to,
jak wspól nie się po ru szali, sprawiając, że w końcu coś czu ła, że na mo ‐
ment zapo mniała jak kol wiek zare ago wać.

Teo już miał się od niej od su nąć, po nie waż se kundy trwają całą wiecz‐
ność, kie dy ktoś, kogo cału jesz, nie re agu je na two je pieszczo ty. Ale po
chwi li Jane po ło ży ła dłoń na jego po liczku, wy czu wając lek ki zarost,
i uśmiech nę ła się do jego ust.

Można było wy czuć, że całe spię cie, fru stracja i po ciąg, jakie bu do wały
się mię dzy nimi całe lato, wy le wają się po rami skó ry pryszni cem iskier.

Ravi wy brał ten właśnie mo ment, żeby wyjść zza bu dynku.
– Aaa! Moje oczy. Niech ktoś mi poda wy bie lacz do mó zgu.
– Prze praszam za nie go – po wie dział Teo, od su wając się od niej z wes‐

tchnie niem.



– Jest okej. Chy ba zaczy nam po wo li ak cep to wać jego ist nie nie – po wie ‐
działa Jane, kie dy szli w kie runku Ravie go. Teo chwy cił ją za rękę i nie
pu ścił jej aż do samo cho du. Trzy różne warianty chip sów Fri tos, któ re ku ‐
pi ła, nie co go rozpro szy ły. Ona też pewnie wy brałaby chip sy, a przy naj‐
mniej tak to so bie tłu maczy ła. Mó wi ła so bie też, że fajnie jest sie dzieć na
tyl nej kanapie własne go samo cho du, je śli dzię ki temu masz szansę po ło ‐
żyć gło wę na ramie niu chło paka, któ re go lu bisz, pod czas po wro tu do
domu z ak cji rato wania go przed samym sobą.

To była dość skom pli ko wana myśl, ale Jane przy niej obstawała.
Na prze mian spała, bu dzi ła się i uśmie chała, czu jąc obejmu jące go ją

Teo. Nie ważne jak źle mo gło być w domu dla każde go z nich, cie szy ła się,
że te raz ma tę chwi lę dla sie bie.

Nawet wy ci szo na kłót nia mię dzy Mar go a Ravim, o wszyst ko, po cząw‐
szy od zu ży cia pali wa, przez po li ty kę, po kino, była na miejscu.

Nagle zadzwo nił te le fon Ravie go.
– Nie od bie raj! – błagała Jane, wy ry wając się z emo cjo nal ne go odu rze ‐

nia i siadając pro sto.
Za późno.
– Cześć, mamuś.
– On nazy wa swo ją mamę mamu sią tak na co dzień? – Jane zapy tała

Teo.
Teo przy tak nął.
Jane sły szała mam ro tanie mamy Ravie go w słu chawce te le fo nu.
– Nie dłu go będę w domu. Je stem u Teo.
Jej głos pod niósł się o ton wy żej.
– Och. Ach. Tak. My… – Ravi nie skończył zdania, po nie waż jego mat ka

zaczę ła krzy czeć.
– Jasne. Bę dzie my za jakieś dwie go dzi ny.
Wię cej krzy ku.



– Tak. Spo tkamy się u Connel lych – rozłączył się. – Wszy scy są w two ‐
im domu – po wie dział, od wracając się do Jane. – A, i wie dzą, gdzie by li ‐
śmy.

– Jak się tego do wie dzie li? – zapy tała Jane.
– Sprawdzi li kar tę kre dy to wą Mar go.
– Taa, spo dzie wałam się tego – od par ła Mar go. – Nie chciałam tyl ko

rujno wać zabawy.
Przez resztę dro gi po wrot nej wszy scy w ci szy przy go to wy wali się na

cze kającą ich gównianą sy tu ację w domu.
W mgnie niu oka po ko nali resztę trasy i par ko wali na pod jeździe

domu Jane.
– Mu si my to zro bić – po wie działa, wy cho dząc z samo cho du razem

z Mar go i Ravim.
Teo również wy siadł po chwi li i uści skał Ravie go.
– Dzię ki, że przy je chałeś, chło pie – po wie dział.
– Zawsze. Ale może jed nak następ nym razem, kie dy wy bie rze my się

w po dróż, to daru je my so bie zabie ranie Jane.
– Jane bę dzie z nami. Mu sisz się po go dzić z jej obecno ścią.
– No do bra. Ale jej nie lu bię.
– Nie mu sisz – od parł Teo. – Prawdę mó wiąc, gdy byś ją lu bił, to mu ‐

sie li by śmy po ważnie po gadać.
Jane wzię ła głę bo ki od dech.
Teo ści snął jej ramię.
– Damy radę.
– Mam nadzie ję, że masz rację – od par ła Jane.
– Nie nawi dzę się wpako wy wać w kło po ty – do dała Mar go.
– Spo ko, ty przy najmniej bę dziesz miała szansę wró cić na stu dia – po ‐

wie dział Teo. – Mnie nie było w domu przez trzy dni i ani razu nie roz‐
mawiałem ze swo ją mamą. Ona mnie prawdo po dobnie zabi je.



– Zde cy do wanie mamy prze rąbane – do dała Jane, kie dy otwo rzy ły się
fronto we drzwi jej domu. Pierwsza wy szła mama Ravie go, po tem Connie.
Ro dzi ce Jane i Mar go stali w drzwiach.

Mama Ravie go chwy ci ła go za ucho.
– Coś ty so bie my ślał? – zapy tała.
– Teo po trze bo wał mo jej po mo cy!
Ta po krę ci ła tyl ko gło wą i zaciągnę ła go do samo cho du. Ravi po machał

zre zy gno wany z sie dze nia pasaże ra, kie dy od jeżdżali.
– Teo! O mój Boże, Teo – po wie działa Connie. – Nie mogę uwie rzyć,

że tu je steś.
– Tak mamo, je stem – od parł.
Wy cało wała każdy kawałek jego twarzy, po czym ude rzy ła go w ramię

i zaczę ła mó wić po hiszpańsku tak szybko, że nawet Teo za nią nie nadą‐
żał.

– Taa, mu szę ucie kać – zwró cił się do Jane i Mar go.
– Później po gadamy – po wie działa, marząc, żeby móc go po cało wać na

po że gnanie.
– Zadzwo nię do cie bie – do dał Teo.
– Nie, nie zadzwo ni – od par ła Connie.
Ale kie dy szli uli cą, spojrzał za sie bie i wy ciągnął dłoń w ge ście „za‐

dzwo nię”. Jane mu wie rzy ła. Znajdzie spo sób, nie ważne, co mó wi ła Con‐
nie.
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Connie i Teo we szli przez tyl ne drzwi. Buck stał opar ty o blat, a obok nie ‐
go le żała nie do je dzo na kanap ka.

– A więc jak tam wszy scy? – zapy tał. – Czy mogę w czymś po móc?
Zarówno Connie, jak i Teo rzu ci li mu gniewne spojrze nie.
– Okej, no cóż, jak by co będę na gó rze – po wie dział, wy co fu jąc się

z kuch ni tak szybko, że zo stawił za sobą nie do je dzo ną kanap kę.
– No do brze, miejmy to już za sobą – po wie działa po hiszpańsku Con‐

nie.
– Och, to te raz chcesz rozmawiać po hiszpańsku? – zapy tał po angiel ‐

sku.
– Co to miało znaczyć?
– Kie dyś rozmawiali śmy po hiszpańsku cały czas, po tem prze stali śmy.

Ty nawet nie uczysz dziewczy nek tego ję zy ka.
Opadła jej szczę ka, ale szybko się zre flek to wała.
– To nie ma z tym nic wspól ne go.
– Oczy wi ście, że ma – od parł Teo.
– Co ty so bie my ślałeś? – zapy tała, igno ru jąc jego wcze śniejszą uwagę.
– Po my ślałem, że ni gdy nie mó wisz mi prawdy, a ja po trze bu ję ją znać

– od po wie dział Teo. – Po my ślałem, że mnie nie słu chasz. Że wciąż mnie
nie słu chasz.

– To, co mu sisz zro bić, to zaufać własnej mat ce – po wie działa, pod no ‐
sząc głos.

– Może po winnaś być nie co ci szej, je śli nie chcesz obu dzić dziewczy ‐
nek – od parł Teo.

– Będę tak gło śno, jak tyl ko ze chcę we własnym domu! – krzy czała. –
Nie będę przyjmo wać re pry mendy od własne go syna, któ ry tyl ko mnie
okłamu je.

– Nie miałem wy bo ru – wark nął Teo.
– I co ja mam z tobą zro bić, Teo? – zapy tała, pod no sząc ręce w ge ście



pod dania.
Teo wy wró cił oczami i skrzy żo wał ramio na, opie rając się o ku chenną

wy spę.
– Mu sisz coś mieć na swo je wy tłu macze nie. Jak to się stało?
– Jane go dla mnie znalazła. Przez lata starałem się znaleźć ojca, ale ni ‐

gdy na nic nie trafi łem. Kie dy Jane do wie działa się o mo ich po szu ki wa‐
niach, ani się obró ci łem, a ona miała już wszyst kie infor macje do ty czące
Mateo Ro dri gu eza.

– Ale dlacze go mnie nie zapy tałeś?
– Se rio?
– Oczy wi ście.
– Zapy tał bym cię. Zapy tałem. Ale tak dłu go mó wi łaś, że je ste śmy

szczę śli wi. Po wie działaś, że ni ko go nie po trze bu je my, bę dzie my tyl ko ty
i ja. Za każdym razem, kie dy py tałem o tatę, ty mó wi łaś, że so bie wy star ‐
czamy. Ty i ja.

– By li śmy szczę śli wi…
– Mamo, pro szę – po wie dział. – Mu szę to z sie bie wy rzu cić.
– Prze praszam. – Wy tar ła oczy dło nią i się gnę ła po ser wet kę.
– Po tem po ślu bi łaś Bucka. Je dy ne, o czym wte dy my ślałem, to, że sko ‐

ro by łaś tak szczę śli wa, to po co był ci po trzebny Buck? To uczu cie nasi la‐
ło się przez lata. Nie ro zu miałem tego i nawet może nie zdawałem so bie
z tego sprawy, z tej dziwnej mie szani ny zło ści i od rzu ce nia.

– Ni gdy nie chciałam, że byś się tak czuł – wy szep tała.
– Ale tak się stało.
– Przy kro mi, Teo, że mu siałeś się w ten spo sób do wie dzieć o Jose.
– Jasne, te raz jest ci przy kro – złość Teo wy bu chła jak ogień, jak by nie

mógł jej już kontro lo wać. – Dlacze go nie po wie działaś mi wcze śniej?
Po de szła do nie go, po ło ży ła dło nie na jego ramio nach i spoj rzała pro ‐

sto w oczy.
– My ślałam, że w ten spo sób cię ochro nię – od par ła.



To prze waży ło szalę.
– Przed czym? – zapy tał, wy ry wając się z jej uści sku. – Po wstrzy my wa‐

łaś mnie przed po znaniem własnej ro dzi ny. Tam jest cała moja ro dzi na.
Cio cie, wujko wie, ku zy ni, dziad ko wie. Pragnąłem tego całe swo je ży cie,
a ty mi ich ode brałaś.

– Sie bie też chciałam ochro nić – przy znała.
– I jak to niby miało być fair wo bec mnie? – zapy tał, jego głos się pod ‐

niósł, wszel kie cy wi li zo wane zacho wania po szły w zapo mnie nie.
– Chciałam być fair wo bec nas oboj ga. By łam mło da. Nie miałam pie ‐

nię dzy. Mar twi łam się, że będą cię chcie li, szcze gól nie wte dy, kie dy zmarł
Jose.

– Ale nie mo gli tego tak po pro stu zro bić.
– Może i mo gli, a może nie. Ale myśl, że mo gli by, wy star czająco mnie

prze rażała.
– To dlate go z nim nie by łaś?
– Nie by łam, po nie waż wie działam, że jest ty pem, któ ry bę dzie chciał

ślu bu.
– I to by ło by aż tak złe? – wark nął.
– W wie ku dzie więt nastu lat nie szu kałam męża. Nasz związek był za‐

wsze burzli wy. Nie chciałam za nie go wy cho dzić. Lu bi łam jego wy bu cho ‐
wość, ale nie chciałam być z nim już na zawsze. A gdy by o to bie wie dział,
na pewno ocze ki wał by ode mnie wieczno ści.

– To było samo lubne – od parł Teo. Jego ton był wy równany, ale ser ce
wali ło jak oszalałe.

– Było.
– A po tem by łaś jeszcze bar dziej samo lubna, po ślu biając Bucka, a mnie

wciąż od su wając od prawdzi wiej ro dzi ny – Teo ude rzał pię ściami po pier ‐
siach.

– My ślałam, że Buck mógł by być naszą ro dzi ną, two ją i moją. Jego ro ‐
dzi na cię uwiel bia, jego ro dzi ce, brat. Dziewczynki cię ko chają i ja cię ko ‐



cham.
– Wiem, ale… – wstał i zaczął cho dzić ner wo wo po kuch ni. – Może to

nie wy star czy. Kie dy w końcu masz to, cze go chciałaś, dlacze go ja nie
mogę mieć tego, cze go chcę?

Connie wy glądała na zawsty dzo ną.
– My ślałam, że będę miała zde cy do wanie mniej.
– Mniej cze go? Te raz, kie dy masz już tyle, a ja nie mam prawie nic.
– Jak to nie masz prawie nic? Czy ty sie bie sły szysz?
– Chciałem mieć wuj ków, cio cie, ku zy nów i dziad ków. Chciałem bli ‐

skich. A oni byli gdzieś z boku i cze kali na mnie. Wy glądam jak oni.
Brzmię jak oni. Kie dy idzie my do ro dzi ny Bucka, wte dy wi dzę, jak je stem
inny.

– Ja też je stem inna.
– Taa. Ale je steś żoną Bucka, mat ką jego dzie ci. Ja je stem tyl ko tą

dziwną pi jawką ro dzi ny. Je stem tym „Och spójrz, syn Connie. Sły szałam,
że on nawet nie ma ojca”.

– Nikt tak nie mówi.
– Ale tak właśnie my ślą.
– Nikt tak nie my śli, Teo. Nikt cię nie oce nia. – Jej twarz była łagod na

i miła, na wi dok cze go Teo po czuł jeszcze więk szy gniew.
– Czu ję, jak by tak ro bi li – po wie dział, prze cze su jąc wło sy pal cami

i masze ru jąc nie spo kojnie.
– To jest coś, nad czym bę dzie my mu sie li wspól nie po praco wać. Chcia‐

łabym zmie nić to, jak się czu jesz, ale je dy ne co mogę zro bić, to obie cać, że
ci po mo gę.

Teo przy tak nął.
– Nie ste ty mamy jeszcze kil ka ważnych spraw do omó wie nia.
Teo spojrzał na nią po dejrzli wie.
– Mu si my po rozmawiać o two jej karze.
– Dlacze go mam być ukarany za two je błę dy?



– Bę dziesz ukarany za kłam stwa i ucieczkę. Mo głeś tego wszyst kie go
unik nąć, gdy byś po pro stu ze mną po rozmawiał.

– Dlacze go ty sie bie nie ukarzesz? Kie dyś cały czas starałem się z tobą
o tym po rozmawiać. Ty wte dy uci nałaś te mat.

– Więc cze go ode mnie ocze ku jesz?
– Chcę zo baczyć swo ją ro dzi nę.
– Ni gdy nie mó wi łam, że nie mo żesz.
– Tro chę to su ge ro wałaś, nie mó wiąc mi o ich ist nie niu – zauważył.
– Nie będę cię po wstrzy my wać. Już nie.
– Je stem pe wien, że coś wy my ślisz, żeby trzy mać mnie z dala od nich.
– Miej do mnie choć tro chę zaufania.
Teo, patrząc jej w oczy, od rzekł:
– Nie.
Po czym od wró cił się na pię cie i wy biegł przez tyl ne drzwi. Zatrzy mał

się do pie ro wte dy, kie dy wy biegł za róg.
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– O mój Boże, o Jezu, nie dam rady. Bę dzie my miały me gakło po ty – Mar ‐
go wy szep tała hi ste rycznie do ucha Jane, kie dy zbli żały się do drzwi wej‐
ścio wych.

– Uspo kój się, Mar go – wark nę ła Jane.
– Nie mogę się uspo ko ić – po wie działa Mar go. – Jeszcze dłu go nie

będę w stanie się wy lu zo wać.
Jane westchnę ła.
– Wi tajcie w domu, dziewczynki – po wie działa mat ka dziwnie prze sło ‐

dzo nym to nem.
– Zapraszamy – od parł ojciec, od su wając się, żeby mo gły wejść do

domu.
Ro dzi ce eskor to wali je do jadal ni, gdzie wszy scy usie dli na swo ich

zwy czajo wych miejscach.
– Co macie na swo je wy tłu macze nie? – zapy tała mat ka.
– Hmm, no cóż, cho dzi o to… – po wie działa Jane, pró bu jąc nie co prze ‐

ciągnąć, wpaść na jakąś wy mówkę, któ ra nie co by zmniej szy ła wy rok, choć
wie działa, że co kol wiek nie zro bi, bę dzie uzie mio na na zawsze.

Była go to wa przy jąć to jak oso ba do ro sła, co kol wiek by ją nie cze kało.
Wie działa, w co się wpako wu je.

– Je stem bi sek su al na – po wie działa Mar go.
Jane od wró ci ła się do sio stry z nie do wie rzaniem.
– Te raz zde cy do wałaś się im o tym po wie dzieć?
Mar go po trząsała znacząco gło wą, starając się uci szyć Jane, żeby

oszczę dzić ją przed nad cho dzącą eksplo zją.
– CO? – zapy tała mama.
– Co to ma wspól ne go z prze je chaniem po ło wy kraju? – zapy tał ojciec.
– No nic, ale chciałam, że by ście wie dzie li, że lu bię zarówno dziewczy ‐

ny, jak i chło paków.
– Okej, prze twarzam – do dał ojciec.



– To miło, Mar go. Cie szę się, że chcesz być z nami szcze ra – po wie ‐
działa mama, po czym od wró ci ła się do Jane. – Nie tak jak two ja sio stra,
któ ra my ślała, że to do bry po mysł, żeby po je chać do Indiany…

– Il li no is, tak właści wie – po wie działa au to matycznie Jane.
– Wszyst ko jed no, Jane – od parł tata.
– Do Illinois – konty nu owała mama. – Żeby ode brać Teo. Co ty so bie

my ślałaś?
– Nie sądzisz, że po winni śmy po rozmawiać chwi lę o sprawie Mar go?
– My ślę, że później bę dzie na to mnó stwo czasu. Te raz mu si my zro zu ‐

mieć, co so bie my ślały ście przez ostat nie kil ka dni – po wie dział tata.
– Nic nie my ślały śmy – od par ła Jane. – Albo przy najmniej Mar go nie

my ślała. Miała po pro stu ocho tę na prze jażdżkę. Po trze bo wałam po mo cy
i prze ko nałam ją, żeby ze mną po je chała.

– Nie, ja chciałam po je chać – do dała Mar go. – Jane nie zro bi ła mi pra‐
nia mó zgu.

Ich ojciec po drapał się po gło wie.
– Prze pro wadźcie mnie przez to. Co się do kład nie wy darzy ło?
Jane wy jaśni ła ro dzi com całą hi sto rię. Była już nie co zmę czo na opo ‐

wiadaniem tego, ale mu siała zro bić to jeszcze raz, po nie waż nale żały im
się wy jaśnie nia. Może dzię ki temu nie co zmniej szy li by jej karę, kie dy zro ‐
zu mie ją, że starała się po móc Teo.

– Za dużo infor macji – po chwi li po wie dział ojciec, krę cąc gło wą.
– Jane – zaczę ła mama, wy raźnie zawie dzio na. Była jak uoso bie nie za‐

wo du. – Kłamać? Je chać przez grani cę? Tyl ko po to, żeby ode brać Teo? On
sam miał już wy star czająco dużo kło po tów. Nie było abso lut nie żad ne go
po wo du, żeby się w to mie szać.

– On nie miał zamiaru wracać – do dała Mar go, wtrącając się w rozmo ‐
wę. – Jane była bar dzo zmar twio na, że sam ni gdy nie wró ci. I wcale się
nie dzi wię, że się bała. Teo nie jest te raz w do brym mo mencie swo je go
ży cia.



– Ale nie było żad ne go po wo du, dla któ re go wy mu siały ście się w to
zaangażo wać! – krzy czała mama.

– Lu bię go – przy znała Jane spo kojnym gło sem, starając się kontro lo ‐
wać sy tu ację. – Bar dzo. Wy star czająco, żeby zary zy ko wać dla nie go wpako ‐
wanie się w kło po ty. Chciałam, żeby wró cił. Wie działam, że musi to zro ‐
bić. Wie działam też, że je śli tam po jadę, to zro zu mie, że nie ma inne go
wy bo ru.

– Po winnaś była zo stawić to Connie i Bucko wi – po wie działa przez za‐
ci śnię te zęby ich mama.

– Może, a może nie – od po wie działa Jane. – Wie działaś, że ojciec Teo
nie żyje?

Zaczy nała już od po wiadać, po czym zamil kła i spojrzała na ojca.
– Tak – od par ła.
Tata pod niósł dwa pal ce i po maso wał nimi skro nie.
– Co się te raz dzie je w moim ży ciu? – zapy tał, zamy kając oczy.
– Wiem, tat ku. To dużo do prze trawie nia – od par ła Mar go.
– Tyle se kre tów – wstał. – Te raz prawie żału ję, że sam nie mam żad ne ‐

go, któ rym mógł bym się z wami po dzie lić.
Spojrzał przez chwi lę na swo ją żonę, pro wadząc z nią jakąś dziwną ci ‐

chą rozmo wę, po czym skie ro wał uwagę na ich cór ki.
– Dzię ku ję ci, Mar go, że nam o so bie po wie działaś. Do ce niamy to. Ko ‐

chamy cię i bę dzie my cię wspie rać, zawsze – po wie dział tata. – Nie mo że ‐
my zaak cep to wać tego, co zro bi łaś i bę dziesz mu siała od dać pie niądze za
transak cje do ko nane na kar cie, w czym po mo że ci Jane, ale to by było na
tyle. Jak mo że my dać szlaban dwu dzie sto jed no lat ce? To absur dal ne.

– Dzię ki, tato – po wie działa Mar go.
– Jane – mama krę ci ła gło wą nie zado wo lo na. – To jest nie do przy ję cia.

My ślę, że bę dzie fair, je śli do staniesz szlaban na tak dłu go, jak uważamy,
że zasłu ży łaś.

– A na ile zasłu ży łam? – zapy tała Jane.



– Two ja mama i ja mu si my to jeszcze prze dysku to wać – od parł ojciec.
– Czy mogę cho ciaż po rozmawiać z Teo? Upewnić się, że wszyst ko

u nie go w po rząd ku?
Ro dzi ce spojrze li na sie bie.
– O tym też mu si my po rozmawiać. Nie mo żesz so bie tak po pro stu

ucie kać, kie dy ci się po do ba – po wie dział ojciec, zwracając się do Jane.
– Wiem – od par ła. – To było jed nak bar dzo ważne. Przy się gam. My śla‐

łam, że tyl ko tak od zy skam Teo.
Mar go przy tak nę ła w ge ście so li dar no ści. Patrząc na napię tą szczę kę

mamy, zde cy do wała, że nie bę dzie się wy chy lać.
Mama po krę ci ła po wo li gło wą.
– Żad nych wi zyt Teo.
Jane zmarszczy ła brwi.
Tata po ło żył dłoń na ramie niu swo jej żony.
– Jane – po wie dział. – Wiem, że to trud ne. Im star sza je steś, tym my ‐

ślisz, że je steś mądrzejsza, żeby po dejmo wać samo dziel nie de cy zje. Ale
wciąż je ste śmy ci po trzebni. Nie je ste śmy bez war to ści. Mo głaś z tym do
nas przyjść. I właśnie dlate go masz te raz kło po ty. Nie tyl ko dlate go, że się
mar twi li śmy jak szale ni przez ostat nie dwa dni, ale dlate go, że nie dałaś
nam szansy.

– Może wy też po winni ście dać mi szansę? – zapy tała Jane. – Zasłu gu ję
na to, żeby mieć głos we własnej sprawie.

– Dlacze go? Le d wo po kazałaś jakie kol wiek zainte re so wanie… – zaczę ła
mat ka.

– Po nie waż to moje ży cie i mu si cie mi zaufać – prze rwała jej Jane.
Mama pod nio sła gło wę, żeby spojrzeć na Jane.
– To, co mu sisz so bie uświado mić, to to, że nie ty tu je steś do ro sła.

Po winnaś wię cej czasu spę dzać nad plano waniem przy szło ści, a nie na
mar twie niu się o Teo.



– Jak mo żesz w jed nym zdaniu po wie dzieć mi, że nie je stem do ro sła,
a w następ nym pro sić o pod ję cie do ro słych de cy zji? Dlacze go nikt inny
nie wi dzi, że to nie lo giczne? – zapy tała Jane. Złość, któ rą starała się trzy ‐
mać w ry zach, zaczy nała wy my kać się spod kontro li.

Tacie opadła szczę ka, ale mama szybko od po wie działa na zarzut Jane.
– To się nazy wa dojrze wanie, Jane. To nie do ro słość. Te raz mu sisz

pod jąć de cy zję, te raz, kie dy mo że my cię wesprzeć, i kie dy wciąż jest czas,
żeby coś zmie nić, gdy by pierwszy plan nie wy szedł.

– Je śli wszyst ko może być zmie nio ne później, to dlacze go mu szę po ‐
dejmo wać de cy zję te raz? Czy póki co nie mogę ro bić tego, co chcę?

– A cze go chcesz?
– Nie iść na stu dia. Nie mar no wać swo je go czasu i waszych pie nię dzy

na bezu ży teczny dy plom z dzie dzi ny, któ rą nie je stem zainte re so wana.
– A czym się inte re su jesz?
– Nie wiem – przy znała Jane. Nie ro zu miała, dlacze go było to dla nich

aż tak trud ne do po ję cia. – Nie wiem, co chcę ro bić. Je stem świado ma tyl ‐
ko tych kil ku rze czy, któ rych nie chcę ro bić. Dlacze go nie mogę przez ja‐
kiś czas zgłę bić tego, cze go chcę? Dlacze go nie mogę dać so bie wię cej cza‐
su?

– A co to właści wie znaczy? – zapy tała mama, po cie rając dłońmi twarz.
– Mogę znaleźć pracę, współ lo kato rów i coś wy my ślę. Nie chcę iść na

stu dia tyl ko dlate go, że wszy scy po winni iść na stu dia.
– To nie jest do bry czas na tę rozmo wę – skwi to wała mat ka.
– A kie dy bę dzie na to do bry mo ment? Przez całe lato starałaś się

prze pro wadzić ze mną tę rozmo wę. Te raz je stem go to wa. Kie dy przyjdzie
na to do bry mo ment, mamo? Kie dy ty o tym zde cy du jesz?

– Te raz mamy inne pro ble my do rozwiązania. Mu si my po rozmawiać
o two ich złych wy bo rach i o tym, co się stało. Je śli byś po starała się do stać
do do brej szko ły, tak jak Mar go, nie mu sie li by śmy so bie z tym te raz ra‐
dzić.



– Co? Więc mogę wplątać się na przy kład w pi rami dę fi nanso wą?
– Hej! – po wie działa Mar go. Jane rzu ci ła jej ostrze gawcze spojrze nie.
– Och, to dawne dzie je, Jane. Mar go od tam te go mo mentu bar dzo doj ‐

rzała – po wie działa mama.
– Ale zawsze stajesz po jej stro nie! Mar go ni gdy nie robi nic źle.
– Tu nie cho dzi o Mar go. Rozmawiamy o to bie.
Jane była tak sfru stro wana, że chciała to wy krzy czeć.
– Nie – do dała Jane, krę cąc gło wą. – My ślę, że tu cho dzi o cie bie,

mamo.
– Słu cham?
– Tu cho dzi o to, co ty chcesz, co ty uważasz, że po winnam zro bić.

Chcesz, że bym do ko nała wy bo rów do ty czących mo jej przy szło ści, ale tyl ko
takich, któ re ty zaak cep tu jesz. Tu cho dzi o po dwójne standar dy.

– Nie cho dzi o po dwójne standar dy – bro ni ła się mat ka.
– Może to tak nie wy gląda z two jej per spek ty wy, ale z mo jej zde cy do ‐

wanie tak.
– To jakiś absurd.
– Absur dal ne jest to, że nie po zwalasz mi po peł niać błę dów.
– Mu szę cię ochro nić przed zły mi de cy zjami i beznadziejny mi wy bo ra‐

mi.
Jane po czu ła, jak po sze rzają się jej nozdrza. W tam tym mo mencie ża‐

ło wała, że nie po trafi ziać ogniem.
Zamiast tego wstała od sto łu, pod nio sła wy so ko rękę i wy szła z jadal ni.



ROZDZIAŁ 28

Zarówno Jane, jak i Teo byli tak zamy śle ni, że prawie na sie bie wpadli na
chod ni ku.

– Wy bie głeś z domu? – zapy tała Jane.
– Tak jest – od parł Teo.
– Ja też.
Zaczę li iść w kie runku par ku. Gdy byli w po ło wie dro gi, dłoń Jane zna‐

lazła rękę Teo i po chwy ci ła ją mocno.
– No więc, czy two ja mama do słownie cię zbi je? – zapy tała Jane.
– Nie mam zie lo ne go po ję cia – przy znał Teo.
– Ale wszyst ko się mię dzy wami uło ży?
Teo wzru szył ramio nami.
– Nie mu si my o tym te raz rozmawiać – po wie działa Jane.
– Do bry po mysł.
– Moja mama rozmawiała dzi siaj z wujkiem Mat tem. Zadzwo nił do

niej dziś po po łu dniu.
– Och, a więc to Matt nas wko pał.
– Tak, to on. On i fir ma, z któ rej po cho dzi kar ta kre dy to wa Mar go.
Jane uśmiech nę ła się w ciem no ści, kie dy tak szli przez park. Je dy nym

źró dłem światła był od bi jający się od stawu blask latar ni, kie dy usie dli
nie dale ko na jed nej z huśtawek.

Teo wpro wadził ją de li kat nie w ruch, od py chając się pal cami od zie mi.
– My ślę, że chy ba będę apli ko wał na Urbana-Cham paign na Uni wer sy ‐

te cie w Il li no is. Chciał bym po znać bli żej Mateo i całą resztę ro dzi ny. I tak
jeszcze się nie zde cy do wałem na żad ną ze szkół, a tam, my ślę, że mam
dużą szansę się do stać.

– A ja wciąż nie wiem, co mam zro bić ze stu diami, ale coś wy my ślę.
– Zawsze mo żesz po je chać ze mną.
– Tyl ko tak mó wisz, bo ko goś po trze bu jesz, a nie dlate go, że chcesz,

że bym tam z tobą była.



– Jane, nie je steś żad nym wy peł niaczem. Je steś dla mnie kimś zde cy ‐
do wanie ważniejszym.

– Czy mó wi łeś dzi siaj po ważnie, kie dy wspo mniałeś o tym, że je stem
mądra? – zapy tała, opie rając gło wę o jego ramię.

– Oczy wi ście, że mó wi łem po ważnie. Je steś ge nial na. Je steś taka opa‐
no wana – przy znał Teo.

– Po trze bo wałam to usły szeć.
– Będę ci to po wtarzał każde go dnia, aż w końcu mi uwie rzysz.
– Chciałabym, że by śmy nie mu sie li wracać do domu.
– Wiem. Wciąż nie je stem pe wien, co mam zro bić z moją mamą.

Przez lata mnie okłamy wała. Jak mogę jej zaufać?
– Może po wi nie neś prze stać słu chać tego, co mówi i po starać się czy ‐

tać mię dzy wier szami – po wie działa Jane.
– Być może – po wie dział, gapiąc się na zie mię.
– Two ja mama jest mądra. Mo gła zro bić kil ka głupstw i może nie do ‐

ko nała słusznych de cy zji, ale jest mądrzejsza ode mnie. To wiem na pew‐
no. A je śli mi ufasz, to może po wi nie neś też zaufać jej.

– Kie dyś jej ufałem. Te raz nie je stem już tego taki pe wien. Nie wiem,
komu mam ufać.

– Mnie. Prawdo po dobnie Ravie mu. Tro chę Mar go. Swo im sio strom.
Mamie. Może nawet Bucko wi.

– Okej, ro zu miem – po wie dział Teo. – Chy ba po trze bu ję nie co wię cej
czasu, żeby w to uwie rzyć.

– Mogę ci w tym po móc.
– Udzie lisz mi ko re pe ty cji?
– Jasne. Two im zdaniem je stem ge niu szem – do dała Jane.
– Okej, mądralo, a ty co zro bisz ze swo imi ro dzi cami?
– Po go dzę się z tym, że już zawsze będę uzie mio na i przyjmę karę jak

na do ro słą oso bę przy stało. Jak by na to nie patrzeć, w końcu ucie kłam do
inne go stanu, zo stawiając za sobą sieć kłamstw.



– Taa, fak tycznie brzmisz mądrzej niż ja.
Zamil kli na mo ment, obser wu jąc wodę w stawie i cie sząc się ostat ni mi

chwi lami wol no ści.
– Po winni śmy się zbie rać – westchnę ła Jane.
Teo przy tak nął, po czym pod nie śli się z huśtawki i po szli w stro nę do ‐

mów. Teo objął Jane ramie niem.
– To zabawne… Kie dy moi ro dzi ce mie li zacząć krzy czeć, Mar go przy ‐

by ła z ratunkiem, ujawniając się – po wie działa Jane.
Teo zro bił krok w tył i spojrzał na nią zdezo riento wany.
– To Mar go się ukry wała?
Jane zakry ła usta dło nią.
– Nie wiem, czy po winnam o tym ko mu kol wiek mó wić. Może tyl ko

ona po winna to ro bić.
– Tajem ni ca już jak by wy szła na jaw.
– Racja – po wie działa Jane po chwi li zastano wie nia. – A więc, tak. Mar ‐

go jest bi sek su al na.
Teo ude rzył się dło nią w czo ło.
– Tak my ślałem, że złapałem ją kie dyś, jak obści ski wała się z Karą Ma‐

xwell za base nem, ale nie by łem pewny, czy to ona.
– Ni gdy mi nie po wie działa, że obści ski wała się za base nem z Karą

Maxwell!
– To była ona.
Kie dy do szli do domu Jane, zauważy li dwie rozmawiające oso by sie ‐

dzące przed drzwiami.
Dwie oso by, któ ry mi okazały się ich mamy.
Teo ści snął dłoń Jane, a ona od wzajem ni ła gest.
– No po patrz, kto zde cy do wał się wró cić – po wie działa Connie.
– Prze praszam – od par ła Jane.
Connie wstała.
– Wszyst ko w po rząd ku, Jane.



– Już miały śmy za wami iść – po wie działa mama Jane, jej głos brzmiał
nie co spo kojniej niż przez ostat nie mie siące, zważywszy na sy tu ację.

Jane zer k nę ła na mamę.
– Prze praszam, że wy szłam.
– Ja też – do dał Teo, zwracając się do obu mam. – Prze praszam za

wszyst ko.
Mama Jane spojrzała na cór kę.
– Prze praszamy, że was nie słu chały śmy. Po pracu je my nad tym.
– Tak? – zapy tała Jane.
Jej mama przy tak nę ła, a Jane zauważy ła w jej oczach łzy.
– Rozmawiały śmy o tym z Connie. Wciąż macie kło po ty, i to jeszcze

więk sze przez tę ucieczkę w środ ku zdania, ale bę dzie my mie li mnó stwo
czasu, żeby o tym po rozmawiać, sko ro bę dzie cie mie li szlaban aż do roz‐
po czę cia szko ły.

Teo i Jane westchnę li jed no cze śnie. Nie mie li już nawet po co pro te ‐
sto wać.

– I damy wam nawet mi nu tę, że by ście mo gli się po że gnać – do dała
Connie.

Mama Jane we szła do domu, a Connie po szła w kie runku swo je go.
– A więc – zaczę ła Jane. – Jak to wy ko rzy stamy?
– Nie wiem – przy znał Teo.
Za dużo było do po wie dze nia i zro bie nia, ale za mało czasu na co kol ‐

wiek, kie dy ich mamy tak skru pu lat nie pil no wały każdej mi nu ty. Wy da‐
wało się, że mi nę ła se kunda, kie dy mama Jane zapu kała do okna, żeby dać
im do zro zu mie nia, że ich czas już mi nął.

– Chy ba bę dzie le piej, jak już so bie pójdę – od parł Teo.
Jane przy tak nę ła i od wró ci ła się, żeby wejść do domu. Teo jed nak zła‐

pał ją od tyłu i od wró cił do sie bie. Zaczął cało wać ją namięt nie, de lek tu jąc
się nią.

– Cze mu ja na to nie wpadłam? – zapy tała mu w usta.



Teo się uśmiech nął.
– Po zwo li łaś, że bym choć raz był mó zgiem całej ope racji.
– Tyl ko raz – przy znała Jane, kie dy Teo wy co fał się i po szedł w kie run‐

ku domu.
Jane stała przed drzwiami i patrzy ła, aż do szedł do rogu uli cy. Zanim

znik nął jej z oczu, od wró cił się do niej po raz ostat ni.
Zro bił tubę nagło śnie nio wą z dło ni i krzyk nął:
– Mo żesz zapy tać swo jej Magicznej Ósem ki, czy je steś moją dziewczy ‐

ną?
– Wszel kie znaki wskazu ją na to, że TAK! – krzyk nę ła Jane.



DODATEK

LISTA ODCINKÓW SERIALU
„DOKTOR WHO”, KTÓRE WEDŁUG

JANE POWINNIŚCIE OBEJRZEĆ:
(Nie któ re z nich są dwu czę ścio we i nie, nie sądzę, żeby to było oszu stwo)

1. Blink
Nale gam, że by ście obejrze li ten od ci nek. Nikt nie może się mu oprzeć.
Nawet najbar dziej zago rzali anty dok to rzy by li by chęt ni, żeby go zo baczyć,
głównie dlate go, że dok to ra prawie tam nie ma.

2. Vincent and the Doctor
Ten od ci nek jest jed nym z mo ich ulu bio nych nie tyl ko dlate go, że Dok tor
po maga w nim Vincento wi van Go gho wi, ale tak że dlate go, że po maga
Amy. Ona jest taka smut na, a on naprawdę po maga od ciągnąć jej my śli
od pro ble mów. Po nad to, ta cała sztu ka, któ rą bę dzie cie mo gli zo baczyć.
I Bill Ni ghy. Ko cham tego go ścia.

3. The Angels Take Manhat tan
Świat gro zy. Kie dy Statua Wol no ści cho dzi po mie ście, już wiesz, że będą
kło po ty. Uwiel biam Ri ver Song w tym od cinku. Mam nadzie ję, że kie dy ją
zo baczy cie, bę dzie cie mie li wy star czająco dużo py tań, żeby chcieć oglądać
dalej.

4. The Empty Child/The Doctor Dances



„Je steś moją mamu sią?”. My ślę, że najbar dziej po ciągają mnie dziw‐
ne/straszne od cinki. A ten właśnie taki jest. Ale ze szczę śli wym zakończe ‐
niem!
Och i jeszcze jest tam Kapi tan Jack Hark ness! Ko cham go i wiem, że wy
też go po ko chacie.
Pewna dy gre sja: mam wiel ką nadzie ję, że kie dy przejdzie my już do tych
dwóch od cinków, bę dzie cie chcie li obejrzeć całą se rię. Je śli jed nak tak się
nie stanie, je stem go to wa przed stawić wam ko lejne pro po zy cje, dzię ki
któ rym bę dzie my mo gli przy najmniej prze dysku to wać pewne kwe stie.

5. The Ru naway Bride
Ko cham Donnę, zabijcie mnie! Uwiel biam, w jaki spo sób wpro wadzo no
jej po stać i to, że nie oglądamy jej przez całą resztę se zo nu. Ale po tej ca‐
łej sprawie z Rose (nie każcie mi zaczy nać o Rose, le d wo mogę o niej ga‐
dać, dlate go tak mało jej na tej li ście, mój ból jest zbyt wiel ki) na ko niec
se zo nu dru gie go, ten od ci nek był jak po wiew świe że go po wie trza. By łam
zachwy co na tymi wszyst ki mi Mi ko łajami ze splu wami.

6. The Im pos sible Astronaut
Ten od ci nek jest ge nial ny i będę się kłó ci ła z każdym, kto tak nie uważa.

7. The Eleventh Hour
Pre mie ro wy od ci nek mo je go ulu bio ne go Dok to ra? Oczy wi ście, że znajdzie
się na tej li ście. Już ni gdy nie spojrzę na paluszki rybne i cu stard tak jak
kie dyś.

8. The Lodger
Dok tor zo staje wy rzu co ny z Tar di sa i musi zamieszkać z jakimś go ściem
o imie niu Craig. Ubaw po pachy. I jest tam też prze rażający po kój na pię ‐
trze, co zawsze jest bo nu sem.

9. New Earth



Do daję ten od ci nek do li sty, że by ście mo gli zapo znać się z Te nem i Rose.
Wie lu lu dzi ich ko cha. Ja też ich kie dyś ko chałam. ZA NIM NIE WY RWA LI
MI SERCA I NIE ZDEPTA LI GO. To jed nak war to ścio wy od ci nek, w któ ‐
rym znaj dzie cie mi ło śni ków ko tów i zamianę ciał, a to są te maty, któ re
nie mogą się nie po do bać.

10. Silence in the Library/Forest of the Dead
PO NIE WAŻ PO JA WIA SIĘ TAM DONNA, A JA JĄ UWIELBIAM. NIE
WSPO MINA JĄC O GRO ZIE. Chciałabym kie dyś przejść przez li stę ulu bio ‐
nych rze czy, bez prze isto cze nia się w krzy czącą, emo cjo nal ną fankę tego
se rialu, ale dziś najwi doczniej nie jest to ten dzień. Prze praszam za nad ‐
uży wanie klawi sza Caps Lock. To je dy ny spo sób, w jaki mogę wy razić
swo je uczu cia.



DAJ MI ODPOWIEDŹ

PYTANIA DO DYSKUSJI
1. Jane po szczę ści ło się z pracą opie kunki. Jaka była naj lep sza let nia pracą,
jaką kie dy kol wiek wy ko ny wałaś/wy ko ny wałeś? A jaka najgor sza?

2. Jane planu je znaleźć pracę, zamiast iść na stu dia, a po tem my śleć
o przy szło ści. Co o tym sądzisz?

3. Teo czu je się jak out si der we własnej ro dzi nie. Czy też się kie dyś tak
czu łaś/czu łeś? Je śli tak, jak so bie z tym po radzi łaś/po radzi łeś?

4. Jane uwiel bia „Dok to ra Who” i pi sać fanfi ki. Czy kie dy kol wiek by ‐
łaś/by łeś w fando mie lub czy tałaś/czy tałeś fanfi ka?

5. Jane chciała zapaść się pod zie mię, wspo mi nając o Teo i jego „chło pię ‐
cych sut kach”. Czy kie dy kol wiek po wie działaś/po wie działeś coś że nu jące ‐
go przy oso bie, któ ra ci się po do bała?

6. Jane pyta swo jej Magicznej Ósem ki o radę i uwiel bia do ko ny wać przy ‐
pad ko wych, ki no wych od kryć. Czy ty masz jakieś przy pad ko we od kry cia?
Lu bisz nie zaplano wane działania czy wo lisz ro bić plany?

7. Mar go była prze rażo na co ming outem przed swo ją ro dzi ną. Jaką dała‐
byś/dał byś jej radę?

8. Ravi przez lata miał żal do Jane. Czy ty tak że znalazłeś się kie dyś w ta‐
kiej sy tu acji?



9. Kie dy Teo mówi Jane, że nie wró ci do domu, ona wsiada do auta i je ‐
dzie po nie go. Co ty byś zro bi ła/zro bił w takiej sy tu acji?

10. Czy zgadzasz się z de cy zją Connie o zatajaniu przed Teo infor macji
o Jose? Czy może czu jesz, że re ak cja Teo była uzasad nio na?



SPOTKANIE PRZY KAWIE

Z PISARKĄ SANDY HALL I JEJ
REDAKTORKĄ HOLLY WEST

Po znając cię (nie co bli żej)

Holly West (HW): Ja kie jest twoje ulu bione słowo?
Sandy Hall (SH): Rozmawiały śmy już o tym? Wie działaś, żeby o to zapy ‐
tać? Po nie waż tak się składa, że mam ulu bio ne sło wa. Są to: pasmante ria,
nie fraso bli wy, znu dze nie, ujmu jący, nie wy mowny.

HW: Podoba ją mi się. Fajnie brzmią.
SH: Do kład nie! I wszyst kich – z wy jąt kiem pasmante rii, któ ra jest po pro ‐
stu fajnym sło wem – wszyst kich uwiel biam uży wać. „Nie fraso bli wy” ozna‐
cza prawie tyle co „nonszalancki”. Ale nie jest to nonszalanckie sło wo!
A znu dze nie… jest po pro stu świet ne.

HW: Znu dzenie jest świet nym słowem.
SH: Więc tak, mam pięć ulu bio nych słów. Je stem taka szczę śli wa, nawet
nie masz po ję cia. Uwiel biam sło wa. Ko cham sło wo „nadobny”, któ re jest
najbrzyd szym okre śle niem sło wa „atrak cyjny”.

HW: A czy masz ja kieś dziw ne, za baw ne na wyki? Jeśli nie teraz, to kiedy by‐
łaś dziec kiem.
SH: Po dziś dzień jadam cu kier ki tyl ko w liczbie parzy stej. Nie nawi dzę
jeść cu kier ków w dziwnej ilo ści. Nie nawi dzę tego. Jak bym mo gła zjeść



jed ne go mię tu sa. Nie, zjem dwa. Jed ne go skit tle sa. Nie, zjem osiem na‐
ście.

HW: Podoba mi się to, że je li czysz.
SH: Tak ro bię, tak właśnie ro bię. To wszyst ko wiąże się z moją manią li ‐
cze nia słów i tak dalej. To wszyst ko się łączy, ale miałam tak przez całe
swo je ży cie. Po pro stu lu bię jeść cu kier ki parzy ście. A lu bię tyl ko liczby
parzy ste. Wszyst kie inne nie co mnie od rzu cają.

HW: To interesu ją ce, ja lu bię wielokrot ność liczby pięć.
SH: Ja też lu bię wie lo krot ność piąt ki. Pięt naste go mam uro dzi ny. Ta licz‐
ba jest okej. Ale zasad ni czo wzbraniam się przed dziwny mi liczbami.

DOŚWIADCZENIE ZE SWOON
READS
(konty nu acja)

HW: Czy pu bli ka cja „Mu si my coś zmienić” zmieni ła twoje życie?
SH: Oczy wi ście! W najlep szy z możli wych spo so bów. Miałam możli wość
odejścia z pracy. Ale poza tym to nie samo wi te mieć szansę po znania tak
wie lu lu dzi. To nie zwy kłe uczu cie, jak bym w końcu ro bi ła to, cze go chcę.
A naprawdę uwiel biam być bi blio te kar ką. Nie ro bi łabym tego, gdy by nie
sprawiało mi to przy jem no ści. Ale to, w jaki spo sób po jawi ło się pi sanie
i to, że z dnia na dzień stałam się au tor ką, a książka zo stała wy dana, było
tak natu ral ne. Bar dzo się cie szę, że tu je stem.



HW: Co najbardziej lu bisz w byciu au torką Swoon Reads – jako że mamy na ‐
dzieję na kolejne książki.
SH: Najbar dziej to Hol ly. Nawet nie żar tu ję. Ty sprawiasz, że to wszyst ko
staje się o nie bo łatwiejsze, lu bię mieć cię jako pro wadzącą. Mogę ci też
zadać każde z głu pich py tań. Po nie waż nie mam agenta i je stem w tym
nowa, a ty ni gdy nie sprawiasz, że czu ję się głu pio. I uwiel biam naszych
innych au to rów. Nawet je śli są tyl ko inter ne to wy mi przy jaciół mi, czu ję,
że mamy fajną gru pę, któ ra się wspie ra.

HW: *ru mieni się* Uwielbiam gru pę wsparcia Swoon Reads. Jest wspa nia ‐
ła. Wysła li śmy cię na tournée z „Mu si my coś zmienić”. Jaka była najdziw ‐
niejsza sytu acja, która cię wtedy spotka ła?
SH: Wiesz, my ślę, że je stem w tym tak nowa, że wszyst ko wy daje mi się
bar dzo miłe i szcze re. Jako fanka wiem, że gdy bym spo tkała Dar re na
Crissa, po wie działabym coś absur dal ne go. Ale nic takie go dziwne go się
nie wy darzy ło. Dziwnie było, kie dy na jed no ze spo tkań przy szła moja
była współ lo kator ka ze stu diów i przy nio sła ze sobą wiel ką wi kli no wą wie ‐
wiór kę. Ja na to „I co mam z tym te raz zro bić?”. To było wspaniałe. Mu ‐
siałam ją po słać Fe dE xem do domu, bo nie zmie ści ła mi się w walizce. Po
no wej książce mam nadzie ję na wie le Magicznych Óse mek. Może też do ‐
stanę gadże ty z „Dok to ra Who”.

HW: To byłoby świet ne. Mogła byś wyjść z tego z całą masą rzeczy, o których
ma rzy każdy fan.
SH: Z takim łu pem mo głabym so bie po radzić!

HW: Czy masz ja kieś rady dla młodych au torów ze Swoon Reads?
SH: Słu chajcie tego, co mó wią wam lu dzie. Czy tajcie ko mentarze, tak że te
do ty czące książek innych au to rów. Nawet książek, któ rych nie czy tali ście.
Zapo znajcie się z każdym ko mentarzem, jaki znajdzie cie. Czy tajcie każdy
post na blo gach. Przyjmijcie do wiado mo ści każdą infor mację. Nie bój cie



się pro mo wać swo jej oso by wśród przy jaciół, ro dzi ny, na Twit te rze… Swo ‐
on Re ads zawsze udo stęp ni wpis, kie dy ktoś napi sze. Sprawdźcie moją
książkę! I wiesz co? Czasami to tyl ko tyle, by ko muś po jawi ło się to przed
oczami i klik nął. Pro mujcie sie bie i wspie rajcie się.

NASTĘPNA FAZA W ŻYCIU PISARZA
HW: Czy proces redakcji był przy tej książce inny?
SH: Tak, po nie waż my ślałam, że mnie wy walisz [śmiech].

HW: Nie mia łyśmy za mia ru cię zwalniać!
SW: Było inaczej. Tym razem miałam nie co inną wi zję niż w przy pad ku
„Mu si my coś zmie nić”. Nie była pi sana w próżni. Po wiedzmy, że by łam
bar dziej naci skana. W gło wie mu siałam na sie bie naci skać. Nie napi sałam
tego tak po pro stu. To nie był żaden magiczny mo ment. I wciąż cze kałam
na jakąś „eu re kę!”, ale nic takie go się nie stało. Do mo mentu, kie dy pod ‐
czas bu rzy mó zgów nie nazwali śmy „Benje go” „Teo” i wszyst ko wró ci ło
wte dy na miejsce.

HW: Czym się inspi rowa łaś, pi sząc „Daj mi od powiedź”?
SH: Li ce al nym klu bem książki. Dużo inspi racji wzię łam od nich. Uwiel ‐
biam hi sto rie przy jaźni mię dzy dzie ciakami z sąsiedztwa, i lu dzi, któ rzy
przy jaźni li się kie dyś, ale straci li ze sobą kontakt. My ślę, że prawie każdy
mógł by ci opo wie dzieć o takim chłop cu, któ ry mieszkał w sąsiedztwie,
z któ rym się bawi li, kie dy mie li osiem lat, a po tem już ni gdy ze sobą nie
rozmawiali. To nie samo wi te, że mieszkacie w tej samej dziel ni cy, razem
cho dzi cie do li ceum, znają się wasi ro dzi ce, ale wasze dro gi ni gdy się nie
krzy żu ją. Bar dzo po do ba mi się ten po mysł. A dzie ciaki dawały mi ich



mnó stwo: „Och, a może on bę dzie ratowni kiem?” i „A co je śli ona nią bę ‐
dzie?”. Oni wszy scy ko chają też „Dok to ra Who”, więc takim spo so bem się
tam znalazł.

HW: Jeśli czytelnik miał by za pa miętać jed ną rzecz zwią za ną z tą książką, co
by to było?
SH: No cóż, je śli cho dzi o „Mu si my coś zmie nić” zawsze, zawsze, zawsze
chciałam, żeby lu dzie zastano wi li się nad tym, że nie wie dzą, co się dzie je
w gło wie inne go czło wie ka. Ni gdy nie je steś w stanie zgad nąć, co się dzie ‐
je w jego ży ciu. My ślę, że lu dzie bar dzo czę sto sku piają się tyl ko na tym,
co wi dzą – wiem, że też tak ro bię – i nie patrzą na rze czy cało ścio wo.
My ślę, że w „Daj mi od po wiedź” po szłabym w kie runku: „Nie po równuj
się do innych”. W pewnym mo mencie, w końcu zaczniesz ro bić to, co
chcesz. My ślę, że tego właśnie nauczy ła się Jane, mimo że nie jest to po ‐
wie dziane w książce. Nie musi być taka jak Mar go, nie musi też być taka,
jaką jej mama chce, żeby była.
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